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Ziemie Odzyskane a rzeczywistość polityczna Polski 


X i 
"Program polityczny i jasna 
myśl polityczna należą do pod- 
stawowych założeń wszelkiej po- 
lityki. W świecie mało znajdu- 
jemy narodów i państw, które to 
jasno sobie uświadomiły, jak 
i zdecydowanie wykreśliły linię 
politycznego działania. Posiada- 
nie bowiem programu polityczne- 
go świadczy o instynkcie państwo- 
wym narodu, a Charlyle zupełnie 
wyraźnie stwierdził: „Narody, nie 
posiadające organizacji i instynk- 
tu państwowego, a rozkładające 
się na wrogie stronnictwa bez 
żadnego łącznika między sobą — 
a więc przesadzające pojęcie wol- 


ności do warcholstwa i samowoli, * 


A e 


muszą zginąć“ 

Dwa byly zasadnicze programy 
polityki polskiej: program pia- 
stowski. i program jagielłoński, 
program budowy zwartego, naro- 
‘dowego, o linię Odry, Nisy i Bal- 
tyku opartego państwa, oraz pro- 
gram narodowościawego, drogą 
wchłaniania „słowiańskich SZCZE- 
pów. na vhode „budowanego 
państwa. „Polityka wewnetrzna 
Polski zamiast być podbudową, 
była tylko konsekwencją polityki 
zagranicznej i, ponieważ w cza- 
sach nowożytnych, kiedy w Euro- 
pie ustalał się howy program spo- 
łeczno-gospodarczy — w Polsce 
zwyciężył program Jagielloński, 
więc w następstwie jak i wyniku 
rozbiorów, kiedy była wykluczona 
możliwość rozbudowy programu 
społeezno - gospodarczego w ra- 
mach państwa, Polska nie była 
zdolna do wykształcenia konse- 


kwentnego programu polityki we, 


wnętrznej. Polska lat 1918—1939 
była w polityce zagranicznej nie- 
jako przedłużeniem prógramu ja- 
giellońskiego ze wszystkimi jego 
konsekwencjami. Program Pil- 
sudskiego a wraz z nim sanacji 
- rozpoczął budować politykę za- 
graniczną Polski od: r. 1934 na 
pakcie nieagresji i 
, Niemcami, a politykę wewnętrzną 
od r. 1926 na zasadzie elitarności, 
na kartelach i kapitalistycznym 
przemyśle, na wielkiej własności 


rolnej i nieureśulowanych zagad- ' 


nieniach społecznyćh. 
Konsekwencja tego stanu rze- 
czy musiała być katastrofa Pol- 
ski. Bo Polska ani mocarstwem 
nie była, ani też gospodarczo 
i przemysłowo i rolniczo i spo- 
łecznie nie była przygotowana do 
budowy tej mocarstwowości. 


W tych warunkach polityka sa- 
modzielna bez istotnego oparcia 
w całym narodzie, decyzja paktu 
o nieagresji g odwiecznym wro- 
giem na zachodzie, dla którego 
nasza granica bezustannie „krwa- 
wila“, a na wschodzie polityka 
nieprzyjaźni z ZSRR do kata- 
strofy doprowadzić musiały. 

W roku 1920 Jacques Bainville 
w swej książce pt.: „lies consé- 
quences politiques de la paix“ zu- 


przyjaźni Z_ 


pełnie wyraźnie stwierdził, cha- 
rakteryzując miedzynarodowe sto- 
sunki w Europie po pokoju wer- 
salskim: „Dła Polski nie ma w 
ogóle wyboru. Jej położenie na- 
rzuca walkę z Niemcami i to na 


` 


śmierć lub życie“. Rozumowanie 
Bainville'a nie szło zupełnie po 
linii narodów i państw, które sta- 
nęły pozytywnie na stanawisku 
pokoju wersalskiego, jako mię- 
dzynarodowej umowy politycznej. 


Mimo to decydującym W Tozumo-,. 


waniu Bainyille'a jest to, że już 
w r. 1920 zagadnienie Polski i ko- 
nieczności jej walki z Niemcami 
przewidział, jak wielu zresztą ob- 
cych polityków, jako nieuchronne. 


Dla polityków natomiast polskich 
ta nieuchronność starcia z Niem- 
cami powinna być natomiast wa- 
runkiem sine qua non budowy 
wszelkiego programu politycz- 
nego, ` 


Ponieważ tak sie nie stalo w ro- 
ku 1920, wiec w r. 1944 Polska uzy- 
skując po drugiej wojnie świato- 
wej niepodległość i zdając sobie 
sprawę z kardynalnych błędów 
naszej dotychczasowej polityki za- 
granicznej i wewnętrznej, zdecy- 
dowanie w polityce wewnętrznej 
postawiła jako zasadę budowy 
Polski — ustrój demokratyczny. 

Ustrój demokratyczny nie pro- 
wadzi, jak się wyraził Charlyle, 


do warcholstwa i samowoli, to nie 
jest tylko hasło, to nie jest tylko 
wywieszka — ale to jest podstawa, 
z której wypływać musi konse- 
kwentna i logiczna budowa pro- 
gramu politycznego. Konsekwen- 


cją jego jest zniesienie ciężkiego 
przemysłu i wielkiego kapitału w 
drodze nacjonalizacji tego prze- 
mysłu, jest "zniesienie wielkich 
własności rolnych i wprowadze- 
nie gospodarstw Średnich i ma- 
łych, jest zaprowadzenie sprawie- 
dliwego podziału dóbr, jest znie- 
sienie elitarności w stosunkach 
społecznych a wprowadzenie rów- 
ności warstw społecznych. Te za- 
sady polityki wewnętrznej zreaii- 


zowane konsekwentnie i bez re- 
szty, dadzą Polsce jej siłe we- 
'wnętrzną, jej siłę gospodarczą, 
społeczną i polityczną, które do- 
piero są warunkiem samodziel- 


nego istnienia i budowy państwa. 


W polityce zagranicznej nato- 
miast stwarzają warunki do bu- 
dowy państwa, z którym dopiero 
w drodze uzyskania politycznych 
realiów, inne państwa się liczą. 
Na takich zasadach polityki we- 
wnętrznej opariszy swój program 
Polska może budować swój pro- 
gram polityki zagranicznej. 
- Lata 1939—45 wykazały jeszcze 
raz dowodnie, że wszelka budowa 
programu polityki zagranicznej 
w oparciu o Niemcy doprowadzić 
musj bezwzględnie do katastrofy. 
Polska nigdy nie może budować 
na walce na dwa fronty. Decyzja 


Polski musi pójść po jednej linii, , 


a tą jest zasadą sojuszu Polski 
stwerennej z Rosją BER to. 


„jest zasada uregulowania st an- 


ków z GE GRĘ 

sadą współpracy z resztą PERO»: 
słowiańskich. Państwa anglosas- 
kie w tym ukształtowaniu stano- 
wią,/dla Polski znaczenie raczej 
drugorzędne, tym więcej, że w do- 
tychczasowym swym działaniu 
wykazały, iż stanowiska Polski 
nie rozumieją dogłębnie na SZero- 
kim tle interesów ogólno- -europej- 
skich i światowych. 

Polska w wyniku swojej: poli- 
tyki, skonkretyzowanej w r. 1944, 
stanęła na przełomie. Raz, że w 
polityce wewnętrznej zastosowała 
program przebudowy społeczno- 
gospodarczego ustroju Polski, 
w polityce zagranicznej dokonała 
nawrotu do piastowskiego pro- 
gramu, mającego swą podbudowę 
w ziemiach nadodrzańskich i nad- 
bałtyckich. W tej sytuacji rzeczy- 
wistość wewnetrznego programu 
politycznego Polski jest Ściśle 
współzależna od jej programu za- 
granicznego Dlatego oba te pro- 


gramy muszą być ze sobą Ściśle . 


sharmonizowane, ażeby w kon- 
sekwencji uzyskać ziemie te na 
zawsze. 

Społeczeństwo. polskie, które 
tego nie rozumie i które nie jest 
zdolne zrozumieć głębokiego sen- 
su przemian, jakie. dokonały się 
w sytuacji Polski, które nie współ- 


— pracuje nad bądową Nowej Pol- 


ski, zaprzepaszcza tym smym je- 
dyną po 1000-cu latach szanse 
gruntownej jej odbudowy i samo- 
dzielnego bytu, Albowiem Polska, 
chcąc być samodzielną i w przy- 
szłości opierać się na stałych przy- 
jaźniach, musi dziś zdobyć się na 
gruntowny wysiłek, wysiłek nie 
tylko czyru, ale i myśli. A wy- 
siłek ten doprowadzić musi do 
jednego wyniku: nad Odrą, Nisą 
i Bałtykiem przyszłość Polski 
i dla tej przyszłości należy wszy: 
stko zrobić, ażeby ją utrwalić. 


Czesław Pilichowski 
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Nasze międzywojenne dwudzie- 
stolecie, stanowiące z perspekty- 
wy dzisiejszego momentu dziejo- 
wego całość zamkniętą, staje przed 
sumieniem nas wszystkich, którzy 
mamy budować nową rzeczywi- 
stość polską, z żądaniem stworze- 
nia tego, czego brak wycisnął na 
nim iście tragiczne piętno: z żąda- 
niem stworzenia konstruktywnej 
idei życia polskiego, 


Od rozbiorów do Wersalu żyły 
całe pokolenia polskie ideą nie- 
podległościową, N która zarazem 
stanowiła więź jednoczącą cały na- 
ród. Z chwilą, gdy przybblekła się: 
ona w ciało w postaci wolnego 
państwa polskiego, w życiu pol- 
skim dokonał się pewien przełom. 
Porwał nas chaos rzeczywistości, 
chaos świata, dążeń i energii ludz- 
kich, wyzwolony z ryz dotychcza- 
sowej idei przewodniej, Mimo 
zgiełku spraw i bujności życia od- 
czuliśmy jednak rychło pustkę w 
sobie. Utraciliśmy jedną drogo- 
cenną rzecz, choć zyskaliśmy wol- 
ność i niepodległość. Organizowa- 
nie życia samodzielnego i dążenie 
do politycznej potęgi nie mogło jej 
zastąpić. Naród, pozbawiony: no- 
woczesnej tradycji państwotwór- 
czej, przebywający nadto tak długo 
na szczytach pragnień narodowych 
i ludzkość całą ogarniających my- 
Śli, nie potrafił dostrzec w twardej, 
odartej z piękna i poetycznych złu- 
dzeń rzeczywistości — celu swego 
powołania, sensu swego istnienia, 
Romantyczna zaś myśl polityczna 
straciła w jego oczach na tle po- 
wojennej skłóconej, małostkowej i 
zbrutalizowanej Europy swoją nie- 
wolącą siłę, 

Naród nie miał możności rozpło- 
mieniena, ani poruszenia całej swej 
woli, całej swej wyobraźni, Dusza 
polska szamotała się w pustce, O- 
władnął nią „katzenjammer”. Nad 
wszystkimi dziedzinami życia pol- 
skiego tego czasu ciążyła atmosfe- 
ra jakiegoś półbytu, jakiejś poło- 
wiczności, atmostera prób, ekspe- 
rymentów, poszukiwań. Żywot- 
ność i zdrowie biologiczne naszego 
społeczeństwa nie znajdywały wła- 
ściweśo ujścia, nie tylko ze wzślę- 
du na niesprawiedliwe stosunki so- 
cjalne, Wszystko się rozdrabniało, 
nie było spójni, By użyć słów Nor- 
widowych, „mnóstwo w nas chceń 
iskierkowatych było, ale chęci 
jednej wielkiej nie było”. 


A jednak ten okres prób, poszu- 
kiwań, prowizorium zakończył się 


piękną apostrofą, dając świadectwo 


niezniszczalnej wielkości naszego 
narodu. Oto w momencie uderze- 
nia w nasz byt polityczny przez od- 
wiecznego wroga, podnieśliśmy się 
wszyscy jak jeden mąż, bez różnicy 
pochodzenia i wyznania, do obro- 
ny, gotowi iść w najbardziej choćby 
desperacki bój. Tajemnica tego 
mieściła się w fakcie obudzenia się 
w nas jednej wielkiej idei. Idea ta 
nie była nowa. Była to stara idea 
niepodległościowa. W jednej chwili 
odzyskała całą swoją potęgę i czar. 
W długich latach ponurej nocy o- 
kupacji była gwiazdą przewodnią, 
świecącą nam w wàålce podziemnej 
z wrogiem i w walce otwartej na 
wszystkich jeszcze stopą faszy- 
stowską nie splufżawionych zie- 
miach i kontynentach, na wiecznie 
wolnych morzach i oceanach. I jak 
dawńiej, tak i teraz powiodła na- 
ród ku zwycięstwu, 


Znowu odzyskaliśmy wolny, nie- 
podległy byt. I znowu znaleźliśmy 
się w sytuacji podobnej do tej 
sprzed ćwierci wieku, Pęta niewoli 
zerwane. idea niepodległościowa 
wygasa. Ale nie może powrócić 
tamta bezdziejowość i tamta bez- 
ideowość. Naród musi posiadać 
ideę "pozytywna, Nasze potężne 
„Nie!“ musi znaleźć dopełnienie w 
równie potężnym, twórczym „Tak! 


idee konstrukt 


Idei tej nie potrzebujemy szukać, 
ani sztucznie konstruować. Ona 
już jest, i od nas tylko zależy, czy 
stanie się źródłem niewyczerpa- 
nych sił i sensem nasześo życia, 
Jej imię: Ziemie Odzyskane, 


Odzyskanie ziem nad Odrą i Nisą 
to nie tylko kwestia polityki nąszej 
i gospodarki. W tym fakcie mieści 
się tyle oddechu i tyle treści, że 
wypełnić zdoła nie tylko nasze ży- 
cie, ale życie całego szeregu przy- 
szłych pokaleń polskich, 


Wyobraźmy sobie tylko: zamyka 
się jedna era'dziejów Polski i za- 
czyna się druga, Ziemie Odzyska- 
ne, to spinająca się klamra. Bedzie- 
my nie budować rzecz zupełnie no- 
wą, lecz tylko kontynuować dzieło 
już 'rozpoczęte i to przez pierw- 
szych budowniczych Polski: Za- 
marła, grubą patyną dziesięciu wie- 
ków pokryta przeszłość zmar- 
twychwstała. Czujemy w piersiach 
swych zew Mieszka I i Chrobrego. 
Nad przełęczą tysiąca lat bez mała 
podajemy ręce temu pokoleniu, 
które stawiało pierwsze zręby bu- 
dowli państwowej, Jego duchy pa- 
trzą na nas i błogosławią nam w 


. budowaniu Polski prawdziwie pol- 


skiej i wielkiej. Jakaż wielkość i 
odpowiedzialność! 
Odpowiedzialność nie tylką 
przed Polską, ale także przed całą 
Słowiańszczyzną, Odzyskując dzię- 
ki wiekopomnym zwycięstwom ar- 
mii radzieckiej i Sprzymierzonych 
Ziemie nad Odrą i Nisą, czynimy 
zadość prawu moralnemu dziejów, 


Viezachwiane granice Polski n 


Przede wszystkim ustalmy pewne 
fakty. Koncepcja granicy zachod- 
niej Polski powojennej nie powsta- 
ła jak Deus ex machina, lecz była 
następstwem. naturalnych pólitycz- 
nych procesów na Wschodzie Euż 
ropy. Nim weszła pod obrady kon- 
ferencji poczdamskiej, była przed- 
miotem szczegółowych badań, za- 
równo w środowiskach demokra- 
tycznych Polskę w kraju jak i na 
emigracji oraz również w gabine- 
tach moskiewskim, londyńskim i 
waszyngtońskim, W ustach polity- 
ków angielskich była to „rekompen- 
sata" zapowiedziana już przez Ede- 
na i Churchilla, w środowiskach pol- 
skich natomiast, powrotem do ziem 
piastowskich i wyrównaniem prze- 
szło 700-letniej krzywdy dziejowej. 
I na tym stanowisku stanął Rżąd 
Jedności Narodowej, gdy przedkła- 
dał konierencji poczdamskiej po- 
stulaty w sprawie śranicy zachod- 
niej państwa polskiego, 


Nie znamy szczegółowo przebie- 
gu, obrad poczdamskich nad tą 
kwestią. Wiemy natomiast z ust 
najbardziej miarodajnego uczestni- 
ka konferencji Generalissimasa 
Stalina, że głosowanie było jedno- 
myślne i nikt nie sprzeciwił się 
linii Odry i Nisy; jako granicy admi- 
nistracyjnej polskiej terenów oku- 
powanych Rzeszy. To są fakty; hi- 
storyczne, 


Mniej natomiast znana jest gene- 
za tej konferencji w środowiskach 
polskich. Wiemy, że wysunał ją 
jako swój postulat Związek Patrio- 
tów Polskich w Moskwie, jako wy- 
kładnik myśli politycznej kraju i 
czynników demokratycznych na 
emigracji. Wydawany najpierw 
w Szkocji a następnie w Lon-- 
dynie Biuletyn  Zachodnio-Sło- 
wiański uzasadnił historycznie, 
gospodarczo i etnicznie ko- 
nieczność powrotu Polski na zie- 
mie piastowskie, i oparcie państwa 
o Odrę i Nisę. źródłowe materiały 
Biuletynu uderzały siłą i powagą 
argumentacji i choć nie na rękę by-* 
ły sanacyjnej emigracji, która sta- 
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które żadnej zbrodni nie pozosta- 
wia bez kary, choć by na tę ostat- 
nią trzeba było nieraz wieki całe 
czekać, Przywracamy pod włada- 
nie słowiańskie ziemie, których 
autochtonów rasa teutońska wyci- 
nała w.pień. Przekreślamy bezpra- 
wie, gwałt i przemoc, niesiemy po- 
kój, sprawiedliwość i dobro. 


— ZZA NA 


Wicepremier i Minister Ziem Odzy- 
skanych Władysław Wiesław Gomułka 


—— 

Lecz nie tylko to, Dzięki bowiem 
Ziemiom Odzyskanym okrzepniemy 
wewnętrznie, spotęguje się nasza 
dynamika, nastąpi ostateczna kry- 
stalizacja naszej świadomości na- 
rodowej nie wę wszystkich jeszcze 
rejonach naszego kraju i nie we 
wszystkich warstwach dostatecznie 


rała się nie dopuścić do szerokiej 
propagandy tej kwestii, przecież 
znalazły echo w prasie angielskiej 
i zrozumienie wśród realnie myślą- 
cej emigracji polskiej." Grupa ludzi 
skupionych dokoła Biuletynu, nie 
miała jednakże większych wpły- 
wów i głos dominujący posiadali 
obrońcy granicy polskiej z przed 
1939 r. Jest to znowu fakt konkret- 
ny, stwierdzający, że polska myśl 
polityczna zarówno w Moskwie 
jak w Londynie miała punkty stycz- 
ne, choć może innymi drogami szła 
do tego samego celu, 


GOŁA i Nisa jako granice Polski 
nie "byłyby może wywołały 
reperkusjj o szerszym odsłosie, 
gdyby sprawa przyszłości Niemiec 
nie stała się rozgrywką polityczną 


BBRRRRRAARADŹAZAZDŹDDLAAZLOO, 


Rdzenna ludność Tea Odzys 
kanych — Ślązacy, Kaszubi, War- 
miacy, Mazurzy i Polacy Ziemi 
Lubuskiej najlepszym dowodem 
polskości ziem nad Odrą, Nisą i 
Bałtykiem! 


na terenie międzynarodowym, roz- 
grywką, u której początków jeszcze 
jesteśmy w związku zapowiedzianą 
nam na maj i czerwiec konferencją 
pokojową, 21 narodów. 


Odra i Nisa są tylko jedną z wię- 
lu spraw, związanych z przyszło- 
ścią b, Rzeszy niemieckiej, 

Są dwa kraje, które bacznie ob- 
serwują grę sił międzynarodowych 
na tle pokonanych Niemiec, Kraja- 
mi tymi są: Polska i Francja jako 
skazane na bezpośrednie sąsiedz- 
two narodu niemieckiego, Nie wie- 
my czy de Gaulle w Londynie, sdy 
dumał nad przyszłością Francji, 
brał pod/uwagę konieczność gra- 
nicy Renu, jako gwarancji przed 
agresją niemiecką. Niewątpliwie, a 
nawet na pewno tak! A wtedy mu- 


„normalnego 


P se 


silna, dokona się przy zachowaniu 
całej polifonii różnic, odcieni i od- 
mian zasadnicza unifikacja psychi- 
ki polskiej, 


Odzyskawszy Ziemie Nadodrzań-' 


skie, zaczynamy realizować prawo, 
kierujące naszym bytem narodo- 


wym, prawo, które kiedyś znako- 


micie wyraził Artur Górski pisząc, 
Że „większe znaczenie posiada dla 
Rzeczypospolitej jedna wieś na Za- 
chodzie, niż cały powiat na wscho- 
dzie”. Jest to powrót-do Polski 
śniazdowej. Te same ziemie, tylko, 
że z grabieży pochodzące, które 
stanowiły podstawę potęgi poli- 
tycznej Niemiec, są i dla nas, jako 
własne i macierzyste, podstawą 
życia i normalneś> 
rozwoju historycznego, | 


Zwiększenie ogromne naszej 
prężności biologicznej, to dalszy 
dar Ziem Odzyskanych. Dotąd Nie- 
miec kolonizował naszą ziemię, lud 
nasz zaś musiał wędrować za oce- 
an, wzbogacając cudzą, często nam 
wrogą krew. Wierzymy, że trage- 
dia ta skończyła się raz na zawsze, 
Nie będzie już chłop nasz, emigrant 
— marniał w rozmaitych puszczach 
brazylijskich, nie będzie nikćzem- 
niał i wyrodniał w obcym mu śro- 
dowisku, a ten, co pozostał na wła- 
śnej ziemi, nie będzie: żył ciągle w 
nędzy materialnej i „powiększał 
proletariatu miejskiego. í 

Odbudowa państwowości i kul- 
tury polskiej na Ziemiach Odzyska- 
nych winna zająć poważne'siły na- 


szego społeczeństwa, które wytrą- 


ad Odrą i Visa 


ml mię $ 
siał myśleć o granicach wschod- 
nich Niemięc i roli, jaką, historia 
Polsce wyznaczy. Myśl jego pod- 


chwycił obecny rzągl francuski 1. 


nim wybory dadzą -Francji stałą 
formę „rządu, już dziś znajduje żro- 
zumienie i posłuch koncepcja no- 
wej.granicy zachodniej Niemiec i 
ekonomiczneśo obezwładnienia Za- 
głębia Ruhry, jako dotychczasowej 
bazy niemieckiego przemysłu wo- 
jennego, 


W układzie stosunków międzyna- 
rodowych w Europie środkowej — 
Odra i Ren spięte są wspólną klam- 
rą polityczną i wzajemnie od sie- 
bie uzależnione. Kto atakuje Odrę 
i Nisę, zagraża bezpieczeństwu 
Francji i na odwrót, od losu Zagłę- 
bia Ruhry i Nadrenii, zależy pozy- 
cja nasza nad Odrą i Nisą. "Stąd 
wspólność interesów polsko-francu- 
skich w stosunku do Niemiec. 


« Wiemy, że rządowi francuskiemu 
nie jest rzeczą łatwą przekonać 
rząd londyński o słuszności swoich 
postulatów co do przyszłości gra- 
nic zachodnich Niemiec. Te same 
koła. konserwatywne i kapitali- 
styczne, z których w stronę Odry 
i Nisy padają strzały, atakują z nie- 
mniejszą zaciętością zadania fran- 
cuskie umiędzynarodowienia Za- 
głębia Ruhry i chciałyby dla rato- 
wania swoich miliardowych wkła- 
dów, przedwojenny przemysł nie- 
miecki b. Rzeszy utrzymać w gra- 
nicach z przed 1939 r, 


Trzeba się z tym liczyć, że w. 


miarę zbliżania się konferencji po- 
kojowej ataki te będą coraz czę- 
stsze i silniejsze, a prasa atakowa- 
na pogłoskami fantastycznymi w 


rodzaju tych, jakie przedostały się « 


na łamy pisma „Observer”, .które 
np. niedawno podało, że ,,... Rosja- 
nie jakoby prowadzą pertraktacje 
z niemieckimi kołami Berlina o 
możliwości rewkji planowanej linii 
granicy niemiecko-polskiej,na rzecz 
Niemiec akoby granice miałyby 
biec nie wzdłuż Nisy, lecz tylko 
Odry)”, „Izwiestja” z dnia 12 kwie- 


“cie naszego stanoWiska. 
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ywną życia polskiego 


cene zostanie z cechującej je dotąd 
w dużym stopniu bierności i posta- 
wy widza, lub: statysty na arenie 
dziejów. Ona niewątpliwie sprawi, 
że myśl polska przywykła do poru- 
szania się w górnych strefach, czę- 
sto zaś w stratosferze znajdzie 
przedmiot, który ją uziemi i silniej 
z rzeczywistością zwiąże, nie od- 
bierając jej rozmachu ani jej nie 
pospolitując, | 

W Ziemiach Odzyskanych win- 
niśmy wszyscy widzieć tę kon- 
struktywną ideę naszego życia, 
której nam brakło w ciągu ostat- 
nich wieków naszej historii, Ona, 
gdy ogarnie nas wszystkich jak 
płomień, nie pozwoli na bezpłodne 
marnowanie się energii, lecz zespa- 
lając nasze wysiłki, uczyni z nas, 
jak mówi poeta „posąg z jédnej 
bryły” nie tylko w zmaganiach z 
wrogiem, ale także w pracy poko- 
jowej i obdarzy każdy nasz zwy- 
czajny „prozaiczny” dzień godno- 
ścią í wielkością. 


Nie czekajmy na decyzje konfe- 
rencji pokojowej. Ziemie Odzyska- 
ne, to nie kwestia traktatów czy 
mechaniki politycznej. To kwestia 
naszego życia, to rdzeń naszej hi- 
storii i naszego powołania. I dla- 
tego idea, którą one ucieleśniają, 
musi stać się żywą siłą dła naszego 
organizmu narodowego, żądającą 
od nas pełnej mobilizacji duchowej 
i moralnej oraz najwyższego uak- 
tywnienia swej postawy, 


Dr Aleksander Rogalski 


tnia br. napiętnowały tą pogłoskę, 
jako typową „głupotę koresponden- 
ta berlińskiego tego pisma, który 
wysilá się nad wymyślaniem najro- 
zmaitszych głupstw”, Stwierdzenie 
„lzwiestji'” ma dla nas duże znacze- 
nie, gdyż jeszcze raz potwierdza 
niezachwianie stanowisko ZSRR w 
sprawie naszej granicy zachodniej, 


«któremu dobitny dał wyraz nieda- 


wno Stalin, w swym głośnym wy- 
wiadzie prasowym, 

Gdy już mowa o Anglii, trzeba 
pamiętać, że rząd Atlee i Bevina, 
który oficjalnie odżeśnywuje się od 
wypowiedzi Churchilla, lecz w 
praktyce popiera w wielu wypad- 
kach stanowisko torysów, coraz 


* bardziej traci grunt pod mrogami 


wśród mas robotniczych właśnie w 
związku z polityką zagraniczną 
W, Brytanii. Członkowie tej partii 
dali wyraz swemu stanowisku w 
związku z zapowiedzią konferencji 
partyjnej na 10 czerwca br, Na kon- 
gres organizacje robotnicze zgłosiły 
45 rezolucji, z pośród tej liczby tyl- 


. ko 4 organizacje zaakceptowały po- 


litykę Bevina, 41 natomiast zapro- 
testowało przeciwko kdntynuowa- 
niu przez rząd partii pracy polityki 
zagranicznej konserwatystów. Nim 
konferencja pokojowa się zbierze, 
rząd angielski. znajdzie się w obli- 
czu uchwał, potępiających jego po- 
litykę zagraniczną zwłaszcza w sto- 
sunku do ZSRR, co automatycznie 
wzmocni naszą pozycję nad Odrą 
i Nisą, Pozostaje jeszcze rząd ame- 
rykański, 

Zarówno Biały Dom, jak i Kon- 
gres Amerykański znacznie le- 
piej są poinformowane o nas i na- 
szych postulatach niż Brytyjczycy, 
i w Waszyngtonie możemy znakęźć 
zrozumienie naszej sprawy i popar- 
Wbrew 
wrogiej propagandzię możemy spo- 
kojnie wyczekiwać rozwoju wypad- 
ków europejskich. Czas pracuje na 
naszą korzyść. Granica Odry i Ņi-` 
sy jest przesądzona nie tylko w 
Polsce, utrwala się ona coraz bar- 
dziej w opinii świata, = 


H. Barański 
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życie polityczne Ziem Odzyskanych 


Życie społeczne Ziem Odzyska- przede wszystkim tej racji stanu, 


nych cechuje specyficzna atmosfe- 
ra. Atmosfera ta jest wykładnikiem 
natury stosunków panujących na 
Ziemiach Odzyskanych. Polega ona 
na tym, że całe społeczeństwo za- 
angażowane bezpośrednio w pro- 
blemach życia codziennego, szcze- 
gólnie gospodarczego wszystki swój 
czas poświęca realiom, konkretom, 
prostej, zwyczajnej rzeczywistości. 
Powszechnie zauważyć można, że 
na Ziemiach Odzyskanych atmosfe- 
ra życia narodowego jest bardziej 
Czysta aniżeli w Polsce środkowej. 
Ze taką właśnie a nie inna wytwo- 
rzyła się atmosfera na Ziemiach 
Odzyskanych należy uważać to za 
szczęśliwy precedens, 

Nad Odrą, Nisą i Bałtykiem w 
społeczeństwie polskim tworzyć 
trzeba za wszelką cenę jak najwię- 
cej elementów całostkujących, wią- 
żących, spajających, Im więcej bę- 
dzie tych elementów downętrznych 
działających jako zlepiszcze, tym 
wcześniej dokona się proces orga- 
nicznego zrastania wszystkich grup 
społecznych osiadłych na Ziemiach 
Odzyskanych. W tym wypadku nie 
można się sugerować przekona- 
niem, że życie polityczne Odzyska- 
nych Ziem powinno być prawdzi- 
wym odbiciem życia politycznego 
w Polsce Centralnej. Tak w jednym 
jak i w drugim wypadku mamy do 
czymienia z zupełnie odmiennym 


układem stosunków społecznych i` 


gospodarczych, To co wolno robić 
polskiemu społeczeństwu na Zie- 
miach Centralnych, nie powinno się 
zdarzyć na Ziemiach Odzyskanych. 
Środkowa Polska żyła, żyje i żyć 
będzie tradycjami swego życia poli- 
tycznego dzielącego jednych a łą- 
czącego drugich. Atmosfera walk 
nolitycznych cechująca polskie spo- 
ieczeństwo tak zresztą jak i każde 
inne dominować będzie w życiu 
narodu zawsze. Niemniej jednak ze 
wzgledu na najwyższe cele współ- 
czesnego państwa i narodu polskie- 
go walki polityczne wyeliminować 
trzeba z życia polskiego na Zie- 
miach Odzyskanych, Na ziemiach 
tych powinna istnieć tylko jedna 
partia — która nazywać powinna 
się krótko — mocno a wyraziście 
to jest POLSKA. Jeśliby jednak 
zachowana miała być swoboda 
działalności politycznej wszystkich 
stronnictw podporządkować winny 
one 'swoje zadania i swoje cele 


Zdynamizować życie polskie 


Pierwszy etap zmian ludnościo- 
wych na ziemiach odzyskanych — 
już prawie mamy poza sobą. Był 
to okres masowego odpływu niem- 
ców, masoweśo osadnictwa pol- 
skiego, oraz początków zorganizo- 
wanego życia zbiorowego. Z róż- 
nych względów nie wszędzie jedna- 
kowy przebieg miały. te procesy, 
tak pod względem czasu, jałk i in- 
tensywności. 

I tak, podczas gdy na Pomorzu 
zachodnim jeszcze ciągle teren jest 
ludnościowo niedosycony, na Ślą- 
sku, szczególnie zaś w Okręgu 
Opolskim mówi się poważnie. o 
nadmiarze ludności. 

Tam, gdzie pierwszy etap został 
wykonany — występują natych- 
miast dalsze pilne zadania, od któ- 
rych zależy wygrana w naszej na- 
rodowej walce o ziemie zachodnie, 

Do tych zagadńień, którym” nie 
można było poświęcić zbyt dużo 
czasu w okresie masowego osadnię- 
twa, a przed którymi staje okres 
drugi: utrwalania życia polskiego 
na ziemiach odzyskanych — należy 
sprawa zespolenia polskiej ludności 
na zachodzie, 


1. Skrzyżowania społeczne, 


Problem ten inaczej wygląda na 
terenach całkowicie kolonizowa- 


którą dyktują najżywotniejsze in- 
teresy Ziem Odzyskanych. Działal- 
ność polityczną zatem naszych o- 
środków myśli politycznej powin- 
ny cechować momenty wychowaw- 
cze. I tutaj stronnictwa miałyby 
wielką rolę do spełnienia, W spo- 
łeczeństwie polskim Ziem Odzyska- 
nych należy przede wszystkim u- 


śruntować świadomość politycz- 
nych przeobrażeń, konieczność 


podtrzymania. jaknajwiększej we- 
wnętrznej duchowej jedności wszy- 
stkich Polaków, umocnić w nich 
pewność życia na Ziemiach Odzy- 
skanych, a z tym wypowiedzieć 
stanowczą bezwzględną walkę 


kompleksowi tymczasowości. Ży- 
cie i działalność stronnictw poli- 
tycznych na Ziemiach Odzyska- 
nych powinno mieć charakter pro- 
blemowy, rzeczowy a nie polityku- 
jacy w znaczeniu sensu stricto, 
Stronnictwa polityczne powinny 
zajmować się zagadnieniami spo- 
łecznymi i gospodarczymi jak i ży- 
cia kulturalnego na Ziemiach Od- 
zyskanych i w ten sposób przyczy- 
nić się do pogłębienia wewnętrzne- 
go przekonania do Ziem Odzyska- 
nych całego tamtejszego społeczeń- 
stwa. Z drugiej zaś stronny powin- 
ny być za pośrednictwem swych 
władz najwyższych dzwonkiem a- 
larmowym Ziem Odzyskanych u 
władz państwowych i całego zor- 


Stefan Matuszewski, Minister Informacji i Propagandy. 


Odbudowa życia polskiego nad Odrą i Nisą 


„Dzięki osiągnięciom naszym i akcji przesiedleńczej, pracy rodaków: naszych, systema- 
tycznie odbudowuje się na ziemiach odzyśkanych życie polskie. Powstają placówki gospo- 
darcze, instytucje społeczne, oświatowe i kulturalne w miastach i na wsi. 
postawie pionierów naszych usuwa się dziś grunt pod nogami szabrownikom, spekulantom 
1 wszelkiego rodzaju mętom społecznym, które są tu podtrzymywane przez zdradzieckie 
i wrogie Polsce elementy. Zwycięsko odparty zosiał atak zdrajców narodu i sługusów nie- 
mieckich na zachodzie, atak w formie rozpowszechniania pogłosek, że ziemie te przy Pol- 
sce nie zostaną, że ziem tych nie uda się nam zagospodarować. 
cza, którą realiżujemy, jest najlepszą naszą na to odpowiedzią. Jednolita postawa całego 
narodu w sprawie ziem zachodnich jest również najlepszą odpowiedzią dla pewnych mę- 
żów stanu ża granicą, którzy nazbyt wcześnie zapominają o przyczynach i o przebiegu 
wojny, o straszliwych spustoszeniach, którzy w interesie akcji międzynarodowej, w celu 
zaognienia stosunków między państwami sprzymierzonymi usiłują uczynić z Polski przed- 
Interes reakcji, która dąży do wywołania nowych kon- 

fliktów w Europie, nowej pożogi wojennej, każe dymisjonowanemu premierowi zapomnieć 

o zobowiązaniach swego własnego rządu. Na szczęście nie Churchill decyduje w tej chwili 
o polityce Wielkiej Brytanii, a poparcie, jakięgo w tej sprawie udzielają nam zaprzyjaźnio- 

ny Związek Radziecki i siły demokratyczne wszysikich krajów, są gawarancją zachowa- 


miot rozgrywek politycznych. 


nia ziem zachodnich w naszych granicach. 


Przed naszą polityką gospodarczą, przed rządem i społeczeństwem całym stoi problem 
wykorzystania tych możliwości. Tak np. Szczecin powinien się stać w najbliższej . przy- 
szłości jednym z najważniejszych ośrodków życia gospodarczego, kulturalnego i politycz- 


nego na zachodzie. 


= Aby to osiągnąć, potrzebny jest jeszcze ogromny wysiłek naszego społeczeństwa, wysi- 
łek tych naszych rodaków, pionierów, którzy na ziemie odzyskane ściągają z rozmaitych 
dzielnic Polski, aby uczynić tę ziemię znów organiczną częścią Rzeczypospolitej. 

Stoją jeszcze dziś przed nami wielkie zadania, aby rozpoczęte dzieło repolonizacji ziem 
zachodnich doprowadzić do końca. Koniecznym jest solidarne współdziałanie społeczeń- 
stwa w szczególności wszystkich polskich mieszkańców ziem zachodnich. Każdy dom, każ- 
da instytucja, zakład pracy, każda zagroda chłopska przejść musi w najbliższym czasie 


w ręce polskie. 


Wychowywać się na tych terenach będzie rzesze tych Polaków, które w niedoli niemiec- 
kiej wyrosły i wydane były dotąd na łup niemczyźnie. 
brzeżu i na ziemiach położonych nad Odrą i Nisą, pamiętajcie o tym, mieszkańcy ziem za- 
-chodnich, że stworzył wam warunki ku temu demokratyczny Rząd Odrodzonej Polski, i że 

* tylko taki rząd potrafi zabezpieczyć tu nasz stan posiadania i zapewnić suwerenność i siłę 


Ojczyźnie.” 


, 


nych, inaczej zaś tąm, gdzie zwarcie. 
mięszka polska ludność autochto- 
niczna, Inaczej również współżyją 
ze sobą grupy jednorodne, przesie- 
dlane w środowiskach sąsiedzkich, 
inaczej tam, gdzie przesiedleńcy są 
pomieszani. 

Śląsk Opolski daje obraz wszyst- 
kich tyeh możliwości, stąd można 
czerpać zeń materiał do ogólniej- 
szych wniosków. Obok 700 tysięcz- 
nej masy polskiej ludności miejsco-* 
wej, wrasta w Śląsk ok, 200 tysięcy 
repatriantów z ziemi stanisławow- 
skiej, tarnopolskiej i lwowskiej, 
oraz prawie drugie tyle osadników 
z Polski środkowej, 


W poszczególnych powiatach i 
osiedlach występują wszelkie mo- 
żliwe skrzyżowania ludności miej- 
scowej i napływowej, Większa 
część powiatów zamieszkała jest w 
decydującej przewadze przez lud- 
ność miejscową, a repatrianci i 
przesiedleńcy rozrzuceni są po róż-. 
nych wioskach po kilka rodzin. W 
powiatach tych tylko dawne kolo- 
nie niemieckie tworzą obecnie wy- 
spy repatriantów, 

Druga grupa powiatów to te, w 
których miejscowi przesiedleńcy i 
repatrianci są w równej liczbie, po- 
wiaty mieszane, jak np. prudnicki, 
kluczborski. Wreszcie trzecią — to 


N 


takie, gdzie ludność napływowa 
tworzy zdecydowaną większość. Tu 
wyróżnić jeszcze można powiaty, 
czy też osiedla o przewadze repa- 
triantów głubczycki, niemodliński, 
względnie przesiedleńców (nyski, 
środkowski), 


2. Zacieśnianie więzi regionalnej. 
Grupy regionalne, które znalazły 
się obok siebie na Śląsku uparcie 
dążą do odtworzenia tu swego tra- 
dycyjnego życia. Udaje się to tam, 
gdzie dana grupa znajduje się w 
przeważającej większości. Można 
oczekiwać, że w takich wypadkach 
zasymiluje ona mniejszość, szcze- 
gólnie wówczas, gdy mniejszość ta 
nie stanowi grupy jednorodnej, 
Taki obrót jest jeszcze stosunko- 
wo najkorzystniejszy. Ułatwia bo- 
wiem traktowanie danego środowi- 
ska, jako jednolitego przedmiotu 
świadomej działalności społecznej. 


Gorzej przedstawia się sprawa w 
skupieniach, gdzie w równych czę- 
ściach skrzyżowane są trzy elemen- 
ty: repatrianci, przesiedleńcy i 
miejseowi, W takich środowiskach 
mieszanych, szczególnie na wsi — 
można zaobserwować najsilniejsze 
antagonizmy, walkę o pryinat, ście- 
ranie się różnych wzorów kultural- 
nych, a przede wszystkim walkę o 


Odbudowując polskość na wy- 


Obok jednak czystej działalności 
politycznej samych stronnictw, nie- 
wątpliwie prowadzić będą akcję 
politycznego wychowania organiza- 
cje i związki społeczne jak np. Pol- 
ski Związek Zachodni. Interes na- 
rodu polskiego wymaga, aby po- 
między stronnictwami politycznymi 
a Związkiem Zachodnim- istniała. 
jak najżywsza współpraca. Mo- 
menty koordynacji wystąpić muszą 
tutaj z wielką siłą, 

Na Ziemiach Odzyskanych oczy- 
ścić trzeba atmosferę życia moral- 
nego, Do niedawna bowiem Ziemie 
te były źródłem niezapracowanych 
zysków co rozbudziło w szerokich 
kołach niskie instynkty. Tym ni- 
skim  instynktom wypowiedzieć 
trzeba zdecydowaną walkę, 

Tylko w jedności życia, poli- 
tycznego i społecznego widzimy 
najlepsze szanse wychowawczego 
oddziaływania na wszystkie war- 
stwy społeczeństwa na Ziemiach 


Odzyskanych, j 


ganizowanego społeczeństwa pol- 
skiego. 

Zakładając negatywną opinię co 
do walk politycznych ńa Ziemiach 
Odzyskanych a chcąc przecież, wy- 
chować politycznie społeczeństwo 
Ziem Odzyskanych stronnictwa po- 
lityczne będą mogły odegrać wy- 
bitną rolę w procesie tworzenia się 
tego społeczeństwa nad Odrą, Nisą 
i Bałtykiem jeżeli rzeczywiście 
przepracują właściwe potrzebom 
życia Ziem Odzyskanych zasady, 
cele, środki i metody. Będziemy 
wówczas mogli powiedzieć z czy- 
stym sumieniem, że wkład życia 
politycznego Polski w Ziemie Od- 
zyskane nie był bezowocny, 


kim spełnić Polski Związek Za- 
chodni. Związek ten starając się 
wszystkimi swoimi siłami Ziemie 
Odzyskane przybliżyć problemowo 
i emocjonalnie całemu polskiemu 
społeczeństwu, ma być czujnym 
stróżem spraw zachodnich. Wokoło 


Dzięki ideowej 


Masowa akcja przesiedleń- 


szczególnie na Ziemiach Odzyska- 
nych wszyscy Polacy. Nad Odrą, 
Nisą i Bałtykiem nie:powinno być 
żadnego Polaka, który nie byłby 
w Polskim Związku Zachodnim. 
Idea zrzeszenia na Ziemiach Odzy- 
skanych wszystkiej Polski w ra- 
mach organizacyjnych P. Z. Z. po- 


i 


tejszego życia politycznego i głów- 
nym celem całego zorganizowane“ 
go społeczeństwa. Załatwienie tej 
sprawy — szczególnie w oblićzń 
, Tygodnia Ziem Odzyskanych po- 
winno być powszechnym nakazem 
sumienia narodowego. Na Ziemiach 
Odzyskanych musi powstać jeden 
wspólny ośrodek społecznej dyspo- 
zycji politycznej tworzącej tam z 
wszystkich Polaków jedną wielką 
niezniszczalną siłę duchową, 
„Każdy Polak w Polskim Związ- 
ku Zachodnim" — jako hasło dnia 
dzisiejszego powinno być zbiorową, 
spontaniczną manifestacją narodu 
polskiego przeciwko nowym zaku- 
som odwiecznego naszego wroga, 
Edward Serwański 


= 


znajdujące nawet swój wyraz w dą- 
żeniu do odrębnych nabożeństw, a 
nawet parafii dla ludności miejsco- 
wej i napływowej, 

W najlepszym wypadku,. gdyby 
udało się wysunąć na czoło wszyst- 
kie tradycyjne momenty wiążące, 
przez doprowadzenie do syntezy 
różnych wartości kulturalnych uzy- 
skamy jedynie pewną jednolitość 
statyczną, grupę konłormistyczną. 


byt, spowodowaną trudnym poło- 
żeniem gospodarczym zarówno o- 
sadników, jak i miejscowych. Miej- 
scowi — tworzą wspólny front 
przeciw napływowi, który. grozi 
wyrugowaniem ich, repatrianci — 
zacieśniają więź wzajemnej solidar- 
ności przeciw przesiedleńcom, któ- 
rzy wcześniej przybyli-i zajęli lep- 
sze miejsca, 


„ Wydaje się jednak, że nie zmniej- 
szając wysiłków nad. wytworzeniem 
jedności kulturalnej, należałoby się 
pokusić o zespolenie społeczeństwa 
na zachodzie, na zasadzie wspól- 
nych, zbiorowych zadań, 

Przejść od różnych grup statycz- 
nych — do społeczeństwa zespolo- 
nego więzią dynamiczną. 


Taki stan może potrwać jeszcze 


długo. 


3. Wspólne wartości tradycyjne. 


Najczęściej odwołujemy się do 
wspólnej tradycji piastowskiej, do 
wspólnej kultury, a więc języka, re- 
ligii, obyczajów — do wspólnego 
antagonizmu do niemców. Momen- 
ty te są bardzo ważne, ale nie wy- 
starczające, 


4. O nową więź dynamiczną w imię 
wspólnych celów. 


Innymi słowy należałoby podjąć 
próbę uaktywnienia woli zbiorowej 
społeczeństwa polskiego na zie- 
miach zachodnich, skupiając ją na 
realizacji wspólnych, wielkich ce- 
ów. Nie przestając kultywowania 


Tradycja piastowska, przyznaje- 
my, wymaga przypominania, gdyż. 
od wieków nie była aktualizowana. 
Żywa natomiast jest tradycja ostat- 
nich czasów, odmiennego położenia 
poszczególnych grup w czasie nie- 
mieckiej okupacji, odmiennych ko- 
lei losu w czasie wojny i przed 
wojną. Różnice gwarowe czynią 
często z języka moment dzielący. 
Podobnie w obrębie: wspólnego 
wyznania katolickiego występują 
różnice w obyczajach i obrzędach, 


— postawić trzeba jasne i porywa- 
jące idee i zadania zbiorowe, któ- 
reby stały się przedmiotem realiza- 
cji wszystkich mieszkańców ziem 
zachodnich. s p 


(c. d. str, 4) 


wspólnych wartości tradycyjnych ` 


Zadanie to chce przede wszyst- _ 


tego Związku powinni się zespolić — 


„winna być myślą przewodnią tam- ` 


wań 
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Problemy życia spolecznego Ziem Odzyskanych | 


Wspólńota interesów gospodar- 
czych wszystkich Polaków na Zie- 
miach Odzyskanych stanowi zasad- 
niczą podstawę życia zbiorowego, 
jest zarazem jednak najprostszym, 
najkonieczniejszym powiedzieć 
można — najprymitywniejszym wy- 
mogiem jedności. Ta wielka wspól- 
mota interesów gospodarczych po- 
winna otrzymać nadbudowę złożo- 
ną z wartości o wyższej hierarchii. 
Tymi wartościami są idee wspólno- 
ty narodowej powstałej z rozbu- 
dzonych instynktów społecznych a 
wzmocnione i pogłębione kulturą 
życia zbiorowego. Jedność społecz- 
na stworzona na elementach ma- 
terialnych ma dać tylko warunki 
dla kultywowania jedności obywa- 
telskiej. Prawdziwa kultura obywa- 
telska i wyrobienie polityczne zy- 
skuje się przez czynny udział we 
_ wszystkich społecznych przejawach 
życia zbiorowego. 


Formy ustroju współczesnej Pol- 
ski niewątpliwie specjalnie sprzy- 
jają rozwojowi życia społecznego. 
Zainteresowanie i udział państwa 
polskiego społecznymi formami ży- 
cia narodu stwarza także okazję 
do wprzągnięcia w to życie spo- 
łeczne wszystkich obywateli. 


Ziemie Odzyskane potrzebują je- 
szcze wielkich inwestycji pracy ca- 
lego narodu. Ziemie te w znacznej 
mierze zależne są od reszty kraju. 
Zależność ta jako wyraz przejścio- 
wych stosunków słabnąć i maleć 
powinna w miarę dojrzenia własne- 
go życia narodowego społeczeń- 
stwa polskiego na Ziemiach Odzy- 
skanych. Polityka społeczna na 
tych Ziemiach powinna pójść w tym 
kierunku, aby społeczeństwo nad 
Odrą, Nisą i Bałtykiem żyć mogło 
samodzielnym i niezależnym ży- 
ciem, 


Stanie się to wówczas, gdy treść 
jak i kształty życia zbiorowego 
Ziem Odzyskanych tworzyć będzie 
samo społeczeństwo tych ziem, Wa- 
runkiem powodzenia tej akcji bę- 
dzie powstanie aktywu społeczne- 
go, który obejmie kierownictwo ży- 
cia zbiorowego we wszystkich jego 
przejawach. W tym celu należy 
skończyć z instytucjami delegatów, 
pełnomocników, przedstawicieli, in- 
spektorów z misjami, które przy- 
jeżdżają jako reprezentacje takich 
czy innych organizacyj społecznych 
sa Ziemie Odzyskane. Misje te 
przyjeżdżają i wyjeżdżają powodu- 
jąc zaimprowizowanymi decyzjami 
niezadowolenie a z powodu niezna- 
jomości stosunków i spraw niejed- 
nokrotnie wyrządzając szkody. 


W przeciwstawieniu do efeme- 
rycznych wpływów ośrodków życia 
społecznego Polski środkowej na 
Ziemiach Odzyskanych trzeba u- 
możliwić całemu polskiemu społe- 
czeństwu nad Odrą, Nisą i Bałty- 
kiem stworzenie własnej szkoły ży- 
cia narodowego i obywatelskiego. 
W tej szkole życia ma dopełnić się 
proces wykształcenia w każdym 
Polaku kultury politycznej i oby- 
watelskiej, Wszystkie zatem orga- 
nizacje zawodowe jakiegokolwiek 
byłyby typu, powinny stać się o- 
środkami bezinteresownej pracy 
społecznej. Te związki zawodowe 
mają na Ziemiach Odzyskanych od- 
mienną strukturę, zróżnicowane 
hierarchie, własne cele, zadania i 
potrzeby. Chcąc zatem w sposób 
właściwy stworzyć tym związkom 
zawodowym należną im podbudo- 
wę społeczną, trzeba im zostawić 
pełną swobodę. Szczególne znacze- 
nie wychowawcze na wsi spełnić 
będzie mógł Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Szeroko rozbudowana 
spółdzielczość tak po wsiach jak i 
po miastach stanie się niewątpliwie 
najbardziej praktyczną dźwignią 
podnoszenia społecznej i obywatel- 
skiej kultury Polaków osiedlających 
się na Ziemiach Odzyskanych. 


Rzemiosło, handel, kupiectwo, 
wolne zawody zrzeszone w swych 
związkach, przez dyscyplinę we- 


wnętrzną uchwycą w ramy Ścisłej 
organizacji dynamiczne a niejedno- 
krotnie destrukcyjne jednostki w 
proces wychowawczego oddziały- 
wania społecznego. 

Nie mniejszą wagę będą miały w 
akcji ugruntowania kultury spo- 
łecznej i podnoszenia kultury oby- 
watelskiej na Ziemiach Odzyska- 
nych organizacje pomocy społecz- 
nych jak Polski Czerwony Krzyż, 
komitety opieki społecznej, towa- 
rzystwa caritasowe. Niezależnie 
bowiem od tego, że organizacje te 
przez swą działalność przyczynią 
się praktycznie do zabliźnienia nie 


POLSKA ZACHODNIA 


jednej rany społecznej wśród po- 
trzebujących opieki i pomocy ale 
spopularyzują, ugruniują idee mi- 
łości bliźniego, wreszcie angażując 
w swych szeregach szlachetne jed- 
nostki podniosą tym samym poziom 
życia społecznego i obywatelskiego 
całego tamtejszego społeczeństwa. 

Podobnie wychowawczą rolę 
spełnić mogą organizacje społecz- 
no-polityczne jak: Polski Związek 
Zachodni, Liga Morska, organizacje 
ideowo - wychowawcze zwłaszcza 
młodzieżowe jak: Związek Harcer- 
stwa Polskiego, Związek Walki 
Młodych, Wici itp. 


W szeregu tych organizacji po- 
myślanych jako szeroko zakrojona 
szkoła narodowego życia powinny 
wreszcie się znaleźć organizacje i 
stowarzyszenia oświatowe jak To- 
warzystwo Czytelni Ludowych, da- 
lej towarzystw kulturalne i arty- 
styczne. 

Specjalną rolę w powszechnym 
procesie uspołecznienia Polaków 
na Ziemiach Odzyskanych może 
spełnić wychowanie fizyczne i 
sport. Dla tego rodzaju życia na 
Ziemiach Odzyskanych znaleźć się 
powinny odpowiednie środki aby 
naturalnym dążeniom zarówno mło- 
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dzieży jak i wszystkich miłośników 
wychowania fizycznego i sportu 
stworzyć właściwą platformę życia 
i wychowawczego oddziaływania. 

W zakończeniu wreszcie należa- 
łoby także uwagę poświętić wiel- 
kiemu znaczeniu wychowania reli- 
$ijnego. Zarówno kościół jak i spo- 
łeczne formy życia religijnego w 
związkach, towarzystwach i brac- 
twach kościelnych nie powinny być 
tutaj pominięte, 

Rekapitulując — w procesie two- 
rzenia się społeczności polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych główną 
szkołą życia narodowego powinna 
być żywa, twórcza akcja społeczna 
jak najszerzej pojęta — obejmująca 
wszystkie przejawy życia polskie- 
go na tych Ziemiach. 


PA E E ESA AEE - wykładnikiem polskiej golizki saab. 


W roku bieżącym obchodzimy 
25-lecie P, Z. Z.-etu. 25 lat istnie- 
nia — to nie tylko olbrzymi kapi- 
tał pracy społecznej, włożonej na 
odcinku zachodnim polityki pol- 
skjej, ale to przede wszystkim zo- 
bowiązanie dla współczesnego po- 
kolenia polskiego do dalszej wy- 
tężonej pracy na tym odcinku, 
Mówiąc o sprawach zachodnich, o 
programie zachodnim polityki pol- 
skiej, myślimy przede wszystkim 
o dwu zagadnieniach jako podsta- 
wowych: i 

1. Ziemiach Odzyskanych, ich 

historii, ich zagadnieniach ad- 
ministracyjnych, politycznych, 
społecznych, gospodarczych, 
i kulturalnych, 

2. sprawie niemieckiej. 

Wokołe dwu tych zagadnień sku- 
pia się cały program zachodni poli- 
tyki polskiej, a łącznie z nim pro- 
gram Polskiego Związku Zachod- 
niego, 

Śledząc linie programu zachod- 
niego polityki polskiej na tle histo- 
rii Polskiego Związku Zachodniego, 


istniejącego, od t października 1921 | 


roku, najpierw pod nazwą Z.O.,K.Z., 
musimy zupełnie otwarcie powie- 
dzieć, że te idee i ten program, ja- 
kie postawił sobie Polski Związek 
Zachodni u progu swego istnienia, 
nie uległy zasadniczej zmianie. 

W roku 1921 tak zostały stormu- 
łowane cele Związku: „Utrzymać 
czujność społeczeństwa polskiego 
wzdłuż całej zachodniej granicy. 
Utrzymać pamięć o braciach, którzy 
przez niesprawiedliwe przeprowa- 
dzenie granicy zostali odcięci od 
państwa i narodu polskiego. 

Charakter organizacji został o- 
kreślony przed 25-lat w sposób na- 
stępujący: „Organizacja nasza jest 
organizacją polityczną. Polityczną 
„w tym znaczeniu, że — nie pragnie 
zacieśniać się do jednego wycinka 
w stosunkach polsko-niemieckich 
— ma na oku całość w perspekty- 
wie historycznej i rozwojowej. Jest 
ona dostępna dla każdego, kto uzna 
nasz program i przewodnią ideę 
odnośnie do sprawy niemieckiej w 
Polsce i polskiej w Niemczech. A 
idea ta jest ideą państwa, ideą na- 
rodu. Obojętne nam są na gruncie 
naszej pracy „przekonania politycz- 
ne nie wchodzące w nasz zakres. 
Jesteśmy wszyscy ludźmi żywymi 
biorącymi udział w całej jego skali, 
ale sprawy partyjne nigdy dostępu 
do nas mieć nie mogą. Spetyksiąc 

Tak określiwszy swój prośram, 
ówczesny Związek Obrony Kresów 
Zachodnich, przemianowany na 
zjeździe w roku 1934 na Polski 
Związek Zachodni, odegrał donio- 
słą rolę w niszczeniu wpływów nie- 
mieckich na Śląsku, w Poznańskim 
ina Pomorzu oraz w zaznajomieniu 
całego społeczeństwa polskiego z 
zagadnieniami zachodnimi. Posta- 
wiwszy dalej do dyspozycji Zwią- 
zku Polaków w Niemczech swoją 
współpracę, PZZ przez cały okres 
istnienia włożył olbrzymi wkład w 
utrzymanie świadomości narodowej 
wśród 1,5 mil. Polaków w Niem- 
czech. 

Polityka Piłsudskiego i jego gru- 
py doprowadziła w roku 1934 do 
zawarcia paktu o nieagresji z Niem- 
cami, 


Znaleźli się w ówczesnym PZZ 
również ludzie, którzy stali pozy- 
tywnie w stosunku do programu 
Piłsudskiego i jego reżimu sanacyj- 
nego jak np. Grażyński i Smogo- 
rzewski, którzy usiłowali wypaczać 
tę słuszną linii polityczną Związku. 
Mimo to jednak i mimo ich dużych 
wpływów, znajdujących bezpośred- 
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nie oparcie w Rządzie, nie udało 
się im narzucić tej polityki PZZ- 
etowi i PZZ był aż do wybuchu 
wojny w roku 1939 centralnym o- 
środkiem najbardziej konsekwent- 
nej myśli zachodniej i polityki an- 
tyniemieckiej w Polsce. i 

W drugiej połowie roku 1944 ar- 
mia radziecka wspólnie z wojskiem 
polskim wyzwoliła część teryto- 
rium Polski i wtedy KRN i PKWN 
postawiły w programie polityki 
polskiej i państwa polskiego opar- 
cie granic zachodnich o Odrę, Nisę 
i Bałtyk. Wtedy stało się jasnym, 
że dla zrealizowania tego progra- 
mu trzeba zmobilizować cały naród 
polski, trzeba zmobilizować opinię 
społeczną w sprawach zachodnich 
w ramach reaktywowanego PZZ. 
Dnia 22 grudnia 1944 roku nastą- 
piła fuzja komitetu reaktywizacyj- 
nego PZZ i Związku Uchodźców 
i Wysiedlonych z Ziem Zachodnich. 
Odtąd można mówić o nowym ©- 
kresie działalności PZZ, ^k «sie nie 

Jest rzeczą oczywistą, że tak, 
jak podczas 10 wieków zmagań 
Niemiec był największym wrogiem 
Polski, tak też i nim pozostał. 
Wokoło Niemiec będzie skupiała 
się cała grupa narodów i państw, 
którym dalekie są perspektywy 
współpracy między narodami, a 
które zasadniczy cel mają w utrzy- 
maniu olbrzymiego kapitalizmu i 
przemysłu zbrojeniowego, w który 
zostały włożone olbrzymie miliar- 
dy. Q ile mocarstwa nieuzgodnia 
z sobą zdecydowanej polityki grun- 
townego podcięcia korzeni impe- 
rializmu niemieckiego, w niedłu- 
gim już czasie wystąpi on jako je- 
den z partnerów w polityce 
wszechświatowej, jako partner nie- 
miecki, Stąd politycy polscy, któ- 
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rzy realnie patrzą na sytuację pofi- 
tyczną wszechświatową, muszą 
szukać stałego oparcia wśród mo- 
carstw świata, które dzisiaj decy- 
dują o jego losach. I jasnym jest, 
że polityka sojuszu i przyjaźni z 


Rosją sowiecką, jest dla polskiej ' 


polityki zagranicznej podstawo- 
wym warunkiem pozytywnej poli- 
tyki zagranicznej. Polska chce i 
musi współpracować z wielkimi 
demokracjami zachodu, ale nie dla- 
tego, że Polska jest im potrzebna 
do takich lub innych rozgrywek 
międzynarodowych, ale dlatego, że 
interes gospodarczy i polityczny 
Polski tej współpracy w systema- 
cie ogólnoświatowym wymaga, 

Dlatego PZZ, w obliczu stałego 
niebezpieczeństwa agresji niemiec- 
kiej oraz w obliczu tych olbrzymich 
zadań, jakie czekają państwo i na- 
ród polski w dziedzinie zaludnie- 
nia, zagospodarowania, zorganizo- 
wania życia polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych, dalej związania Ziem 
Odzyskanych z ziemiami macierzy- 
stymi Polski, uważa, że programu 
zachodniego polityki polskiej nie 
da się oderwać od programu we- 
wnętrznej i zagranicznej polityki i 
widzi w programie demokracji pol- 
skiej rękojmię zrealizowania swe- 
go programu zachodniego. 

Jak wobec tego PZZ widzi swój 
program odnośnie pracy na Zie- 
miach Odzyskanych? 

Nie będę tu charakteryzował na- 
szych błędów popełnianych do- 
tychczas na Ziemiach Odzyska- 
nych. W naszym powrocie na Zie- 
mie Odzyskane brak było jeszcze 
do niedawna wykrystalizowanej 
koncepcji politycznej, która by 
stanowiła podstawę długodystan- 
sowo obliczonego działania poli- 


tycznego, brak było ustalenia 
hierarchii zadań na Ziemiach Od- 
zyskanych. 


Z tych wszystkich braków dzięki 
powstaniu Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych, dzięki dalej, silnej i 
skoncentrowanej propagandzie 
PZZ, dzięki kontroli społecznej, ja- 
ką PZZ na Ziemiach Odzyskanych 
i ziemiach Macierzystych prowa- 
dził, udało się już dużą część tych 
błędów wykorzenić, Da)8, państwo 

Repolonizacja, to nie jest tylko 
spolszczenie autochtonicznej, czę- 


ściowo zniemczonej ludności Ziem 
Odzyskanych lub nasycenie Ziem 
Odzyskanych ludnością polską, ale 


to przede wszystkim: z 
1. zaludnienie Z. O. i przywróce- 
nie autochtonicznej ludności 


polskiej na Z. O. państwu pol- 

skiemu przy równoczesnym u- 

sunięciu ludności niemieckiej i 

wytworzenie na Z, O. normal- 

neśo or$anizmu społecznego, 

2. uruchomienie i powiązanie ży- 
cia gospodarczego na Z, O. z ży- 
ciem gospodarczym reszty 
kraju. 

Idei repolonizacji jako wykładni- 
ka zachodniego polityki polskiej 
podporządkowane więc być musi 
i nią prześwietlone, stopniem jej 
realizowania mierzone każde dzia- 
łanie polityczne, inne we wszyst- 


kich dziedzinach życia. O repolo- 


nizacji jako programie politycznym 

i realizacyjnym mówić więc można 

jedynie wtedy, gdy podporządko- 

wana jej jest: i 

1. polityka ustawodawcza i admi- 
nistracyjna zmierzająca do nor- 
malnej unifikacji Z, O. z resztą 


kraju; 
2. polityka narodowościowa z wy- 
raźnie określonym, pozytyw- 


nym stosunkiem do autochtoz 

nicznej częściowo zniemczonej 

ludności polskiej i stosunkiem 
negatywnym do ludności nie- 
mieckiej; 

polityka ludnościowa z osad- 

nictwem, organicznie powiąza- 

nym z polityką narodowościo- 
wą, formułująca konkretny pro- 
gram stworzenia z autochto- 

nicznej ludności polskiej Z. O. * 

i osadników nowej jednolitej 

grupy społecznej; 

4. polityka gospodarcza, całkowi- 
cie podporządkowana intere- 
som i potrzebom repolonizacji; 

5. polityka kulturalna i propagan- 
dowa jako jedno z najważniej- 
szych narzędzi repolonizacji; 

6. polityka bezpieczeństwa na 
Z. O. jako kluczowe zagadnienie 
obiektywnych warunków dla 
repolonizacji”, 

To jest określenie zadań pań- 
stwa i zadań organizacji społecz- 
nej, jaką jest PZZ w dziedzinie 
przywrócenia Z, O. Polsce i stwo- 
rzenia z Z. O., Polski, 


Z CC 


Zdynamizować życie polskie 


(Dokończenie ze strony 3-ciej) 
Pochłonięci troską nad pokona- 
niem przejściowych trudności w za- 
gospodarowaniu wsi i miast, odbu- 


dowie przemysłu, rzemiosła, komu- 


nikacji — zapominamy o zasadni- 
czej roli ziem odzyskanych, a szcze- 
gólnie Śląska w przebudowie całe- 
go życia społeczno-gospodarczego 
naszego kraju. Społeczeństwo pol- 
skie na ziemiach odzyskanych wy- 
konać ma pionierską misję dokona- 
nia największej w dziejach naszych 
przemiany. Ziemie zachodnie dają 
nam jedyną szansę wyjścia z niżu 


kulturalnego, gospodarczego i uno- ' 


wocześnienia naszej struktury spo- 
łecznej. Tu musi powstać nowe ży- 
cie zbiorowe, jako wzór dla całego 
kraju. Znędzniały repatriant, zahu- 


/ 


kany 'nawałą przemian — miejsco- 
wy Polak, w wiecznej wędrówce za 
ukrytym szczęściem — przesiedle- 
niec — winni stanąć ręka w rekę 
do odegrania swej historycznej roli. 
Skłócone, nie rozumiejące się na 
wzajem elementy — odnajdą wspól- 
ną więź, gdy przemienią się w dy- 
namiczny związek pracy, ożywiony 
jedną, wspólną wolą zbiorową, 

Tu na ziemiach odzyskanych o0- 
czekuje stę śmiałych, długodystan- 
sowych planów rozwoju gospodar- 
czego na miarę Dnieprostroju, kre- 
ślonych z rozmachem amerykań- 
skim; planów, ogniskujących wolę 
wszystkich, wciąśgających wszyst- 


4 kich w orbitę pracy twórczej. 
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POLSKA ZACHODNIA 


Z HEMIA ŚL 
Slaski czyn wyzwołeńczy 


Gdy po pierwszej wojnie świa- 
towej powstawało do życia niepod- 
legte Państwo polskie, wydawało 
się, że w granicach jego znajdzie 
Się również Górny Śląsk, Przyjęte 
bowiem wówczas w całym świecie 
zasady prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Wilsona zapewniały, że do 
Polski należeć mają wszystkie zie- 
mie, zamieszkałe przez Polaków, 

aką ziemią był bezspornie Górny 

lask. Nawet nie oddające całej 
Prawdy niemieckie urzędowe sta- 
tystyki wykazały na Górnym Ślą- 


sku w róku 1910 prawie 60/6 Pola-. 


ków, Procent ten wzrośnie do pra- 
WIE 80, jeżeli nie uwzględnimy za- 
mieszkałych przez napływowych 

iemców miast i zniemczonych za- 
chodnich powiatów, Oto kilka cyfr: 
w powiecie oleskim niemcy doli- 
czyli się w roku 1910 83,60/0 'Pola- 
ków, w opolskim 78,4/, strzelec- 
kim 81,60/, gliwickim 79,50/e, by- 
tomskim 68,80/6, zabrzańskim (wraz 
z miaStem!) '59,80/0, raciborskim 
48,70/0, kozielskim 79,5'/o, lubliniec- 
kim 85,20/, pszczyńskim 86,70/, 
rybnickim 80,70/, katowickim 68,2 
procent, 


Podziw ogarnia na widok tej nie- 
zwykłej mocy trwania śląskiego lu- 
du! Przecież to aż 600 lat odcięci 
od państwa polskięgo żyli polscy 
chłopi i robotnicy Śląska, Wbrew 
szalonemu naciskowi potężnego 
państwa niemieck., jego urzędnik,, 
nauczycieli, duchowieństwa, wła- 
Ścicieli ziemskich i przemysłowych, 
trwał śląski lud jakimś niepojętym 
uporem, którego źródłem musiała 
być jakaś ogromna wiara i przeczu- 
cia, że nadejdą czasy inne,., Bo 
rozum, bo chłodna rózwaga i pro- 
„sty rachunek wskazywały inną, ła- 
twiejszą drogę, To też nie wszyscy 
wytrwali, Zalała niemiecka fala 
- północny i zachodni Śląsk, tu i ów- 
dzie tylko trwały osamotnione pol- 
skie wysepki, — ale wytrwał Śląsk 
Górny. Wytrwał i doczekał! 


Zdawało się, że już bez przeszkód 
wejdzie w swoje, polskie państwo, 
że już nie będzie do swych dotych- 
czasowych zmagań musiał dorzucać 
nowych, że nie będzie trzeba mno- 
żyć ofiar, składanych przez wieki, 
Zwycięskie mocarstwa zachodnie 
zażądały od Niemiec w przedsta- 
wionych im w dniu 7 maja 1919 wa- 
runkach pokojowych oddania Pol- 
sce większej części Górnego Śląska. 
Ale „nowe“, demokratyczne Niem- 
cy nie chciały oddawać niczego, co 
kiedykolwiek zrąbowały Niemcy 
cesarskie. W szczególności nie 
chcieli się wyrzec węgla i przemy- 
słu sórhośląskiego, bo — na czymże 
zbudują swój odwet za klęskę! Po- 
parli ich niektórzy krótkowzroczni 
zachodni mężowie stanu z premie- 
rem angielskim na czele j.warunki 
traktatu ułegły zmianie. Zarządzo- 
no |plebiscyt, aby sama ludność o- 
świadczyła, do którego państwa 
pragnie należeć, 

Decyzja płebiscytu, zawierająca 
w sobie Hla Niemiec zagrożenie po- 
siadania polskiego Górnego Śląska 
ogromnie ciężkie ludności tej ziemi 
przyniosła czasy. Niemcy puścili w 
ruch wszystkie swoje potężne środ- 
ki naçisku i agitacji nie cofając się 


$ 
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przed niczym, co w ich mniemaniu 
mogło doprowadzić do celu. To też 
rozszalał się niemiecki terror, hu- 
lają niemieckie wojska tak zwanego 
Grenzschutzu, hulają niemieckie 
bojówki, usuwa się z pracy polskich 
robotników. 

Nie wytrzymała w tych warun- 
kach nawet zaprawiona .długowie- 
kowym trwaniem, umiejąca cierpli- 
wie znosić i czekać, ludność śląska, 


rów i 100 ręcznych granatów, Na 
drugi dzień powstał powiat rybnic- 
"ki i okręg przemysłowy Kilka dni 
zaledwie trwała nierówna, straceń- 
cza walka, Pod ogniem niemieckich 
karabinów maszynowych i armat, 
przed niemieckimi samolotami i po- 
ciągami pancernymi, wycofać się 
musieli śląscy robotnicy (w kosy 
niejednokrotnie uzbrojeni) na pol- 
skie terytorium. Polska, która nie 


= ` 
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Sląsk tworzy pod wzgledem geograficznym naturalną całość, którą naru- 
szała znacznie granica polsko-niemiecka z roku 1939. Wtłoczony między 
Polskę z jednej, a Czechosłowację z drugiej strony, swoim kształtem pół- 
wyspowym stanowił zaprzeczeņie naturalnego porządku geograficznego tej 
części środkowej Europy. Jeśli chodzi o rzeźbę geograficzną, można rozbić 
Śląsk na trzy odrębne pasy. Pierwszy z nich posiada charakter górski, składa 
się z pasma górskiego karpacko-sudeckiego, rozbitego na dwie części przez 
Bramę Morawską. Wał Sudetów jest tutaj granicą równiny śląskięj, która 
nie jest niczym innym, jak dalszym ciągiem równiny polskiej. Odgałęzieniami 
Sudetów są Góry Kładzkie, Wałbrzyskie, Izerskie, Sowie i Olbrzymie. Połą- 
czenie gór sudeckich i karpackich w górskim pasie Ślaska stanowi naturalną 
granicę tej ziemi od południa. 

Drugim geograficznym paser Śląska jest dolina Odry. Dzieli się ona na 
dwie części: lewobrzeżną i prawobrzeżną. Pierwsza z tych części jest jedno- 
lita w rzeźbie, posiada dość dobrą glebę, co pociąga za sobą wysoki stan 
rolnictwa a lasy są po tej stronie zupełnie wytrzebione. Strona prawo- 
brzeżna odznacza się dość gęstym zalesieniem i glebą piaszczystą, a więc nie- 
urodzajną. Tego rodzaju różnice w obrazie geograficznym Śląska wpłynęły 
bardzo na kształtowanie stosunków demograficznych Śląska. 

Trzeci z kolei pas posiada w stosunku do dwóch poprzednich charakter 
pośredni. Jest to pas wyżynowy, stykający się nieomal bezpośrednio z grzbie- 
tem Karpat i oddzielony od Sudetów doliną Odry. A 

+ Przy dokładniejszej analizie położenia geograficznego spotyka się szereg 
dowodów, stwierdzających łączność geograficzną Śląska z Polską, a wskazu- 
jących na sprzeczność z warunkami naturalnymi, jaką było pozostawienie 
ziemi Śląskiej w granicach Rzeszy niemieckiej. I tak — dla przykładu — 
wzniesienie wapienne, przechodzące przez Koźle nad Odrą jest przędłużeniem 
Tarnowskich Gór. 

Otoczenie całego nizinnego obszaru przez pasy wzniesień nie zamykało: 
Śląska, gdyż leży on przy Bramie Morawskiej, będącej przerwą w wale 
Karpacko-Sudeckim i posiadx Bramę Raciborsko-Oświęcimską o równie 
ważnym znaczeniu. To właśnie położenie Śląska nadało mu duże znaczenie 
w przeszłości. . ` g 

Główħą arterią wodną, a zarazem linią centralną całego Śląska, jest Odra, 
wypływająca z południowo-wschodnich Sudetów. Długość jej wynosi 908 km, 
lecz spławna jest dopiero od Koźla. Nad Odrą powstały główniejsze ośrodki 
Śląska z Wrocławiem na czele. Regulacja'rzeki zwiększyłaby jej wartość ga 
całego korpusu zachodniego Polski. Wykorzystanie jednak tej rzeki możliwe 
jest tylko w tym wypadku. gdy posiada się jej ujście. Historia wykazała; że 
utrata Pomorza z ujściem Odry przynosi w konsekwencji upadek Śląska. 
Nazwa Śląska pochodzi od rzeki Ślęzy, stąd zaś plemię Ślęzan. Chcąc zbadać 
polskość Śląska nie trzeba przeprowadzać długich studiów historycznych, 
lecz wystarczy zbadać nazwy geograficzne miejscowości a te powiedzą 
o swym pochodzeniu. 

Dzieląc Śląsk na Śląsk Opolski (czyli Górny), Wrocławski i Głogowski, 
możemy powiedzieć ogólnie o charakterze gospodarczym tych poszczegól- 
nych części, że wszystkie są rolnicze i przemysłowe. Znajdujemy tu wysoko 
postawione rolnictwo, hodowlę bydła i dobrze rozwinęte ogrodnictwo. Śląsk 
Opolski cechuje przemysł żelazny, na Śląsku Wrocławskim i Lignickim prze- 
ważą przemysł papierniczy, ceramiczny i włókienniczy. 

Wartość Śląska polega głównie na bogactwach naturalnych i na przemyśle. 
Po plebiscycie w 1921 roku 25 proc. największego bogactwa Śląska Opol- 
skiego — węgla, pozostało w Niemczech. Nie miał jednak ten węgiel zbytu 


. na rynku wewnętrznym, dlatego — podobnie jak wyroby przemysłu nie- - 


mieckiego — eksportowano go do Polski. Ten sam związek z Polską zazna- , 
czył się i w innych dziedzinach gospodarczych. Był to jedyny sposób utrzy- 
mania się Śląska przy przemożnej supremacji centralnych i zachodnich 
ośrodków przemysłowych Niemiec. Wskutek masowej 'emigracji z wschod- 
nich terenów upadało i rolnictwo Śląska. W obrębie granic polskich gospo- 
darka Śląska przedstawiała się i będzie się przedstawiała tałkiem inaczej. 
Opracowano na podstawie ptacy Skubiszewskiego „Śląsk — Pomorze — 
Mazowsze Piuskie'". 


mogła powstaniu udzielić pomocy, 
daje gościnę i schronienie uchodź- 
com, 

Powstanie upadło. Na tych jego 
uczestników, którzy nie zdołali wy- 
cofać się do Polski i na rodziny 
tych, co ujść potrafili, spadła nie- 


Odpowiedzią na niemieckie gwałty, 
manifestem nie wygasłej nigdy pol- 
skości Śląska, objawem woli połą* 
czenia z Polską stało się 


pierwsze śląskie powstanie. 


Odpowiedzią — aktem rozpaczy! 
W nocy z 16 na 17sierpnia 1919 zor- 
$anizowana już przedtem wojskowo 
ludność powiatu pszczyńskiego roz- 
poczęła walkę z Niemcami. Prze- 


miecka bezwzględna zemsta. Za- 
pełniły się więzienia, żałobą okrył 
kraj. 

Znaczne odprężenie przynosi ob- 


|, kazywały niemieckie 


ciw potędze niemieckiego Grenz- 
schutzu liczącego przeszło 20 tysię- 
cy doskonale uzbrojonego żołnierza 
powstały dwa tysiące powstańców, 
uzbrojonych w 300 karabinów, 2 
karabiny maszynowe, 460 rewolwe- 


W rocław 


jęcie władzy nad Górnym Śląskiem 
w początkach roku 1920 przez Ko- 
misję Międzysojuszniczą  (angiel- 
sko-francusko-włoską), która tu 
zjechała dla przeprowadzenia ple- 
biscytu. Dzięki przyjaznemu sta- 
nowisku francuskich jej członków 
ludność polska uzyskała większą 
swpbodę pracy. chociaż jej warunki 
ani w przybliżeniu nie mogły się 
równać z możliwościami niemców, 
którzy nadal mieli do dyspozycji 
swą admin'strację, szkoły, ducho- 
wieństwo, przemysł oraz policję, 
która.wraz z niemieckimi bojów- 
kami usiłowała sterroryzować pol- 
ską ludność. 

Pracą po polskiej stronie kiero- 
wał Polski Komisariat Plebiscyto- 
wy w Bytomiu z Wojciechem Kor- 
fantym, długoletnim posłem pol- 
skiej ludności Śląska na czele. 


ASKAS 


Ochronę polskiej pracy plebiscyto- 
wej tworzyła istniejąca od począt- 
ków roku 1919 Polska Organizacja 
Wojskowa (POW), sposobiąca się 
do orężnej, gdy zajdzie potrzeba, 
rozprawy o ' Śląsk. Największą 
przeszkodę w polskiej pracy stano- 
wiła niemiecka policja. Toteż prze- 
pędzono ją 
w drugim powstaniu, 

które wybuchło na rozkaz Korłan- 
tego w nocy 19/20 sierpnia 1920 
jako odpowiedź na podjętą przez 
niemców w dniu 17 i 18 sierpnia 
próbę zbrojnego opanowania Kato- 
wic. Celem powstania, wyraźnie 
od samego jego wybuchu określo- 
nym, było 'wyrzucenie znienawi- 
dzonej niemieckiej policji, W ciągu 
kilku dni bez żadnych prawie 
przeszkód ze strony przerażonych 
niemców opanowano sporą część 
terenu plebiscytowego. Zaprzesta- 
no walki, gdy Komisja Międzyso- 
jusznicza przyjęła w całej rozcią- 
głości polskie żądania, usuwając 
niemiecką policję, powołując na jej 
miejsce nową, złożoną w połowie 
z Polaków i niemców, 

Plebiscyt odbył się 20 marca 
1921, Dał wprawdzie na terytorium 
żądanym przez Polskę, 51,6%/0 gło- 
sów stałych mieszkańców za Pol- 
ską, było to jednak i tak mniej niż 
nawet w najgorszych czasach wy- 
statystyki. 
Widocznie nie wszyscy mówiący po 
polsku również po polsku myśleli. 
Nie byli jeszcze na tyle uświado- 
mieni, aby w tym straszliwym za- 
męcie słów i wydarzeń, wobec sza- 
lonej niemieckiej agitacji i najróż- 
niejszych. form nacisku, pewnie 
znaleźć swą drogę do Polski. *Pro- 
ces uświadomienia narodowego-nie 
był jeszcze wtedy u wszystkich ślą- 
skich Polaków w pełni ukończony. 
U wielu się dopiero dokonywał, 
często pod niemieckim nadal pano- 
waniem, i wtedy „synowie... prze- 
klinali ojców, że głosowali za niem- 
cami", 

Plebiscyt miał się stać podstawą 
decyzji o przynależności państwo- 
wej Śląska Górnego. Propozycja 
miała wyjść od Komisji Międzyso- 
juszniczej,, Członkowie jej nie 
mogli jednak uzgodnić swych sta- 
nowisk. Francja domagała się dla 
Polski, całego zamieszkałego-przez 
Polaków terytorium, Anglicy i 
Włosi chcieli cały Śląsk, a przynaj- 
mniej jego okręg przemysłowy, zo- 
stawić niemcom. 

W dńiu 1 maja 1921 wyszły nad- 
zwyczajne wydania polskich pism 
na Śląsku. Zawierały wiadomości 
nie do wiary! Że angielski i włoski 
członek Komisji Międzysojuszni- 
czej przesłali projekt oddania Pol- 
sce tyłko dwu powiatów, co nie 
stanowiło nawet połowy głosów 
oddanych za Polską w plebiscycie, 
i tak przecież Polaków krzywdzą- 
cym. Robotnicy śląscy zostali we- 
zwani do zaprotestowania przeciw 
temu generalnym strajkiem. 2 maja 
stanęły prawie wszystkie górnoślą- 
skie kopalnie, huty i fabryki, Ta- 
kiego masowego strajku na Śląsku 
nie pamiętano! 

Trzecie powstanie 


A równocześnie w największej 
tajemnicy, w gorączkowym pośpie- 
chu szykował Śląsk swą odpowiedź 
dyplomatom. Wczesnym rankiem 
3 maja POW na rozkaz Korfantego, 
który się ogłosił dyktatorem po- 
wstania, uderzyła na niemców. Z 
niespotykaną siłą i rozmachem wy- 
ładowała się zbierająca od wieków 
nienawiść polskiej ludności prze- 


` ciw niemcom. Śląsk szedł ku wol- 


ności — śląski górnik i robotnik 
zażądał zapłaty za tyloletni wyzysk 
i krzywdę od niemieckiego kapita- 
listy, inżyniera, majstra, Z miejsca 
zmieciono z powierzchni tworzoną 
troskliwie od dłuższego czasu przez 


niemców ich wojskową organiza- 
cję, w ciągu kilku dni opanowano 
obszar, którego na podstawie wy- 
ników plebiscytu domagali się Po- 
lacy (granicę tego obszaru wykre- 
ślił Korfanty, stąd linia ta nosi jego 
nazwisko). Jedynym schronieniem 
uciekających panicznie niemców 
stały się miasta, których nie po- 
zwoliły powstańcom zająć ich 
alianckie załogi. 

Na wieść o wybuchu powstania 
Polska spieszy walczącej o wolność 
bratniej dzielnicy z wszelką pomo- 
cą w granicach, jakich to tylko 
mogła uczynić bez narażenia się 
zachodnim mocarstwom. Idzie z 


Polski broń i amunicja, idą pienią- 
dzę i żywność, śpieszą ochotnicy. 
Nie wielu ich w stosunku do masy 


Wojewoda śląsko-dąbrowski 
Gen. A. Zawadzki 


walczącego śląskiego ludu, ale 'ci 
co przyszli to ci najlepsi! Godni 
towarzysze broni śląskich „piero- 
nów". > 

W jeszcze większym stopniu 
bierze udział w powstaniu państwo 
niemieckie. Na śląskich niemców 
nie można było bowiem liczyć, 
zbyt ich było niewielu, zbyt byli 
przerażeni, toteż w Rzeszy zbiera 
się i organizuje pośpiesznie całe 
wojskowe oddziały i śle na ratunek 
zagrożonemu dla niemców Śląsko- 
wi. Z oddziałów tych powstaje 
„Oberschlesischer Selbstschutz", 
który w miarę wzrostu swych sił 
coraz większy opór zaczyna sta- 
wiać niepowstrzymanemu dotąd 
marszowi powstańców. W zwiążku 
z tym wytwarza się linia frontowa, 
wzdłuż której toczą się walki, 
Składa w niej śląski rokotnik i 
chłop-powstaniec dowody męstwa, 
żołnierskiego hartu, mocnej woli i 
uporu w dążeniu do osiągnięcia po- 


stawionego celu: połączenia z 
Polską. | 
Ośrodkiem najcięższych walk 


stała się góra św, Anny. Wzgórze 
to, stanowiące wraz ze stojącym 
na jej szczycie kościołem i klasz- 
torem jakby symbol wierności ślą- 
skiej ludności dla mowy i wiary 
przodków, zdobyte zostało przez 
powstańców już w pierwszym ty-r 
godniu walki, W tym właśnie miej- 
scu niemcy postanowili przerwać 
front polski, aby przebić się do o- 
kręgu przemysłowego, rozciąć na 
dwoje i zniszczyć wojska powstań- 
cze, przesądzając orężnie przyna- 
leżność państwową Śląska. Rozpo- 
częte ich potężnym uderzeniem w 
dniu 21 maja całotygodniowe walki 
oddały w ich ręce cały szereg miej- 
scowości u stóp góry św. Anny a 
nawet samo wzgórze, spowodowa- 
ły wygięcie frontu powstańczego. 
Ale nie udało się niemcom prze- 
drzeć do Gliwić, nie rozstrzygnęli 
walki na swą korzyść, 

Podobnie nie udało się niemcom 
pobić wojsk powstańczych ponow- 
nym silnym uderzeniem spod góry 
św. Anny w pierwszych dniach 
czerwca. Była to już ich ostatnia 
próba, gdyż po niej Komisja Mię- 
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WERYFIKACJA LUDNOŚCI NA ŚLĄSKU OPOLSKIM 


Linię generalną polskiej polityki 
społecznej na Śląsku Opolskim w 
ten sposób streścił wojewoda Ślą- 
sko-dąbrowski, gen. dyw. Aleksan- 
der Zawadzki: „nie chcemy ani jed- 
nego niemca i nie oddamy ani jed- 
nej duszy polskiej”, Z tego pod- 
stawowego założenia wynika prak- 
tyczna konieczność -administracyj- 
nego wydzielenia ludności polskiej 
i niemieckiej i to wydzielenia, do- 
konanego przez władze z urzędu, 
a nie gołosłownego przyznania się 
zainteresowanego do polskiej na- 
rodowości, Wprawdzie szacunko- 
we badania statystyczne wykazują, 
że ogromna większość ludności Ślą- 
ska Opolskiego jest ludnością o wy- 
raźnej i głębokiej rodzimej polsko- 
Ści, niemniej jednak historyczne 
doświadczenia nasze nie pozwalają 
dopuścić do tego, aby w ramach 
swojego organizmu państwowego u- 
trzymywać element niemiecki, któ- 
ry wśród tej masy polskiej będzie 
się próbował przemycić. Z tego 
powodu całą ludność, która przy- 
znaje się do narodowości polskiej 
poddaje się specjalnemu postępo- 
waniu weryfikacyjnemu. 
wanie weryfikacyjne ma na celu 
zbadanie zachowania się danej oso- 
by w codziennych stosunkach ży- 
ciowych i zadecydowanie na tej 
podstawie, czy ją należy uważać za 
Polaka, czy też za Niemca. 


Według dawniejszych teorii na- 
rodowości sprawdzianami przyna- 
leżności narodowej były takie zna- 
miona, jak pochodzenie, religia, ję- 
zyk itp., jak tego chciała tzw. teo- 
ria obiektywna, lub też oświadcze- 
nie woli, jak tego chciała tzw, teoria 
subiektywna. Wieloletnie doświad- 
czenia wykazały jednak, że oba 
sposoby oceny mogą stanowić je- 
dynie pomocnicze sprawdziany, że 
jednak decydującym dla oceny 
przynależności narodowej człowie- 
ka może być tylko to, co Ameryka- 
nie nazywają „behaviaur”, czyli je- 
go zachowanie się wobec wspólnych 
wartości narodowych, a więc wobec 
państwa, wobec współrodaków, 
jak również wobec wroga. Oczy- 
wiście konkretne wymogi, jakie 
można stawiać zachowaniu się da- 
nej jednostki w ocenie jej narodo- 
wości, są różne w zależności od 
środowiska, w jakim żyła, od wpły- 
wów wychowawczych, jakim była 
poddawana, od stopnia jej wy- 
kszłałcenia itd. Istnieje jednak za- 
wsze pewne minimum widocznej w 
zachowaniu się świadomości naro- 
dowej i ten właśnie moment ma 
ujawnić postępowanie weryfikacyj- 
ne, które jest wyrazem opisanego 
nowoczesnego pojmowania odręb- 
ności narodowej. 


Ludność Śląska Opolskiego po- 
siada formalnie obywatelstwo nie- 
mieckie (deutsche Staatsangehórig- 
keit), przyczym są to, oczywiście, 
w -przeciwstawieniu do obywateli, 
słabrykowanych w czasie wojny, 
nie „„Vołksdeutsche”, ale „Reichs- 
deutsche". Osoby zweryfikowane 
otrzymują tymczasowe zaświadcze- 
nia uprawniające do korzystania z 
praw, przysługujące obywatelom 
polskim. Formalnym celem postę: 
powania weryfikacyjnego jest we- 
dług zarządzenia Wojewody z dnia 
24 października 1945 „doprowadzić 
do rychłego, bo mogącego z chwiłą 
zakończenia akcji weryfikacyjnej 
uznania zweryfikowanych za pełno- 
* prawnych obywateli polskich pol- 
skiej narodowości", 


Jak z powyższego wynika, 


niedopuszczalnym jest weryłikowa- 
nie tzw. „przyzwoitych Niemców“, 
Tendencję taką spotyka się niekie- 
dy na tle przestarzałego poglądu, 
że można tworzyć własnych obywa- 
teli o obecnej narodowości. Dąże- 
niem nowoczesnej organizacji życia 
międzynarodowego jest właśnie o- 
parcie międzynarodowej współpra- 
cy na systemie państw narodowych, 
to jest takich, w których pojęcia 
obywatelstwa i narodowości pokry- 


z 


Postępo- . 


wają się ze sobą, wykluczając ist- 
nienie tzw. mniejszości narodowych, 
Daje temu wyraz przytoczone za- 
rządzenie Wojewody, mówiąc o u- 
znaniu za „obywateli państwa pol- 
skiego polskiej narodowości", 


Co zaś do wspomnianej oceny za- 
chowania się, to wobec tego, że pol- 
skość na Śląsku Opolskim z racji 
wielowiekowego życia pod obcymi 
rządami nie może mieć z natury 
rzeczy charakteru w całej pełni 


Chorzów, huta Kościuszko 


świadomego, należy ją od niemczy- 
zny odróżniać w sposób negatywny, 
tzn, należy sprawdzać w każdym 
wypadku, czy nie spotykamy zna- 
mion nie polskiej, ale niemieckiej 
świadomości. W praktyce ustaliły 
się już pewne wyraźne sprawdzia- 
ny- niemieckiej świadomości naro- 
dowej. Możemy niespornie przyjąć, 
że nie mogą być zweryfikowani: 
członkowie N, S. D.A.P., członko- 
wie SS, SA, B. O. D., Werkschaftu 
i Frauenschaftu, przywódcy w in- 
nych organizacjach czołowych N. 
S: DA Bąśjak_ rp. EUF I BOMA 
członkowie organizacyj walczących 
o Śląsk w okresie plebiscytowym 
po stronie niemieckiej, jak Grenz- 
schutz, Selbstschutz i Orgesch, 
członkowie ówczesnego związku 
„Bund Heimattreue Oberschlesier" 
i niemieccy działacze plebiscytowi,” 
uchodźcy niemieccy z Polski z roku 
1922, optanci na rzecz Niemiec, na- 
uczycielstwo niemieckie i oficero- 
wie niemieccy oraz osadnicy z Nie- 
miec, jak również osadnicy z Bes- 
arabii, Wołynia itd., sprowadzeni 
‘przez Niemców w czasie wojny, ci 
którzy dobrowolnie zmienili nazwi- 


, sko, ci, którzy uzyskali tzw. Bürger- 


brief, ci, którzy dopuścili się wy- 
kroczeń przeciw Polakom, tak 
przed ostatnią wojną, jak i w czasie 
wojny, lub którzy zajmowali się 
propagandą antypolską, lub nie- 


dwuznacznie stale okazywali, że są ' 


Niemcami, ci; którzy przyznają się 
do narodowości niemieckiej, a we- 
ryfikację chcą rozumieć tylko jako 
staranie się o formalne obywatel- 
stwo, 

Powyższe wyliczenie jest, oczy- 
wiście nie wyczerpujące. Dopuszcza 
ono także wyjątki w kierunku zwe- 
ryfłkowania niektórych osób, zali- 
czonych do jednej z wymienionych 
wyżej kategorii. Taki wypadek 
przewiduje na przykład zarządze- 
me Wojewody z 24, 10. 45, które 

„postanawia, że w odniesieniu do 
niektórych członków NSDAP mogą 
być zastosowane wyjątki, ale na 
podstawie każdorazowej decyzji U- 
rzędu Wojewódzkiego, 


Postępowanie weryiikacyjne jest 
oparte na szeroko pojętej zasadzie 
współpracy społecznej, 
Tymczasowe zaświadczenia wyda- 
ją starostowie, względnie prezyden- 
ci miast wydzielonych na podstawie 
opinii gminnych i powiatowych ko- 

misji weryfikacyjnych. N 


=. 


W skład komisji powiatowej 
wchodzą; starosta, wicestarosto- 
wie, znani na terenie powiatu 
przedstawiciele polskiej ludności 
miejscowej w liczbie 3 do 5, przed- 
stawiciele stronnictw: politycznych, 
przedstawiciel powiatowy Polskie- 


go Związku Zachodniego, przedsta-` 


wiciel Powiatowego Urzędu Bez- 
pieczeństwa Publicznego, przedsta- 
wiciel Powiatowej Komendy Mí- 
bicji Obywatelskiej, 

Skład komisji gminnej jest zbudo- 
wany analogicznie do składu komi- 
sji powiatowej. Na posiedzeniu ko- 
misji gminnej rozpatruje się wnio- 
ski i przesłuchuje się osobiście 
wnioskodawcę; oraz świadków, Ko- 
misja orzeka jednogłośnie: uznać 
wnioskodawcę za Polaka, albo od- 
mówić uznania za Polaka, albo też 
skierować sprawę do komisji po- 


. wiatowej bez: wniosku z braku je- 


dnomyślności, 

Komisja powiatowa bądź za- 
twierdza, bądź uchyla orzeczenie 
komisji gminnej również jednogło- 


śnie, wzgl. zwraca zkia celem uzu- 
pełnienia, Głównym zadaniem po- 
lityki społecznej na śląsku Opol- 
skim wobec elementu miejscowego 
polskiego jest jego jak najszybsza 
ijak najgruntowniejsza repoloniza- 
cja, tzn. przywrócenie mu pełni 
świadomości narodowej i włączenie 
w ramy ogólnopolskich wzorów ży- 
ciąwych. Jednym z najkapitalniej- 
szych osiąśnięć, jakie do tej pory w 
obecnych warunkach można było w 
tej dziedzinie uzyskać, jest wcią- 
śnięcie w akcję weryfikacyjną miej- 
scowego czynnika obywatelskiego, 
zasiadającego w komisjach weryfi- 
kacyjnych. Przez takie zastosowa- 
nie wspomnianej zasady współpra- 
cy społecznej wchodzi Ślązak bez- 
pośrednio i czynnie w zdecydowa- 
ną postawę polską i jest przykła- 
dem dla innych. 

Tej zasady współpracy społecz- 
nej'trzeba będzie przestrzegać i na- 
dal po zakończeniu akcji weryfika- 
cyjnej. Trzeba będzie, mianowicie 
ustalić stałe formy współpracy 


" 


miescowego czynnika obywatel- 
skiego nad kontrolowaniem i dopil- 
nowaniem - postępu repolonizacji 
osób, za które wziął odpowiedzial: 
ność, dopuszczając je do zweryfi- 
kowania, jako Polaków. Technicz- 
ną zasadą repolonizacji będzie więc 
na przyszłość zasada stałego spraw- 
dzania i wzmagania wyników, przy 
udziale miejscowego czynnika dby- 
watelskiego, 

. Na tym tle widać, jak trudne i 
odpowiedzialne zadania stoją na 
ziemi opolskiej nie tylko przed wła- 
dzami, ale i przed całym aktywem 
polskim. Czas będzie tu niewątpli- 
wie dla nas pracował, Wynika to 
z głębokiej rodzimej polskości miej- 
scowych mas ludowych. Nie można 
jednak wszystkiego zostawić cza- 
sowi. Chodzi tutaj nie tylko o wiel- 
ką pracę, ale.i otempotejpracy. Na 


ziemiach śląskich zakładają się naj-' 


ważniejsze fundamenty nowej de- 
mokratycznej Rzeczypospolitej. Od 
tego w jakim stopniu i jak szybko 
zdołamy zespolić ludność śląską w 
jeden stop z całym narodem, zależy 
w dużej mierze przyszłość tych 
ziem i naszej Ojczyzny. 

Dr Zygmunt Izdebski 


Słąski c 


dzysojusznicza przerwała walki na 
Górnym Śląsku narzucając obu 
stronom zawieszenie broni i odci- 
nając od siebie powstańców i woj- 
ska niemieckie strefą neutralną, 
obsadzoną na całej długości woj- 
skami alianckimi, 


~ Batalia o Śląsk nie była przez to 
jednak bynajmniej skończona. Od 


„samego bowiem prawie początku 


równolegle do działań bojowych 
toczyła się inna batalia, batalia dy- 
plomatyczna w Opolu i na zacho- 
dzie, w Paryżu i Londynie. Prowa- 
dził ją na Śląsku dyktator Korłan- 
ty, na zachodzie polscy dyplomaci. 
Obie te batalie, orężna i dyploma- 
tyczna, związane były z sobą bar- 
dzo ściśle i w niemałym stopniu 
od siebie zalężne. Z jednej strony 
chęć pozyskania sobie a przynaj- 


(Dokończenie ze str. 5-tej) 


mniej ułagodzenia oburzonych wy- 
buchem powstania mocarstw za: 
chodnich, które o losach Śląska 
miały decydować, była przyczyną, 
że Korfanty spełnił żądania Komi- 
sji Międzysojuszniczej i kazał za- 
przestać walki Z drugiej znów 
strony dyplomacja miała obowiązek 
wykorzystać jak najpełniej wspa- 
niały* argument zwycięskiego po- 
wstania, aby uzyskać pomyślną dla 
polskiego Śląska decyzję, , 


`W tej dypłomatycznej batalii, 


zwłaszcza w tej stoczonej na Ślą- 
sku, zwycięzcami zostali Polacy. 
Mimo początkowego odgrażania 
się niemców, żę nigdy się nie zgo- 


dzą na to, aby z powstańcami się “ 


układano zamiast ich po prostu ze 
Śląska przepędzić przy pomocy 
Selbstschutzu, że za żadną cenę nie 
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linia Korta tego ; 

linia podziafu Według propo- 

zycji anqielsko-włoski 

linia podziału z dnia 26 X 4924 

tepen odsłąpiony „Czechosłowa cji 


yi M Suleciewa 
« ` - 


zyn wyzwoleńczy ` 


ra 


opuszczą góry św. Anny,- że nie 


prędzej rozpuszczą swój Selbst- 
schutz aż ostatni powstaniec nie 
opuści «Śląska — ostatecznie 


wszystko musieli zrobić tak jak żą- 
dąła Komisja Międzysojusznicza i 
jak chciał Korfanty i jego powstań- 
cy. Opuścili z końcem czerwca 
górę św.' Anny, odeszli w pierw- 
szych dniach lipca ze Śląska 


równocześnie z polskimi powstań- , 


cami. 
Nad ` opuszczonym «Przez obie 
strony- terenem. władzę Moeh 


objęła Komisja Międzysojusznicza, 
a mocarstwa zachodnie przystąpiły 
do załatwienia wytrąconej im z 
rąk powstaniem sprawy Górnego 


Śląska. W dniu 20 października ` 


1921 wydały. decyzję, znacznie 
wprawdzie  korzystniejszą niż 
brzmiały angielsko-włoskie propo- 
zycje sprzed powstania, ale nie od- 
powiadającą polskim  żądaniom, 
gdyż pod panowaniem niemców. 
pozostać miało pół miliona Pola- 
ków, Ci dalej musieli czekać! 


Korzystniejsza decyzja aliantów 
to bezpośredni skutek zwycięskie- 
go trzeciego powstania, to zasługa 
śląskiego robotnika, chłopa, pra- 
cownika umysłowego. Tak tego z 
karabinem w ręku, jak i tego, co 
przez cały prawie czas powstania 
pracował w kopalni czy hucie, co 
uruchomił koleje i pocztę, co u- 
trzymywał ład i porządek w Kraju, 
co nim administrował, Fakt, że 
przez cały czas walki prawie że 
normalne toczyło się życie, że 
wrzała praca i panował porządek, 
umożliwił powstańczemu żołnie- 
'rzowi prowadzenie walki i trwanie 
na linii bojowej, a równocześnie 
stanowił dla mocarstw zachodnich 
wyraźny dowód zdolności organi- 
zacyjnych ludności śląskiej, której 
bez obawy wobec tego można dać 
w zarząd bogactwa górnictwa i 
przemysłu śląskiego. 


Wyzwolenie przynajmniej części 
Śląska ludność jego zawdzięcza šo- 
bie, tylko sobie. Swej niezmienio* 
nej przez tyle wieków wierności i 
wytrwaniu, pracy swych narodo- 
wych przywódców wieku XIX, 
wreszcie swemu orężnemu czyno- 
wi. Wszystko to było dziełem nie 
jakiejś jednej warstwy ludności, ale 
„całego śląskiego ludu, jego najszer- 
szych warstw, 


Pod tym względem powstania 
śląskie różnią się od dotychczaso» 
wych walk zbrojnych polskiego na- 
rodu. Wspólne zaś z nimi mają głę- 
bokie umiłowanie wolności, dla 
której uzyskania i obrony nie ma 
zbyt wielkiej ofiary, ` 
i Dr Kazimierz Popiołek 
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POLSKA ZACHODNIA 


Zaslubiny moje ze Śląskiem 


(Głos repatrianta z Wileńszczyzny) 
Gliwice w lutym. 


Czarna, lśniąca jak jedwab matczy- 
naj sukienki, bryła wegla. Improwizo- 
wany kilof - siekiera w rękn dozorcy, 
rozbijającego tę bryłę w piwnicy na 
drobniejsze kawałki. Brudnoszare, z 
plamami rdzy jak krew stara, zakrze- 
pta, żelazo. Dziecięce, naiwne pytania. 
Gdzieś w toniach pamięci skryte, naj- 
dawniejsze wspomnienia opowieści 
domowych o lochach podziemnych — 
kopalniach, o żarem tryskających, pie- 
«ielnych gorącem i blaskiem — hu- 
tach. I poczucie istnienia odległych 
ziem, miast, wsi, czarnego diamentu 
i szarego złota... 

To pierwsze wspomnienie... 

RE odległe dni wielkich upo- 
jeń i bezmiernych zachwytów. Rado- 
ści serdecznej i szczerych łez. Schylo- 
na głowa chłopięcia nad książką. Świat 
cały zapada się w nicość, ginie, prze- 
pada. Pozostają tylko słowa, zdań o- 
Kresy, z których wyłania się jedna 
wielka, czarowna baśń, baśń życia. 

Pamiętam z tych dni minionych taki 
obrazek. Wieczór, matka pełna troski 
i tkliwości, każe iść spać. Niechętnie, 
z rozpaczą prawie unoszę wzrok z nad 
kart książki W oczach prośba błagal- 
na... Nic z tego. I wtedy następuje je- 
dna z „wielkich zbrodni” dzieciństwa. 
Do łóżka wędruje niezapomniana do 
dziś książka. Z nią razem — latarka 
elektryczna. Wracam do chodników 
kopalni, gdzie przebywa mój bohater 
powieści. Nieruszone jeszcze calizny 
węgła, kilofy i młoty, wagoniki przez 
ślepe konie ciągnione, lampy karbido- 
we, uciekające z piskiem szczury, ga- 
zy, obsyp i woda. Długie dni śmiertel- 


nego wyczekiwania i wreszcie cudow- 
ne ocalenie. To „Dla rodziny“ Malota. 
A zaraz potem, gdy jeszcze tętnem ży- 
wym pulsują z nad kart powiastki prze 
życia — mądre słowa nauczyciela o 
węglu, ruazie, koksie, żelazie. Słowa 
o Śląsku... 
To wspomnienie drugie. 


Minęły lata dzieciństwa. Inaczej, 
bez tej wyobraźni dziecięcej, bez jej 
polotów i wzruszeń, kształtował się 
obraz życia. Zrozumiałe się stały i tra- 
gizm i komedia. Izny też wydał się 
Śląsk. Inny od tego z lat dziecięcych. 
Nabierał w umyśle wyrazu swego ży- 
cia, ale odsuwał też dawną baśń wy- 
obraźni. Stał się poprostu wykładnikiem 
takich a nie innych możliwości ekono- 
micznych. Ludzie Śląska — tak, to byli 
inni trochę ludzie, inni gwarą, sposo- 
bem bycia, w zależności od tych wła- 
śnie warunków ekonomicznych. Suchy 
jakiś, bezbarwny się stawał ten Śląsk. 
Inny od tego, jakim go sobie kształ- 
tował umysł dziecka w tok słów mat- 
czynych czy przeżywanej powiastki. 
Stawał się zanadto realny... 

Pozostało to wrażenie i po paru byt- 
nościach na Śląsku. Widziało się tylko 
miasta, czarno-szare od dymu i sadzy, 
widziało takież urzędy, sklepy czy ki- 
na jak gdzie indziej. I ludzie w tych 
miastach mówili tak samo jak w mia- 
stach innych. Ponure to były wraże- 
nia Brakło im jakiegoś wyrazu, jakie- 
go, nie rozumiałem jeszcze. 

Aż przyszła lektura Morcinka. Po- 
kazał się Śląsk inny. W całym swym 
trudzie i znoju, w ciężkiej walce o 
każdą bryłę węgla, taką jaką widzia- 
łem oczami dziecka, rozbijaną siekie- 


Chorzów, huta Kościuszko 


PRACA P.Z_Z. 


w okregu sląsko-dąbrowskim 


Okręg śląsko-dąbrowski PZZ z sie- 
dzibą w Katowicach, będąc niejako 
pomostem między Polską centralną a 
Ziemiami Odzyskanymi, obejmując 
ludność dokładnie obznajmioną z za- 
gadnieniami zachodnimi i niemiec- 
kimi, siłą faktu wysuwa się do sze- 
regu najbardziej ruchliwych okręgów 
Związku. Dzięki pełnemu poparciu 
przez władze państwowe i partie po- 
Htyczne, dzięki zaufaniu obywateli i 
energii kierownictwa może się okręg 
śląsko-dąbrowski pochlubić pięknymi 
osiągnięciami tak w akcji crganizacyj- 
nej jak i propagandowej. Pierwsze, 
co nas uderza, to masowość wszelkich 
poczynań, oparcie się o szerokie war- 
stwy społeczeństwa, dające pewność 
siebie i rozmach w przeprowadzeniu 
zamierzonych poczynań. 

„Wyjdźcie, jak przystoi na górni- 
ków i hutników. Powitajcie swoich 
wybawicieli tak, że to zagrzeje ich 
serca do dalszych wysiłków..." 

Tymi słowy zwrócił się PZZ do lud- 
ności zagłębia węglowego w pamięt- 
nej chwili, gdy wróg w popłochu opu- 
ezczał swoją „kuźnię wojenną”, a ze 
wschodu płynęły głębokie kolumny, 
niosące na ostrzach bagnetów wolność 
i Nowe Jutro. Dzięki przychylnemu 
stanowisku i gorącemu poparciu na- 
azego Związku przez wojewodę gen. 
Zawadzkiego i wicewojewodę Arkę 


Spodnie | 
Ubranka chłopięce 
Odzież zawodową 


poleca 


Wytwórnia Odzieży 


p Glogowski 


Poznań, Wrocławska 6 Tel. 2707 


Bożka, PZZ wkrótce po przejściu linii 
frontu począł zakładać zręby swojej 
organizacji, z miejsca roztaczając 
wszechstronną i ożywioną działal- 
ność. Zostają utworzone 22 obwody. 
Przeprowadza się imponujące manife- 
stacje z okazji „Dnia Grunwaldu" czy 
I nadzwyczajnego zjazdu delegatów 
PZZ w Bytomiu z przemówieniem ob. 
wojewody gen. Zawadzkiego, ob. wi- 
cewojewody Arki Bożka i ks, biskupa 
Adamskiego, z barwnym pochodem. 
W akcji wydawniczej okręg pochlu- 
bić się może wydawaniem własnego 
miesięcznika „Sprawy Zachodnie’, po- 
tem (od 1. I. 1946) wychodzącego 
pod nagłówkiem „Strażnica Zachad- 
nia” o zasięgu ogólnopolskim, wskrze- 
szając chlubne tradycje tego czaso- 
pisma sprzed wojny. Z okazji „Ty- 
godnia Ziem Śląskich", zorganizowa- 
nego od 18. — 25. XI. 1945), wydaje 
się materiały odczytowe w nakładzie 
1000 egz. każdy. Na rok 1946 zostaje 
wydany kalendarz terminowy, na- 
stępnie w związku z zawikłanymi pro- 
blemami narodowościowymi i rehabi- 
litacyjnymi „Informator o podsta- 
wach prawno-politycznych rehabilita- 
cji i weryfikacji na Śląsku" w nakła- 
dzie 10 000 egz 

W radio katowickim uzyskuje okręg 
10-cio minutowe pogadanki tygod- 
niowe „Chwilka społeczna”, prócz 
tego sporadyczne audycje w formie 


apelu PZZ. Naród śląski, germanizo-: 


wany konsekwentnie w ciągu stuleci 
przez okupanta wymaga specyficz- 
nych założeń propagandowych. Li- 
cząc się z tym, okręg katowicki na- 
daje swoim imprezom specjalny cha- 
rakter, dążąc do rozbudzenia ducha 
polskości, do przywrócenia ludu ślą- 
skiego w szeregi uświadomionych 
obywateli. Także audycje i imprezy 
słowno-muzyczne w radio, kawiar- 
niach, teatrach, w hutach i fabrykach 
przeprowadzane są systematycznie z 
uzwględnieniem motywów ludowych. 
Organizuje się wiece i akademie. 
Okręg inicjuje teatry ludowe śląskie. 
W „wieczorze regionalnym“ dla dzien- 
nikarzy zagranicznych odegrane zo- 
stają fragmenty „Wesela śląskiego” 
Stanisława Ligonia. W ramach rocz- 


rą przez dozorcę. Przyszedł węgiel, ko- 
pałnia, chodniki i pochylnie, przesądy 
i baśnie górnicze. Przyszi* ludzie czar- 
nego trudu, piękni, czyści moralnie, 
kryształowi nieomał. W ślad za lekturą 
sunęła myśl — czy to praca, specyfi- 
czne jej warunki tworzą ten typ do- 
datni człowieka — górnika? Czy na- 
prawdę w sercach tych ludzi jest tyle 
miodu, pełnego słodyczy? Czy też mó- 
wi tu idealizm autora, nadmierne uko- 
chanie własnego regionu? Przeważyło 
to drugie zdanie. 


I znów pozostał Śląsk nieznany, bez 
wiernego odbicia, bez wyrazu. Z po- 
wierzchownych wrażeń własnych czar- 
nc-szary, a poza tym taki sam jak 
gdzie indziej, a z drugiej strony jakiś 
ckliwy, zanadto słoneczny w tych mro- 
cznych szybach kopalni. 


Zaniechałem myślenia o Śląsku. Za 
daleki on był, zanadto nieznany. Bliż- 
sze o wiele pozostały mi bezkresy roj- 
stów Wileńszczyzny, w  opdarach 
wschodzącego słońca, obramowane bie 
lą brzoz powykręcanych i błotnych so- 
senek karłowych. Serdeczniej wpadał 
do serca tkliwy, pełen tęsknoty 1 me- 
lancholii szum lasów szerokich, rado- 
śniej dzwoniła o burty „dziesiątki fa- 
la Trok czy Narocza. 

I ludzie byli tam jacyś swoi, bliscy, 
kochani: Biedni. prości, ciemni często 
kroć w głuszy swych wiosek w lasach 
gdzieś skrytych. Zrozumiała była ich 
nieufność, mrukliwość i małomów- 
ność. Bardziej od duchów odległych 
kopalni pociągały fantazję opowieści 
o swojskich, zrozumiałych wilkoła- 
kach, „czortach” czy złośliwych dusz- 
kach domowych... 

Ten kraj kochałem, bom go znał i 
rczumiał. Bo był mi bliski :ojstem 
swym czy moczarem, czeczotką czy so- 
sną skręconą, bezkresem piachów i 


.marszczyzną wodnych rozlewi. Kocha- 


łem, bo mam duszę kresowca ze Wscho 
du A tam się nie zna kompromisów. 
połśrodków. Zna się tylko albo — al- 
bo. Wybrałem kochanie... I dobrze mi 
z niem było, swojsko tak jakoś i „tu- 
tejszo”... 


Na sercu, było jakoś „obojętnie” i 
niemrawo. Racja dziejowa, polityka 


nie tolerują sentymentu jednostki. I* 


tak się stało, żem z Wilna, z puszczy 
Rudn'ckiej, Trok i Narocza wylądował 
na Śląsku. I to na Śląsku Opolskim, 
stęsknionym. długą tęsknotą wieków 
do Macierzy, Śląsku śpiewającym dziś 
pieśń Wyzwolenia. 

Niezgraknie, niezdarnie się jakoś z 
początku tutaj poczułem Jak niedź- 
wiedź smorgoński, gdy poraz pierwszy 
tańczył nie na blasze rozpalonej, a na 
chłodnej glinianej polepie... 


Dziwny się wydał ten Śląsk i... cia- 
sny. Inny krajobraz, inne efekty słu- 
chowe. Miejsce otwartych przestrzeni 
zajęły lasy kominów, w czyste, pełne 
rzeźkości powietrze dym wpadły, po- 
piół i sadza. 

Przyroda, klimat też całkiem tu in- 
ne. Gdzież te mrożne, ciągłością mie- 
sięcy trwałe, poranki, gdzie śniegu far- 
ba lila-błękitna w łagodne zmierzchy 
wieczorów? Plucha, błoto, wilgoć w 
powietrzu, woda na ziemi. A i w te 
dni rzadkie, gdy odwilż nie stopi spad- 
łego śniegu, jakiż on obcy, nieswój, 
czarny i brudny straszliwie. 

I ludzie odmienni. Pełni ruchu, wie- 
cznie śpieszący w pogoń za czymś 
mnie jeszcze nieznanym, szorstcy i o- 


bojętni. I znów żal za tą flegmą kreso- 
wa, gdzie czas „nie zając, dyk nieucie- 
ka”, za rozlewnością i lekkim przyśpie- 
wem mowy chłopa, a za jazgotem i 
swadą „ciotki Albinowej”. 

Tak. Ciasno mi było, tęskno i nie- 
swojo. 

Lecz życie nie patrzy na sentymenty, 
nie znosi pustki wspomnień i akordów 
ech minionych. Z musu poczęści, z wła- 
snej chęci potrochu zacząłem kraj wę- 
gla i żelaza poznawać. Miesta i wsi. 
Kopalnie i huty. A jednocześnie ludzi. 
Zrodziły się nowe znajomości. Przysz- 
ły nowe wrażenia, spostrzeżenia, uwa- 
gi. I — coś się zmieniać zaczynało w 
dotychczasowych pojęciach. Nie paso- 
wały już one do ram dawnych. Tutaj 
za ciasne były, tam za szerokie. Nie 
wystarczało pojęcie li tylko ekonomi- 
czne. Ale i niecałkiem zgodne było 
serce miodem sączące. 


Powstawał, budził się Śląsk nowy, 
realny, rzeczywisty, Śląsk dnia co- 
dziennego. Śląsk z tej i tamtej strony 
krwawiącej tu niegdyś granicy... 


Rybnik, kopalnia Anna 
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Str. 7 


Poznanie to musiało się zacząć 
kształtować. Wołała o nie pstchika 
kresowa. Dusza mieszkańca błot, wód 
i lasów z nad Wilji czy Niemna. W 
której nie ma miejsca na obojętność 
— ani do ludzi, ani do faktów, wyda- 
rzeń, ani do kraju, do ziemi gdzie się 
mieszka i żyje. Wyłania się znowu 
konieczność wyboru: albo — albo. 
Albo pozostanie kraina Śląska obrą, 
niechętną, na której się tylko żyć bę- 
dzie, ale czuć sobą gdzie indziej, tam, 
w pozostawionej, ziemi wileńskiej. Al- 
be też zrodzi się uczucie nowe. I obok 
tamtego, niewygasłego nigdy, chociaż 
wspomnienia, istnieć będzie już peł- 
ne, silne i konsekwentne — ukochanie 
Śląska. 


Śląsk walczy. Śląsk pracuje. Śląsk 
śpiewa. Śląsk żyje i dniem minionym, 
i dzisiaj i tem nowym, tworzącym się 
jutrem. Wsącza się sobą w duszę. Zra- 
zu poszczególnym fragmentem, zda- 
niem przelotnie przez kogoś rzuco- 
nym, obrazem wyciętym. A potem o- 
gniwa te się łączą. Powstaje nowy, 
pełny świat. Odrębny od znanych, ale 
też jakiś coraz już przystępniejszy i 
bliższy. 

I tak się staje to zwoina, niepostrze- 
żenie, że znika obcość, ciasnota. Zni- 
ka z dnia na dzień. 

„Swojsko jest mi już dzisiaj na zie- 
mi Śląskiej. Swojscy jej ludzie, ich 
trud i dom, powaga i żart. Swojski las 
kominów i pasma hałd. 

Dzisiaj już wiem że wybrałem. 
Wiem, czym jest dla mnie Śląsk, Ma: 
ło go może jeszcze znam, niezawsze 
rozumiem, ale to coraz dalsze pozna- 
wanie i rozumienie ma urck poznawa- 
nia i rozumienia coraz dalszego istoty, 
którą się czuje, będzie tą właśnie ko- 
chaną. Bo dziś już myślę, że może 
Śląsk będę... kochał. 

Eugeniusz Paukszta 


D rož ci z a lubońskie codziennie świeże 
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marmoladę 
musztardę 


Proszki do prania 


mmyciła 


pasty do obuwia 
frotery 
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Hurtowa sprzedaż artykułów spożywczo -chemicznych 
WIKTOR DYCZAK - TADEUSZ PIECHOCKI 


Telefon nr. 31-33 


nic narodowych specjalnie uwzględ- 
nione zosta Cieszyn, Bielsko, Ra- 
cibórz i Opole. 

Organizuje się „Szkołę Pionierów" 
w Zdrojowcu pow. Walbrzych. Refe- 
rat Śląska Opolskiego prowadzi cykl 
wykładów w swoim terenie, mających 
kapitalne znaczenie dla repolonizacji 
tych ziem. Na całym Opolu PZZ zwo- 
łuje wiece w sprawie zwalniania lud- 
ności autochtonicznej polskiego po- 
chodzenia z obozów jenieckich i wiece 
informacyjne w Kożlu, Kędzierzynie, 
Kladnicy i Pawłowicach. 

PZZ przyczynia się walnie do przy- 
wrócenia ziemiom śląskim charakteru 
polskiego, tworząc zwartą armię w 
bezkrwawej walce o dusze polskie. (g) 


Okręg dolno-śląski 


Okręg dolno-śląski z siedzibą w Wał- 
brzychu, na skutek trudności komuni- 
kacyjnych w okresie sprawozdawczym 
był dopiero w trakcie organizacji i 


rozbudowy. Mimo to okręg brał czyn- 
ny udzia; w organizacji „Tygodnia 
Ziem Śląskich". Na okręgu spoczywa 
specjalnie ważny obowiązek tworze- 
nia nowego społeczeństwa, rekrutują- 
cego się na tym terenie z różnorodnych 
elementów napływowych i ludności 
autochtonicznej polskiej. (g). 


O szybką raw lizację 
Ziem Zachodnich. 


W Wrocławiu z inicjatywy prezy- 
denta m. Wrocławia, inż. Wachniew- 
skiego, odbyło się ostatnio zebranie 
organizacyjne „Stowarzyszenia Pola- 
ków byłych obywateli niemieckich”. 
W zebraniu wzięli udział członkowie 
działającego przed wojną na terenie 
Wrocławia Związku Polaków w Niem 
czech z b. prezesem Związku Francisz- 
kiem Juszczakiem na czele. W ob- 
szernej dyskusji poruszono koniecz- 
ność jak najszybszej repolonizacji b. 
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obywateli niemieckich, którzy czuli 
i czują się Polakami i w walce z niem- 
czyzną na tych terenach wykazali 
wielki hart i niezłomność. Przyspie- 
szenie nadań obywatelstwa polskiego 
tym Polakom jest jednym z głów- 
nych zadań nowopowstałego stowa- 
rzyszenia. Przeprowadzi ono w pierw- 
szym rzędzie rejestrację wszystkich 
Polaków, b. obywateli niemieckich. 


Dokonano wyboru Zarządu, do któ- 
rego weszli: Franciszek Juszczak — 
prezes, Czesław Tabernacki — sekre- 
tarz, Józef Krygier — skarbnik, oraz 
dr. Kuczyński i mgr. Kapuścik jako 
członkowie zarządu. 


Zarząd Stowarzyszenia prosi wszyst- 
kich b. obywateli niemieckich, któ- 
rzy uważają się za Polaków i pragną 
otrzymać obywatelstwo polskie, o 
zgłaszanie się pisemnie lub osobiście 
z umotywowanymi wnioskami do dy- 
rektora gimnazjum przy ul. Poniatow- 
skiego dr. Jankowskiego. 
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ZIEM LALA BUS KA 
Po roku laczności Ziemi Lubuskiej z Poznańskim 


Najoporniejsze fronty i najdłuż- 
sze etapy w walce z najeźdźcą nie- 
mieckim w początku roku zeszłego 
szły przez powiaty historycznej 
Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej. 
Stąd też spośród Ziem Odzyska- 
nych ten właśnie odcinek najbar- 
dziej ucierpiał, Odsetek zniszczeń 
na Ziemi Lubuskiej wynosi prze- 
ciętnie 400%/0 z tym, że miasta poza 
nielicznymi wyjątkami wymagają 

, prawie całkowitej odbudowy, Dzia- 
łania wojenne i etapowe nie oszczę- 
dziły również zabudowań wiej- 
skich, tak że osadnik ma wpraw- 
dzie do dyspozycji duże połacie zie- 
mi, nie zawsze jednak może zna- 
leźć przytułek dla siebie i swego 
inwentarza, 


Jeśli położenie geograficzne Zie- 
mi Lubuskiej uczyniło z niej naj- 
dogodniejszy szlak wojenny i co za 
tym szło, szlak największych znisz- 
czeń, to w zamian za to, zadecydo- 
wało ono po ustaniu działań wo- 
jennych o stosunkowo dużym zain- 
teresowaniu osadników, Większość 
powiatów Ziemi Lubuskiej, zwłasz- 
cza te które leżą w sąsiedztwie woj. 
poznańskiego zaczęły się stosunko- 
wo szybko zaludniać przesiedleńca- 
mi z województwa Poznańskiego i 
województw centralnych starego 
kraju. W lipcu zeszłego roku, kie- 
dy nasilenie akcji repatriacyjnej zza 
Bugu oraz osadnictwo wojskowe 
było stosunkowo nikłe, Ziemia Lu- 
buska liczyła już ponad 90.000 osie- 
dleńców. Pierwsi przesiedleńcy 
byli o tyle szczęśliwsi od później 
nadchodzących mas repatriantów, 
że znajdowali inwentarz martwy i 
Żywy na miejscu i rzecz prosta zaj- 
mowali gospodarstwa i domy, które 
ze zniszczenia ocalały, Stosunek 
przesiedleńców do repatriantów 
przedstawiał się do jesieni 1945 r. 
jak 65—35. Stosunek ten w miarę 
napływu repatriantów zza Bugu za- 
czął się wyrównywać na korzyść 
repatriantów, 


Tak jak w pierwszej fazie osa- 
dnictwa na Ziemi Lubuskiej szybkie 
stosunkowo zasiedlenie trzeba przy- 
pisać inicjatywie naturalnego re- 
gionu macierzystego, jakim dla tych 
terenów jest województwo Poznań- 


skie tak w dalszych fazach pomoc * 


aprowizacyjna i organizacyjna spo- 
łeczeństwa, władz oraz instytucji i 
organizacji gospodarczych woje- 
wództwa Poznańskiego przyczynia 
się istotnie do stopniowego likwi- 
dowania skutków wojny na Ziemi 


Lubuskiej, 


Spis ludności w lutym br, wyka- 
zał na Ziemi Lubuskiej ponad 
290.000 głów stałego zaludnienia. 
Jeśli zważy się, że przed wojną 
1939 roku tereny te miały około 
600.000 ludności, a zniszczenia ich, 
a więc tym samym ubytek chłon- 
ności osadniczej,.liczony być musi 
na około 400%, należy wyciąśnąć 
wniosek, że maksymalna chłonność 
Ziemi Lubuskiej przed jej odbudo- 
wą może objąć co najwyżej około 
360.000 ludności, Wobec tego, że 
spis wykazał już 290,000 chłonność 
w obecnej chwili wynosi około 
70.000 głów. 


Ostatnio przeprowadzona ewi- 
dencja wolnych mieszkań miejskich 
(wymagających dużego remontu) 
wynosi 8.125; ilość wolnych gospo- 
darstw wiejskich do 100 ha wynosi 
5.836, razem więc jest jeszcze w 
tej chwili wolnych placówek 13.961. 
Licząc po 5 osób na rodzinę, chłon- 
ność wg ewidencji obecnej wypada 
na 60.000 co z grubsza zgadzałoby 
się z typowaną teoretycznie liczbą 
70.000, Różnicę 10.000 przypisać 
należy faktowi, że osadnicy miejscy 
' niejednokrotnie zajmują mieszka- 
nia, a nawet domy niewspółmiernie 
wielkie, nie odpowiadające ilości 
członków ich rodzin; czasami głó- 


wni żywiciele rodzin, zajmując sa- 
mi mieszkanie, zwlekali i zwlekają 
jeszcze ze sprowadzeniem rodziny. 
Napływająca w tej chwili fala re- 
patriacji Polaków z głębi Rosji kie- 
rowana więc być musi przede 
wszystkim na ziemie Pomorza Za- 
chodniego i Śląska Dolnego, wobec 


Przemysł, który dawał dodatko- 
we zarobki ludności małorolnej na 
Ziemi Lubuskiej, jest prawie do- 
szczętnie zniszczony. To samo do- 
tyczy przemysłu rolnego (mleczar- 
nie, krochmalnie, częściowo go- 
rzelnie), Pod okupacją niemiecką, 
Ziemia Lubuska, kraj rolniczy o 


Ziemia Lubuska 


Obecne granice Ziemi Lubuskiej nie pokrywają się z historycznymi gra- 
nicami tej krainy, rozciągającej się ongiś po obu stronach Odry, W granicy 
państwa polskiego znajduje się obecnie prawobrzeżna część tej Ziemi, 
podzielona na 14 powiatów i włączona administracyjnie do Wielkopolski. 

Charakter geograficzny Ziemi Lubuskiej nie różni się niczym od reszty 
woj. poznańskiego, którego jest przedłużeniem. Centralną linię stanowi rzeka 
Warta, która posiada duże znaczenie gospodarcze dla wywozu towarów przez 
port w Szczecinie oraz dla komunikacji śródlądowej dorzecza Odry i Wisły. 

Główne zajęcie mieszkańców stanowi rolnictwo, postawione na dość wy- 
sokim poziomie, chociaż gleba z natury nie jest urodzajna. Większym ośrod- 
kiem przemysłowym a zarazem największym miastem Ziemi* Lubuskiej jest 


Gorzów nad Wartą. 


Ziemia Lubuska posiada olbrzymie znaczenie jako kraj łączący Śląsk 
i Pomorze. Główny ruch handlowy Odrą i przez port w Szczecinie wywołuje 
przemysłowy Śląsk. Pomorze więc żyje głównie z Śląska, Ślask zaś przez 
Pomorze sięga do swych odbiorców i dostawców zagranicznych. Dlatego 
też utrata Ziemi Lubuskiej przerwałaby tak konieczną łączność dwu jej 


małej stosunkowo chłonności Ziemi 
Lubuskiej, 

Obok repatriacji Polaków z głę- 
bi Rosji, jako równie ważne zagad- 
nienie powinna być brana pod u- 
wagę repatriacja Polaków z Nie- 
miec. O ile bowiem repatrianci zza 
Bugu są w przewadze swej rolnika- 
mi, to element polski w Niemczech, 
ten zwłaszcza, który emigrował tam 
jeszcze przed pierwszą wojną świa- 
tową, stanowi cenny element fa- 
chowy, który może z powodzeniem 
zastąpić resztki fachowców naro- 
dowości niemieckiej, zatrudnianych 
jeszcze w tej chwili w górnictwie, 
przemyśle, rzemiośle i zakładach 
użyteczności publicznej. Poza tym 
nie można zapominać o dużym wy- 
robieniu społecznym Polaków w 
Niemczech, których powrót do Ma- 
mierzy a zwłaszcza do ziem odzy- 
skanych jest pożądany nie tyłko ze 
względu na ich fachowość, ale rów- 
nież ze względu na wkład, jaki 
dzięki swojemu wyrobieniu spo- 
łecznemu, mogą wnieść do budowy 
nowego demokratycznego ustroju 
Państwa Polskiego, 


Odbudowa życia gospodarczego - 


na Ziemi Lubuskiej jest w tej chwili 
w powijakach i fakt ten przy u- 
względnieniu dużej gęstości zalud- 
nienia musi nas przygotować na 
ciężki okres bytowania oraz na ob- 
niżenie stopy życiowej i spożycia. 


sąsiednich krain. Wielka rola Ziemi Lubuskiej polega również na tym, że 
jest ona żywicielką przemysłowego Śląska. p 


bardzo słabych glebach, mógł być 
spichrzem dla Niemiec tylko przy 
bardzo intensywnej, zmechanizo- 
wanej i w zasadzie wielkoobszaro- 
wej gospodarce rolnej, której częste 
deficyty pokrywane były z nadwyż- 


ki rejonów wielkiego przemysłu za- 
chodnio-niemieckiego, Dlatego od- 
paść muszą złudzenia dużej produk- 
cji rolnej tych ziem bez potrzeby 
intensywnych wkładów, przede- 
wszystkim w nawozach sztucznych 
i maszynach rolniczych, 
Zniszczenie wojenne pozostawiło 
na Ziemi Lubuskiej remanenty su- 
rowców, półsurowców i narzędzi, 


Wojewoda Poznański dr Widy-W irski 


które były od chwili przyłączenia 
tych ziem do Macierzy pożądanym 
uzupełnieniem i pomocą dla rów- 
nież bardzo zniszczonego przemy- 
słu naszych ziem starych. Stąd obser- 
wuje się dotychczas tendencję prze- 
mysłu do włączenia remanentów 
pozostałych na ZiemiachOdzyska- 
nych do zakładów przemysłowych 
położonych na ziemiach starych. 
Tendencje takie muszą opóźnić od- 
budowę przemysłu na tych odcin- 
kach Ziem Odzyskanych (do któ- 
rych należy Ziemia Lubuska) które 
pod względem ważności i w stosun- 
ku do rejonów przymorskich i wiel- 
ko-przemysłowych na Śląsku stoją 
na drugim planie w ogólno krajo- 
wym programie gospodarczym. 
Skąd niekiedy powstaje sprzecz- 
ność między bezpośrednim i najbliż- 
szym zadaniem przemysłu a zada- 
niem akcji osiedleńczej, W intere- 
sie bowiem akcji osiedleńczej a 
również i dalekoplanowej akcji go- 
spodarczej leżałyby natychmiasto- 
we, tolerancyjne i szybkie inwe- 
stycje przede wszystkim na napra- 
wę i wstawienie nowych maszyn 
do tych budynków fabrycznych, 
które znajdują się w dobrym lub 
zdatnym do naprawy stanie, W re- 


manentach surowców, półłabryka- 
tów, w masie zniszczonych częścio- 
wo przedmiotów mieszczą się real- 
ne środki obrotowe, do których do- 
budować trzeba inwestycje bądź w 
budowlach bądź w urządzeniach i 
maszynach. Warsztaty drobnego 
przemysłu i rzemieślnicze przez 
długi stosunkowo okres czasu je- 
szcze będą miały dość pracy przy 


Ku planowej gospodarce rybnej 


Do jednych z ważniejszych pozycji : 


mogących przyczynić się do uaktyw- 
nienia bilansu handlowego Ziemi Lu- 
buskiej i Pomorza Zachodniego z cen- 
tralną Polską jest m. i. produkcja 
rybna. 

Wskutek działań wojennych i ra- 
bunkowej eksploatacji w pierwszym 
okresie powojennym możliwości pro- 
dukcyjne uległy znacznemu zmniej- 
szeniu. 


Organizacja produkcji rybnej oraz 
zbytu i przetwórstwa rybnego na ob- 
szarze Ziemi Lubuskiej i 6 powiatów 
Pomorza Zachodniego przedstawia się 
następująco: 

Powierzchnia wód Ziemi Lubuskiej 
wynosi dla jezior 11.100 ha. Długość 
rzek wynosi 419 km. Powierzchnia je- 
zior 6 pow. Pomorza Zachodn. wynosi 
17.800 ha. Długość obw. rzecznych 
wynosi 428 km. 


Na wymienionym obszarze rybo- 
łóstw jeziorowych i rzecznych utwo- 
rzono do dnia 1 marca 1946 r. — 81 
jednostek gospodarczych rybackich, 
które obsadzone rybakami repatrian- 
tami, względnie rybakami pochodzą- 
cymi z tych obszarów Polski gdzie 
istniało pewne zagęszczenie elementu 
rybackiego. Pozostało do zorganizowa- 
nia i obsadzenia obszaru jezior 10.600 
ha oraz rzeka Odra graniczna, na któ- 
rych to wodach będzie można urządzić 
85 jednostek gospodarczych rybołóstw 
i obsadzić je rybakami, 


Placówka gorzowska, której dąże- 
niem jest zarybienie wód i dzięki temu 
zwiększenie produkcji ryb, organizacja 
połowów, dopływ j selekcja elementu 
rybaków, rekrutujących się w poważ- 
nym stopniu z repatriantów z Wileń- 
szczyzny i Polesia, zaopatrzenie ry- 
baków w potrzebny sprzęt — wyka- 
zuje dużą prężność i inicjatywę w 
dziedzinie handlu i przetworstwa ryb- 
nego. Dzięki organizowaniu szeregu 
filii i sklepów rybnych w miastach 
powiatowych umożliwiono konsumen- 
tom łatwiejszy zakup ryb świeżych 
oraz wędzonych we własnych wę- 
dzarniach. 


Gorzów, stolica Ziemi Lubuskiej 


skupia w sobie dużą ilość placówek, 


rybackich i z punktu widzenia zainte- 
resowań rybackich, położony jest cen- 
tralnie, sięgając swoimi wływami aż 
do brzegu morza oraz do granic Ślą- 
ska Dolnego. W Gorzowie mieści się 
Okręgowy Związek Rybacki i Węd- 
karski, których terenem działalności 
jest Ziemia Lubuska į Pomorze Za- 
chodnie. Związki te podjęły już pra- 
cę, organizując w terenie związki re- 
jonowe, których zadaniem będzie 
wspólna obrona interesów rybactwa 
i rybołóstwa oraz rozwój i podniesie- 
nie gospodarki rybnej. 

Dalsza planowa į na dłuższą metę 


przewidziana gospodarka w najbliż-- 


szym już czasie winna dać jak naj- 


„rychlejsze rezultaty, 


Z osadnictwa rybackiego, jak nas 
informuje kierownik Centrali Obrotu 
i Przetwórstwa Rybnego w Gorzowie 
ob. Jan Hamerski, rozwój szedł w pa- 
rze z produkcją ryb oraz dostaw dla 
celów wyżywienia ludności. 

W tej dziedzinie ciekawe są dane 
P. P, C. O. iP. R, w Gorzowie, które 
całkowitą produkcję rybołóstw skupu- 
je i rozprowadza po miejscowych ryn- 
kach zbytu i zaopatruje ludność, szcze- 
gólnie mieszkającą w miastach Ziemi 
Lubuskiej i 6 pow. Pomorza Zachod- 
niego. Dane dotyczące skupu ryby 
przez C. O. P. R. za okres czasu od 
czerwca 1945 r. do końca lutego 1946 r. 
przedstawiają się następująco: 


kontyngent rynek wolny 
czerwiec 262 — 
lipiec 995 — 
sierpień 1.579 — 
wrzesień 2.540 799 
październik 3.261 2.033 
listopad 3.336 3.661 
grudzień 4.051 4.829 
styczeń 1.570 3.426 
luty 1.146 9.218 


Ogółem 42.706 kg ryb. 

Z tabelki powyższej widać jak w 
miarę organizacji osadnictwa rybac- 
kiego następuje wzrost dostaw mięsa 
ryb na rynki zachodnie, co jest nie- 
zmiernie ważnym i pocieszającym mo- 
mentem z punktu widzenia aprowiza- 
cji wobec szczupłego pogłowia bydła. 

T. Paczkowski 


naprawianiu wszelkiego sprzętu, 
mebli i urządzeń niezupełnie je- 
szcze zniszczonego. 

W wielu wypadkach na Ziemi Lu- 
buskiej postulat wykorzystania na 
miejscu surowców, które pozostały 
i naprawienia zniszczonych przed- 
miotów nie w warsztatach znajdu- 
jących się na terenie starego kraju 
lecz na Ziemiach Odzyskanych zna- 
lazł należyty oddźwięk. Szereś za- 
kładów produkuje nietylko na po- 
trzeby Ziemi Lubuskiej lecz na wy- 
wóz do kraju starego, Możemy z du- 
mą stwierdzić, że generalny zakaz 
wywozu wydany przez Minister- 
stwo Ziem Odzyskanych a działa- 


Każdy Polak, 
rozumiejący konieczność 
zaludnienia i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, 
winien wstąpić do 
Polskiego Związku Zachodniego. 


jący właśnie w interesie ożywienia 
przemysłu na Ziemiach tych w 
wielu wypadkach nawet sprawia 
trudności warsztatom przemysło- 
wym i rzemieślniczym, których pra- 
ca już jest nastawiona na wywóz 
swoich produktów gotowych wy- 
tworzonych z surowców poniemiec- 
kich lub surowców przywożonych 
z ziem starych. Dotyczy to przede 
wszystkim warsztatów prywatnych 
o małych rozmiarach, zatrudniają- 
cych małą ilość pracowników, lecz 


- dzięki mechanizacji bardzo produk- 


tywnych a mimo to nie objętych 
jeszcze planem dostaw i zbytu wła- 
ściwych zjednoczeń branżowych. 
W tej dziedzinię więc Ziemia Lu- 
buska wyprzedza co chwilę swoim 
rozwojem normy stanowione pod 
kątem terenu pustego i nie dojrza- 
łego do normalnego obrotu z Ma- 
cierzą. 

Gdy więc szereg powiatów Ziemi 
Lubuskiej w tej chwili w dziedzinie 
gospodarstwa rolnego nie różni się 
od powiatów (za wyjątkiem nie 
obsianych jeszcze obszarów dwor- 
skich województwa Poznańskiego 
— również wiele zakładów prze- 
mysłowych już dorosło do wzięcia 
udziału w ob ccie $cspodarczy.a' 
starego kraju, 

Województwo Poznańskie patro- 
nowało Ziemi Lubuskiej nie tylko w 
osadnictwie, ale również od samego 
początku w organizowaniu admini- 
stracji i tworzeniu placówek ma- 
jących w Poznaniu siedzibę central 
gospodarczych, spółdzielczych i 
bankowych. Poznań pierwszy do- 
cenił konieczny i nieodzowny zwią- 
zek swojej ziemi ze Szczecinem, do 
którego droga prowadzi przez sieć 
dorzecza Odry i Warty a więc przez 
Ziemię Lubuską. Fakt zmartwych- 
wstania Ziemi Lubuskiej pozwala 
województwu Poznańskiemu wyjść 
z zaścianka, na którego rolę ska- 
zała je granica wersalska, Interesy 
więc obu ziem zwłaszcza w okresie 
odbudowy Państwa Polskiego są 
wspólne, co przejawia się we 
wszystkich dziedzinach życia a 
również w tym, że tymczasowy po- 
dział administracyjny Ziem Odzy- 
skanych pozostawił Ziemię Lubu- 
ską w unii personalnej wojewody 
z województwem Poznańskim. Wo- 
bec tego, że województwo Poznań- 
skie podlega w dziedzinie admini- 
stracyjnej resortowi Ministerstwa 
Administracji Publicznej a Ziemia 
Lubuska resortowi Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych — ta unia per- 
sonalna ma swojąwymowę i po- 
twierdza nierozłączność obu ziem 
w dziele odbudowy. 


Mgr Frąckowiak Jan, 
naczelnik Wydziału Ziemi Lubuskiej 
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Pulsuje życie i wre praca 


Rocznica powrotu starych, pia- 
stowskich ziem do Macierzy napa- 
wa nas otuchą na przyszłość. Kiedy 
przed rokiem na terenach Ziemi 
Lubuskiej istniała prawdziwa pust- 
ka, to dziś pulsuje tam życie ży- 
wym tętnem i praca wre w pełni, 
Cały szereg zjawisk i faktów dowo- 
dzi, że niemcy w historii nie czuli 
Się pewni na zrabowanych nam te- 
renach, że mimo sztucznego pod- 
trzymywania emigrowali w kierun- 
ku zachodnim, Nic tedy dziwnego, 
iż z chwilą ukazania się na hory- 
zoncie Armii Radzieckiej wraz z 
wojskiem polskim, setkami tysięcy 
Pierzchali pozostawiając pustkę, 
którą przed rokiem rozpoczął wy- 
pełniąć osadnik polski, wracający 
na ziemie ojców, 

Dziś, jeśli chodzi o Ziemię Lubu- 
ską, to ta pustka i teoria o „dzikim 
zachodzie" należy już do bezpo- 
wrotnej przeszłości. Kto miał mo- 
żność przejeżdżania przez te ziemie 
w maju ub, r, i obecnie, staje nie- 
raz zdumiony i oczarowany tym, 
czegośmy dokonali przez przeciąg 
jednego roku. Wprawdzie zdarzają 
się jeszcze wioski nie zamieszkałe, 
szczególnie w powiatach gubiń- 
skim, krosnieńskim i rypińskim, 
ale i te będą obecnie w szybkim 
tempie zasiedlone ludnością po- 
wracającą do kraju ze wschodu i 
zachodu. Brak jest wprawdzie in- 
wentarza, ale część ludności po- 
wracająca z Wileńszczyzny i Woły- 
nia przywozi ze sobą konie i krowy 
i to jest objaw pocieszający. 

W ostatnich dniach miałem mo- 
żność zwiedzenia ośmiu powiatów, 
przyłączonych do województwa po- 
znańskiego i na podstawie bezpo- 
średnich obserwacyj i rozmów, 
przeprowadzonych tak z przedsta- 
wicielami władz jak i szarymi lu- 
aGźmi nabrałem przekonania, iż za- 
gadnienie zagospodarowania przed- 
stawia saldo wybitnie dodatnie, U- 
względniać jednak musimy warunki 
doby powojennej i ogrom zniszcze- 
nia tych terenów, 

Aktualnie o niczym innym się 
tam nie mówi, jak tylko o akcji 
siewnej. Starostów, zwłaszcza do- 
brych gospodarzy, niełatwo jest za- 
stać w biurze, Przebywają w tere- 
nie, dopilnowując bezpośrednio 
prac rolnych. A praca wre! Wszę- 
dzie widać traktory, lokomobile, 
konie, woły a nawet krowy cią- 
gnące pługi i brony. Hasłem dria 
dla wszystkich jest 

zasiać jak najwięcej. 
Troską jednak najważniejszą jest 
brak ziarna siewnego. Są powiaty, 
gdzie zdołanoby zaorać większą 
część ugorów, cóż kiedy przydział 


ziarna siewnego nie jest wystarcza- 
jący i niewiadomo, czy wobec spóź- 
nionej pory i trudności transporto- 
wych da się braki uzupełnić. Fakt 
ten spędza sen z powiek gospoda- 
rzy powiatów. administratorów ma- 
jątków i pojedynczych osadników, 
Jeżeli te trudności nie zostaną po- 
konane, to przewiduje się obsianie 
zaledwie 600/0 obszaru użytkowego. 
Niemniejsze trudności istnieją rów- 
nież w odniesieniu do ziemniaków; 
i tu również brak sadzeniaków, 
Jednakże rolę uprawia się w na- 
dziei, że ziarno siewne i ziemniaki 
dostarczone będą na czas. Z wy- 
datną pomocą w akcji uprawy roli 
przyszło 
wojsko polskie, , 
dostarczając kilkaset koni wraz z 
obsługą. To też ma to dodatni 
wpływ na prace wiosenne w polu, 
Pozytywne ustosunkowanie się 
wszystkich czynników do akcji 
wiosenno-siewnej da dobre wyniki 
i wiele trudności zostanie niewąt- 
pliwie pokonanych. 
Co mówi szary człowiek? 


W całokształcie akcji siewnej od- 
bija się ujemnie postępowanie nie- 
których jednostek, idących jakby 
naprzekór wysiłkom  społeczeń- 
stwa. Jeden z mieszkańców wsi 
Baczyna, pow. Gorzów, Paweł Wit- 
kowski opowiada z żalem jak to P, 
P, T, i M. R. odebrało mu w marcu 
traktor, Wczesną jesienią ub, roku, 
w rowie przydrożnym leżał zepsuty 
ciągnik, a wezwani fachowcy z wy- 
żej wymienionego przedsiębiorstwa 
orzekli, że nadaje się on jedynie na 
złom, Witkowski jednak, z praw- 
dziwym chłopskim uporem, zabrał 
się do dzieła i przy pomocy miej- 
scowego kowala doprowadził trak- 
tor do stanu używalności, Oborał 
swoje gospodarstwo w jesieni, po- 
mógł prawie połowie wioski i cie- 
szył się, że wiosną będzie mógł pra- 
ce kontynuować, Dowiedział się o 
tym jednakże P, P. T. i M. R., przy- 
słał komisję í traktor został ze wsi 
zabrany, Witkowski prawie ze łza- 
mi w oczach mówi, że będzie miał 
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Kostki bulionowe 
przyprawa do zup 
proszek do pieczenia 
h żurek w kostkach 


Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych 
ONNE YN NIANI 


trudności z zaoraniem pól upraw- 
nych, gdyż na 70 gospodarstw prze- 
ważnie 20 hektarowych znajduje się 
we wiosce zaledwie 60 koni. Wnio- 
sek z tego jasny, że tak nie powin- 
no się postępować i krępować ini- 
cjatywy przedsiębiorczego człowie- 
ka, który chce przysporzyć krajowi 
i sospodarstwu narodowemu korzy- 
ści. 
Manifestacyjny przemarsz sztafety. 
Mimo trosk i kłopotów dnia co- 
dziennego, mimo ogromu pracy lu- 
dność znajduje jednak chwile, aby 
zadokumentować swój patriotyzm. 
Takim momentem emocjonalnym 
był przemarsz ształety wojskowej 
z Jeleniej Góry do Szczecina w 
związku z uroczystościami „Trzy- 
mamy Straż nad Odrą”. Trasa szta- 
fety przez Ziemię Lubuską wiodła 
od granicy województwa po przez 
Zieloną Górę, Sulechów, Świebo- 
dzin, Międzyrzecz, Skwierzynę, Go- 
rzów do Myśliborza i Szczecina. 
Tak w miastach jak i wioskach 
sztafeta przyjmowana była entu- 
zjastycznie i witana serdecznie 
przez miejscową ludność. Był to 
dowód jaką miłością i szacunkiem 
otoczone jest odrodzone wojsko 
polskie, jakim zaufaniem cieszy się 
żołnierz polski, trzymający straż 
nad Odrą i gwarantujący naszą nie- 
podległość i nienaruszalność na- 
szych granic. Szczere, otwarte, go- 
rące serca, kwiaty, poczęstunki 
„czym chata bogata” i miłość biją- 
ca z ócz każdego mieszkańca tych 
ziem — oto nieodłączni towarzysze 
maszerującego żołnierza. 
Zakłady graficzne w Zielonej Górze 
Przejdźmy jednak do naszej pra- 
cy na zachodnich szlakach. Oto 
wjeżdżamy do Zielonej Góry, Mia- 
steczko niezniszczone, o czym już 
kilkakrotnie pisaliśmy, Mieszka tu 
już 17 tysięcy Polaków. Życie kul- 
turalne, handlowe i przemysłowe 
w pełnym nurcie. Praca święci pra- 
wdziwe triumfy i zadaje kłam wro- 
giej propagandzie o naszej nieza- 
radności i braku inicjatywy. Do- 
wodem tego mogą być Państwowe 
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Największy obszar plantacji wikliny w Europie 


Produkcja wikliniarska na terenie 
Wielkopolski już przed 1939 r. zdo- 
była sobie nietylko uznanie na ryn- 
kach krajowych ale również w wiel- 
kim stopniu i zagranicznych m. in. 
i na drugiej półkuli. Wyroby koszy- 
karskie, szczególnie z okolic powiatu 
nowotomyskiego zyskały sobie jak- 
najłepszą markę. Dziś, gdy ustały 
działania wojenne z zagranicy a w 
szczególności ze Stanów Zjednoczo- 
nych przychodzą zapotrzebowania na 
różne wyroby koszykarskie. 


Obenie, dzięki odzyskaniu Ziemi 
Lubuskiej okręg naszych plantacyj 
wikliniarstwa znacznie się powięk- 


Szył i nasz odradzający się przemysł 
będzie w stanie w większym stopniu, 
niż w latach przed 1939 r. zaopatrzyć 
rynek krajowy i zagraniczny. ę 
Należy zaznaczyć, że okręg nowo- 
tomyski wraz z okręgiem trzcielskim 
Ziemi Lubuskiej jest największym 
w Europie pod względem obszaru 
plantacji wikliny o wyrównanym ma- 
teriale, a zatem terenem eksportowym 
na światową skalę. Ogółem znajduje 
się w okręgu tym w granicach daw- 
nego Województwa Poznańskiego, o- 
kolo 1.000 ha, na sąsiednich nowych 
terenach okręgu trzcielskiego 500 do 
700 ha, czyli razem 1.500 do 1.700 ha 
piantacyj wikliny koszykarskiej. Pia- 
szczysta lekka gleba, przeważnie o 
wysokim poziomie wody zaskórnej, 
czyli t zw. sapy, nie zapewniają wy- 


sokich zbiorów nawet żyta i ziem- 
niaków, natomiast nadają się dosko- 
nale na produkcję wikliny, która też 
od najdawniejszych czasów  (zgórą 
100 łat) tu była uprawiana. Plantacje 
wikliny, hodowane jako kultury spec- 
jalnie pielęgnowane, datują się tu od 
czasów Napoleona, a rząd niemiecki 
otaczał ten rodzaj produkcji specjałną 
opieką. 

Na terenie Polski, już w latach 
przed najazdem hitlerowców produk- 
cja wikliniarska była również prowa- 
dzona na wielką skalę i zupełnie ra- 
cjonalnie, w pełnym zrozumieniu roli, 
jaką roślina ta odgrywa, a więc: 1. ja- 
ko dostarczycielka kapitału zagranicz- 
nego drogą eksportu do szeregu kra- 
jów oraz 2. jako surowiec na wyrób 
artykułów przemysłu koszykarskiego, 
który to przemysł pozostawał i pozo- 
staje przeważnie w rękach rzemieślni- 
ków-c..ałupników. Tym samym prze- 
mysł ten jest głównym zarobkiem 
niezliczonych warstw społeczeństwa 
polskiego. Rolnik produkujący i od- 
sprzedający wiklinę, spełnia więc 
ważną rolę społeczną, umożliwiając 
drobnym koszykarzom miast i wsi 
egzystencję. Państwo zaś nasze, eks- 
portując wiklinę zagranicę, uzyskuje 
za nią walutę obcą wzgł. dewizy u- 
możliwiające mu sprowadzanie z in- 
nych krajów towaru, którego samo 
nie posiada. ` 


Znakomite wartości wikliny koszy- 
karskiej zostały należycie ocenione 
przez przemysł koszykarski krajowy 
i zagranicznych importerów, dzięki 
czemu wiklina nasza zdobyła szero- 
kie rynki zbytu. Przed wojne pro- 
dukował nasz okręg rocznie około 
120.000 q wikliny zielonej, odpowia- 
dało to ilości 30 do 35.000 q wikliny 
suchej korowanej, a licząc na pienią- 
dze, wynosiło kwotę 2,5 milionów 
złotych przedwojennych. Można przy- 
jąć, że 1 ha plantacji dawał rolnikowi 
od 800 do 2.000 zł dochodu. A więc 
wiklina była rentowniejszą rośliną od 
buraka cukrowego. 

Doskonale rozwijający się przemysł 
wikliniarski, w okresie okupacji hit- 
lerowskiej został znacznie zaniedba- 
ny. Gospodarka stała się zupełnie je- 
dnostronna, zastosowana ściśle dla 
celów wojennych. Z wikliny sporzą- 
dzano najróżniejsze opakowania dla 
amunicji artyleryjskiej itp. Wogóle 
rabunkowa gospodarka niemiecka da- 
ła się nam mocno we znaki. Obecnie 
przemysł wikliniarski wkracza na no- 
wą drogę rozwoju. Istnieją wszelkie 
widoki, że nasze wyroby koszykarskie 
i galanteryjne zdobyte jeszcze licz- 
niejsze rynki zbytu aniżeli przed woj- 
ną, co będzie z korzyścią dla poszcze- 
gólnych producentów wikliny, czy 
wytwórców różnych mebli i przedmio- 
tów koszykarskich lecz w niemniej- 
szym stopniu i dla całego kraju. pt. 


Zakłady Graficzne, podniesione do- 
słownie z gruzów. To symbol pra- 
cy pionierskiej. Sam wygląd ze- 
wnętrzny budynku budzi już zain- 
teresowanie, Wchodzę do we- 
wnątrz i jestem olśniony czystością 
i urządzeniem hal maszynowych. 
Uprzejmy dyrektor zakładów ob. 
Alfons Bogaczyk oprowadza mnie 
po piętrach i udziela objaśnień, 
Wyrażam zdziwienie, że na głuchej 
prowincji może istnieć tak wspania- 
ły zakład pracy. Dyr. Bogaczyk 
odpowiada z uśmiechem, że przed 
rokiem była to ruina, a maszyny 
w większej części zdewastowane. 
Dzięki jednak inicjatywie garstki 
pionierów zdołano doprowadzić za- 
kład do dzisiejszego stanu rozkwi- 
tu. Mój interlokutor jest skromny, 
nic nie wspomina o sobię, lecz wia- 
domo z innej strony, że był on du- 
szą tej garstki pionierów. Zakład 
zatrudnia dziś 120 osób obojga płci, 
ze wszystkich części kraju. Możli- 
wości pod tym względem są o wie- 
le większe. Brak narazie tylko od- 
powiedniej iłości zamówień. Ma- 
szyny najnowocześniejszych typów 
są w ciągłym ruchu, Zawodzi tylko 
często dopływ gazu, co utrudnia 
prace dziewięciu linotypów, 

Opuszczam zakłady w pełni po- 
dziwu dła pracy naszych pionierów 
na zachodzie,. którzy przyczyniają 
się do podniesienia naszego stanu 
posiadania i usprawnienia gospo- 
darczega. 


Nad Odrą i Nisą. 


Dni 13 i 14 kwietnia zastają 
mnie w miastach nadgranicznych 


nad Odrą i Nisą — w Gubinie i Słu* 


bicach, gdzie odbyły się w sobotę 
wieczorem i w niedzielę manifesta- 
cje pod hasłem „Trzymamy straż 
nad Odrą“. Wzdłuż obu tych rzek 
odbyły się patriotyczne uroczysto- 
ści, palenie ogni-zniczów, uroczy- 
ste msze św., defilady i przemówie- 
nia przedstawicieli władz i organi- 
zacyj społecznych oraz występy 
dziatwy i młodzieży gimnazjalnej, 
Społeczeństwo nadgraniczne wraz 
z całym narodem polskim dało wy- 
raz swej zdecydowanej woli pozo- 
stania na starych piastowskich 
dzierżawach po wieczne czasy. 


K.J. 


Z działalności poczty na Ziemi 
Lubuskiej 


Wielkie trudności, nipotkali pocz- 
towcy pionierzy, organizujący pierw- 
sze placówki pocztowo-telekomunika- 
cyjne na Ziemi Lubuskiej. Praca pocz- 
towców rozpoczynała się tuż za linią 
odsuwającego się frontu. Juz 9 i 10 
kwietnia 1945 r. uruchomiono urzędy 
w Gorzowie i w Kargowej. Do końca 
grudnia ubiegłego roku czynnych było 
na terenie Ziemi Lubuskiej 117 placó- 
wek pocztowych, w tym: 2 urzędy re- 
jonowe (Gorzów i Z elona Góra), 10 
urzędów obwodowych, 3 urzędy III 
klasy, 6 urzędów IV klasy, 41 urzę- 
dów V klasy i 35 agencyj pocztowo- 
telekomunikacyinych. Niezałeżnie od 
tego Dyrekcja Poznańska zorganizowa- 
ła 17 jednostek na terenie Śląska Dol- 
nego i 4 ua terenie Pomorza Zachod- 
niego Obecny stan ilościowy placó- 
wek pocztowych na terenie Ziemi Lu- 
buskiej jest mniejszy tylko o 190 jed- 
nostek od stanu przedwojennego. 
Chodzi tu przeda wszystkim o placów- 
ki różnych kategorii w miejscowo- 
ściach bardziej zniszcząnych działania- 
mi wojennymi a przez to mniej zalud- 
nionych (Gubin i Krosno). 

Jeżeli chodzi o skład perscnalny, to 
wynosi on 700 pracowników, z czego 
250 osób to siły wykwalifikowane, re- 
szta zaś jest elementem nowym. 


Poznań posiada bezpośrednio połą- 
czenia 8 liniami telefonicznymi z Zie- 
mią —ubuską, bezpośrednim połącze- 
niem telegraficznym z Gorzowem, am- 
bułansami pocztowymi z Słubicami, 
Zieloną Górą, Gorzowem, Piłą i Ko- 
strzyniem. 

Wkład finansowy za okres organi- 
zacyjny na Ziemi Lubuskiej wyniósł 
15.581.000 zł oprócz olbrzymiego wkła- 
du pracy Dyrekcji i wszystkich praco- 
wników Okręgu. 

Podane tutaj przez nas dane co do 
pracy dwóch okręgów pocztowych wy- 
kazują, że poczta polska spełnia swoje 
zadanie, gdyż zmieniając nieco przed- 
wojenny jej slogan — zbliża Ziemie 
Odzyskane do Macierzy. 
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W BIEDZIE POZNASZ PRZYJACIÓŁ 


« 

Pokolenie nasze jest dzisiaj świad- 
kiem wielkiego procesu dziejowego, 
procesu, który zaważy na naszych lo- 
sach, na losach narodu polskiego na 
nadchodzące tysiąclecie, słusznie na- 
zwane przez kogoś tysiącieciem Sło- 
wiańszczyzny. Proces ten to zespo- 
lenie się narodu naszego poprzez Ie- 
patriację i przerzucenie punktu cięż- 
kości naszej polityki ze wschodu na 
zachód. Zdajemy sobie sprawę, że 
proces zespolenia, unifikacji dziejowej 
nie dokona się szybko, że upłynie do- 
brych parę lat zanim znikną wszelkie 
antagonizmy dzielnicowe czy regio- 
nalne. Rzeczą jednak naszego poko- 
lenia jest doprowadzenie do takiego 
stanu umysłów w społeczeństwie, aby 
ten proces dokonał się jak najwcześ- 
nisj. 

Wiemy o tym, że ludzie wracający 
na łono Ojczyzny po kilku czy kilku- 
dziesięciu latach spędzonych w innych 
warunkach, w innym środowisku, na 
obcym sobie terenie a także ci zza 
Bugu oderwani koniecznością dziejo- 
wą od swoich stron rodzinnych wcho- 
dzą obecnie w cdmienne warunki ży- 
cia i w odmienne zwyczaję Rzeczą 
jednak społeczeństwa stale tu osia- 
dłego będzie, aby przez okazanie na- 
leżytego zrozumienia, serdeczności, 
opieki i pomocy umożliwić naszym 
braciom należyte i szybkie zaaklimaty- 
zowanie się wśród nas. Dowiedzione 
jest psychologicznie, że każdy czło- 
wiek opuszczający miejsce swego uro- 
dzenia i wych>wania zachowuje w 
sercu tęsknotę za otoczeniem, za do- 
robkiem długoletniej pracy, za śro- 
dowiskiem w którym wy.ósł. Na ten 
temat istnieje cała literatura. Dużo 
mogą powiedzieć na ten temat nasi 
emigranci we Francji, w Niemczech i 
krajach zamorskich. Jednakże w atmo- 
sferze życzliwości. serdeczności i 
szczerej przyjaźni otoczenia łatwiej 
zaciera się uczucia tęsknoty. 


Tej atmosfery brakuje wśród nas 
z okazji przybywania licznych rzesz 
repatriantów zabużańskich. Zdarzają 
się powiaty w Wielkopolsce o wręcz 
przeciwnym nastawieniu społeczen- 
stwa. Repatriant wkracza nieraz w 
atmosierę jeśli już nie wrogości to 
co najmniej obojętności. Jedno i dru- 
gie jest wysoce niewłaściwe. Ten sto- 
sunek społeczeństwa musi się zmienić. 
Musimy sobie zdać sprawę jasno, że 
to nie obcy, nie jakiś tam przybysz 
wraca do nas, ale nasz brat-Polak i 
odpowiednio do tego musimy go przy- 
jąć, musimy być pełni zrozumienia 
jego doli. 


Jeśli chodzi o repatriantów — tak z 
zachodu jak i ze wschodu — to dzielą 
się oni na gospodarczo słabszych i 
mocniejszych. Są tacy, którzy wra- 
cają z inwentarzem żywym i martwym 
oraz narzędziami pracy i tych można 
przekazać bezpośrednio na ziemie od- 
zyskane, na puste gospodarstwa po- 
niemieckie. To są ci mocniejsi, Dru- 
dzy zaś wracają bez niczego, w jed- 
nym nieraz ubraniu i tych nie można 
umieścić na pustym warsztacie pracy, 
ri muszą pozostać wśród nas celem 
wzmocnienia się gospodarczego. Tym 
musimy zapewnić warsztaty pracy w 
mieście i na wsi, przyjąć do naszej ro- 
dziny narodowej, do wspólnoty ple- 
miennej i tyca szczególnie musimy 
otoczyć upieką oraz życzliwością. Mu- 
simy przestać traktować ich jak in- 
truzów. Jeżeli təġo nie zrozumiemy to 
nigdy nie wytworzymy tej więzi spo- 
łecznej, o której przecież każdy z nas 
marzy. s 


Zienie Odzyskane muszą być nie 
tylko zasiedłane ale i zagospodaro- 
wane. Jeśli na te ziemie pójdzie li 
tylko element ekonomicznie słaby, to 
tym samym zwiększą się trudności 
w zagospodarowaniu. 


Zagadnienie repatriacji to nie tylko 
sprawa rządu polskiego czy jego orga- 
nów wykonawczych, ale to sprawa ży- 
wotna całego społeczenstwa polskiego 
i całe społeczeństwo musi wziąć udział 
w pozytywnym jego rozwiązaniu. To 
też z radością należy powitać fakt 
ukonstytuowania się w Pozraniu Ko- 
mitetu Obywatelskiego Pomocy Repa- 
triantom, do którego zadań będzie na- 
leżało wytworzenie wśród społeczeń- 
stwa wielkopolskiego atmosfery życzli 
wości, serdeczności i opieki dla powra- 
cających na łono Macierzy Rodaków. 
Poza tym, z uwagi na fakt, że Poznań 
jest głównym punktem przerzutowym 
i tu na dworcach gromadzą się trans- 
porty trzeba przyjść naszym braciom 
z pomocą materialną I tu społeczeń- 
stwo Poznania i Wielkopolski musi 
wykazać maksimum dobrej woli, ofiar- 
ności i zrozumienia doli repatriantów. 
Szczególnie dzieci ta przyszłość naro- 
du, są nieraz w krytycznym położeniu, 
Szklanka ciepłego mleka i kawałek 
chleba może często zadecydować. o 
uratowaniu dziecka pized zachorze- 
niem. 


Przysłowie mówi, „że w biedzie po- 
znasz przyjaciół" a przecież ci którzy 
do nas wracają to nie tylko przyja- 
ciele, ale nasi bracia. Społeczeństwo 
Poznania i Wielkopolski napewno po- 
trafi z tego faktu wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski i spełni swój obo- 
wiązek w całej rozciągłości. 

K.J. 
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POMORZE ZACHODNIE 
L zachodnio-pomorskich zagadnień osiedleńczych 


Pomorze Zachodnie liczy już w 
tej chwili wiekszość Polaków. 
Ogólne cyfry dotyczące ludności 
zamieszkującej ten teren są na- 
stępujące: na 600 tysięcy miesz- 
kańców jest na Pomorzu Szcze- 
cińskim już przeszło 320 tysięcy 
Polaków. 

Osiągnięcie takie to potężny 
sukces naszej polityki osiedleń- 
czej. Trzeba wziąć pod uwagę 
fakt, że cyfra Polaków-autochto- 
nów ńa Pomorzu Zachodnim jest 
bardzo niewielka (łącznie chyba 
kilkaset osób). Cała więc prawie 
ludność polska jest ludnością na- 
pływową i trzeba ją było osiedlić 
na terenach, równocześnie organi- 
zając administrację, życie gospo- 
darcze, szkolnictwo itp. Osiąg- 
nięte wyniki to wielki sprawdzian 
naszej zdolności. 

Rozważając sprawe elementu 
ludzkiego, który osiedlił się na 
Pomorzu Zachodnim, trzeba go 
więc podzielić na 2 następujące 
grupy: 1. przesiedleńców i 2. repa- 
triantów zza Bugu. b 

O ile chodzi o przesiedleńców, 
to grupa ta składa się zasadniczo 
z dwu rodzajów ludności: a) z lud- 
ności z zachodnich ziem polskich 
(a więc przede wszystkim z Po- 
znańskiego) i b) ludności z woje- 
wództw centralnych i innych 
(głównie z Łódzkiego). 

Jest zrozumiałym, że jako pierw- 
sza napłynęła na ziemie Pomorza 
Szczecińskiego ludność z Wielko- 
polski. Był to głównie element 
miejski, który też na tych zie- 


miach stworzył podstawy admini- i 


stracji polskiej. Kupiec i rze- 
mieślnik wielkopolski, po przy- 
byciu na ziemie odzyskane rozpo- 
częli prace od budowy machiny 
państwowej, by dopiero później, 
po przybyciu już fachowców przy- 
stąpić dó obejmowania placówek 
rzemieślniczych i handlowych 
i organizowania życia gospodar- 
czego. Trzeba tutaj bezwzelędnie 
stwierdzić, że element ten z za- 
sady dobrze wykonał swoje za- 
dania. 

O ile chodzi o wieś to tutaj rol- 
nik wielkopolski raczej nie ruszył. 
Miasta wielkopolskie były prze- 
pełnione ludnością miejską, która 
na skutek zniszczeń wojennych 
nie zawsze, wracając z wysiedlenia 
z Polski centralnej, zastała swój 
warsztat pracy. Ten fakt spowo- 
dował, że duża ilość elementu 
miejskiego szukała miejsca pracy 
na zachodzie. Inaczej przedsta- 
wiała się sprawa na wsi. Wieś 
wielkopolska ziemi posiadała w 
zasadzie dość dużo, a ilość ta zo- 
stała jeszcze powiększoną przez 
parcelację. Dalej obejmowanie 
Pomorza Zachodniego przypadło 
właśnie na okres polnych prac na 
roli, więc rolnicy wielkopolscy za- 
trzymywali swych synów i do- 
piero po ukończeniu prac na roli 
została mała ilość rolników skie- 
rowana z Wielkopolski na Pomo- 
rze Zachodnie. 

Toteż pierwsze zastępy rolników 
na Pomorze Szczecińskie ruszyły 
raczej z Polski Centralnej i oni 
zajęli najlepsze gospodarstwa rol- 
ne. Niestety element ten nie speł- 
nił w pełni pokładanych w nim 
nadziei. Duży procent nie wytrzy- 
mał ciężkich warunków pracy, 
utrudnionych nie tylko niską ja- 
kością gleby i niedostatecznym 
bezpieczeństwem, ale i nieznajo- 
mością systemu gospodarczego 
ziem odzyskanych. 

O ile chodzi o ludność wiejską 
Pomorza Szczecińskiego, to trzon 
jej stanowią repatrianci zza Bugu 
i repatrianci z ZSRR. I te grupy 
stanowią najlepszy element osie- 
dleńczy, bowiem ludzie ci nie ma- 
jąc do wyboru innych możliwości, 
siadają na przydzielonym gospo- 


darstwie bez względu na jego stan 
i wartość i wkładają pełnię ener- 
gii byle tylko jak najwcześniej 
doprowadzić obiekty do jak naj- 
lepszego stanu. Stosunkowo do- 
brze przedstawiają się gospodar- 
stwa rolne osadników zza Bugu, 
o iłe chodzi o ich wyposażenie w 


Wybrzeże morskie, 


nictwa i handlu morskiego. 


przemysłowe. 


do wielkości państwa przestrzeni. 


‘się i inne porty Bałtyku. 
ål R 


inwentarz żywy i martwy, narzę- 
dzia rolnicze i zboże siewne. Rol- 
nik przybywający zza Bugu przy- 
wozi ze sobą z zasady poważny 
majątek (w inwentarzu), który 
pozwala mu na uruchomienie go- 
spodarstwa. Niewątpliwie, że i tu 
są poważne trudności. Ludność 
nie jest przyzwyczajona do gospo- 
darowania na ziemiach, które wy- 
magają dużego wkładu pracy, 
znajomości użycia maszyn rolni- 
czych z elektrycznym napędem 
itp. Ludność ta powinna uzyskać 


Pomorze Zachodnie ——— 


Pomorze Zachodnie, jako część składowa nadbałtyckiej wyżyny, należy 
do jednego korpusu terytorialnego z t. zw. Pomorzem Wschodnim czyli 
Nadwiślańskim i z obszarem Prus Wschodnich. Toteż krajobrazowo nie różni 
się zupełnie od Pojezierza Kaszubskiego i jako Pojezierze Pomorskie repre- 
zentuje te same cechy rzeżby terenu. Usiane jest morenami czołowymi oraz 
wielką ilością jezior. Podnosi się łagodnie ku wschodowi, od doliny Odry do 
doliny Wisły, uzyskując największe wzniesienia na swych krańcach, miano- 
wicie w Wieżycy (331 m), za polsko-niemiecką granicą z 1939. 
będące naturalną, 
chodniego, wpłynęło znacznie na ukształtowanie się wewnętrznego życia 
całego obszaru Miało ono niewątpliwy wpływ na przybrzeżny układ miast 
i kształtowanie się stosunków demograficznych, na co wpłynęła również 
często piaszczysta gleba, przetworzona wysoką kulturą rolną. 

Niewątpliwie związki Pomorza Zachodniego z Polską potwierdza koniecz- 
ność utrzymania Pomorza wraz z Odrą dla swobodnego rozwoju Śląska. 

Sprawy gospodarcze Pomorza Zachodniego koncentrują się wokoło rol- 


W rolnictwie zajęta była połowa ludności Pomorza. Oprócz zbóż uprawia 
się tutaj buraki cukrowe, 1ośliny oleiste i hoduje się bydło. Niezależnie 
od tego dość ważną gałęzią gospodarki jest rybołóstwo morskie i rzeczne. 
Peryferyjne położenie Pomorza w granicach Rzeszy, brak robotnika i masowa 
emigracja ludności niemieckiej na zachód wywołały upadek rolnictwa, 
mimo że Pomorze stanowiło zaplecze wybrzeża i przemysłowego Szczecina. 
Poza Szczecinem z przemysłem chemicznym, włókienniczym, papierniczym, 
fabrykami maszyn i cementowniami, — istniały tylko mniejsze ośrodki 


Obok możliwości, jakie daje dobrze zagospodarowane pod względem rolni- 
czym Pomorze, daleko większe znaczenie posiada wybrzeże morskie Wy- 
brzeże Pomorskie ma w tym wypadku dla Polski dużą wartość, bo swoją 
długością umożliwia oparcie całego korpusu polskiego na proporcjonalnej 


Centralnym punktem Pomorza Zachodniego jest miasto Szczecin. Obok 
wielkiego znaczenia tego miasta jako ośrodka handlowego, wartość Szcze- 
cina stanowi port morski Statystyka wykazuje, że przed pierwszą wojną 
światową blisko % towarów przychodzących do Szczecina i około 60 proc. 
wywożonych przez Szczecin — to obrót Śląska. W granicach polskich Szcze- 
cin będzie miał lepsze położenie, niż w granicach Niemiec, gdyż z natury 
zaplecze jego składa się przeważnie z ziem polskich. Równocześnie rozwiną 


należyte przeszkolenie w szkołach 
rolniczych. Mimo tych trudności 
prawie na każdym gospodarstwie 
rolnika zza Bugu jest koń czy 
krowa, pewna ilość kur czy kró- 
lików, czasem owca i co najważ- 
niejsze, jakiś mały obszar roli 
uprawionej i obsianej, 


północną granicą Pomorza Za- 


Gorzej przedstawia się sprawa 
osobników przybywających z głę- 
bi Rosji, spod Żytomierza, Kijo- 
wa, Stalingradu, czy nawet z Azji. 
Ludność ta, która w Rosji z za- 
sady nie posiadała żadnej własno- 
ści, wraca obecnie bez jakiego- 
kolwiek inwentarza czy majątku. 
Ludności tej ma przybyć na Po- 
morze Zachodnie 250—300 tysięcy, 
a pierwsze transporty przyjechały 
już do punktów rozdzielczych. 
Jest to ludność strasznie wyczer- 
pana na skutek przejść wojen- 


nych i poważny procent z niej po- 
winien iść raczej na wypoczynek 
niż na gospodarstwa i do pracy 
na roli. Ludności tej przydziela 
się gospodarstwa zupełnie wysza- 
browane nie zaopatrzone ani w 
żywy inwentarz, ani w żywność. 
W rezultacie ludność, pomimo że 
ziemi otrzyma dużo, nie ma żad- 
nych możliwości jej uprawy, bo- 
wiem warunki, w jakich ziemię 
otrzymuje, są tego rodzaju, że 
uniemożliwiają jej uprawę. Co- 
prawda Państwowy Bank Rolny 
uruchomił kilka milionów kredy- 
tów osiedleńczych dla osadników, 
ale z kredytów tych nikt nie ko- 
rzysta. Przyczyny są następujące: 
kredyt ten jest mało dostępny dla 
osadnika, który chcąc go uzyskać 
musi jechać aż do Szczecina, bo- 
wiem na prowincji brak jest ban- 
ków, za pośrednictwem których 
można by kredyt uzyskać. Rolnik 
nie jest świadomym, że może taki 
kredyt (udzielany zresztą na b. 
korzystnych warunkach) uzyskać. 
Rolnik przybywający zza Bugu 
czy z Rosji, o niskim stosunkowo 
stopniu znajomości spraw finan- 
sowych, nie ma po prostu odwagi 
wejść do wspaniałych szczeciń- 
skich apartamentów bankowych. 
Trzeba dla niego stworzyć odpo- 
wiednią sieć banków prowincjo- 


Prezydent KRN Bierut Marszałek Rola- Żymierski 


nalnych, w których rolnik pro- 
stym sposobem otrzyma pożądane 
kredyty, bez zbytnich kłopotów 
i zabiegów skomplikowanych. 
Sprawa ta jest pilną, bowiem pie- 
niądze leżą, a rolnicy z nich nie 
korzystają i w rezultacie ziemia 
również leży odłogiem. Aparat 
PUR, który przejściowo ma pełnić 
funkcje banków rozdzielczych, na- 
leży zastąpić kasami K. K. O. 
i bankami spółdzielczymi, które 
wciągną rolnika bezpośrednio do 
życia gospodarczego danego te- 
renu. 


Lmdność Pomorza Szczecińskie- 
go nie tworzy jeszcze jednolitego 
społeczeństwa. Wszystko jest do- 
piero w trakcie wzajemnego po- 
znawania się. Trzeba będzie rol- 
nika na Pomorzu Zachodnim pod- 
nieść gospodarczo, przeszkolić w 
metodach uprawy roli, ludność 
miejską natomiast zespolić z tere- 
nem, zapoznać z przeszłością sło- 
wiańską ziem u ujścia Odry leżą- 
cych, — wszystko spoić cementem 
polskich interesów gospodarczych, 
politycznych i kulturalnych, by 
z odrębnych grup Wielkopolan, 
Warszawiaków, Lwowiaków i Za- 
bużan stworzyć odrodzone społe- 
czeństwo kaszubskie Pomorza Za- 


chodniego. 
Czesław Piskorski 


i Wojewoda zachodnio- 
pomorski L. Borkowicz na uroczystościach w Szczecinie, 


dłowińcy-MChikanie Fomorza zachodniego 


Przejście Słowińców pod pano- 
wanie elektorów brandenburskich 
w pierwszej połowie XVII w. za- 
początkowało okres trzywiekowej 
agonii tego nieszczęsnego ludu, 
Pruskie metody wynaradawiania 
przez wojsko, kościół i szkołę za- 
częły święcić i tu swój triumf. Trze- 
ba jednak przyznać, że Słowińcy 
zaciekle bronili swej mowy i od- 
rębności narodowej, trzymając się 
kurczowo mowy, wiary i obycza- 
jów swych przodków, W XVIII w. 
toczyli Słowińcy szczególnie zacię- 
te boje o język liturgiczny słowiń- 
ski w parafiach słowińskich, który 
pastorzy niemieccy chcieli jak naj- 
szybciej wyrugować i zastąpić go 
niemieckim. 

Najdłużej utrzymywała się mowa 
słowińska w tzw. „kącie słowiń- 
skim” między jeziorem Gardziń- 
skim na zachodzie i jeziorem Łebą 
na wschodzie oraz w ich najbliższej 
okolicy. Przyczyniała się do tego w 
pewnym stopniu niedostępność te- 
renu, słynnych Błot Nadłebskich, 
jezior i bagnistych rozlewisk. W 
Smołdzinie, gdzie ewangelicki ko- 
ściół słowiński zakładał swego cza- 
su pastor Mostnik, została zastąpio- 
na mowa słowińska w kościele 
tamtejszym przez język niemiecki 
dopiero w r. 1832. W mieście Łebie 
zamilkła mowa słowińska dopiero 
około r. 1850. 


Pierwszym, który zwrócił uwagę 
świata na tragedię ginącego ludu 
słowińskiego i dążył do spisania i 
zużytkowania leksykalnego jego za- 
nikającej mowy, był pastor gdański 
i profesor języka polskiego w gim- 
nazjum gdańskim Krzysztof Mron- 
$owiusz, z pochodzenia Mazur pru- 
ski, Mrongowiusz wydał w r. 1828 
w Szczecinie katechizm słowiński 
Mostnika a w przedmowie do swe- 
go wspaniałego słownika niemiec- 
ko-polskiego wyraził życzenie, aże- 
by jakiś językoznawca zwiedził sło- 
wińsko-kaszubskie strony i spisał 
resztki ich zanikającego języka, W 
związku z tym zostały nawiązane 
stosunki między Mron$owiuszem a 
Rosyjską Akademią Umiejętności, 
z której ramienia wybrał się na Ka- 
szuby w r. 1856 młody linśwista ro- 
syjski Aleksander Hilferding, który 
częściowo sam, częściowo w towa- 
rzystwie wielkiego działacza ka- 
szubskiego Ceynowy, zwiedził Ka- 
szuby, szczególnie okolice zamiesz- 
kałe przez Słowińców. 

Wyniki swej podróży do Słowiń- 
ców opisał Hilferdin$ w książce 
„Ostatki Słowian na jużnom bje- 
regu bałtyskawo morja", w której 
przepowiedział Słowińcom zupełne 
wymarcie w ciągu 30 lat. Książkę 
Hilferdinga przetłumaczył na język 
niemiecki sławny Łużyczanin Smo- 
lar w r. 1864 i zwrócił przez to u- 


wagę językoznawców europejskich 
na język słowińsko-kaszubski, któ- 
ry stał się teraz przedmiotem ba- 
dań i doświadczeń dla uczonych 
najrozmaitszych narodowości: Ro- 
sjan, Polaków, Niemców, Czechów, 
ba nawet Szwedów i Finów, Fin- 
landczyk Mikkola dotarł również 
do Słowińców, rozsławiając ich ci- 
chą tragedię w świecie skandynaw- 
skim. _ 

Choć Hilferdin$ przepowiedział 
Słowińcom zupełne wymarcie w 
przeciągu 30 lat, to jednak polski 
polityk i prawnik Alfons Parczew- 
ski, który w 30 lat po Hilferdingu 
badał strony słowińskie, zastał tam 
jeszcze żywe szczątki tego ludu, 
„Tam wszandy są polscy ladze* — 
mówili Słowińcy do niego o miej- 
scach, gdzie zastawał już jedynie 
garstkę starców rozumiejących je- 
szcze po słowińsku. Starcy ci skar- 
żyli się mu: „Wielka skaza mezi 
mnu a dzioćmi, że one nie rozumie- 
jo, co jo radzu”, Chwalili też daw- 
niejszych pastorów, używających 
przedtem w kościele mowy słowiń- 
skiej: „Boryszewski był dobry 
ksiandz, on trzymał na polskie, ale 
ten je dot pomiarty”. Czasem by- 
wała w chacie słowińska książka 
do modlenia, którą „gdy starsi zde- 
chli“ dawano im w „sarg" (do trum- 
ny), bo już nikt jej nie rozumiał, 


Słowińka z Wielkiej Gardny, 
Dosza Grimieszka, żona Krastuna 
Josta, wyrecytowała Parczewskie- 
mu tradycyjny święty pacierz po 
słowińsku: „Wojcze nasz, który 
jes w niebie, świancono badzie imio 
Twoji" z charakterystycznym koń- 
cowym „omenka' zamiast naszego 
sakramentalnego „amen”. Wszyscy 
też podkreślali wobec Parczewskie- 
go, że nie są Kaszubami, lecz Sło- 
wińcami (Słowinsti) i mowę swoją 
określali jako „slowinskje gouda- 
nie” albo „radzenie'. Parczews'i 
jednak widział mimo to, że ma do 
czynienia z wyodrębnionym odła- 
mem ludu kaszubskiego i dlatego 
wrażenia swoje z pobytu w „kącie 
słowiańskim” zatytułował „Szcząt- 
ki kaszubskie w prowincji pomor- 
skiej”, Książka Parczewskiego o 
Słowińcach, wydana w r. 1896, spo- 
pularyzowała tragedię tego ludu 
w społeczeństwie polskim, 

Toteż przyjaciele Słowińców po- 
stanowili uratować dla nauki bodaj 
A BOCH ) 
ich oryginalną mowę. Wprawdzie 
już dr Florian Ceynowa wydruko- 
wał w Poznaniu w r. 1879 pierwszy 
„Zares do gramatikji kaszebsko- 
słowińskij move”, jednak zasługa 
napisania „Słownika Języka Po- 
morskiego czyli Kaszubskiego” 
przypada polskiemu  uczonemu, 
Stefanowi Ramułtowi. Ramułt, gro- 
madząc materiały do swego słowni- 
ka kaszubskiego, bawił w r. 1890 
n Słowińców w powiecie słupskim. 
jednak w słowniku swym uwzględ- 
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Grupa operacyjna zachodnio-po- 
morska została zorganizowana w 
Warszawię w ostatnich dniach mar- 
ca 1945 r, W dniu 6 kwietnia 1945 
na 10-ciu sambchodach ciężaro- 
wych, pochodzących z tak zw, daru 
Marszałka Żukowa dla Warszawy 
— udało się około 160 osób pod kie- 
rownictwem ob. Aleksandra Ka- 
czochy-Józefskiego, Pełnomocnika 
Rządu R. P, na Okręg Pomorze Za- 
chodnie do Piły, obranej na pierw- 
szą siedzibę władz wojewódzkich. 
Po . zakontraktowaniu uzupełnień 
osobowych w Łodzi i Poznaniu i 
licznych defektach samochodowych 
Śrupa przybyła do Piły w dniu 14 
kwietnia 1945 r. W czasie podróży 


dnia 10-go kwietnia ob, Kaczocha - 


został odwołany na stanawisko wi- 
ceministra administracji publicznej, 
na jego miejsce zamianowany ob, 
ppłk. Leonard Borkowicz, zajmu- 
jący do tej chwili stanowisko Peł- 
nomocnika Rządu R. P. przy Radzie 
Wojennej I-go Białoruskiego Fron- 
tu, operującego jak wiadomo na te- 
'renie Pomorza Zachodniego. 
Grupa operacyjna zachodnio-po- 
morską otrzymała z istniejącego 
wówczas Biura Ziem Zachodnich 
mapkę, według której Okręg Po- 
morze Zachodnie obejmowało 37 
następujących powiatów: Uznam- 
Wołyń, Szczecin, (miasto i powiat 
obecnie noszący nazwę weleckie- 
go), Kamień, Zagórze (lub Gryfica), 


Kołobrzeg, Koszalin, Białogród, 
Szczecinek, "Wałcz,  Łowiczka, 
Drawsko, Nowogród, Starogród, 


Choszczno, Pyrzyce, Gryłin, Choj- 
nice n/O, Myśliborz, następnie 
Sławno, Słupsk, Lembork, Miastko 
i Bytów, dalej Człuchów i Złotów, 
oraz Piła, Trzcianka, Strzelce, Go- 
rzów. W liczbie tej znajdowały się 
również powiaty położone na po- 
łudnie od rzeki Warty, zaliczóne 
do Pomorza Zachodniego omyłką- 


wo, a mianowicie: Słubice (Frank- 


furt), Cielęcin, Skwierzyna, Mię- 
dzyrzec, Świebodzin - Cylichowa, 
Krosno, Gubin i Zarów. 

Na mocy uchwały Rady Mini- 
strów z dnia 7 lipca 1945 Okręg Po- 
morze Zachodnie pozostał w gra- 


nicach 18-tu wyliczonych w pierw- 


szej kolejności powiatów. Wymie- 
nione następnie 5 powiatów prze- 
szło do województwa gdańskiego, 
dalsze dwa do pomorskiego, następ- 
ne 4 do poznańskiego, oraz ostatnie 


8 również do poznańskiego, oprócz 
Zarowa, który przeszedł do Okręgu 
Dolno-Śląskiego. 

Obsady powiatów grupami ad- 
ministracyjnymi, składającymi się 
z pełnomocnika obwodowego, jego 
zastępcy, przedstawieieli Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego, pa- 
trolu Milicji Obywatelskiej, komi- 
sarza ziemskiego, inspektora szkol- 
nego i kilku urzędników referen- 


maz 


Stan obecny administracji polskiej 


kie znalazły się w Koszalinie, 
Piękny gmach urzędu, dogodne 
możliwości lokalowe, bieżąca woda 
i światło elektryczne stworzyły mo- 
żliwości rozpoczęcia pracy organi- 
zacyjnej. y Przygotowano prowizo- 
_ryczne statuty organizacyjne dla 
starostów, różnego rodzaju instruk- 
cje, regulaminy itp. oraz zwołano 
na dzień 16, 17 i 18 czerwca 1945 
I-szy Zjazd Obwodowy Pełnomoc- 


ye" ""y p > 


Wyspa Wołyń 
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darskich — dokonano w ciągu mie- 
siąca tj. do połowy maja 45. Przy 
obsadzie posłużono się metodą, 
stosowaną przez Ministerstwo 
Przemysłu í wydzielono z urzędu 
wojewódzkiego, jako „komendę u- 
zupełnień” tak zwane „kierownic- 
two grup operacyjnych na okręg 
Pomorze Zachodnie, 

Dnia 27 kwietnia padł Szczecin, 
dnia 1 maja wysłana została grupa 
operacyjna celem objęcia miasta 
Szczecina, 

W ślad za nią dnia 5 maja prze- 

niesione zostały do Szczecina wła- 
dze i urzędy II instancji, działające 
zresztą na zasadzie ścisłeśo zespo- 
(lenia i podporządkowane Pełno- 
mocnikowi Rządu, 
„, Dnia 8 maja zostały zakończone 
działania wojenne, jednakowoż nie 
nastąpiło jeszcze zawarte później 
w Poczdamie porozumienie pomię- 
dzy aliantami odnośnie oddania 
NSzczecina w ręce administracji pol- 
skiej Na skutek protestu anglo- 
sasów Rząd Polski polecił ewaku- 
ować Szczecin do czasu zawarcia 
porozumienia. ) 

Dnia 19 maja, po krótkim pobycie 
w Starogrodzie, władze wojewódz- 


ników Rządu R. P. z Okręsu Ad- 
ministracyjnego Pomorze Zachod- 
nie. Na zjeździe tym, któremu na- 
dano bardzo uroczysty charakter, 
. pełnomocnicy wygłosili sprawozda- 
nia z, dotychczasowej działalności, 
następnie wysłuchali pouczeń i 
wskazówek ze strony naczelników 
urzędów oraz wydziałów woje- 
+wódzkich, i otrzymali wyżej wy- 
mienione statuty itp. na piśmie. 
Powyższy zjazd zamknął pier- 
wszy okres działalności admini- 
stracji polskiej na terenie Pomo- 
rza Zachodniego. Okres ten cecho- 
wała walka o opanowanie terenu, 
środków materialnych jak żywność 
i środki fokomocji, oraz praca nad 


O SZYBSZĄ 


Inż. Eugeniusz Kwiatkowski w arty- 
kule swym, zamieszczonym w biulety- 
nie prasowym PPOK, przedstawia ol- 
bizymie straty, jakie poniósł naród 
Polski w obronie swego honoru i swej 
niepodległości. Według jego obliczeń, 
w wypadku.gdyby gospodarstwo naro- 
dowe pracowało tak, jak przedwojen- 
ne i dawała 5 proc. rocznie czystego 
zysku, przeznaczonego wyłącznie na 
cele odbudowy, to odbudowa zniszczeń 


nit głównie narzecza. średnio-ka* 
szubskie, 

Zasługa wydania słownika mo- 
wy li tylko słowińskiej przypada, 
niestety, Niemcowi meklemburskie- 
mu, dr Fryderykowi Lorentzowi, 
który wydał w ‚Petersburgu w r. 
1908 „Slovinzisches Wörterbuch", 
obejmując w ramach 738 stroń for- 
matu słownikowego wszystkie wy- 
razy słowiańskie od litery „a” do 
„o', zebrane przez niego i spisane 
z ust przedstawicieli tego ginącego 
szczepu. Być może, że o jedno po- 
kolenie wcześniej byłaby gwara 
Słowińców przedstawiała się czy- 
ściej i mniej byłaby zeszpecona 
$ermanizmami, Chwila bowiem, w 
której Lorentz łowił dźwięki pra- 
starej mowy ojczystej z ust kona- 
jącego ludu, była estatecznym ter- 
minem, w którym jeszcze coś ura- 
tować było można i stąd to Lorentz 
trafił na lud, którego siła żywotna 
była już; podcięta i którego mowa 
przedstawiała dlatego mieszankę 
przejściową ód słowiańszczyzny do 
naliczył Słowińców w powiecie 
słupskim 4227 głów, czyli że wy- 
nosili óni 10 procent ogółu ludności 
tego powiatu, Z początkiem nasze- 
$o stulecia utrzymywali się po sło- 
wińsku mówiący Słowińcy w pew- 
nej zwartszej liczbie już tylko w 
dwóch gminach, w Klukach Gór- 
niemczyzny, W mowie słowińskiej 
dochowało się jednak wiele pięk- 

nych wyrazów- staropolskich oraz 
stare formy słowiańskie i dualis 
czyli liczba podwójna. 

Język słowiński starali się Niem- 
cy pogrzebać w dosłownym tego 

y 


słowa znaczeniu. Wprawdzie pa- 
stor smołdziński, Lohmann, z któ- 
rym korespondował Ceynowa, pie- 
lęśnował jeszcze mowę słowińską, 
jednak jego następca wsławił się 
pogrzebem sprawionym literaturze 
religijnej i kulturze słowińskiej. 
Kiedy w r. 1874 budowano w Smoł- 
dzinie nowy kościół, pastor Niemiec 
kazał wrzucić do podziemi kościel- 
nych księgi religijne słowińskie i 
tam je zamurować. Straszna to by- 
ła uroczystość pogrzebowa, bo cho- 
wano tu do grobu nie jednego czło- 
wieka, ale kulturę całego narodu. 
„Ostatnią placówka, gdzie w koście- 
le kazano i katechizmowano po 
słowińsku, był kościół w Główczy- 
cach, wsi na południe od jeziora 
Łeba. Kiedy w roku 1888 umarli 
w Główczycach ostatni Słowińcy, 
posługujący się mową rodzimą, z 
rozkazu pastora dano im ich mod- 
litewniki słowińskie do grobu. W 
tymże roku uderzył piorun w dre- 


wniany kościół główczycki, jakby 


samo niebo nie mogło patrzeć na 
zupełne wyrugowanie z nieśo mo- 
wy Słowińców, których przodkowie 
przecież tę świątynię budowali. 

« Odtąd wyrzucony z kościoła, ze 
szkoły i z urzędów język słowiński 
żył tylko w.chatach ludu, Czy do- 
chował się do naszych czasów? — 
Trudno na to odpowiedzieć. Już 
w drugiej połowie zeszłego wieku 
nikt nie wiedział dokładnie, ilu by- 
ło wówczas Słowińców zdolnych 
porozumieć się w swoim języku. 
Parczewski pisze w roku 1882, że 
nie ma ich ani stu. Tymczasem u- 
rzędowa statystyka niemiecka w 


roku 1890 naliczyła ich jako „praw- 
dziwych Kaszubów“ 721 osób. W 
tym samym roku Stefan Ramułt 
nych i Dolnych, odciętych niemal 
zupełnie od świata Błotami Łebski- 
mi, Mokłewski podawał. wr. 1902, 
że według ostatnich badań we wsi 
Klukach nie tylko starzy ludzie, ale 
i małe dzieci „radzą“ po słowiń- 
sku. Prof, Rudnicki naliczył w roku 
1911 jeszcze około 50 Słowińców, 
trwających uparcie przy mowie 
swego pokolenia. Kisielewski za- 
'stał już tylko popioły. 

Byłoby straszną i niepowetowaną 
tragedią, $dyby okazać się miało, 
że teraz, gdy nadeszła dla Słowiń- 
ców chwila wyzwolenia i powrotu 
na łono Macierzy polskiej, nie ma 
już Słowińców mówiących po sło- 
wińsku. Słowińcy bowiem to żywy 
relikt, zabytek i rezerwat dawnej 
bujnej słowiańskości tej ziemi, — 
to nasza najlepsza legitymacja 
przed światem, że wracamy tu na 
swoje i nie jesieśmy na Pomorzu 
Zachodnim. jakimiś intruzami, „Zie- 
mia greinadzi prochy”, -— Czas już, 
by te popioły i prochy zmartwych- 
wstały do nowego życia. Czas wy- 
dobyć księgi słowiańskie z podzie- 
mi kościoła w Smołdzinie i oczy- 
ścić zniemczałych potomków Sło- 
wińców z pokostu i naleciałości 
niemieckich i powrócić ich naro- 
dowi polskiemu. Dokonać odrodze- 
mia ludu  słowińskiego oto 
wdzięczne zadanie, jakie stoi przed 
świeżo z inicjatywy Miejskiej Rady 
Narodowej w Słupsku powstałą 
„Komisją Badań Słowiańskich”. 

Mgr. Stanisław Wałęga 


. wateli, którzy wprawdzie nie uprawia- 


uśruntowaniem i rozbudową pol- 
skich władz administracyjnych. W 
okresie tym władze lokalne były 
zdane wyłącznie na własne siły, 
poza szczupłymi kredytami finau- 
sowymi władze centralne żadaej 
pomocy nie "dzielały, 


Okres drugi trwał mniej więcej 
do 1-go grudnia 45, kiedy to odbył 
się III Zjazd pełnomocników obwo- 
dowych. W tym okresie żaintere- 
sowanie władz centralnych działal- 
nością władz lokalnych wzmośło 
się, a punktem zwrotnym było 
utworzenie dekretem z dnia 13-$o 
listopada 45 r. Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych. W drugim okresie 
zerwano z zasadą ścisłego zespo- 
lenia, i w dążeniu do upodobnienia 
ustroju administracji Pomorza Za- 
chodniego do reszty kraju — usa- 
modzielniano kolejno władze nie- 
zespolone II instancji, jak np. 
Urząd Ziemski, Urząd Samochodo-. 
wy, Kuratorium i t. p. Nasycenie 
terenu ludnością, 


Okres drugi możnaby nazwać 
okresem gruntowania zdobytych 
w pierwszym okresie pozycji, oraz 
przejściem do normalnych form 
ustrojowych administracji, 

i 

Utworzenie Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych zastało administrację 
Okregu Pomorze Zachodnie goto- 
wą do współdziałania. Okres ten 
trwa dotychczas i cechuje go w naj- 
ogólniejszym zarysie powiększanie 
i pogłębianie danych. statystycz- 
nych o Pomorzu Zachodnim i dą- 
żenie do stworzenia przy śçisłej 
współpracy z Ministerstwem Ziem 
Odzyskanych planu zaludnienia 
i zagospodarowania Okręgu. 


W ciągu miesięcy lutego i marca 
1946 r. przeniesione zostały władze 
i urzędy II instancji z Koszalina 
do Szczecina, Th. 


ODBUDOWĘ 


wojennych trwałaby 120 lat. „Gdyby- 
śmy tak umieli ścieśnić własną kon- 
sumcję, by zaoszczędzić 20 proc. w do- 
chodzie społecznym, czego praktycznie" 
nie osiągnęły nawet najbogatsze naro- 
dy, to i wówczas przez lat 20 musieli- 
byśmy wałczyć, by pokryć zadane nam/ 
straty”. 

Poglądy inż. Eugeniusza Kwiatkow- 
skiego, uchodzącego za wielkiego zna- 
wcę zagadnień gospodarczych Polski, 
nie mają na celu pogłębiania w społe- 
czeństwie polskim depresji psychicz- 
nej, wywołanej długą okupacją nie- 
miecką. Przeciwnie: wskazują one na 
to, że trzeba przyspieszyć tempo od- 
budowy. by „nie żyć ldt 30 wśród ru- 
in, wśród brudu i nieporządku, wśród 
upokarzających człowieka warunków”. 

Olbrzymie wysiłki, jakich dokona- 
no przez stosunkowo krótki czas od 
przepędzenia okupanta, nie mogły wy- 
równać strat, zadawanych narodowi 
polskiemu z zbrodniczą premedytacją 
przez przeszło pięć lat. Proces odbudo- 
wy trwa dłużej, aniżeli proces niszcze- 
nia. To, co jednostka zniszczyła, jed- 
nostka nie odbuduje, lecz trzeba pracy 
wielu ludzi Dlatego też w procesie 
odbudowy zniszczonego państwa pol- 
skiego uczestniczyć musi cały naród. 
Dzieło odbudowy nie może być rozbi- 
jane przez „szaber', który przeciwsta- 
wia się normalizacji stosunków czyli 
odrodzeniu życia gospodarczego pań- 
stwa Nie odbuduje się szybko Polska 
i wtedy, kiedy będzie posiadała oby- 


ją „szabru”, lecz poza chęcią osobiste- 
go wzbogacenia się żadnych innych 
dążeń nie wykazują. A przecież boga- 
ctwo państwa — to i bogactwo jego. 
obywateli. Przyspieszenie odbudowy 
państwa jest więc również interesem 
obywateli, najlepszą ząś drodją do' teqo 
jest udział wszystkich Polaków w Pre- 
miowej Pożyczce Odbudowy. 

Ogłoszoną Pożyczka Odbudowy Kra- 
ju jest połączona z premiami, które bę- 
dą rozlisowywane wśród stbskryben- 
tów. Prócz tej korzyści państwo obo- 
wiązaje się zrealizować bony pożycz- 
kowe w okresie 23 lat. 

Pożyczkę w pełnej wysokości powi- 
nien subskrybować każdy,,kta trudni 
się handlem, rzemiosłem, me większe 
gospodarstwo lub należy do t. zw. wol- 
nego zawodu. Ci, którym zarobki nie 
pozwalają na pełną subskrybcję w Wy- 
sokości 2000 zł powinni uczestniczyć 
w niej z mniejszym wkładem, nie po- 
winno jednak być nikogo, kto przez 
wstrzymanie się od udziału w pożyczce 
mógłby okazać, że sprawa odbudowy 
Polski jest mu obcą. (Jan) 


ROK PRACY - 


okregu Zach.-Pomorskiego 
P. Z. Z. 


W miarę przejmowania ziem Pomo- 
rza Zachodniego przez administrację 
polską, zaczął Polski Związek Zacho- 
dni kierować osadników na te ziemie. 
Była to jednak akcja jednostronna, 
gdyż nie było na tych terenach placó= 
wek, któ-eby przyszły nowym osadni- 
kom z pomocą. Dopiero, gdy dotarła 
wiadomość o zdobyciu Szczecina do 
Poznania, i wielka ilość osadnikow 
zgłosiła się na wyjazd do Szczecina, 
postanowiono zorganizować w Szcze- 
cinie delegaturę PZ.Z=tu. 

Równocześnie rozpoczęto planowo 


,przerzucać wielką ilość osadników z 


Poznania do Szczeciną. Po krótkich 
pracach przygotowawczych, zdołano 
pierwsze transporty przesiedleńców. 
skompletować w dniu 3-go maja 1945 r. 
Po uroczystym nabożeństwie polowym 
na Placu Wolności w Poznaniu wyru- 
szyła pierwsza kolumna samochodowa 
pod kierownictwem ówczesnego kie- 
rownika Okręgu Poznańskiego red. 
Brzóski do Szczecina. Zaledwie parę 
godzin później wyruszył dalszy trans- 
port przesiedleńców, tym razem kole-- 
jowy, który - prowadził 
Okręgu Szczecinskiego Michał Kmie- 
cik. Po przybyciu do Szczecina, zorga- 
nizowano na prędce biuro związkowe, 
które już w pierwszych dniach swoje- 
go istnienia udzielało wielu przesie- 
dleńcom pomocy w osiedlaniu się a 
ponadto organizowało pierwsze życie 
społeczne w Szczecinie. i 
Najcięższe jednak' zadania stoją 
przed młodą instytucją w Szczecinie, 
gdy przychodzi zarządzenie Rządu 
Tymczasowego ewakuacji miasta. De- 
legatura PZZ-tu wspólnie z Zarządem 
Miejskim miasta Szczecina organizuje 
planowy wyjazd pizesiedleńców, skie- 


morza Zachodniego. 
cówka PZZ-tu zostaje przeniesiona do 
Starogrodu. Coraz większy napływ 
osiedleńców na tereny Pomorza Za- 


placówek Polskiego Związku Zachod- 
niego. W tym celu kierownik dele- 
gatury udaje się do Poznania i orga- 
nizuje tutaj z pomocą Okręgu Poznań- 
skiego ekipe pracowników związko- 
wych, która miała stworzyć sieć orga- 
nizacyjną na obszarze całego woje- 
wództwa. wiąlką pomoc w realizacji 
tego daje wojewoda szczecinski płk 
Borkowicz. a 
W dniu 15-go czerwca 1945 r. nastę- 
puje wyjazd ekipy do Koszalina, do- 
kąd w międzyczasie przeniósł się Wo- 


główną delegaturę, która prowadzi 
pracę organizacyjną na terenie całego 


ją się delegaci obwodowi czyli pawia- 
towi, którzy mają stworzyć w miastach 


rowując ich do innych powiatów Po-- 
Sama zaś pla- _ 


chodniego wymaga stworzenia sieci - 


jewoda Szczeciński. Tutaj tworzy się 


województwa. Z Koszalina rozjeżdża- ` 


powiatowych placówki PZZ-tu. Jak 


się później okazało, koncepcja stwo= 


| rzenia delegatur nie była szczęśli- 


wa, bo z stworzonych placówek pozo- 
stało zaledwie kilka. Jednakże delega- 
tura główna nie opuszcza rąk i w dal- 
szym ciągu organizuje planowe TOZ- 
mieszczenie przybywających osiedleń- 
ców i koordynuje swoją pracę z urzę- 
dem wojewódzkim w Koszalinie. 

Zarząd Główny Polskiego Związku 
Zachodniego w pełni doceniając prace 
delegatury głównej w Koszalinie usa-- 
modzielnia ją i tworzy nowy okręg: 
Okręg Zachodno-Pomorski, Kierowni- 
kiem Zachodnio-Pomorskim zostaje 
mianowany Michał Kmiecik. W dniu 
25 sierpnia 1945 r. odbywa się w Ko- 
szaline pierwsze zebranie wojewódz- 
kie Polskiego Związku Zachodniego 
na którym ukonstytuował się pierwszy 
Zarząd Okręgowy Zachodnio Pomor- 
ski,na którego czele staje wojewoda 
płk Leonard Borkowicz, wybrany ol-- 
brzymią większością głosów. Pod jego 
przewodnictwem odbywa się dalsza 
praca organizacyjna. Następuje mon- 
towanie zarządów obwodowych w 
Sżczecinku, Zagórzu, Myśliborzu, Pe- 
rzycach i Koszalinie, W dniach od 
i-go do 7-go października 1945 r. 
okręg szczecinski organizuje Tydzień 
Polskiego Związku Zachodniego w Ko- 
szalinie i miastach powiatowych. Na 
zakończenie tygodnia okręg- organi- 
zuje wiec celem rozwiązania kwestii 
niemieckiej na Pomorzu Zachodnim na 
którym ludność tłumnie manifestuje 
za wysiedleniem niemców z Pomorza. 

Następuje okres zdawania świad- 
czeń rzeczowych. -< Gdy włedze woje- 
wódzkie przystępują do Zarządu Okrę- 
gowejo z prośbą o współdziałanie w 
realizacji świadczeń, okręg nie uchyla 
się od spełnienia obowiązku obywatel- 
skiego, lecz wręcz przeciwrie z naj- 
większym zapałem bierze się do pracy. 
Wynik tej pracy ujawnia się w posta- 
wieniu Koszalina na drugim miejscu 
w województwie szczecinskim. 

W lutym br. w trakcie przeniesienia 
urzędu wojewódzkiego do Szczecina, 
okręg przenosi się również do Szcze- 
cina. Na miejscu przystępuje do ko- 
mitetu organizującego dni „Trzymamy 
straż nad Odrą" i bierze czynhy udział 
w organizowaniu tychże dni- Ogółem 
można stwierdzić, że Polski Związek 
Zachodni na Pomorzu Zachodnim zdo- 
był sobie w ciągu jędnego roku zaufa- 


nie ludności i poszanowanie władz 


pracując dla dobra kraju. 
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WARMIA i 


` Po chaosie wyłania sie ład . 


Po 700 latach niewoli, ziemia 
Mazurska wróciła do Macierzy, 
Prawda historyczna, zwyciężyła 
i zadała kłam twierdzeniom Niem- 
ców, i renegatów, którzy wykazy- 
wali „niemieckość” tych ziem, 
i którzy stosowali najohydniejsze 
metody w akcji germanizowania 
polskiej ludności autochtonicznęj. 


Już rok minął jak władze pol- 
skie. objęły ziemię  Mazurską 
i sztandar biało-czerwony za- 
tknięto na wieży ratusza w Olszty- 
nie, w miastach i osiedlach, Nie 
bez powodu znalazł się tam rów- 
nież sztandar b. Związku Polaków 
w Niemczech — dzielnica IV (Pru- 
sy Wschodnie) przechowywany 
z narażeniem życia na tę radosną 
chwilę, 

Lud mazurski wierzył bowiem, 
że „Polska przyjdzie na Mazury”, 
lecz inaczej wyobrażał sobie po- 
wrót na łono Rzeczypospolitej. Są- 
dził, że wszyscy Polacy przyjdą 
jako bracia, by wspólnymi siłami 
dźwigać Ojczyznę z śruzów i po- 
pielisk wojny. Tymczasem stało 
się inaczej. Nie chcemy powtarzać 
znanych, a jakże smutnych i bole- 
snych faktów. Odzyskaliśmy te 
ziemię, ale nie pozyskaliśmy dla 
sprawy polskiej ogółu dusz ludu 
mazurskiego, O ile do dnia dzi- 
siejszego problem narodowościowy 
nie znalał należytego rozwiązania, 
o ile do dnia dzisiejszego chłop 
mazurski — z natury bardzo po- 
dejrzliwy — waha się jeszcze, czy 
pozostać na swej ziemi — to jest 
nasza niewybaczalia wina. 

Oczywiście, że jest to w pewnym 
stopniu skutek t, zw. „szeptanej 
propagandy”, celowo robionej 
per ladki. 


przez pozostałych Niemców, ale 

na propagandę należy odpowie- 

dzieć ` kontrpropagandą, należy 
| 


runki życiowe. 


gracja ludności na zachód. 


rozwijać. 


prowadzić akcję uświadamiającą — 
a niestety w minionym roku — 
nawet śladów tej akcji z maszej 
strony nie było, 


Warmia i Mazucy 


« Województwo mazurskie obejmuje teren niemieckiej prowincji Prus 
Wschodnich po Braniewo i rzekę Pasłękę. Na zachodzie graniczy ono z tere- 
nem dawnego „Wolnego“ Miasta Gdańska. 


Najjaskrawszym przykładem wyludnienia się wschodu niemieckiego były 
właśnie Prusy Wschodnie. Powtarzająca się ciągle od roku 1871 w polityce 
niemieckiej teoria zdobywania Wschodu, poparla usilnie przez ruch hitle- 
Towski, nie zdołała przeciwstawić się masowej emigracji pruskich niemców. 
I tak w okresie od 1871 do 1910 Prusy Wschodnie tracą 78,2 proc. swego 
przyrostu naturalnego, który usuwa się w kierunku zachodnim, w lepsze wa- 


Sytuacja taka nie sprzyjała rozwojowi rolnictwa, a przecież Prusy Wschod- 
nie to kraj o charakterze wybitnie rolniczym. Naturalne ciążenie ku Polsce 
a równocześnie duże oddalenie od Rzeszy przy braku taniego robotnika wy- 
twarzały nieopłacalność produkcji rolniczej. Równocześnie po pierwszej 
wojnie światowej odpada szereg działów gospodarki rolnej, nie przynoszących 
już teraz dochodu (np. hodowla koni). 

Rozwój przemysłu z ubiegłego wieku nie powtórzył się w latach po pier- 
wszej wojnie światowej, a to wskutek straty rynku rosyjskiego. Hitlerowskie 
usiłowania industrializacji tego kraju nie powiodły się, ponieważ charakter 
Prus Wschodnich był rolniczy, brak było odpowiedniej ilości fachowców, 
nade wszystko zaś przeciwstawiła się planom Hitlera wspomniana już emi- 


Mazowsze pruskie ciążyło zawsze ku Polsce 
zierza Mazurskiego stanowi liczną grupę jezior, 
wadzić granicę, dzieląc cały obszar na dwie części: wschodnią i 
Dla obydwóch części charakterystyczny jest teren pagórkowaty, 
się z moren czołowych i dennych. Część zachodnią Pojezierza. Mazurskiego 
rozbić można na wyżynę Niborską i grzbiet Ządżborski. 

Część zachodnia Pojezierza nosi nazwę Mazurów Garbatych. Podobnie 
lud dzieli Mazury na: piaszczyste, kamieniste i garbate, Wielka ilość wód: 
w postaci rybnych jezior i rzek, duży procent terenów bagnistych, bogatych 
w torf, dużą ilość łasów szpilkowych i liściastych stanowią o istnieniu 
innych gałęzi.gospodarstwa. Odzyskanie Mazowsza pruskiego ma ogromne 
znaczenie dla woj. białostockiego i Podlasia, umożliwiając lepsze warunki 
wymiany handlowej. Ruch handlowy wykorzysta dobrze rozplancwaną sieć 
wodną woj. Mazurskiego dla celów komunikacyjnych. Mazurskie rybo-' 
łóstwo ma widoki olbrzymiego rozwoju. Usunięcie sztucznej granicy między 
Polską a Prusami Wschodnimi połączyło tę kontynuację geograficzną Po- 
morza na zawsze z Polską, bo tylko przy Polsce mogą Mazury żyć i się 


Są inne jeszcze aspękty — jak 
zły stan materialny, brak kredy- 
tów i koniecznej pomocy dla War- 


geograficznej. Teren Poje- 
przez które da się przepro- 
zachodnią. 
składający 


miaków i Mazurów, którzy przy- 
jeli już obywatelstwo polskie:i inne 
powody, które nie zachęcają do 
zajmowania wyraźnego stanowi- 


Życie kulturalne na Mazurach 


W 'hierarchi* dążeń, uszeregowa- 
nych wg. ich pilności, sztuka zja- 
wia się najpóźniej, Wyrasta ona 
z — dosytu powszedniego chleba, 
gdy już nim samym żyć niesposób, 
W najwsześniejszym okresie dzie- 
jów świeżo odzyskanego Wscho- 
dnieśo Pomorza brakowało wszy- 
stkiego, nietylko chleba. Warun- 
ki życia przypominały awanturni- 
cze wyprawy, o których śniło się 
w szczenięcych latach. Coś niby 
Fenimor Cooper, albo Karol May. 
Jedynym zadaniem, jakie narzuca- 
ło się z.nieodpartą siłą, było na tej 
ziemi istnieć, trwać, przetrwać po- 
mimo wszystko i w wbrew wszy- 
stkiemu, No i oczywiście z potopu 
wojenqego ratować to, co się je- 
szcze uratować dało, a co miało 
wartość dła kultury. Z rozpaczą 
stwierdzało się co krok, że ręce są 
boleściwią za krótkie, by dosięgnąć 
wszędzię tam, gdzie zachowały się 
jeszcze przedmioty warte zabez- 
pieczenia. Ale jakżeż mogło być 
inaczej, gdy cały kraj był bezna- 
dziejnym pustkowiem. Niektóre 
miasta powiatowe liczyły przecież 
niespełna setkę mieszkańców, a 
były wcale niepodłe miasteczka,‘ 
których ludność nie przekraczała 
dziesięciu osób. Przepływały 
wprawdzie przez Pomorze Wscho- 
dnie fale osadników. Przepływały 
one jednak i znikały. A po ich 
przejściu ginęło z powierzchni 
- wszystko, co posiadało jakąkoł- 
wiek wartość rynkową. Pustynia 
jałowiała jeszcze bardziej. Czło- 
wiek był nadal rzadkością i nie- 
bylejakim rarytasem, Można było 
przejechać dziesiątki kilometrów 
i nie spotkać żywej duszy w opu- 
stoszałych wsiach, 

Taki stan rzeczy trwał przez ca- 


łe niemal ubiegłe lato. Pod jesień 
poczęli się zjawiać ludzie, którzy 


tu na Wschodnim Pomorzu, po- 
stanowili zostać, żyć, zapuścić ko- 
rzenie. Zaludnił się Olsztyn, stoli- 
ca tej ziemi, porosły w mieszkań- 
ców miasteczka, tu i owdzie po- 
częły ożywiać się wsie. Nie było 
jeszcze wprawdzie nadmiaru chle- 
ba. Było go już jednak, tyle, że pra- 
śnienia poczęły wybiegać poza 
sprawy powszednie. Dały znać 
o sobie potrzeby ludzkie, potrzeby 
wyższego porządku, nie tylko dy- 
ktowane przez instynkt samoza- 


chowawczy. I wówczas można już- 


było myśleć o stworzeniu żywej 
kultury, żywej, Bdyż wyrastającej 
z chłonnego podłoża, kultury zro- 
słej ze środowiskiem nie zaś luźnie 


zawieszonej w powietrzu i z ni- 
czem nie związanej, 

Pierwsze próby były próbami 
i tylko próbami, Powołano dø ży- 
cia w Olsztynie Szkołę Muzyczną. 
A nuż się uda, myślano sobie, a nuż 
się znajdzie ten czynnik najważ- 
niejszy, decydujący, odbiorca — 
uczeń. Powiodło się nadspodzie- 
wanie. Szkoła zapełniła się mło- 
dzieżą. Stanęła na mocnych no+ 
gach. Dziś śmiało można patrzeć 
w przyszłość. Szkoła jest potrze- 


bna. Spełnia swoje zadania i bę- 
dzie je spełniała w przyszłości. 
Drugą taką próbą był teatr. My- 
śleć o stałym teatrze w mieście, 
niewielkim przed wojną, a zacho- 
wanym zaledwie w dwu trzecich 
poprzedniego stanu, wydawało się 
przedsięwzięciem nieco ryzykow- 
nym. Można było mieć poważne 
obawy czy będzie dla kogo grać, 
czy znajdzie się odbiorca — widz. 
Pomimo tych obaw stworzono sta- 
ły teatr w Olsztynie. Trudno tu się 
rozwodzić nad wielkością wysił- 
ków, jakich powstanie teatru wy- 
magało. Oprócz niezniszczonego 
budynku teatralnego nie było nic. 
Udało się jednak przezwyciężyć 
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„Stara brama”, w 
której po remon- 
cie znajdzie pomie- 
szczenie biuro tu- 
rystyczne. 


trudności. Teatr ruszył, I ruszył 
odrazu z kopyta. Frekwencja była 
i jest taka, jakiej olsztyńskiemu 
Teatrowi im. St. Jaracza poza- 
zdrościć mogą teatry wielkomiej- 
skie, Znów okazało się dowodnie, 
iż ludność miejscowa okrzepła już 
o tyle, że potrzebuje stałego tea- 
tru. I w prowincjonalnych, dotąd 


wyludnionych miasteczkach, po- 


częły się budzić potrzeby arty- 
styczne. Powstały spontanicznie 
zespoły teatralne, muzyczne. Zro- 


ska. Wprawdzie ludność napływo* 


wa żyje w lepszych warunkach, 
ale ogólnie biorąc ziemia Mazur- 
ska — jak twierdzą złośliwi — 
jest krajem zapomnianym przez 
Boga i ludzi. Wiele zła jest dzie- 
łem nieodpowiedzialnych, zdepra- 


wowanych wojną ludzi, którzy — 
` 


na szczęście — wcześniej, czy 
później — zawsze znajdą się za 
kratami, 


Miniony rok pracy, który był 
rokiem improwizacji przyniósł je- 


Dr. Robel, Wojewoda Olsztyński 
pa I OD A 0 
dnakże sukcesy i zadatki na przy- 
szłość. Obiektywnie stwierdzić na- 
leży, że chociaż popełniono wiele 


błędów, osiągnięto — mimo braku ' 


funduszów i materiału ludzkiego — 
bardzo dużo. 


Zamykamy zresztą ten rok bilan- 
sem, który bez wstydu przedkła- 
damy całemu społeczeństwu do 
oceny, (ki) 


dził się głód kulturalny. Można już 
wysyłać w teren ekipy koncerto- 
we, teatralne, Rozpoczęło się ży- 
cie kulturalne prowincji, 


Lecz tempo i intensywność tego 
życia jest dotąd dość słaba. I to nie 
ze względu na brak zatnteresowań, 
Hamuje je i utrudnia brak ludzi, 
Nie wybitnych organizatorów, 
niedostatek bowiem twórczych 
działaczy odczuwa się wszędzie 
i zawsze. Chodzi o szarego czło- 
wieka, człowieka wogóle, bez- 
przymiotnikowego, tworzywo, Cze- 
$o to możnaby dokonać w zakre- 
sie życia kulturalnego, gdyby za- 
miast siedemnastu ludzi na kilo- 
metr kw., jak to jest dziś, znalazło 
się ich pięćdziesięciu, stu! Ten naj- 
sowiciej może od natury wyposażo- 
ny w krajobrazowe piękno spła- 
cheć naszej ojczyzny zatętniłby 
życiem kulturalnym, które mosło- 


"by iść w paragon, z najstarszymi 


naszymi dzielnicami. Nigdy może 
tak jak dziś, nie stała się jasną 
bezcenna wartość człowieka, 


Brak ludzi sprawia, że twórcza 
spuścizna polskości na Warmii, na 
Mazurach nie mogła być należycie 
zachowana i zabezpieczona. Wie- 
le rzeczy zmiotła bezpowrotnie 
wojna i powojenne zniszczenie, 
Wiele zmarnowało się przez brak 
dobra narodowego. Fale szabro- 
wników, przepływające przez Po- 
morze Wschodnie, niszczyły jak 
szarańcza, wszystko, co znałazło 
się w ich zasięgu, Nie było ludzi 
zrośniętych z terenem, którzy po- 
trafiliby bronić kulturalnego swo- 
jego dobytku przed rabunkiem. 
Pomimo tych* trudności udało się 
jednak zabezpieczyć to, co ocalało. 
W starym zamku kapituły warmiń- 
skiej, zamku, w którym mieszkał 
i którego bronił Kopernik, w 
Olsztynie, powstało Muzeum Ma- 
zurskie. Zgromadziło ono i groma- 
dzi to, co ocałało ze swoistej kul- 
tury ludu warmińskiego i mazur- 


MAZURY 


Zagadnienie 


spałeczno-polityczne 
na Wami i Mazucach 


Na czoło tych zagadnień wysuwa 
się problem narodowościowy i wy- 
znaniowy. 

. Problem narodowościowy wyma- 
ga niezwykle subtelnego podejścia 
do rozwikłania stosunków wśród ` 
ludnośti miejscowej. Należy tutaj 
wspomnieć o rejestracji i weryfika- 
cji ludności pochodzenia polskiego 
i tych nielicznych przypadkach 
przynależenia ludności bezprzecz- 
nie pochodzenia polskiego do czło- 
nowych organizacyj hitlerowskich. 


Władze polskie natychmiast po 
przyjeździe zaczęły wydawać za- 
świadczenia o pochodzeniu polskim 
tym wszystkim, którzy się o to ubie- 
„gali. Następnie wydano cały sze- 
reg zarządzeń i instrukcji w spra- 
wie weryfikacji i rejestracji ludno- 


"ści pochodzenia polskiego, powołu- 


jąc do życia Okręgowy Polski Ko- 
mitet Narodowościowy, w „skład 
którego wchodzą miejscowi autoch- 
toni znani ze swej propolskiej dzia- 
łalności. Jako rezultat tej akcji jest 
fakt wydania 42.898 tymczasowych 
zaświadczeń o pochodzeniu pol- 
skim, Zaświadczenia te obejmują 
ogólnie około 67.000 ludzi. Równo- 
cześnie wydano szereg zarządzeń, 
. . RZE f 
zmierzających aby ludzie ci znaleźli 
się pod opieką i ochroną, prawa. 
Na „stanowiska wójtów i sołtysów 
powołuje się ludność miejscową. 


Problem wyznaniowy jest rów- . 
nież na tut, terenie skomplikowany. 
Ludność przesiedleńcza i repatrio- 
wana jest wyznania katolickiego. 
Natomiast ludność miejscowa tylko 
na Warmii jest wyznania katolic- 
kiego. Na Mazurach ludność polska 
jest wyznania ewangelickiego. E- 
wangelicyzm Mazurów jest pewne- 
$o rodzaju przeszkodą psychiczną 
do istotnego zbratania się ludności 
napływowej z ludnością miejscową. 


Organizacją kościoła zajęła się z 
jednej strony Kuria Biskupia z dru- 
giej zaś strony powołano dla zor- 
$anizowania kościoła ewangelickie- 
go Radę Kościoła Ewangelickiego 
w Olsztynie, w której ręku spoczy- 
wa całokształt prac organizacyj- 
nych, 

Dotychczas obok dobrze zorga- 
nizowanego kościoła katolickiego 
prowadzą prace religijne kościoły 
ewangelickie, a mianowicie Kościół 
Ewangelicko-Augsburski, Metody- 
styczny i Ewang, Chrześć,- Babty- 
stów, 

Rola organizacji społeczno-oświa- 
towych i młodzieżowych na terenie 
tak różnolitym jakim jest pod 
względem składu ludnościowego 
woj. mazurskie jest wielka, Na te- 
renie tych organizacyj dokonuje się 
zespalanie grup  ludnościowych, 
które do czasu przyjazdu na tut, te- 
ren wychowywały się i żyły w naj- 
rozmaitszych warunkach klimaty- 
cznych, formach obyczajowych i na- 
stawieniu psychicznym. 

Janina Jakubowska 
p `Z 

E E U | 
skiego oraz inne zabytki na tej 
ziemi powstałe. I znów przygląda- 
jąc się zwiedzającym te zbiory tru- 
dno się oprzeć wrażeniu, że speł- 
nią one naprawdę swoje zadanie 
wówczas dopiero, $dy staną się 
wspólnym dobrem każdego mie- 
szkańca Wschodniego Pomorza, 
Gdy z każdego miasteczka, każdej 
wsi zjawią się wycieczki, które 
uświadomią sobie całe bogactwo 
przeszłości ziemi jaką zamieszkują, 
Gdy się uświadomią w swoim je- 
stestwie. Gdy człowiek odzyska 
zatraconą pamięć jedności z da- 
wnymi dziejami tej ziemi, zawsze 
polskiej i z polską kulturą nieroz- 
łącznie związanej, 


Inż. Jan Grabowski 
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po rocznej działalności na Mazurach 


W póczątkach kwietnia 1945 r. eki- 
pa Polskiego Zw. Zach. złożona z 3 
osob wyruszyła z Warszawy na polską 
ziemię Mazurską. Jeszcze .grzmiały 
armaty, jeszcze dymiły zgliszcza do- 
mow, gdy łącznie z urzędami i innymi 
instytucjami przystąpiono do pracy. 

początku nie wiadomo było, od cze- 
go zacząć i nieraz nasuwało się 'pyta- 
nie, czy wogóle warto zaczynać? 


Mała garstka ludzi w łącznej liczbie 
około 100 Polaków, przeważnie nie- 
uzbrojona, bez ochrony wojskowej 
WD” pozbawiona środków lo- 

omocji, gnębiona chorobami, przy- 
mierająca głodem, otoczona rojem nie- 
nawistnych Niemców, rozpoczynała w 
Olsztynie prawdziwie pionierską 
pracę, 

Biurą Delegatury PZZ zainstalowano 
Rie ul. Stalina 32, który to dom przej- 

Zie obecnie pod zarząd Polskiego Zw. 
Zach. Do obecnego czasu przez biura 
PZZ przeszło około 12,000 ludzi, któ- 
Tym udzielano rad i wskazówek, ułat- 
wiano im noclegi i otrzymanie wyży- 
wienia oraz możność bezpłatnych prze- 
Jazdów koleją. Jeńcom oraz osobom 
powracającym 2 niemieckich obozów 
udzielano wydatnej pomocy. W akcji 
osiedleńczej współpracowano ściśle z 
Wojew. Komitetem Osiedleńczem i 
PUR-em. 


Dział prasowo-oświatowy PZZ osią- 
gnął poważne wyniki. Zamieszczono 
szereg artykułów w prasie, które przy- 
czyniły się do zapoznania szerokiego 
ogółu z historią ziemi Mazurskiej, in- 
formowały o możliwościach osiedleń- 
czych itp. Miało to również dodatni 
wpływ na akcję osiedieńczą i rozwią- 
zanie szeregu ważnych problemów. Z 
okazji 535 rocznicy bitwy pod Grun- 
waldem wydano ,„Jednodniówkę”, któ- 
Tą bezpłatnie rozkolportowano wśród 
ludności. Było to pierwsze wydawnic- 
two polskie na ziemi Mazurskiej, wy- 
dane po odzyskaniu niepodległości. | 


W lipcu 45 urządzono kurs odczy- 
towy dla urzędników administracji 
publicznej, na którym wykładali pro- 
fęsorowie z Łodzi. 


À Aby umożliwić dzieciom Mazurów 
i Warmiaków przebywanie przez pe- 
wien okres i choć częściowo poznanie 
centrum kraju ojczystego, zorganizo- 
wano w Zgierzu kolonie letnie, na któ- 
re wysłano specjalnym wagonem kole- 
jowym około 50 dzieci autochtonów. 

W listopadzie 45 zorganizowano 
biuro porad prawnych dla Warmiaków 
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_ BANK SPÓŁDZIELCZY „SPOŁEM” 


Najgęstsza sieć placówek w Polsce 


Rachunki czekowe — Przekazy zwykłe i telefoniczne. Inne czynności. 


Na Ziemiach 
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Niemałe znaczenie dla normalizacji 
życia na Ziemiach Odzyskanych po- 
siada łączność w postaci poczty i te- 
legrafu. Duże osiągnięcia w tym kie- 
runku zanotować należy na terenach 
działaln>ści Dyrekcji Okręgów Poczt 
i Telegrafów w Olsztynie i na Ziemi 
Lubuskiej. 

Okręg Olsztyński obejmuje obszar 
województwa mazurskiego, 4 powiaty 
z woj. gdańskiego (Elbląg, Sztum, Mal- 
bork i Kwidzyn), 6 powiatów z woj. 
białostockiego (Gołdap, Olecko, Ełk, 
Suwałki, Augustów i Grajewo) i po- 
wiat z woj. pomorskiego (Lubawa) i 
1 powiat z woj. warszawskiego (Dział- 
dowo). 

Praca nad budową sieci placówek 
pocztowo-telekomunikacyjnych napot- 
kała na wielkie trudności wskutek czę- 
ściowej ewakuacji sprzętu przez cofa- 


jące się wojska niemieckie i komplet- 
nego zniszczenia pozostałych urzą- 
dzeń. Jako dalsze trudności przy odbu- 
dowie normalnej łączności pocztowej 
wysunął się brak fachowego personelu 
oraz szczupłe środki materiałowe i fi- 
nansowe. Tylko usilnej pracy i zrozu- 
mieniu doniosłości wypełniania swych 
obowiązków przez pracowników Okrę- 
gu przypisać można osiągnięte wyni- 
ki pierwszego roku działalności pol- 
skiej poczty i telegrafu. Dla ilustracji 
rozwoju sieci placówek niech posłużą 
cyfry z kwietnia 1945 r. i z końca mar- 
za br.: w kwietniu ub. r. uruchomiono 
6 placówek z 23 pracownikami, a stan 
w dniu 31 marca br. wynosił 168 pla- 
cówek z 1297 pracownikami. Ilość per- 
sonelu pocztowego stale wzrasta w 
związku z coraz większymi obrotami 
pocztowo-telekomunikacyjnymi. Ce- 
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Siedziba Dyrekcji 
Kolejowej. Na fron 
cie gmachu znaj- 
duje się sławny 
orzeł piastow:Ki -— 
zamalowany przez 
Niemców. 


lem przeszkolenia personelu Dyrekcja 
Okręgu organizuje kursy zawodowe w 
Olsztynie. 


W lutym b. r. zaprowadzono służbę 
zleceniową w placówkach. Doręczanie 
przesyłek pocztowych odbywa się tyl- 
ko w miejscowościach, gdzie czynne 
są placówki pocztowe przesyłki za- 
miejscowe odbierają albo sami adre- 
saci, albo urzędy gminne i sołtysi. Dy- 
rekcja Okręgu dąży do zaprowadzenia 
służby listonoszy wiejskich. 

W zakresie odbudowy urządzeń te- 
lekomunikacyjnych wybudowano 87 
łącznic (central) telefonicznych, 7.000 
km przewodów napowietrznych, 3.800 
km przewodów kablowych, 1.967 lini 
słupowych, wyremontowano: 850 km 
linii słupowych, 4.467 km przewodów 
napowietrznych i 260 km linii kablo- 
wych. W planie pracy na II kwartał 
b. r. przewiduje śię dalszą rozbudowę 
sieci przez uruchomienie nowych 10 
bezpośrednich połączeń  telefonicz- 
nych, pięć bezpośrednich połączeń te- 
legraficznych, uruchomienie radiosta- 
cji w Elblągu i centrali automatycznej 


\w Olsztynie. 


l Obrót przesyłek pocztowych, tele- 
gramów i przeprowadzonych rozmów 
telefonicznych stale wzrasta i wskazu- 
je na poważne usprawnienie aparatu 
pocztowego. 


Przewóz przesyłek pocztowych odby 
wa się przy pomocy 15 ambulansów i 
konwojów kolejowych, 3 linii samo- 
chodowej komunikacji pocztowo-pa- 
sażerskiej i podwód. 
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i Mazurów, które prowadzi bezintere- 
so wnie mec. Jasiński. 


Od grudnia 45 datuje się akcja 
rozdziału książek i podręczników 
szkolnych wśród dzieci, mazurskich. 
Akcja ta ma bardzo wielkie znaczenie, 
gdyż brak polskiego słowa drukowa- 
nego wśród biednych dzieci autochto- 
nów — niestety — jest zjawiskiem na- 
gminnym. Również w grudniu ub. r. 
otwarto świetlice PZZ dla dzieci ma- 
zurskich w Ryniu, w której odbywa 
się nauka języką polskiego i kwitnie 
polskie życie świetlicowe. 

W akcji prasowo-propagandowej 
wymienić należy ścisłą współpracę 
PZZ okręgu Mażurskiego z Zachodnią 
Agencją Prasową, która datuje się od 


Placówki subskrypcyjne Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
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Otwórz rachunek czekowy w najbliższej placówce Banku „Społem* 


E 
i Bytów Kępno 
Brzeg Kładzko 
Czarnków Koło 
| Elbląg Konia 
p Gdańsk Kościan 
Gdynia Kościerzyna 
Gniezno Koszalin 
Gorzów Krotoszyn 
Gostyń Kwidzyń 
Jarocin Leszno Wlkp. 
Jelenia Gór- Licbark 
Kalisz Lignica 
Kartuzy Lubań 
> I i 
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początku powstania ZAP-u, tj. od gru- 
dnia 1945 r. 

W całości naszych prac PZZ znalazł 
zawsze poparcie tak u miejscowych 
czynników miarodajnych, oraz wśród 
szerokiego ogółu społeczeństwa. 

Zdają: sobie sprawę, że akcja PZZ 
winna stać się własnością całego spo- 
Jeczeństwa — po napływie odpowied- 
niej ilości członków — przystąpiono 
do zorganizowania Zarządu Okręgu, 
który ukonstytuował się na zebraniu 
w dniu il marca br. Prezesem Okrę- 
gu wybrany został prezes Sądu Apela- 
cyjnego, ob. Steinman Bronisław. Je- 
steśmy przekonani, że staniemy się 
wkrótce najsilniejszą organizacją spo- 
łeczną, wypełniającą w pełni swoje 
szczytne ządania i obowiązki. Sieć 
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Zachodnich własne Oddziały i zastępstwa 


Łuczany 
Międzychód 
Morąg 
Myślibórz 
Nibork 
Nowy Port 
Nowy Tomy“ 
Oborniki 
Oleśnica 
Olsztyn 
Ostród 
Ostrów Wik: 
„Pasłęk 


placówek PZZ pokryje wkrótce całe 
województwo. Do obeznego czasu 
zorganizowano obwody w  Niborku, 
Łuczanach, Bartoszycach, Braniewie, 
Pasłęku, Morągu, Ostródzie, Olsztyn- 
ku, Licbarku, Rastemborku, Prabu- 
tach i w Ryniu. Organizacja dalszych 
placówek jest w pełnym toku. I choć 
borykamy się z trudnościami natury 
finansowej jesteśmy przekonani, że 
i ta przeszkoda zostanie pokonana. 

Dziś — obserwując skromne wyniki 
zakreślonej pracy stwierdza się z sa- 
tysfakcją, że warto byłu zaczynać, 
warto nadal intensywnie : pracować 
nad utrwaleniem polskości na od- 
wiecznie polskiej ziemi. Nabyte do- 
świadczenia będą cennym drogowska- 
zem. 


Poznań 
Rastenborg r 
Rawicz 
Rychbach 
Słupsk 
Sopot 
Starogard 
Szamotuły 
Szczecin 
Szczecinek 
Szczytno 
Śrem 


Środa 


Września 
Zielona Góra 


Żnin 


w miastach: 
Świdnica 

Tczew 

Turek 

Wałbrzych 

Wałcz i 

Wągrowiec 

Wejherowo i 
Wolsztyn i 
Wrocław K 


Katedra św. Jakuba w Olsztynie 
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Parcelacja większej własnośc 
rolnej 


a 
Na Ziemiach Odzyskanych poważ- 
nie reprezentowaną jest większa wła- 
sność rolna. Ogólna ilość folwarków 
(ponad 100 ha) wynosi 8.933, prze- 
strzeń użytków rolnych — 2.036.410 
ha. Cały ten obszar przeznaczony jest 
na parcelację pomiędzy drobnych ro! 
ników za wyjątkiem wyłączeń, wy- 
noszących około 15% ogólnej po- 
wierzchni, przeznaczonych na inne ce- 
le, jak szkoły, środki kultury rolnej 
(gospodarstwa Inasienne, hodowlane, 
przemysł rolny itp.), kolonie robotni- 
cze, ogródki działkowe itd. zaŁ 
Parcelacja folwarków będzie prowa- 
dzona w ten sposób, że będą tworzo- 
ne grupy parcelantów, zamieszkałe 
dotąd na terenie pewnego powiatu i 
następnie zostaną skierowane do jed- 
nego powiatu na ziemiach odzyska- 
nych. Tak np. osadnicy z pow. kra- 
kowskiego będą skierowani do pow. 
wrocławskiego, z przeworskiego do 
lignickiggo, z warszawskiego do gdań- 
skiego, łódzkiego do szczecińskiego 
itd. Tym sposobem osadnicy na no- 
wych ziemiach lepiej czuć się będą 
w gromadzie, która zżyła się ze sobą 
jeszcze w kraju macierzystym, 
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NASZE WYBRZEŻE 


O NOWE- DROGI DLA 


Pozycja Polski nad Bałtykiem 
uległa zasadniczej zmianie, O jej 
wzmocnieniu zadecydowała nie ty- 
le liczba kilometrów wybrzeża ile 
przesunięcie się ku basenowi za- 
chodniemu i objęcie takich portów 
jak Gdańsk, Kołobrzeg, Szczecin i 
Świnoujście. Tym samym bowiem 

"zos' 'y podważone podstawy nie- 
mie iej polityki bałtyckiej, 


Po blisko dziesięciu wiekach Pol- 
ska uświadomiła sobie zasadniczą 
prawdę swego istnienia jako pań- 
stwa morskiego — konieczność po- 
siadania i eksploatowania portów 
u ujścia Wisły i Odry oraz zapew- 
nienie sobie swobodnej żeglugi 
przez cieśniny duńskie. Nie pomna- 
żan' więc długości wybrzeża w re- 
jonie środkowego i wschodniego 
Bałtyku, ale bezpośrednie zbliżenie 
się do naturalnych wylotów mor- 
skich — oto jedyna droga do po- 
tęgi morskiej, 


Niemiecka polityka bałtycka o- 
pierała się na dążnościach prze- 
ciwnych. Starałą się zdobyć ujścia 
Wisły i Odry oraz zbudować w tich 
swoje porty. W ten sposób oddzie- 
lała Polskę od morza i uniemożli- 
wiała jej pełne wykorzystanie swej 
prężności gospodarczej. Na zyskach 
uzyskanych na pośrednictwie wy- 
rastała niemiecką flota handlowa 
i rozwijała się niemiecka ekspansja 
morska. Hanza, Krzyżacy, „Wolne 
miasto Gdańsk" i Prusy — oto ko- 
lejne etapy powstawanią niemiec- 
kiego państwa i potęgi morskiej, 
która na przełomie XIX i XX wieku 
wystąpiła jako narzędzie imperiali- 
zmu światowego. Na polskich więc 
wybrzeżach Bałtyku zostały za- 
łożone podwaliny wielkich planów 
morskich i kolonialnych Wilhel- 
ma II i Hitlera, 


Niebezpieczeństwo odzyskania 


zagrabionych portów przez Rosję, 


a później Polskę skierowało uwagę 
niemiecką na cieśniny, Uzyskanie 
wpływu na zamykanie i otwieranie 
ich dla żeglugi skazywało floty sło- 
wiańskie na beznadziejną walkę w 
obrębie zamkniętego morza. Otwo- 
rzyć Bałtyk i nawiązać łączność ze 
sprzymierzeńcami ma Zachodzie 
mogły jedynie siły opierające się 
na wyspach zatokii szczecińskiej, 
Stąd Niemcy uczyniły ze Świnouj- 
ścia główną bazę dla swej floty bał- 
tyckiej, 


Izolacja Bałtyku udała się niem- 
com dwukrotnie i dała im przewa- 
ge nad przeciwnikami, W wyniku 
jej w stoczniach Kilonii, Szczecina 
i Gdańska można było podjąć bu- 
dowę setek okrętów podwodnych, 
dalej utrzymać łączność z państwa- 
„mi skandynawskimi, co dawało ru- 
dę i żywność — dwa bezcenne ar- 
tykuły dla blokowanych na zacho- 
dzie Niemiec. Bałtyk był więc pod- 
stawą siły niemieckiej i niemcy 
starali się zawsze utrzymywać ta- 
kie floty, któreby zapewniały im 
hegemonię, 


Powrót Polski do Gdańska, Ko- 
łobrzega, Szczecina i Świnoujścia 
zlikwidował ową kurtynę żelazną, 
która oddzielała ją od korzyści pły- 
nących z posiadania dostępu do 
morza. Powrót Polski na wyspy 
Wołyń, Uznam i Rugię da podstawy 
do ekspansji morskiej, której drogi 
kierują się poza Bałtyk. . 


Budowa własnej floty handlowej 
ma dopiero sens wtedy, gdy bę- 
dziemy ją używali do rejsów na 
wszystkie morza świata, dla wy- 
wozu naszych produktów do naj- 
bardziej egzotycznych krajów i 
sprowadzenia z nich najbardziej 
poszukiwanych surowców, Możli- 
wości pod tym względem są dzisiaj 
większe niż przed wojną, Na całym 
świecie widzimy bowiem dążności 
emarcypacyjne i klęskę systemu 


kolonialnego, który dawał przywi- 
leje tylko pewnym państwom. 

tego powodu nawet bez posiadania 
własnych kolonii będziemy mogli 
zawierać korzystne umowy z no- 
wymi państwami w Azji i Afryce, 


i inne. 
Wybrzeże nasze płaskie, 


ton, z czego wywóz 
(85,7 proc.), przywozu złom rudy, 
wych 8—12 m. długość nabrzeży 


i drzewo (20,8 proc.) — 


i doki. 


zboża i rośliny strąkowe, 
głębokość basenów 6—10 


zakłady „Schichau'”'). 


kąpieliskami: 
1,8 metra. 


6000 mieszkańców. 


i wojenny, Puck, Frombork i in. 


Im szersze będą te kontakty, im 
dalsze obejmą rejony świata, tym 
„większe możliwości rodzą się dla 
floty handlowej. Pamiętajmy, że 
przeciętny statek może zabrać ła- 
dunek od 10 do 40 pociągów, że 
koszty utrzymania są minimalne a 
1Q%/o z nich pochłaniają płace za- 


NASZE WYBRZEŻE 


Linia naszego wybrzeża wynosi 857 km (Zalew i Mierzeja Wiślana 120, 
wybrzeże gdańskie 85, przedwojenne wybrzeże polskie 140, Pomorze Za- 
chodnie po cieśninę Divenow 245, wyspa Wołyń 135, Usedom (część) 36, 
zatoka szczecińska 96) — natomiast długość wybrzeża w linii prostej 496 km. 
Granica morska stanowi obecnie 14 proc. (496 na 3.560km) ogólnej dłu- 
gości granic państwa, gdy przed wojną wynosiła 2,5 proc. (140 na 5.530 km). 
Obecnie granice nasze są więc nietylko korzystniejsze, że dużo krótsze od 
przedwojennych (zwłaszcza zaś granice z Niemcami — 12 proc. wobec 34,5 
Proc.), ale i przede wszystkim z racji wydłużenia się granicy morskiej. Miast 
65 km (bez półwyspu helskiego) mamy 500 km wybrzeża. Nasze wybrzeże to 
już nie małe „okno” na świat, niejedna — acz z rozmachem zbudowana 
i świetnie się rozwijająca — Gdynia. 
możliwości i aspiracji już nie rolniczego państwa. To kombinat portów: 
Gdynia—Gdańsk, to nasz najnowszy — u ujścia łączącej go ze Śląskiem 
Odry — port, w przyszłości port nietylko Śląska, ale i całej Czechosłowacji, 
Szczecin. Gdynia, Gdańsk i Szczecin — to trzy największe porty Bałtyku, to 
potęga z którą liczyć się musi każde państwo morskie, A to jeszcze nie 
wszystko. Możliwości nasze nie kończą się na Gdyni, Gdańsku i Szczecinie. . 
Mamy jeszcze kilkanaście większych i mniejszych — rybackich ałównie — 
portów. Elbląg i Kołobrzeg, Świnoujście, Ustka, Dyrłów, Władygławowo. 


piaszczyste i mało rozczłonkowane nie sprzyja 
wprawdzie powstaniu i rozwojowi portów, ani komunikacji, niemniej jako 
ośrodek życia gospodarczego — przemysł, handel, żegluga, rybołóstwo — 
mają przed sobą wielką przyszłość. Oto pokrótce ich dane (przedwojenne): 
Gdynia i Gdańsk — porty dorzecza Wisły. Gdynia (przed 
mieszk.), port handłowy i wojenny. Obrót towarowy w 1938 
ponad 7,5 miliona. Główne pozycje wywozu węgiel 
płyty (50 proc.). Głębokość basenów porto- 
7,8 km. 
Gdańsk przed wojną 350.000 mieszkańców) 
twym korytem Wisły. Obrót towarowy w 1938 r. 7,2 miliona ton, z czego 
wywóz ponad 5,5 miliona. Główne artykuły eksportowe węgiel (62,3 proc.) 
importowe: rudy, pityty (70-proc.). Głębokość base- 
nów od 4—10 m, długość nabrzeży 30,8 km. Port zaopatrzony w stocznie 


Szczecin, port dorzecza Odry. Przed wojną 275.000 mieszkańców. Obrót 
towarowy w 1937 roku wyniósł 8,3 miliona ton. Główny art. wywozowy — 

przywozowy — rudy. Długość nabrzeży 24 km, 
m. Port zaopatrzony w stocznie i doki. 

Elbląg, port handlowy nad zalewem Wiślanym. Przed wojną 86.000 miesz- 
kańców. Bogate miasto handlowe. Port zaopatrzony w liczne stocznie (słynne 


X 
Najważniejszy port rybacki Kołobrzeg, przy ujściu Prośnicy. Głębokość 
5 m. — Miasto liczyło przed wojną 38.000 mieszk. Świnoujście — port i baza 
marynarki wojennej. Przy ujściu środkowego ramienia Odry, Świni. Avan- 
port Szczecina. Przed wojną 23.000 mieszkańców. 
Dalej wymienić można szereg portów rybackich, będących równocześnie 
Kamień nad prawym ramieniem Odry, Dziwną. Głębokość 


Derłów (Rógenswalde) — u ujścia Wieprza. Głębokość 4 m. W 1939 roku 
Postonim — przy ujściu Słupi. Głębokość 5 m. W 1939 r. — 4000 mieszk. 


Łeba — przy ujściu Łęby. Głębokość 3,5 m. W 1939 r. — 2000 mieszk. 
Władysławowo, nasz przedwojenny port rybacki, Hel — port rybacki 


łogi.tak, że na załadowanie, pilo- 
taż i remonty przypada tylko 309/e, 
Jeżeli dodamy do tego jeszcze fakt 
szybkiej amortyzacji kosztów bu- 
dowy statku i udział robocizny w 
samej budowie dochodzący do 75*/0 


To prawdziwa granica morska, godna 


wojną 130.000 
r. 9,2 miliona 


— port handlowy nad mar- 


- 


sumy — znajdziemy wytłumaczenie 
szybkiego wzrostu bogactw Hiszpa- 
nii, Holandii, Francji i Anglii, a nad- 
to odpowiedź na zagadkę błyska- 


wicznego powstania niemieckiej 
floty handlowej i wojennej, | 

W przyszłości wielkie znaczenie 
dla państw morskich miały aktual- 


ne szlaki wymiany handlowej, Po- 
siadanie portów przy tych szlakach 
wzmagało szanse konkurencyjne i 
tak w średniowieczu, gdy główny 
ruch żeglugowy odbywał się szla- 
kiem śródziemnomorskim do zna- 
czenia doszły miasta włoskie głów- 


. nie Wenecja i Genua, w czasach 


nowożytnych odbywano rejsy głów- 
nie na szlaku najpierw indyjskim 
(naokoło - Afryki) później amery- 
kańskim co wpłynęło na wzrost 
potęg morskich Hiszpanii i Portu- 
galii, następnie Holandii i Anglii. 
Obecnie trudno wyróżnić jakiś 
szlak i trudno dać pierwszeństwo 
któremuś z państw, Raczej szanse 
powiększa liczba połączeń mor- 
skich z całym światem oraz ich 
śęstość, 


W odniesieniu do Polski przed 
1939 r. posiadała ona linie żeślugo- 
we do wszystkich niema! zakątków 
globu z wyjątkiem Dalekiego 
‘Wschodu. Linie te jednak były ob- 
sługiwane zbyt małym taborem, nie 
mówiąc już o tym, że za wyjątkiem 
linii transatlantyckich nie staraliś- 
my się nawet rywalizować z Zagra- 
nicą pod względem zalet technicz- 
nych statków, Obecnie zamierza 
się wzmowić dawną sieć, ale to po- 
woduje konieczność bliższegą za- 
interesowania się budownictwem 
okrętowym i konieczność większej 
specjalizacji statków stosownie do 
obsługiwanych linii, 


Linie żeglugowe na samym Bałty- 
ku mogą zaobsorbować tylko nie 
wielką część floty handlowej, Tak 
samo połowy ryb. gdyby zostały 
ograniczone do terenów lokalnych, 
nie dadzą większych rezultatów, 
Bałtyk jest morzem stosunkowo 
mało zarybionym i nie obfituje w 
zbyt wartościowe gatunki ryb, Dla- 
tego wysuwa się konieczność zorga- 
nizowania połowów dalekomorskich 
na wzór Niemiec, Szwecji i Danii, 
ność zorganizowania połowów da- 
lekomorskich na wzór Niemiec, 
Szwecji i Danii, 


Przed wybuchem wojny niemcy 
poławiali ryby w następujących re- 
jonach morskich: ławica Dogger 
Bank na morzu Północnym (40,30/), 
koło Lofotów norweskich (16,2%), 
na morzu Lodowatym (16,4%), koło 
biegunów (7,8%/0) i koło Islandii 
(25,30). Szczególnie cenne były po- 
łowy wielorybów na wodach pod- 
biegunowych, które dostarczały 
głównych składników do wyrobu 


EKSPANSJI MORSKIEJ 


margaryny, a nadto tran. Niemcy 
w okresie 1938/9 dysponowali 56 
specjalnymi statkami do tego ro- 
dzaju działalności * podczas, gdy 
Norwegia miała ich 75 a reszta kra- 
jów łącznie 149 statków. Wielory- 
by pojawiają się masowo tak, że 
w samym tylko roku 1925 na wo- 
dach południowego Arktyku prze- 
prowadzono około 50 rejsów z e- 
fektem 50000 sztuk upolowanych. 


Statystyka Rady Międzynarodo- 
wej do badań morza wylicza, że 
w r, 1933 dziesięć państw europej- 
skich wyłowiło ryb wartości 
1 300 000000 zł (wartość przedwo- 
jenna), z czego Anglia uzyskała 
436 milionów zł, Francja 324 milio- 
ny zł, Niemcy 127 milionów, Nor- 
wegia 104 miliony, Szwecja 37 mi- 
lionów a Polska tylko 4,5 miliona 
zł, przyczym tylke - 241000 zł z za- 
początkowanych połowów daleko- 
morskich, Dodać można, że załogi 
statków rybackich pobierają 400/0 
"wartości połowów. 


Rejsy statków handlowych i ry- 
backich na morza dalekie — oto 
drogi polskiej ekspansji morskiej, 
Pobieżne zestawienia cyfr wska- 
zują na olbrzymie możliwości po- 
większenia bogactwa narodowego, 
a zwłaszcza na zyski pracowników 
morza, Oczywiście praca na morzu 
nie jest łatwa, ale ulega coraz więk- 
szej mechanizacji, Powinna zainte- 
resować największe rzesze ludzi 
śmiałych i rzutkich zwłaszcza mło- 
dzież, Brak nam bowiem przede 
wszystkim ludzi, Budowa taboru . 
jest sprawą daleko prostszą. Uka- 
zanie pokrótce nowych horyzontów 
morskich ujawnia zbrodniczość nie- 
mieckiej polityki morskiej, która 
systematycznie usuwała Polskę od 
pracy na morzu by ją osłabić i z jej 
strat. stwarzać swoją potęgę mor- 
ską. Dlatego też nie powinniśmy ani 
na chwilę spuszczać swego wzroku 
z granic morskich, starać się o ko- 
nieczne poprawki (zwłaszcza jeśli 
Chodzi o wyspy zatoki szczeciń- 
skiej) i budować wielką flotę wo- 
jenną, która obok ochrony wy- 


brzeża potrafiłaby w każdym kon- 


flikcie zapewnić pełną łączność 
Polski ze światem za pośrednic- 
twem cieśnin duńskich. 


Za banderą wojenną idzie handel 
morski, za ekspansją morską po- 
stępuje bogactwo i potęga państwa, 


Józei Modrzejewski 


Rugia bastionem Polski Piastowskiej 


W r. 1940 ukazała się książka 
Buscha i Ramlowa pt. „Deutsche 
Seekriegsgeschichte" przynosząc 
rewelacyjne dane o ostatnich pra- 
cach badawczych na wyspie Rugii 
(słow, Ranie). Zupełnie wbrew 
swojej woli komandor Miiller-Bern- 
eck — jeden z historyków niemiec- 
kiej marynarki — oddał nauce pol- 
skiej nieocenioną przysługę umiej- 
scawiając śród morski Jomsborg 
nie na wyspach, Wołyń lub Orznej, 
jak dotąd przypuszczano, ale pod 
Arkoną. Ponieważ Jomsborg uzna- 
wał zwierzchność pierwszych Pia- 
stów, Rugia będzie najdalszym ba- 
stionem granicznym Polski. 

Z uwagi na to, że sprawa zlokali- 
zowania grodu duńskich wojowni- 
ków morskich, była powodem dłu- 
goletnich sporów pomiędzy nau- 
kowcami trzech państw Polski, Da- 
nii i Niemiec, przytoczę przebieg 
ostatnich decydujących odkryć, 

Miiller-Berneck wskazówkę dla 
swojego przedsięwzięcia znalazł na 
dawnej monecie z muzeum hambur- 
skiego. Przedstawiała ona plan za- 
chodniego Bałtyku i dokładny ry- 


sunek portu jomsborskieśo w bli- 
skiej odległości od jutlandzkiego 
grodu Haitbabu.- Obok planu Joms- 
borga znajdował się wizerunek 
człowieka z zarysami świątyni 
Swantewita na piersiach. Zarysy. 
odpowiadają przekazowi kroniki 
duńskiej Saxa Grammaticusa. 


Niemiecki komandor wyprawił 
się więc na kutrze rybackim pod 
Arkonę i zaczął na własną rękę 
badać dno. Było to w 1937 r. Rok 
później prace podjęli nurkowie z o- 
krętu hydrograficznego „Meteor” 
(1200 tonn). Równocześnie samolo- 
ty niemieckie w jasny słoneczny 
dzień, kiedy woda morska jest 
przejrzysta, zrobiły fotografie dna 
morskiego, 


Wyniki były nieoczekiwane. Wy- 
dobyto cztery pociski katapultowe 
o kalibrze 13 cm, kamień z runicz- 
nym pismem wymieniającym miano 
księcia Ulfa, który, według przeka- 
zów historycznych, został zamordo- 
wany w Jomsborgu, wreszcie na- 
trafiono na falochrony i drewniane 
mury grodu morskiego. 


'Okazało się, że szczątki na dnie 
odpowiadają mniej więcej obrazo- 
wi portu Jomsborga, który nam o- 
pisuje jedna z sag. -Chodzi miano- 
wicie o fortyfikacje w wodzie, któ- 
re chroniły port od strony morza, 
z wysoką bramą nad wejściem, któ- 
ra służyła łucznikom. Grodziszcze 
morskie grupy Wikingów za tym 
stykało się z największym miastem. 
słowiańskim pod względem handlo- 
wym Arkoną, siedzibą Swantewita, 
Czy należało mniemać, że duńscy 
przybysze rządzili tym miastem i 
kontrolowali z jednej strony ruch 


pielgrzymów, a z drugięj połowy 


śledzi, które ściągały tu wszystkie 
floty słowiańskie? 


Takie współżycie grodu wojenne- 
go z miastem handlowym i obu 
wrogich narodowości jest sprzeczne 
ze zdobywczym i niszczycielskim 
duchem Wikingów. Nie będziemy 
zapewne dalecy od prawdy, jeżeli 
posłużymy się tu analogią Kartagi- 
ny. Bogate, handłowe miasto za- 
wsze stara się o zabezpieczenie 
przez zaciąg najemników na lądzie 
i morzu. Jej mieszkańcy wolą po- 


święcić część swoich dochodów, by 
sami także nie służyć wojskowo, 
Gdy więc'spojrzymy. na Arkonę z 
połowy X wieku to możemy jeszcze 
dodać, że słowiańscy mieszkańcy 
mimo nawet dobrych chęci nie mo- 
gliby tworzyć związków wojen- 
nych, gdyż rżemiosło wojenne było 
w zaniedbaniu. Gdy jeszcze wspom- 
nimy, że w owym czasie żadna or- 


„ganizacja wojenno-morska Europy 


nie mogła się mierzyć z eskadrami 


Wikingów, zrozumiemy intencje 
Ranów, 
Sagi duńskie opowiadają, że 


Jomsborczycy nie atakowałi Sło- 
wian, a przeciwnie napadali na Da- 
nię, Norwegię i Szwecję. Sprowo- 
kowali nawet dwie karne wyprawy 
króla Kanuta Wielkiego przeciw 
sobie i ostatecznię zostali zniszcze- 
ni przez rodaków w 1044 r. Na po- 
moc drużynie morskiej z Rugii przy- 
były liczne plemiona słowiańskie, 
głównie Obotryci, lecz zostali po- 
bici. Od tego czasu jednak na wi- 
downię historyczną wstępują Rano- 
wie, którzy przez wiek cały dzier- 
żyć będą hegemonię morską na 
Bałtyku. 
O ile to wszystko ma związek za 

Polską? Sagi wspominają, że Mie- 


szko i Bolesław Chrobry zyskali 
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POLSKA ZACHODNIA 


Polskie okręty walczą o Narvik 


8 kwietnia 1940 roku uderzyli 
Niemcy niespodziewanie na Danię 
i Norwegię w celu „zabezpiecze- 
nia neutralności* tych państw. 
Podczas gdy Dania zajeta została 


niemal bez wystrzału, w Norwegii” 


napotkano na opór. Równocześnie 
wkroczyli do akeji alianci, lądu- 
JĄC w północnej części kraju. Roz- 
poczeły się zażarte dwumiesięczne 
walki, które niewiadomo jaki by 
przybrały przebieg, gdyby. nie 
wydarzenie na innym teatrze wo- 
Jcnnym. przekreślającym. sukcesy 
alianckie w północnej Norwegii: 
załamanie się Francji. Dlatego, 
a nie z żadnego innego powodu, 
opuścić musieli Narvik w kilka 
dni po jego krwawo okupionym 
udobyciu polscy strzelcy! podha- 
lańscy, przerzuceni potem na- 
próżno i na zagładę do Bretanii... 

Ze względu na brak połączeń 
lądowych z Norwegią działania 
mórskie odgrywały w kampanii 
zasadniczą *rolę — lotnictwo bo- 
wiem nie było (i do tej pory nie 
jest) absolutnie w stanie mary- 
narki wojennej i handlowej za- 
stąpić. Dlatego też od pierwszego 
(a nawet w przeddzień! — ORP 
„Orzeł* topi „Rio de Janeiro“) do 
ostatniego niemal dnia kampanii 
(bitwa pod Jan Mayen) toczyły 
się zaciekłe walki morskie, po- 
wietrzno-morskie i lądoMo-mor- 
skie. Dlatego też kampania nor- 
weska obfitowała w duże straty 
w jednostkach morskich po obu 
walczących stranach. Dlatego 
fiordy norweskie stały się cemen- 
tarzyskiem okrętów wielu naro- 
dowości. . Polska okupiła walki 
o Narvik stratą swego .nowo- 
czesnego kontrtorpedowca ORP 
„Grom. 


„Na tle morza fiordu widoczna 


długa, ciemna plama. Jak głębi: 


nowy ślad, Pełno tych śladów ña 
: fiordach wokół Narviku:-to zató- 


pione okręty niemieckie, angiel- 
skie i norweskie przebłyskują w 
wodzie» cmentarzem zatopionych 
kadłubów. Bezimiennym wojen- 
nym cenmtentarzem. 

Tylko ten jeden osobny kształt 
pokazują sobie strzelcy (podha- 
lańsey — przyp. mój — JP) od. 
wielu dni. Od czasu jak tu są. 
Z ich pozycji góftskich on jest 
zresztą najlepiej widoczny. 

„Grom', 

I w dniach na pozycji bezczyn: 
nych, patrzano z góry na ten ślad 
ciemny na. dnie: okręt polskiej 
marynarki wojennej, który tu 
pierwszy był pod Narvikien i za- 


zwierzchność nad Jomsborczykani 
Jako najpotężniejsi władcy sło- 
wiańscy, panowie ujścia Odry i po- 
gromcy Obotrytów musieli zyskać 
wpływ na Rugię. Trudno zresztą 
wyobrazić sobie śmiałe wyprawy 
morskie najemników Arkony, bez 
ubezpieczenia zaplecza lądowego. 
Interesy Polski i Słowian Zachod- 
nich zbiegały się ściśle jeśli chodzi 
o inwazję niemiecką lub groźbę in- 
wazji duńskiej od strony morza, 


* Jomsborczycy byli za tym druży- 


ną morską Polski Piastowskiej. Mi- 
mo stosunkowo niedługiego istnie- 
nia zdołali wyszkolić zastępy wo- 
owników morskich spośród miesz- 
. ańców Rugii. 

Pomimo zniszczenia lennego gro- 
du wikingowskiego wyspa Rugia 
n'e przestała być bastionem gra- 
n'cznym Polski, chociaż związki po- 
liiyczne osłabiły się zdecydowanie. 

Zaktualizowana książka W. Bo- 
%usławskiego na temat: „Dzieje 
Słowiańszczyzny 'północno-zachod- 
niej” dostarcza niesłychanie boga- 
tego materiału jeśli chodzi o wojny 
duńsko-rańskie, Rugia swymi flo- 
tami i położeniem strategicznym 


chroniła Pomorze Zachodnie przed: 


apetytami duńskimi do połowy XII 
wieku, Jej' wyprawy morskie tak 


ae 


U 


tonal, właśnie gdy oni nadeiągali. 
„Grom'...* 
(Pruszyński — „Droga 
wiodła przez Narvik“) 
8 kwietnia rozpoczynają sie 
walki o Narvik, Drontheim, Ber- 
gen, Stavanger, Egersund, Kri- 
stiansund i Oslo. Norwedzy bro- 
nią się dzielnie, obie strony po- 
noszą dotkliwe straty. W Narvik 
torpedują Niemcy 2 stare norwe- 
skie pancerniki obrony brzegowej 
„Eidsvold“ i „Norge”, których do- 
woódcy odrzucili wezwanie do pod- 
daiia się. (Ta sama eskadra nie- 
miecka zatopiła uprzednio w dro- 
dze do Narvik brytyjski kontr- 
torpedowiec „Glowworm“ — bliź- 
niaczy okręt naszego „Garlanda'”.) 
Natomiast we fiordzie Oslo nor- 
weskie ciężkie batęrie przybrzeżne 
miszczą ciężki krążownik niemiec- 
ki „Bluecher*, we fiordzie Kri- 
stlansund brytyjska łódź podwod- 
na torpeduje lekki krążownik 
„Karlsruhe',a w Bergen angiel- 
skie samoloty topią — uszkodzony 
uprzednio artylerią norweską — 


miejscowości, 
imienne przekazy 


i 
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wytrzebiły zasoby ludzkie Danii, że 
nie mogła ona marzyć o takiej in- 
wazji jak np. w Anglii czy w Rosji 
(waregowie). Natomiast zatracenie 
zmysłu solidarności plemiennej 
przez książąt Rugii doprowadziło 
zaraz w drugiej połowie XII wieku 
do shołdowania podlegającego Pol- 
sce Pomorza Zachodniego, a póź- 
niej Wschodniego. Książęta rańscy 
zagrażając pobratymcom sprowo= 
kowali króla Wacława Il do powo- 
łania Krzyżaków do grodu gdań- 
skiego w 1301 r. dla obrony, którzy 
to Krzyżacy pomimo wycofania się 
powrócili do ujścia Wisły siedem 
lat później, 

Repolonizacja naukowa Ziem 
Odzyskanych zwłaszcza w zakresie 
historii przyniesie dzisiejszej Polsce 
wiele wskazówek na przyszłość. 
Z jednej strony podniesie na duchu 
tych wszystkich, którzy boją się 
pracy na morzu posługując się fal- 
sżywymi sugestiami o rzekomym 
braku tradycji morskich, z drugiej 
zaś strony okaże konieczność ta- 
kiego ukształtowania granic pół- 
nocno-zachodnich, by zabezpiecza- 
ły pracę pokojową. Wyspa Rugia 
nie może jednak w żadnym razie 
pozostać w rękach niemieckich! 


M 


krążownik „Koenigsberg“. Pod 
Horten norweski stawiacz min 
„Olaf Trygvason“ rozbija małą 


eskadrę niemiecką, tópiąc jeden. 


poławiacz min i 
szkody drugiemu i dwom torpe- 
dowcom „Kondor“ i „Albatros“. 

Następuje zaciekły bój o Nar- 
vik. Od 10 do 13 kwietnia trwa 
ciężka bitwa między brytyjskimi 
a niemieckimi kontr-torpedowca- 
mi, w wyniku której zatopione 
zostają wszystkie jednostki nie- 
mieckie: 10 nowoczesnych kontr- 
torpedowców, a straty brytyjskie 
5 okrętów. Następnie aż do zdo- 
bycia Narviku (28 maja) siły mor- 
skie aliantów ostrzeliwują nie- 
mieckie pozycje, przygotowujae 
teren do ataku. 9 kwietnia odbywa 
się pierwsze w tej wojnie spotka- 
nie i bitwa artyleryjska okrętów 
liniowych: walczy brytyjski krą- 
żownik liniowy „Renown“ prze- 
ciwko dwom niemieckim „Scharn- 
horst“ i „Gneisenau, przy czym 
przeciwnicy gubią się we mgle 
i zawiei śnieżnej. Oczywiście 


kasowe na 1000 — 
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Obrót oszczędnościowy PKO 


Wkładyoszczędnościowe zwykłe płatne we wszystkich Oddzia- 
łach PKO i placówkach pocztowych oraz umiejscowione 


płatne w Oddziale PKO, który wydał książeczkę.. 


PKO zapewnia swoim klientom tajemnicę wkładów 


Wynajem kasetek (safesów) 


Placówka subskrypcyjna Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 1946 


Oddział PKO w Poznaniu 


mieści się przy pl. Wolności 3 


Niemcy rozgłaszają swój wielki 
triumf... Potem przez caly cząs 


trwają akcje lotnicze przeciw 
siłom morskim, ataki okrętów 
podwodnych, rzadziej starcia 


większych: jednostek. Z załama- 
niem się frontu francuskiego na- 
stepuje odwrót aliancki z Norwe- 
gii. I tu udaje się Niemcom od- 
nieść sukces, daleko na Pólnocy 
pód Jan Mayen. „Scharnhorst 
i „Gneisenau“ zatapiają 8 czerwca 
płynacy bez eskorty liniowej kon- 
wój brytyjski (1 lotniskowiec, 1 


duży transportowiec i 3 kontr- 
torpedowce). 
A udzial polskich jednostek 


morskich w kampanii norweskiej? 
Był on — jak i we wszystkich bez 
wyjatku późniejszych — bardzo 
znaczny, jak na maly stan odra- 
dzającej się Polskiej Marynarki 
Wojektnej. Bolesne i ciężkie byly 
też poniesione w tym okresie 
straty. 

7 kwietnia, a więc w przeddzień 
ataku na Norwegię, w czasie pa- 
trolu w Skagerraku polska łódź 


= CI === 


Obrót czekowy PRO 


Czeki kasowe bezpłatne przelewy, przekazy do wszystkich 
czeki kasowe płatne w urzędach pocztowych. 
lub 5000, zżł, 
we, wszystkich Oddziałach PKO i placówkach pocztowych 


płatne 
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Intensywna działalność 


Okręgu Gdańskiego P. Z. Z. 


W parę dni po oswobodzeniu So- 
potu, bo już 4. IV. 1945, powsłają tu 
pierwsze placówki PZZ. Wkrótce 
okręg gdański z siedzibą w Sopocie 
rozpoczyna intensywną działalność 
naukową, imprezową i propagando- 
wą. Organizuje się obchody z okazji 
rocznic narodowych (specjalnie w ob- 
wodzie tczewskim), zabawy z'docho- 
dem przeżnaczonym na wdowy i sie- 
roty po członkach PZZ, prowadzi się 
prace nad mapą osiedli plemion sło- 
wiańskich, PZZ bierze czynny udział 
w odbudowie wybrzeża (w komisjach 


dla A IT, Obwód pucki 
organizuje zbieranie dowodów zbro- 
dni niemieckich dla sądu i Komisji 
Badań, Zbrodni Niemieckich. W So- 
pocie PZZ zakłada przy pomocy in- 
nych okręgów własną biblioteke i 
wypożyczałnię w „Domu Książki Pol- 
skiej". Organizuje się kurs instruk- 
torski rehabilitacji i ośadnictwa (w 
wLęborku, Tczewie, Kościerzynie i 
Gdańsku). Godra naśladowania jest 
akcja kolonii wakacyjnych dla dzieci 
w Warzenku pow. kartuski i w pow. 
wejherowskim. (g) 
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podwodna ORP „Orzeł* — słynna 
ze swego brawurowego przedarcia 
się ż Bałtyku w październiku 1939, 
natrafia na płynący w kierunku 
północnym transportowiec nie- 
miecki „Rio de Janeiro" © pojem- 
ności ponad 5000 ton. Miast zato- 
pić go bez ostrzeżenia — jak fo 
czynili Niemcy — wynurza się na 
powierzchnie i zgodnie z prawem 
miedzynarodowym wzywa do za- 
trzymania się. . Transportowiee 
jednak usiłuje uciekać i wzywa 
lotników niemieckich na pomioc. 
Wówczas „Orzel“ torpeduje go. 
Około 3000 żołnierzy niemieckich 
znajduje śmierć. — Jest to pierw- 
sze wykrycie niemieckiej floty in- 
wazyjnej płynącej do Norwegii. 
ORP „Orzeł“ jest znowu na ustach 
całego Świata. W dwa miesiące 
później (10 czerwca) ginie wraz 
z całą załogą i dowódcą kapita- 
nem Grudzińskim. pierwszym ofi- 
ceecrem naszych sił zbrojnych na 
obczyźnie odznaczonym orderem 
„Wirtnti Militari“, w czasie pa- 
trolu pod Helgolandem. 


Osobną karte w historii walk 
o Narvik zapisały kontr-torpe- 
dowce ORP „Grom* i „Biyska- 
wica', nasze najpotężniejsze i naj- 
nowocześniejsze jednostki. Przez 
cały nieomal miesiąc („Błyska- 
wica* przez dwa miesiące) wpły- 
wają w głąb fiordu i ostrzeliwują 
uporczywie i nieubłaganie nie- 
mieckie pozycje. Toteż wiaśnie 
te okręty, liczące niewiele po- 
nad 2000 ton i uzbrojone w siedem 
dział 120 mm i cztery przeciwlot- 
nicze 40 mm, są posttachem Niem- 
ców, a nie np. potężny brytyjski 
pancernik „Warspite“, olbrzymia 
30-tysięczna forteca pływająca, 
uzbrojona w 8 dział 380mm i kilka- 
naście. 150 mm. Kiedy w głąb fior- 
du wpływa „der grosse polnische 
Zerstoerer', zamierają w Niem- 
cach serca z trwogi. I on właśnie, 
„wielki polski kontr-torpedowiec* 
skupia na sobie całą obłędną nie- 
nawiść wroga, całą nienawiść na- 
rodu niemieckiego do polskiego. 
Doskonale wyczytać to , można” 
z książki niemieckiefo porucznika 
marynarki wojennej Laugs'a pt. 
„Kampf um die Erzbahn* i zoba- 
czyć jak bohaterscy Niemcy bali 
się tego polskiego „Menschen- 
jaegera'. 

4 mają nadzwyczaj celna bomba 
niemiecka topi ORP „Grom“. 
Okret zatonął w ciagu trzech 
minut. Jak dowiedzieć się można 
z raportu dowódcy, postawa za- 
logi przed samym  zatonięciem 
i w czasie akcji ratowniczej była 
wyśmienita. Załoga: nie zeszła 
prędzej, póki nie otrzymała spe- 
cjflnego rozkazu dowódcy, we wo- 
dzie zatroszczono się w pierwszym 
rzedzie rannymi i dowódcą. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego 
wchodzili wyratowani marynarze 
na pokład pancernika brytyjskie- 
go „Resolution“. Bliźniaczy okret 
„Groma“ ORP „Błyskawica* wal- 
czył pod Narvik dalej, zaś nie- 
dawno temu w październiku 


"ub. r. pociskami artyleryjskimi 


„Błyskawicy* wymierzyła Neme- 
zis sprawiedliwość dziejową. Mia- 
nowicie przypadło w udziale „Bły- 
skawicy* zatopienie na pełnym 
morzu 3 niemieckich łodzi pod- 
wodnych, internowanych z chwilą 
zakończenia wojny w portach ^ 
szkockich. 

Nie byłby kompletny ten krótki 
opis udziału polskiego w walkach 
morskich kampanii, gdyby nie 
wspomnieć naszej floty handlo- 
wcj. Nasze najnowsze transatlan- 
tyki „Chrobry“ i „Sobieski“ brały 
udział w kampanii jako transpor- 
towce wojsk. 

I tu mamy do zanotowania stra- 
tę bardzo dotkliwą: M/S „Chro- 
bry“ zatopiony bombami hieprzy- 
jacielskiego lotnictwa. M/S „So- 
Lieski* przebył kampanię szczę- 
śliwie i po ewakuacji Narviku na 
jego pokładzie odpływali boha- 
terscy strzelcy podhalańscy. 


Jerzy Pertek 
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POLSKA ZACHODNIA 
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Ci, co zycie oddali dla Ziem Zachodnich 


Siódma rocznica śmierci 
Ks. Dr. Domańskiego Bolesława 
z Zakrzewa 


Dnia 2t kwietnia 1939 roku: zmarł 
w szpitalu berlińskim przywódca Po- 
laków w Niemczech Ks. Dr Bólesław 
Domański z Zakrzewa. 

Imię Jego przechodzi na zawsze do 
historii i będzie jakoby symbolem wal- 
czącego Polactwa w Niemczech. Świe- 
tlana Jego postać i potężna osobowość 
wzbudzała nietylko u swoich ale i u 
wrogów szacunek. Był jednym z wiel- 
kich i przewidujących działaczy naro- 
dowych, który wierzył, że w starej 
piastowskiej ziemi drzemią niespożyte 
siły, które trzeba zbudzić z letargu, 
wstrząsając i popchnąć do wielkich 
czynów. Wiara Jego w mocarną siłę 
chłopa polskiego wyrosłego z ziemi i 
wrosłego- w nią dodawała mu niesa- 
mowitej siły w pracy budzenia ducha 
polskiego, tam gdzie zaskorupiał on 
pod obcym nalotem, Że olbrzymia per- 
fidna i nie przebierająca w środkach 
machina germanizacyjna wyposażona 
w najnowsze, wypróbowane środki o- 
parte o wiedzę o człowieku i ogromne 
środki pieniężne nie potrafiła zetrzeć 
i strawić resztek Słowiańszczyzny na 
ziemiach zachodnio-pomorskich, jest 
wielka i nieoceniona zasługa śp. Ka. 
Dr Domańskiego. — 

Urodził się 14 stycznia 1872 roku w 
Przytarni w powiecie chojnickim. Do 
„gimnazjum uczęszczał w Collegium 
Marianum w Pelplinie i Chełmnie, 
gdzie też złożył maturę. Następnie u- 


daje się do Seminarium Duchownego. 


w Pelplinie, po trzech latach posyła go 
biskup chełmiński na studia uniwer- 
syteckie du Monastru, gdzie po 2 la- 
tach złożył egzamin państwowy z fi- 
lozofii z odznaczeniem „summa cum 
- laude". Wkrótce też uzyskuje tytuł 
doktora filozofii. 9 marca 1895 roku 
otrzymuje święcenia kapłańskie. 
Pierwszą posadę otrzymuje w -Lu- 
bawie, skąd został powołany na stano- 
wisko profesora w Collegium Maria- 
num w Pelplinie. Później pracuje przez 
okres trzech lat jako profesor przy Se- 
minaritum Duchownym w Pelplinie. 


W roku 1902 widzimy Go w samym 
sercu Krainy w Złotowie na ostatniej 
red'icie polskiej, która oparła się zwy- 

 €ięrko naporowi germanizmu. Jego 
nie amowitą ruchliwość i energia w 
pre y narodowej zaniepokoiła jednak 
władze niemieckie, które wymogły u 
biskupa przeniesieadie Jego do Zakrze- 
wa, małej zaniedbanej «pod -każdym 
względem wioski. 


Tutaj rozpoczyna 36-letni okres nie- 
zmordowanej pracy. Wspaniałe wyni- 
ki pracy w realizowaniu szczytnych 
idei narodowych zwróciły uwagę ca- 
łego społeczeństwa polskiego w Niem- 
czech, które ofiarowało Mu najwyższą 
godność Prezesa Związku Polaków w 
Niemczech. 


O ogromie i wszechstronności Jego 
pracy świadczą piastowane godności. 
Był Prezesem Związku Polaków w 
Niemczech, Patronem Związku Spół- 
dzielni Polskich w Niemczech, Preze- 
sem Rady Nadzorczej Banku Słowiań- 
skiego, Kuratorem Związku Polskich 
Towarzystw Szkolnych w Niemczech, 
Członkiem Rady Naczelnej Światowe- 
go Związku Polaków z Zagranicy oraz 
szeregu innych organizacyj i instytu- 
cyj polskich. 

Jego wyłączną zasługą jest, że Dziel- 
nica V Związku Polaków w Niemczech 
obejmująca ziemię złotowską, lubus- 
ką i Kaszuby była najlepiej zorgani- 
zewaną jednostką polską w Niem- 
czech. 

31 Oddziałów Związku Polaków w 
Niemczech, 32 Towarzystw Młodzieży 
Polskiej, 28 świetlic, 32 bibliotek fa- 
chowo prowadzonych przez wyszkolo- 
nych bibliotekarzy, 30 kółek Przyspo- 
sobienia Rolniczego, zespoły muzycz- 
ne, śpiewacze i sportowe a ukorono- 
waniem tej pracy była sieć szkół pol- 
skich, «tóre cieszyły się wyjątkową 
opieką Ks. Patrona Domańskiego. Za 
Jego staraniem powstała gazeta „Głos 
Pogranicza i Kaszub”. Za Jego inicja- 
tvwą, staraniem i planem powstał 
„Dom Polski" w Zakrzewie, który stał 
się Ośrodkiem wszelkich manifestacyj 
polskich na Pograniczu, w którym 
szkolono bibliotekarzy, przodowników 
świetlic oraz kierowników kółek rol- 
niczych. ` 

Ks. Patron Dr Domański, proboszcz 
na Zakrzewie, był i jest symbolem i 
żywym sztandarem niezłomnej, boha- 
terskiej walki o polskość, o moc ducha 
narodowego, o prawa Połaków żyją- 
cych na Warmii, Powiślu, Mazowszu 
Pruskim, na Śląsku, Westfalii i Nadre- 
nii i na Pograniczu. 

Był wszędzie, gdzie trzeba było pil- 
nować interesu ludności polskiej i 
przeciwdziałać zakusom 4a słuszne 
prawa tej ludności. A zasiąg tej pracy 
i tej działalności był zaiste ogromny. 
Zważmy bowiem, że Śląsk Opolski sta- 
nowił ludności polskiej. w zawartej 
masie w liczbie 800.000, że na trzech 
terenach Prus Wschodnich — Mazu- 


rach, Warmii i Ziemi Malborskiej — 
mieszkało 350.000 Polaków, że na Po- 
graniczu oraz Kaszubach 200.000 Pola- 
ków, że na Ziemiach_ Połabskich 
100.000 (w tym samym Berlinie 35 tys.), 
że wreszcie we wielkim skupisku emi- 
gracji polskiej — Westfalii i Nadrenii 
— mieszkało 150.000 Polaków. 


Interesy narodowe i religijne, go- 
spodarcze i oświatowe tej przeszło 
półtora milionowej rzeszy polskiej, wy 
magały ciągłej pieczy w ciągu tych 
przeszło 40 lat, które śp. Ks. Domań- 
ski spędził na posterunku strażnika du- 
cha narodowego. A jeśli Polacy w 
Niemczech rozporządzali wecią 35 in- 
stytucyj gospodarczych, zrzeszonych 
w Związku Spółdzielni Polskich, a 
Bank Słowiański w Berlinie wykazy- 
wał rocznie łączną sumę etatów w wy- 
sokości 19 milionów marek, to niewiąt- 
pliwie tkwi w tym zasługą śp. Ks. Do-. 
mańskiego. ` 


Śmierć Jego odbiła się bolesnym e- 
chem wśród 1,5 milionowej rzeszy Po- 
laków w Niemczech. 


„Lud Polski się nie da“ — oto ostat- 
nie słowa wypowiedziane w chwili 
śmierci do grona stroskanych przedsta- 
wicieli organizacyj polskich, czuwają- 
cych przy łożu śmierci. 

Pogrzeb Jego w Zakrzewie stał się 
największą ale zarazem i ostatnią ma- 
nifestacją pólską w Niemczech. 


Przyszła straszliwa wojna a wraz z 
nią wysiedłanie, mordy, obozy koncen- 
tracyjne, więzienie i tysiące innych 
szykan, lud polski w Niemczech złożył 
na ołtarzu Ojczyzny olbrzymie, nieste- 
ty jeszcze dziś niedoceniane ofiary. 
Tylko nieliczni doczekali słonecznej 
zasłużonej wolności. 


Że dziś resztki Polaków z Niemiec 
ocalałych z programu hitlerowskiego 
stanęli ramię przy ramieniu z Macie- 
rzą do pracy nad odbudową nowymi 
ideałami przepojonej Polski, że na no- 
woodzyskanych ziemiach brzmi język 
polski — to wielka zasługa duchowego 
wodza Polaków w Niemczech Ks. Dr 
Bolesława Domańskiego. 


W siódmą rocznicę śmierci składa- 
my hołd cieniom wielkiego działacza 
Polaka w Niemczech. 


Henryk Jaroszyk 


Mieczysław Korzeniewski 


Tym nazwiskiem rozpoczynają się 
dzieje Polskiego Związku Zachodnie- 
go. Urodzony w Żninie w 1888 roku, 
usunięty z 8-mej klasy gimnazjum za 
działalność w tajnym Towarzystwie' 
Tomasza Zana (T. T. Z.), skończył na- 
stepnie studia rolnicze w Berlinie, 
Właściwym jego zawodem była już 
wtedy praca narodowo-polityczna i 
ona dla niego całe życie tym zawodem 
pozostała. Związek Obrony Kresów 
Zachodnich — oto jest idea Korze- 
niewskiego, idea zrealizowana i utrzy- 
mywana nieraz wbrew swym najbliz- 
szym przyjaciołom politycznym, któ- 
rzy najczęściej nie widzieli w niej od- 
powiedniej wartości dla „gry politycz- 
nej”. Korzeniewski na sprawę polską 
na ziemiach'zachodnich patrzał jednak 
inaczej; ona dlań była najwyższym do- 
brem, jej właśnie powinny być na tych 
ziemiach podporządkowane wszelkie 
inne intencje polityczne. 


Nie tylko Z. O. K. Z. był jego dzie- 
łem i polem jego pracy. Jego kon- 
cepcją i jego spuścizną organizacyjną 
jest także Światowy Związek Polaków. 
Światowy Związek Połaków jest w ża- 
łożeniu swoim członem organizacyj- 
nym Polskiego Związku Zachodniego. 


Niemcy naśladowali dzieło Korze- 
niewskiego, tworząc Bund Deutscher 
Osten i jego wydziały zagraniczne. Ta 
była niestety różnica między działal- 
nością niemiecką i polską tego typu 
w okresie przedwojennym, że dzia- 
łalność niemiecka była działalnością 
rozumianą i świadomie a mądrze przez 
państwo wspieraną, podczas, gdy dzia- 
łalność polska była z urzędu zaledwie 
tolerowaną. Pakt z r. 1933 nie wpłynął 
na znaczenie B. D. O., pierwszym jed- 
nak żądaniem pułkownika Becka po 
zawarciu paktu było pod adresem 
Z. O. K. Z-etu, aby ustąpił Korze- 
niewski ze, stanowiska naczelnego 
dyrektora. = 


Nie odszedł na żadną synekurę. 
Swego czasu wydziedziczyła arysto- 


„kratyczna rodzina jego żonę za to, że 


wyszła za człowieka, który nie należał 
do swoich. Państwo zostawiło go na 
bruku, bo też do swoich, do „pułko- 
wników”, nie należał Takie są nie- 
stety miary wartości człowieka, tak w 
życiu prywatnym jak i politycznym 
Poza krzyżem niepodległości, którego 
po prostu mechanicznie nie sposób by- 
ło mu odmówić, nie miał żadnych or- 
derów, a działo się to w tymże Pozna- 
niu, w którym kierownik biura podaw- 
czego w Urzędzie Wojewódzkim do- 
stał Polonię za wytrwałą pracę reje- 
stratorską. 


Koniec Korzeniewskiego jest jakby 
przez artystę rozmyślnie dobranym 
konsekwentnym zakończeniem tra- 
gedii niezrozumienia Zginął w. czasie 
wojny,' ale nie z niemieckiej ręki. 
Gdzieś w azjatyckich krajach nie wy- 
trzymało długiej udreki zmęczone już 
i niemłode serce. Wkrótce umarła też 
pani Jadwiga, oraz dwoje ich dzieci, 
średnia córka, Ola i kilkunastoletni 
Jurek. Druga córka, Hanka, została 
przy życiu i dziś mieszka w Bejrucie. 
Jest jeszcze jedna córka Korzeniew- 
skich, Krysia. Wyszła zamąż za repa- 
trianta z lwowskiego, rolnika. Mie- 
szkają z dwojgiem dzieci katem w By- 
tomiu. Niestety, nie mogą dostać żad- 
nego gospodarstwa. Okazuje się, że 
wszystko jest już na Dolnym Śląsku 
zajęte, z tego oczywiście, co nie wy- 
maga poważniejszych wkładów, a na 
wkłady nie mają Sytuacja podobna do 
sytuacji pani Wojnowskiej. W berlin- 
skim Światpolu jest fundusz zapomo- 
gowy imienia Mariana, ale wdowa po 
nim jest łagodnie mówiąc w tru- 
dnościach finansowych, odzieżowych 
i wyżywieniowy.ch wraz z dziećmi. 


Nie miał osobistego życia — on i 
Połski Związek Zachodni to jest jedno 
i to samo. Spójrzmy na P. Z. Z. tak, 
jak patrzał nań Korzeniewski: odwróć- 
my trwale wzrok nasz na zachód, za 
Odrę i Łabę — tam jest.kierunek dróg 
rozwojowych naszego narodu, — 
z biegiem słońca. 


„Dr Zygmunt Izdebski 


Rewindykator Polskości 
Wojciech Kętrzyński 


Postać Wojciecha Kętrzyńskiego jest 
tak niezwykła i niecodzienna w dzie- 
jach naszych, że zasługuje na specjal- 
ną uwagę zwłaszcza w dobie obecnej. 
Może kiedyś drugi Sienkiewicz opisze 
nam koleje życia tego wieikiego Po- 
laka, historyka a zarazem utalentowa- 
neqo poety, piszącego po niemiecku. 
Jak w kalejdoskopie przesunie się wte- 
dy przed naszymi oczami jego niezwy- 
czajne życie tak pełne treści i poświę- 
cenia. 


Jakże dziwnie słucha się dzisiaj o 
wielkich zasługach W. Kętrzyńskiego 
w odniemczaniu rodzin zdawna wyna- 
rodowionych, gdy ostatnio tysiące Po- 
Jaków z odzyskanych ziem zachodnich 
wyrzucono 'do Niemiec. 


Wojciech Kętrzyński urodził się na 
Mazurach w miasteczku ślicznie poło; 
żonym nad brzegiem jeziora 'Niegociń- 
skiego. Ojciec był Polakiem, pocho- 
dzącym fp pomorskiej rodziny ziemiań- 


Ostatnie 3 lata pobytu w gimnazjum 
poświęca uczeniu się języka polskiego 
i dziejów ojczystych. Oddaje się spra- 
wie polskiej całym sercem, mimo 
drwin koleżanek, kolegów a. nawet 
profesorów, studjując potem na Uni- 
wersytecie w Królewcu styka się z Po- 
lakami i przez jednego z nich nawią- 
zuje kontakt z rodziną przebywającą 
na Pomorzu. W chwili wybuchu pow- 
stania styczniowego porzuca studia, 
aby mu w miarę swych możliwości 
okazać swą pomoc. Przewozi do Wilna 
korespondencję od rządu francuskiego 
dla powstańców na Litwie oraz kilka- 
krotnie eskortuje przesyłki broni dla 
Kurpiów. Wreszcie jesienią 1863 r. zo- 
staje aresztowany wskutek „zdrady 
niegodnego człowieka w drodze do 
Krakowa, gdzie pragnął ukończyć stu- 
dia. W procesie moabickim był jed- 
nym skazanym z 3-ej kategorii oskar- 

-«żonych, do której. go zaliczono. Rok 
twierdzy w Kładzku odbył w 1865—66 
r. Po odbyciu kary przebywał jakiś 
czas na Pomorzu a w latach 1868—70 
* był bibliotekarzem w Kórniku. Po krót 
kim pobycie w Krakowie przenosi się 
na stałe do Lwowa. Początkowo pracu- 
je jako biblibtekarz w Ossolineum a w 
roku 1876 zostaje mianowany dyrekto- 
rem tej zasłużonej placówki i na tym 
stanowisku umiera w 1918 r. w prze- 
dędniu odzyskania niepodległości. 


Począwszy od.pierwszej swej pracy 


pt: „Die Lygier* był Wojciech Ke- 
trzyński szermierzem prawdy o sło- 
wiańskim i polskim pochodzeniu więk- 
szej części terytorium Niemiec. Wśród 
jego bogatej spuściżny literackiej 
przeszło 20 pozycji poświęconych jest 
polskiej przeszłości Pomorza i Prus. W 
1874 r. wydaje prace „O narodowości 
polskiej w Prusiech zachodnich za cza- 
sów niemieckich” a w kilka lat później 
ukazuje się jego nieśmiertelne dzieło 
„O ludności polskiej w Prusiech, nie- 
gdyś krzyżackich” (Lwów 1882), będą- 
ce uzupełnieniem i znacznym rozsze- 
rzeniem. poprzedniej pracy. ' Podaje 
ono kapitalne wiadomości o dziejach 
polskiego osadnictwa w Prusach, rów- 
nocześnie przytacza liczne polskie na- 
zwy miejscowe w brzmieniu pierwot- 
hym oraz wiele imion i nazwisk pier- 
wszych polskich osadników. Dzieło to 
opracował na podstawie bogatych ma- 
teriałów w archiwum królewskim, 
gdzie kilkakrotnie w tym celu bąwił. 
"W związku z germanizowaniem pol- 
skich nazw na Pomorzu i w Prusach 
powstaje bezcenna dla nas praca „Na- 
zwy miejscowe polskie Prus zachod- 
nich, wschodnich i Pomorza wraz z 
przezwiskami niemieckiemi* (Lwów 
1879), gdzie pisze autor w przedmowie: 
„to, co dzisiaj się zaniedba, może być 
jutro na zawsze straconym”. Mimo 
znacznego oddalenia od stren rodzin- 


skiej, lecz matka była „twardą Niem- ' nych interesuje się żywo Kętrzyński 


ką“. Od dzięciństwa Wojciech mówił 
tylko po niemiecku i znał bardzo nie- 
wiele polskich słów. W ósmym roku 


życia odumarł go ojciec a matka, ży-. 


jąc w ciężkich warunkach, , oddała 
chłopca do sierocińca po b. wojsko- 
wych w Poczdamie. Ojciec jego utracił 
polskie nazwisko w czasie służby woj- 
Skowej, więc i syn nazywał się „Adal- 
bert von Winkler”. W ciągu cztero- 
letniego pobytu w Poczdamie utracił 
swą świadomość narodową oraz narzu- 
cono mu religię ewangelicką. Od wcze- 
snego dzieciństwa posiadał łatwość 
tworzenia wierszy w języku niemie- 
ckim. Po powrocie do'-domu uczęszczał 
do gimnazjum w Rastemborku, gdzie 
pisał wiersze poświęcone miłości i po- 
lityce. Te ostatnie zwłaszcza świadczą 
dobitnie, że czuł się całkowitym Niem- 
cem. W 1856 r. otrzymał wiadomość 
od siostry o odkrytych przez nią pa- 
pierach po ojcu z których wynika, że 
są Polakami i noszą polskie nazwisko. 
„Po przeczytaniu słów tych zaszedł 
nagle przewrót w umyśle moim i w 
mem sercu; przypomniałem sobie znów 
swoje polskie nazwisko, opowiadania 
ojca i jego życzenia, abym się nauczył 
po polsku, jednym słowem — uczułem, 
że jestem Polakiem..." pisze kilkadzie- 
siąt lat później w swej autobiografii, 
która miała nosić tytuł: Jak zostałem 
Polakiem. Pod wpływem tej przełomo- 
wej chwili napisał jeden z najpiękniej- 
szych swoich wierszy, który zapocząt- 
kował sporą ich liczbę, pisanych 
wprawdzie po niemiecku, ale w duchu 
polskim. Zakończenie tego wiersza 
brzmi w tłumaczeniu następująco: , 

„Zrabowaliście nam wolność, lecz 
męstwa nie zwyciężyliście; 

Moc polska nie jest,złamana, cho- 


„ciaż w kajdany zakuta!' 


Odtąd poezja jego nabrzmiewawbó- 
łem z racji krzywdy i poniżenia Polski 
oraz pała gniewem do wszystkich za- 
borców. W późniejszym jednak cza5ie 
przestaje pisać wierszą i tylko wyjąt- 
kowo w 1893 r. po śmierci ukochanego 
Syna wyrywa mu się skarga w postaci 
wiersza pisanego po niemiecku, ale o 
polskim tytule: Śmierć Władziunia. 


„POLSKA ZACHODNIA* 
Konto.PKO V — 4228, ` 


sprawą ludu mazurskiego i prowadzi 
ożywioną korespondencję z jego przy- 
wódzami. W 1872r. chce założyć ty- 
godnik „Mazur“ i gromadzi nawet po- 
trzebne w tym celu fundusze. Niestety 
upatrzony na redaktora Marcin Giersz 
usuwa się w ostatniej chwili od współ- 
pracy, nie Chcąc się zgodzić na waru- 
nek nieatakowania religii katolickiej. 
W 1883 r. wydaje we Lwowie zbiorek 
swoich wierszy pt.: „Aus dem Lieder- 
buch eines Germanisierfen (1854-1662) 
którego motto najlepiej cha1akteryzu- 
je całość: 
„Wiarę, mowę mogliście mi odebrać, 
Jednak serca z piersi mi nie wyrwiecie 
Bo.serce moje pozostanie zawsze, zaw- 
_ wsze polskie". 
Mała ta książeczka o 68 stronach 
drukowana na prawach rękopisu z fik- 
cyjnym miejscem wydania „Koenigs- 
berg in Preussen" podległa natychmia- 
stowej konfiskacie. Policja pruska przy 
wybitnej współpracy austriackiej wy- 
łapała wszystkie egzemplarze z wy- 
jątkiem jednego, będącego w posiada- 
niu autora W 1938 r. jako w stułecie 
urodzinWojciecha Kętrzyńskiego wy- 
dało Ossolineńm drugie rozszerzone 
nieco wydanie tego zbiorku wraz z 
rozprawką T. Czapelskiego. Zbiorek 
ten nie wywołał jednak żadnego zain- 
teresowania wśród polskiego społe- 
czeństwa, notomiast wzbudził na nowo 
obawę wśród Niemców, ze względu na 
jego patriotyczny charakter. 


W nowszej literaturze niemieckiej 
prace Kętrzyńskiego nazywane są na- 
Todowo-polską propagandą! Wielka 
musiała być nienawiść Niemców do 
naszego pomnożyciela polskości, jeśli 
zemścili się w czasie okupacji na jego 
synie, prof Stanisławie Kętrzyńskim, 
którego aresztowali w końcu listopada 
1943 r. i przeznaczyli jako zakładnika 
na śmierć. Cudem można nazwać fakt, 
ze wysłany do Oświęcimia mimo 
swych 69 lat doczekał się wyzwolenia. 

W uznaniu zasług Wojciecha Kę- 
trzyńskiego na Posiedzeniu Komisji 
Ustalenia Nazw Miejscowości przy Mi- 
nistrze Administracji Publicznej w 
dniu 4 marca rb. w Warszawie nadano 
„Z inicjatywy p. prof. Kazimierza Nit- 
scha nazwę Kętrzyn dotychczasowemu 
miastu powiatowemu: Rastembork. 


Władysław Chojnacki 


* 
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Marian Wojnowski ' 

Marian Wojnowski urodził się 
1 października 1907 r. w Drugni (pow. 
stopnicki, woj. kieleckie). Ukończył 
jako pierwszy uczeń gimnazjum w 
Kielcach, a następnie wydział filozo- 
ficzny Uniwersytetu Jagielońskiego. 
W czasie studiów brał czynny udział 
w życiu organizacyjnym młodzieży 
akademickiej, m. in był przez czas 
dłuższy prezesem akademickich kół 
prowincjonalnych. 

Zaraz po ukończeniu uniwersytetu 
przybył na Śląsk i rozpoczął pracę w 
Polskim Związku Zachodnim Od tego 
czasu Wojnowski cddał się pracy 
w P. Z. Z. całą duszą, poświęcił jej 
wszystką energię i zapał, wybitne 
zdolności i niezwykły talent organiza- 
cyjny. Był kolejno zastępcą kierowni- 
ka Okręgu Śląskiego, kierownikiem 
Okręgu Pomorskiego (od 1935 r.), 
wreszcie (w maju 1939 r.) obejmuje 
równocześnie kierownictwo drugiego 
okręgu: Poznańskiego. . Pochłonięty 
pracą organizacyjną Wojnowski znaj- 
duje równocześnie czas na studia, któ- 
rych owocem sł wartościowe prace, 
umieszczane m. in. w „Strażnicy Za- 
chodniej' (np. „Niemcy na Pomorzu”). 

Wybuch wojny zastaje Wojnowskie- 
go jako jednego z najczynnieszych 
działaczy Związku, w przede dniu 
objęcia przezeń najprawdopodobniej 
stanowiska dyrektora P. Z. Z. Jako po- 
rucznik odbywa kampanię wrześnio- 
wą, walczy pod Kutnem. Z nięwoli 
niemieckiej ucieka' i powraca do Pol- 
ski, aby zaraz przystąpić do walki kon- 
spiracyjnej. Można powiedzieć, że ta 
walka- jest dalszym ciągiem pracy w 
P. Z. Z, gdyż Wojnowski kieruje orga- 
nizowaniem Polaków na terenie Nie- 
miec. s , 

W r. 1943 Wojnowski, schwytany 
przez Niemców, zostaje roztizelany w 
jednej ze zbiorowych egzekucji pu- 
blicznych: na ulicach Warszawy, dnia 
1 grudnia 1943 r. F 

Zył zaledwie 36 lat, lecz żył pięknie, 
oddając się całkowicie ideowej pracy 
dla sprawy Zachodniej w Polsce. Zgi- 
nął z ręki wroga-mordercy jako żoł- 
nierz w walce. Polski Związek Zacho- 
dni o Nim nie zapomni. A. Sz. 


~ Teodor Tyc 


Teodor Tyc — to niezapomniana po- 
stać w szeregach P. Z. Z.-etowców, je: 
den z twórców Związku, nietylko jego 
organizacji, ale i samejsidei w kulturze 
polskiej jak meteor talentu i szłachet- 
ności i zgasł po ośmiu zaledwie latach 
świetnej działalności. 

. Tyc urodził się w Monachium (6. V. 
1896) i z domu, który był na emigracji 
ośrodkiem polskości, wyniósł głęboką 
kulturę i gorący patriotyzm. W czasie 
Wojny Światowej powołany do nie- 
mieckiego wojska, dopiero w r. 1919 
przybył do Polski — na Górny Śląsk. 
Natychmiast porwała go walka naro- 
dowa, w której służył przede wszy- 
stkim piórem. Wszyscy, którzy prze- 
żyli owe lata na Śląsku pamiętają wy- 
tężoną pracę propagandową i uświada- 
miającą „Bogdana” (pseudonim Tyca). 
Lecz i oręzna walka nie była mu obca 
(w r. 1920 kierował obroną siedziby 
Komisariatu Plebiscytowego w Byto- 
miu przeciw niemieckićgj napaści). 

Tyc następnie ukończył studia histo- 
ryczno-prawne na Uniwersytecie Po- 
znańskim, zdobył doktorat, a wreszcie 
tytuł docenta, 

Równocześnie jednak z pracą nauko- 
wą rozwijał Tyc bujną działalność 
ideowo-społeczną. Jeśli powstanie 
P. Z. Z. (wówczas Związku Obrony 
Kresów Zachodnich) można związać 
z nazwiskiem jednostki — to napewno 
z nazwiskiem Tyca właśnie. Był duszą! 
tej pracy, inicjatorem, głosicielem 
tych prawd, które skłoniły do założe- 
nia naszego Związku: prawdy o Niem- 
cach, prawdy o polsko-niemieckim są- 
siedztwie, prawdy o sprawie zacho- 
dniej w Polsce dawnej i dzisiejszej, — 

Tyc zrazu objął w Zw. Obrony Kre- 
sów Zach. dział prasy; on to założył 
„Strażnicę Zachodnią” i kierował tym 
pismem w latach 1922-24 i znowu od 
1926 r. do śmierci. W ostatnim okresie 
życia pracował także w Instytucie Bał- 


,tyckim jako jeden z dyrekterów. 


W postaci Tyca uderza przede 
wszystkim twórczy entuzjazm, odda-' 
wania się ukochanej nauce i ukocha- 
nej pracy bez reszty, całą gorącą mło- 
dą duszą*— i pobudzanie podobnego 


zapału w innych. Zarazem jednak 


uderza nieustanne twarde skupienie 
ducha, stawianie sobie najwyższych 
wymagań nietylko umysłowych, lecz 
i-moralnych: wytężone dążenie do 
doskonałości. Ogłoszony pośmiertnie 
„Pamiętnik“ Tyca ukazuje nam obraz 
przepięknej duszy młodzieńczej lecz 
nad podziw dojrzałej i budzi gorący 
żal, że nie danym m» było spełnić 
obiętnic jakie łączyli z nim wszyscy 
którzy go znali. g 

Teodor Tyc zmarł w`32-im roku 
życia (5; VJI. 1927), lecz żyje w pa- 
mięci wszystkich, którzy służą tym sa. 
mym co on ideałom. A. Sz. 
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Zamykając w bieżącym roku okres 
25-cio letniego istnienia, Polski Zwią- 
zek Zachodni może się poszczycić 
wielkim i wszechstronnym  dorob- 
kiem. Związek należy do tych nie- 
licznych organizacji, które śmiało 
RE mogą, że ze swych zadań 
isprzejętych obowiązków należycie 
się wywiązały. 

„Geneza Polskiego Związku Zachod- 
niego, zwanego pierwotnie Zwią- 
zkiem Obrony Kresów Zachodnich, 
jest bezprzecznie wypływem potrzeb, 
Jakie społeczeństwo polskie odczu- 
wało ód pierwszych chwil odzyska- 
nia niepodległości wobec zagadnień 
naszych Ziem Zachodnich, w mo- 
mencie, kiedy miały miejsce ważne 
wydarzenia i przeobrażenia politycz- 
ne na całym odcinku polsko-nie- 
mieckim. 

Porównując okres powstania Zwią- 
zky, stwierdzić można. dużo podo- 
bieństw do obecnego roku jubileu- 
szowego P. Z. Z. Wtedy to, nie da- 
wno jeszcze pokonane Niemcy, za- 
cząły coraz systematyczniej i jaskra- 
wiej wykazywać znowu swą aktyw- 
ność i tak dalece wykorzystali ogól- 
ną sytuację, że w końcu nawet i sa- 
mi zwycięzcy poczęli im okazywać 
Swe współczucie. 

Równocześnie w stosunku do na- 
szego młodego wówczas jeszcze pań- 
stwa Polskiego, działalność zrazu po- 
tulnych Niemców, poczęła się coraz 
silniej uzewnętrzniać. Moment od- 
zyskania niepodległości, powrót do 
Polski Pomorza, Poznańskiego oraz 
części Śląska, a 
niejasny i niezdecydowany kierunek 
naszei polityki, wytworzyły począt- 
kowo pewną  dezorientację wśród 
Nier'ców, czego dowodem była nie- 


| wątpliwie ich pewna potulność i oba- 


wa w stosunku do nas. Nadto przy- 
czyną tego pierwotnego nastawienia, 
była niewątpliwie świadomość ogro- 
mu przewinień i wyrządzonych nam 
dotkliwych krzywd w ciągu długich 
lat germanizacji ziem polskich. Na- 
stępstwem tej ich potulności była 
w pierwszych dwóch latach pospie- 
ezna i dobrowolna akcja odpływu 
Niemców z Polski. Nie- trwało to 
jednak długo, gdyż niezbyt = szybkie 
i konsekwentne, wykorzystanie przez 
Państwo Polskie uprawnień, wynika- 
jących. z Traktatu Wersalskiego, 
przekonało Niemców, że nie zasto- 


sowaliśmy spodziewanych przez nich. 


drakońskich metod odwetowych 
i spowodowało w swej koleiności 
opamiętanie i wstrzymanie upływu 
elementu niemieckiego z Polski. 
Z tych. „potulnych* Niemców stali 
się oni znowu dla nas niebezpieczni. 
Pozostanie Niemców na naszych Za- 
chodnich Żiemiach, nadało im cha- 
rakter narodowościowo mieszany, Go 
potym stworzyło precedens do wy- 
suwania przez Rzeszę tendencji re- 
wizjonistycznych w stosunku“ do 
Polski, . > 

Grupa niemiecka, w Polsce, przy 
wydatnej pomocy z Rzeszy, stawała 
się coraz lepiej zorganizowaną, po- 
słuszną ślepo Berlinowi. Z czasem 
położenie pokonanych Niemiec tak 
dalece się polepszyło, że w niespełna 
trzy lata po zakończeniu wojny, po- 
„częły w swej agresywności nie prze- 
bierać w środkach. K 

Na tle tej drogiej działalności nie- 
mieckiej, wytworzyła się koniecz- 
ność przeciwdziałania przedewszy- 
stkim całego zorganizowanego: społe- 
czeństwa polskiego, ponieważ czyn- 
niki rządowe nie mogły się z przy- 
czyn politycznych oraz państwowych 
w całej pełni wciągnąć do zewnętrz- 
nej walki z tą systematyczną .akcją 
niemiecką. Najjaskrawiej wystąpiły 
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POLSKA ZACHODNIA 


na tle stosunków polsko-niemieckich 


u nas te wrogie i niebezpieczne 
symptomy agresii niemieckiej na od- 
cinku śląskim. Konsekwencją splotu 
tych stosunków niezdecydowania na- 
szych posunięć wobec „Niemców były 
tu powstania śląskie oraz plebiscyt. 
W tym to już czasie w 1919 r. spo- 
łeczeństwo polskie na ziemiach za- 


chodnich organizowało pomoc po- 
wstaniom śląskim oraz plebiscyto- 
wi przy pomocy „Komitetu Obrony 
Śląska”. 


W. dalszej kolejności rozwoju wy- 
padków politycznych i coraz bardziej 
rosnącej aktywności niemieckiej na 
całości Ziem Zachodnich wyłoniła się 
konieczność przekształcenia „Komi- 
tetu Obrony Śląska” 1921 r. ną Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich. 
Twórcami Związku byli ludzie, któ- 
rzy głęboko i należycie oceniali 
ważność: zagadnień polsko-niemiec- 
kich. Jednym z czołowym tych 
pierwszych działaczy był niezapo- 
mniany dr. Teodor Tyc, założyciel 
„Strażnicy Zachodniej”, który dał 
Związkowi ideblogiczne podwaliny. 

Z. 'O. K. Z. konsekwentnie kon- 
centrował swe zainteresowania na 
zagadnienia niemieckie i starał się 
w całej pełni uświadamiać nasze spo- 
łeczeństwo wobec niebezpieczeństwa, 
jakie nam zagrażało wskutek niena- 
leżytej oceny naszęgo sąsiada zacho- 
dniego. W założeniach. programo- 
wych na czoło postawił sobie Zwią- 
zek szeroko pojętą „antyniemiec- 
kość”, przejawiaiącą się przedewszy- 
stkim w przeciwdziałaniu rosnącej 
ciągle aktywności niemieckiej, dalej 
kierowanie całego naszego twórcze- 
go wysiłku na podniesienie i utrwa- 
lenie polskiego stanu posiadania na 
Ziemiach Zachodnich, eliminowanie, 
z naszegó życia gospodarczego Niem- 
ców, systematycznie usuwanie wszel- 
kich śladów niemczyzny z terenów 
odzyskanych oraz na zdecydowaną 
obronę ludności polskiej w Niem- 
czech. 

Mając te odpowiedzialne ządania, 
Związek jako społeczna, ponadpar- 
tyjna organizacja, zdążał do umoc- 
nienia polskiej pozycji, międzynaro- 


. dowej, a przez popularyzację sbraw 


polsko-niemieckich oraz całości za- 
gadnień Ziem Zachodnich, starał się 
kłaść już wtedy podwaliny pod Pol- 
ski. Program Zachodni. 

Jeśli chodzi o metody realizacyine 
celów i zadań Związku Obrony kri- 
sów Zachodnich, ta różniły się one 
bezprzecznie od "działalności anty- 
polskiej Niemców. Niemniej jednak, 
w całej jego. łagodnej działalności, 
cechą  charakterystyczną wszelkich 


poczynań było zawsze zdecydowanie 
i konsekwencja. 

Różnorodność poczynań Związku 
była tak rozległą, że na jej wniknię- 
cie trzebaby poświęcić bardzo szero- 
kiego omówienia w całości zagadnień 
polityki wewnętrznej oraz zewnętrz- 
nej, dotyczącej spraw polsko-niemie- 
ckich. Od pierwszych dni powstania 


Siedziba Zarządu Głownego LĄ) 
w Poznaniu 


Związku, wszędzie można napotkać 
na współpracę ówczesnego Z. O.K.Z. 
z wszystkimi czynnikami rządowymi 
oraz instytucjami państwowymi ispo- 
łecznymi. Związek był pierwszym 
i jedynym, który poznał zagadnienia 
niemieckie jak najgruntowniej i dzię- 
ki jego interwencji mogliśmy się 


w porę uchronić od wielu przykrych, 


następstw, ktdrebyśmy musieli po- 
nieść wskutek ewentualnych nie- 
opatrznych rozgrywek politycznych 
na forum międzynarodowym. 
Równolegle do tych prac Związek 
organizował szeroką i systematyczhą 
działalność propagandową, poświęco- 
ną każdorazowo najpiiniejszym zada- 
niom ogólnopaństwowym. Tygodnie, 
organizowane przez Z. O. K. Z., po- 
„święcone poszczególnym aktuiinym 
tym zagadnieniom, były w społeczeń- 
stwie naszym' bardzo popularne. 


Dużą skutecznością wykazała sie 
również akcja wydawnicza Z. O. K. č 
Pozycja bibliograficzna Związku w 
ogólnym piśmiennictwie publicysty- 
czno-politycznym jeśli chodzi o pro- 
blematykę zachodnią jest pokaźna. 
Na czoło jej wysuwa się 14 roczni- 
ków (do 1939 r.) „Strażnicy Zacho- 


dniej”, stanowiącej do dziś jeszcze 
w odniesieniu do problemów zacho- 
dnich jedyne pismo tego typu 


z najbogatszym źródłem do studiów 
niemcoznawczych. Niezależnie od te- 
go czasopisma wychodzi miesięcz- 
nik „Front Zachodni”, omawiający te 
same zagadnienia w przystępnej, po- 
pularnej formie. Równocześnie wy- 
dał Związek dużą ilość pism i opra- 


cowań nięperjodycznych, wśród któ- 


rych mamy szereg poważnych i czę- 
sto znowu jedynych na poszczegól- 
ne tematy, wchodzące w zakres za- 
interesowań Związku. Obok wy- 
dawnictw i czasopism na uwagę za- 
sługuje istniejąca przy Związku od 
kilkunastu laty „Zachodnia Agencja 
Prasowa“, wydająca regularnie swe 
biuletyny prasowe. 

W całej różnorodnej działalności 
Związku, nałeży jeszcze podkreślić 
pomoc Polakom w Niemczech, która 
była również jednym z ważnych je- 
go zadań programowych, a w tej 
dziedzinie przedewszystkim przeciw- 
działanie wynaradawianiu Polaków 
w Niemczech. Ponieważ P. Z. Z. nić 
mógł bezpośrednio występować w tej 
akcji na terenie Niemiec, powołał do 


tego celu „Towarzystwo Pomocy 
Dzieciom i Młodżieży Polskiej w 
Niemczech”, które organizowało w 


kraju kolonie letnie dla dzieci pol- 
skich z. Niemiec, udzielało pomocy 
w jej kształceniu, przesyłało książki 
polskie i brało udział w tworzeniu 
za kordonem szkół polskich. Nadto 
Związek czynńie organizował akcję 
przeciwko prześladowaniu Polaków 
w Niemczech. 


Warto tu wspomnieć, że Z.O.K.Z. 


jest organizatorem „Światowego 
Zwiazku Polaków z Zagranicy", któ- 
-y to Związek został ze szkodą dla 
swoich założeń programowych, opa- 
.nowany przez czynniki partyjno-sa- 
nacyjne. ` 

Na skutek zmiany kierunku naszej 
polityki w 1934 r., stosunki polsko- 
niemieckie uległy radykalnie zasa- 
dniczym zmianom, wskutek czego na- 
stąpił dla Związku okres trudnej .pra- 
cy. Związek ustosunkował się do te- 
go kroku naszej dyplomacji nega- 
tywnie, a to ha skutek trzeżwej i rze- 
czowej oceny, która miała swe uza- 
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sadnienie w analizie dziejów polsko” 
niemieckich, na przestrzeni 10-ciu 
wieków i wskutek tego wytworzo- 
nych głębokich różnic psychicznych, 
dzielących nas wzajemnie. Ten qwał- 
towny zwrot w naszych stosunkach 
politycznych był zdaniem Związku 
dla nas niebezpieczeństwem demobi- 
lizacji psychicznej. Aby temu zapo- 
biec Związek Obrony Kresów Zącho- 
dnich wzmógł w tym ciężkim dla sie- 


bie okresie swą aktywność i w tym: 


celu dla podkreślenia swej ofenzyw- 
nej formy pracy przemianował.się na 
„Polski Związek Zachodni”. Właśnie 
w erze naszych oficjalnych „przy: 
jaznych* stosunków z Niemcami roz- 
szerzył swą działalność na tereny ca- 
łej Polski. 

Słuszne stanowisko P. Z. Z. wvka- 
zał rok "1939. Zbyt późnym był po- 
wrót naszego ówczesnego rządu na 
dawne realne tory. Związkowi roz- 
wiązano ręce i czynniki sanacyjne 
zaczęły nakładać na P. Z. Z. często 
olbrzymie zadania. Wojna przecięła 
te prace. y 

Kiedy Niemcy wtargneli w nasze 
ziemie nie bez słuszności poczęłi wy- 
ładowywać szał swej nienawiści na 
wszystko, co łączyło się z P. Z. Z, 
Na pierwszy plan w zwalczeniu tej 
znienawidzonej przez nich organiza- 
cji poszli działacze Związku. 

Głąbsza analiza całej wszechstron- 
nej działalności Związku — jak już 
wspomniano — może nastąpić tylka 
na tle historii minionego ćwiertwie- 
cza Rzeczypospolitej. Żbyt głeboko 
bowiem każde poczynanie Związku 
wnikało . w poszczególne dziedziny 
życia państwowege, społecznego i go- 
spodarczego naszego Państwa, 

Ponadto © celowości istnienia 
P. Z. Z. trzeba wspomnieć fakt, że 
na terenie Niemiec istniał cały eze- 
reg instytucji, organizacji, o wyłącz- 
nym nastawieniu antypolskim. Na 
czele tych organizacji stał „Bund 
Deutscher Osten", przeciwstawienie 
BOZ SZ, 

Obecnie dla P. Z. Z. rozwinęły się 
nowe szerokie horyzonty pracy. 
Urzeczywistnione zostały te postula- 
ty, o które oddawna walczyło całe 
polskie społeczeństwo, wyrażające 
«swe dążenia przez P. Z. Z. Dziś. zna- 
leźliśmy się u początku nowej ery 
naszego powrotu- nad Odrę i Nisę. 
Trzeba. pamiętać, że Niemcy na dłu- 
go jeszcze nie zapomną tego zwycię- 


stwa i dlatego będą nadal całą swą 


działalność kierowali przeciwko nam, 
gdyż w nas widzą właściwych spraw- 
ców ich kięski. Fdward Poppek. 


Okręg Warszawski P. Z. Z. 


Skoro w styczniu 1945 r. ruszyła 
przez Wisłę ofensywa Armii Czerwo- 
nej i walczącej u jej boku Armii Pol- 
skiej, stało się jasnym, że jest to ostat- 
ni cios dla hitlerowskiej bestii, żezwy- 
cięskie wojska dojdą dosamego serca 
germańskiego impetializmu — Berli; 


na. Równocześnie stało się jasnym,, 


że przed Polską, jako zagadnienie bii- 
skie realizacji, staje sprawa odzyska- 
nia Ziem Zachodnich, tych, które 
przed setkami lat zostały nam wydarte, 
a które stanowiły właściwą kolebkę 
naszej państwowości'i .aszego naro- 
du. Manifest i wypowiedzi P. K. Ww. 
N. zupełnie jasno stwierdzały, że 
nadszzdł wreszcie czas realizacji tych 
pragnień, które jeszcze niedawno wy- 
dawały się mrzonkami 'Żcłnierz ra- 
dziecki i polski przechodził Nisę i 
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NAJLEPSZĄ PASTĘ DO OBUWIA 
i | ZAPRAWĘ DO PODŁÓG 


"POLE c A 
Fabryka Chemiczna 


M. KRZYMAŃSKI sukc. 


Poznań, ul. Koronkarska 8 CZawady) Telefon nr. 33-57 


Kupujemy wszelkie woskii terpentym 


Odrę — wstępował ma przedmieście 
Berlina. > 

Zanim jednak ucichły strzały, zanim 
ostatecznie zmiażdżony został niemiec- 
ki najeźdzca, należało zawczasu przy- 
gotować pewne rzeczy zwiazane z re- 
windykacją tych-ziem, które w nie- 
długi czas na mocy decyzji poczdam- 
skich znależć sie miały w granicach 
nowej Polski. Rząd Tymczasowy, na 
którego barki spadł ogrom zadań, 
zwrócił się o pomoc do społeczeństwa 
i tych organizacji, które już od łat 
piaco wały w duchu tych dążności. Re- 
aktywowany jeszcze w Lublinie — Pol- 
ski Związek Zachodni — był właśnie 
jedną z organizacji, które za cel swo- 
jej działalności stawiały sobie walkę 
o ziemie zachodnie i utrzymanie pol- 


skości nad Odrą i Nisą. Skoro tylko 


Warszawa została oswobodzona — 


p 


LIDO 


jedną z pierwszych organizacji, która 
podjęła swoją działalność, był PZZ, 
zorganizowany w Okręg Warszawski. 


Przed wybranym, na pierwszym wąl- 


"nym zgromadzeniu publicznym zarzą- 


dem, na którego czele stanął adw. Ta- 
deusz Gout, zarysowały się zagadnie- 
nia związane z ziemiami zachodnimi, 
a więc osadnictwem i przesiedleniem, 
które wystąpiły specjalnie ostro w 
Warszawie .zniszczonej i spalonej. 
Masy ludności, które zaczęły wracać 
w miarę postępu ofensywy, stanowiły 
ciężki problem ze względów choćby 
mieszkaniowych, z drugiej strony mo- 
żliwości i konieczność wykorzystania 
prężnego elementu ludzkiego stolicy 
i rzucenia go na zachód wydawało się 
jak najbardziej wskazanym. Okręg 
Warszawski P. Z. Z. rozpoczął swą 
pracę w warunkach naprawdę cięż- 
kich. Brak lokalu, brak jakichkc!lwiek 
środków finansowych — w warun- 
kach zniszczonego zupełnie miasta, 
nie wzbudzały optymistycznych na- 
dziei. Niemniej pod energicznym kie- 
rownictwem Zarządu Okręgu P. Z. Z. 
już od początku marca rozpoczęto 
pracę, która poszła w dwu kierunkach. 
Współpraca z władzami, oraz uaktyw- 
nienie i rozbudowanie własnej orga- 
niżacji i przygotowanie akcji przesie- 
dleńczej. , A 

Współpraca z władzami, a więc 
przede wszystkim z Ministerstwem 
Administracji Publicznej polegała na 
tem, że P. Z. Z. złożył kilka memoria 
łów, w których podawał sposoby i mo- 
żliwości planowej akcji zaludnienia 
Ziem Odzyskanych zarówno pod 
względem technicznym, jak też rzeczo- 
wym. 

Ponieważ akcją przesiedleńczą w 
tym czasie nikt jeszcze się nie zajmo 
wał, a pojawiły się dopiero projekty 
powołania do życia P. U. R., ciężar jej 
spadł na P. Z. Z. Aby temu zadaniu 
sprostać, powołano punkty werbunko- 
we specjalnie w Warszawie, gdzie 
udzielano informacji į tych wszyst- 
kich ułatwień przy wyjeździe na Za- 
chód, które omówione były uprzednio 
z władzami państwowymi. Jednako- 
woż wielkie masy zgłaszających się na 
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wyjazd zaczęły przerastać możliwości 
techniczne P. Z. Z. Okręg Warszawy. 
Należało zatem szukać innego roz- 
wiązania. Na skutek sugestii P. Z. Z, 
Zarząd Miejski w W-wie powołał do 
życia Komitet Przesiedleńczy, w skład 
którego weszli aktywni członkowie IP. 
Z. Z., zyskując szerszą podstawę dzia- 
łalności. Równocześnie powstały P. 
U. R., wziął na siebie akcję przesie- 
dleńczą prowincji. Okręg Warszaw- 
ski P. Z. Z. został w ten sposób >1 
ciążony i mógł w ścisłej współpracy 
z wymienionymi instytucjami prze- 
prowadzać w dalszym ciągu tę ważna 
dla państwa akcję, jaką jest zaludnie- 
nie Ziem Zachodnich. Nowy et". 
* pracy dla P. Z. Z. w ramach Komitetu 
Prżesiedleńczegc dał na przestrzeni 
kilku miesięcy wyniki bardzo pózy- 
tywne. Przy poparciu przewodniczą- 
cego Komitetu prezydenta W. Fijał- 
kowskiego dokonane zostało zaludnie- 
nie Ołsztyna i Elbląga masą warsza- 
wiaków. Pomoc żywnościowa i po- 
moc lekarsko-sanitarna . przyczyniły 
się do wiełkiego unormowania życia 
w tych dwóch miastach, które wyzna- 
czone zostały jako pierwsze punkty. 
Okręg P. Z. Z. w Warszawie wysyłał 
w da'szym ciągu ludzi na Ziemie Za- 
chodnie, niezależnie od Komitetu, jed- 
nak tylko na te tereny, które nie były 
objęte planem warszawskim. Praca 
propagandowa i uświacamiająca o 
ważności zagadnienia zachodniego 
prowadzona poprzez artykuły w prasie 
była dopełnieniem tamtej akcji. Ponad 
60 tysięcy przesiedlonych przez Okręg 
W-wski P Z. Z na Ziemie Odzyskane 
to najlepszy sprawdzian pracy, doko- 
nanej w warunkach, jak już poprzed- 
nio zaznaczono b: ciężkich niemal jesz- 
cze w ogniu wojny. Przyzuać również 
trzeba, że wykonanie tej pracy możli- 
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we było dzięki ofiarności członków «` 


"Zarządu na czele, oraz zrozumieniu 


znacznej części społeczeństwa i jego 
przedstawicieli, u których P. Z. Z. żna- 
lazł zawsze pomoc 1 opartie W ra- 
mach tej akcji założono również koło 
P. Z. Z. w Elblągu i Jeleniej Górze 
przez członków P. Z Z. z W-wy. 


Dr Jćzef Skrzypek 
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Sprawy lużyckie 


„Smoler i Hórnik czyli 
Serbołużyczanie 
w Poznaniu 


„Mieliśmy tu piękną uroczystość. 
Praszczury tych, co razem z Bolesła- 
wem Chrobrym wyganiali Henrykowe 
hordy za Elbę i Salę, byli tu odnowić 
duchowe przymierze. Pierwszy to raz, 
że przywódcy małego górnołużyckie- 
go narodu nawiedzjli braci Polaków 
ciałem, choć od dawna znali się z nimi 
„po duchu”, 

Tymi słowami zaczyna swój arty- 
kul „Korek Szampański* w 29 nume- 
rze poznańskiego tygodnika „War- 
ta"*) z dn. 17. I. 1875. Nie jedyny to 
artykuł w „Warcie“ na temat Łużyc. 
Widać, że społeczeństwo wielkopol- 
skie żywo interesowało się Łużycami, 
bo „Warta“ prawie w każdym nume- 
rze porusza łużyckie tematy. To po- 
daje próby języka górno- i dolno-łu- 
życkiego, to zamieszcza artykuły o 
współczesnym życiu Łużyc i o litera- 
turze łużyckiej. 

„Czytelnikom „Warty“. nasi goście 

«już dobrze znajomi — pisze Korek 
Szampański — nie zawadzi jednak, 
gdy jeszcze raz streścim po krótce to, 
co z ich życia na większą zasługuje 
uwagę. 

Dowiadujemy się następnie, że Jan 
Smoler, urodzony w r. 1816 skończył 
gimnazjum w Budziszynie, — Na uni- 
wersytecie w Wrocławiu studiował fi- 
lozdfię. Tam też poznał wielu Pola- 
ków j Czechów. a w r. 1842 założył 
towarzystwo pielęgnowania języka i 
historii serbołużyckiej. W roku 1848 
przenosi się Śmoler do Budziszyna i 
obejmuje tam redakcję „Nowin'. 
„Nowiny“ swoje wydaje Smoler 
jeszcze w r. 1875 i za pomocą nich 
„politycznie j społecznie do dziś dnia 
kieruje narodem swoim,“ 

Ksiądz Hórnik „całego czasu, jaki 
mu po dopełnieniu obowiązków ka- 
płańskich pozostaje, używa do czyn- 
nego udziału w rozwijaniu ojczystego 
piśmiennictwa”. Czytamy więc, że ks. 
Hórnik przyczynił się do ustalenia or- 
tografii łużyckiej, że gorliwie zajmo- 
wał się rozszerzaniem „duchowej wza- 
jemności słowiańskiej", między Serbo- 
łużyczanami z jednej a Polakami i 
Czechami z drugiej strony. Poza tym 
ksiądz Hórnik opracowuje podręczni- 
ki szkolne oraz jest redaktorem „Cza- 
sopisma Macicy“. 

Teraz mamy najciekawszą część ar- 
tykułu, „Korek Szampański* zadaje 


sobie pytanie po co Smoler i Hórnik' 


przybyli do Poznania. Odpowiada 
krótko: „Chcieli nas zobaczyć, jak po- 
trafim znosić z godnością to, co na 
nas Opatrzność spuściła, chcieli też 
znaleźć poparcie w nowych szlachet- 
nych zamiarach, których uskutecznie- 
nie wielką by było dla całej Serb- 
szczyzny korzyścią". Jakie to były 
zamiary? 

Nie mogli myśleć wtedy Łużyczanie 
o wyzwoleniu spod jarzma niemiec 
kiego, ówczesna sytuacja polityczna 
wykluczała tą możliwość, Gościom łu- 
--życkim chodziło o pomoc w budowa- 
„niu życia kulturalnego Łużyc. Oto co 
o tym pisze „Warta”: „Słyszawszy 
wiele o naszym Bazarze, o celach i 
działaniu śp. Karola Matcinkowskiego 
postanowili wystawić u siebie podob- 
my dom, z którego dochody. przynio- 
stvby grosz na poparcie literatury, 
wspieranie młodzieży i zasilanie ca- 
łego życia narodowego. Połowa kapi- 
ta'u na budowę już jest, druga ma się 
zcbrać sposobem pożyczkowym w ca- 
Jej Śłowiańszczyźnie, Nie wtajemni- 

*] Użyczonego łąskawie „Prołużowi' przez 
r. proł St. Siakodfkai 
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Nie wszystkim znana jest sym- 
patyczna książka H. Bossego, jed- 
nego z najbliższych współpracowni- 
ków Hitlera pt. „Der Führer ruft" 
wydana w r. 42 (zbiór listów). Po- 
święcona jest sprawom przesiedle- 
nia niemców z Polski i Rosji do tzw. 
W arthegau. Podaję wiązankę 
„kwiatków“ jakie znaleźć można 
prawie na każdej stronicy tej książ- 
ki, napisanej w duchu wprost nie- 
prawdopodobnej, zoologicznej nie- 
nawiści do wszystkiego co polskie. 

Dzisiejsza kłamliwa prasa nie- 
miecka wybiela naród niemiecki, 
starając się w sposób bardzo nie- 
zręczny zmienić okrwawione pa- 
szcze niemieckich wilków — w 
niewinne baranki. Nam zaś nie 
wolno zapomnieć o potwornych 
krzywdach i milionach grobów u- 
sypanych ręką niemiecką. Sprawa 
jest tym bardziej aktualną, że ma te- 
renach odzyskanych, gdzie niemcy 
opuszczać muszą mieszkania na ko- 
rzyść polskich osadników, spotkać 
się można na każdym kroku z ta- 
kim wyglądem mieszkań, jaki nam 
przypisywano. 
padkach niszczą celowo mieszkania 
i urządzenia, aby je oddać Polakom 
w najgorszym stanie. 

Otóż co pisał bałt Erich Jakob- 
son o polskim mieszkaniu w Pozna- 
niu: „Polska gospodyni oprowadza 
mnie po mieszkaniu, w którym 
mam zamieszkać, Objaśnia, że mie- 
szkał tu człowiek zamożny, dyrek- 
tor fabryki, że to mieszkanie kom- 
fortowe z łazienką, parkietem i in- 
nymi wygodami”. 

„Gdzie jest obecnie?” pytam sta- 
rą „W Paryżu!" odpowiada. 

„A gdzie jest ten zachwalany 
parkiet?" pytam dalej, 

„Stoi pan na nim!“ brzmi odpo- 
wiedź. Schyliłem się i scyzorykiem: 


czeni w bliższe szczegóły czekamy na 
nie. Z jakimi w tej mierze nadziejami 
wyjechali z Poznania nie wiadomo . 

W dalszym ciągu artykułu dowiadu- 
jemy się jak serdecznie Poznań witał 
łużyckich gości. Goście zwiedziwszy 


„Poznań udal;*się wieczorem do Baza- 


ru, gdzie wydano na ich cześć „wie- 
czerzę'. Wznoszono liczne toasty na 
rzecz współpracy i przyjaźni polsko- 
łużyckiej. 

Tak jak w roku 1875 zwracali się 
Łużyczanie o pomoc w budowaniu ży- 
cia kulturałnego, tak teraz, w r. 1946 
zwracają się do całej Slowiańszczyz- 
ny, a do Polski jako swego sąsiada w 
szczególności, o pomoc w odzyskaniu 
wolności, bowiem warunki' polityczne 
pozwoliły na to, co jeszcze w r. 1875 
nie przekraczało granicy marzeń. Ale 
taka szansa jak obecnie zdarza się 
rzadko. I właśnie dlatego my Polacy 
musimy Łużyczanom udzielić moral- 
nej i materialnej pomocy w ich — 
miejmy nadzieję — końcowym etapie 
1000-letniej walki o wolność. 

(m. w.) 


W niektórych wy-' 


zacząłem drapać podłogę. Rzeczy- 
wiście pod warstwami brudu był 
naprawdę. parkiet. Potem idziemy 
do sypialni. Pachniało tam „nar- 
cisse bleu", brudnymi pończochami 
i pieluchami. 

„Czy dyrektor miał dużą rodzi- 
ne?“ zapytałem. „Nie” odpowie- 
działa — był samotny". i 


CCECCCECCCCCCELGELCOCCECO 


TEODOR ŚMIIEŁOWSKI 
Z cyklu: „Ziemia błogosławiona" 


Powrotna fala... 


I nie opuścił: nas Bóg, 
Kiedy się świat rozszalał, 
W gościńce gliniastych grud, 
Runęła wspomnień fala, 
Bolesławowe wojska 
Przebyły dumne progi, 
Sztandary się prusackiei 
Ścielą pod polskie nogi. 
Wre więc zażarty bój, 
I krzepną w stał granice, 
Rozkwita słańcem ziemia, 
Wracają znów Łużyce. 
Dq jednej matki wraca 
Krzyk rozproszonych dzieci, 
W wygasłych napól sercach — 
Płomień wolności wzniecił. 
Z okaleczałych dłoni, 
W ytracil sztylet mściwy, 
Z nieba złocistą manna 
Pokój znów spadł na niwy. 
Przebudź się z drzemki wieków, 
Z żalobnych dni narodzie, 
Bo złote slońce wschodzi 
Szkarłatnie na Zachodzie. 
Spod wrogich się ucisków 
Odra — jak Hiob — wyzwala, 
Szum słychać triumfalny, 
Powrotna płynie fala, 
I leczy świeże rany, 
Jak balsam woda morska, 
W ynurza się wśród piany 
Jak wyspa — Nowa Polska. 
Mlekiem i miodem płynie, 
Twa nowa wyzwolona, 
Wracamy do Cię Ziemio, 
Ziemio blogosławiona! 
Ziarna z Twej gleby świętej, 
W/ydadzą plon zwycięski, 
W nich siły zmartwychwstanie, 
Po latach gorzkiej klęski! 


POEOÓWOODOOOOGOCOCOGEDCH 
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„A cóż to znaczy?” pytam, wy- 
ciągając zza pieca kilka dziecięcych 
skarpet, które nigdy nie widziały 
wody. 

„Tę skarpetki pochodzą napewno 
jeszcze od poprzedniego lokatora, 
który mieszkał przed dyrektorem". 

„O Boże wielki!” wyjąknąłem i 
podszedłem do okna, aby je otwo- 
rzyć, Ale gospodyni gwałtownie 
odradzała — bo się przeziębię. 

„Pewno cierpicie na chroniczny 
katar" zauważyłem z ironią, 

I w pokoju jadalnym był podobny 
zapach i polski porządek. Jeżeli 
w ten sposób mieszkał dyrektor, 
wyobrażam sobie jak żyli inni — 
pomyślałem, A potem patrzyłem na 
różne potłuczone naczynia, z któ- 


‘rych jadali Polacy, ą które nadawa- 


ły się do śmietnika. Na kulawym 
bufecie leżały niebywałe wspania- 
łości z gliny, szkła i granitu, w szu- 
fladach różne kawałki blachy, zu- 
żyte serwetki papierowe i inne 
rzeczy, których użyteczności 
stwierdzić nie mogłem. 

„A co to jest?" pytałem. „To 
zbiory okazów polskiej kultury” 
oświadczyła, gospodyni. „Przypu- 
szczałem, że tak muszą wyślą- 
dać” — zamruczałem pod nosem i 
udałem się do łazienki, która bru+ 
dem nie różniła się od innych ubi- 
kacji  Potrzebowałem trzynaście 
dni na doprowadzenie wanny do 
białości, szkłem czyściłem parkie- 
ty, a w piecach paliłem brudnymi 
pończochami. Tylko pluskiew nie 
znalazłem, a więc publicznie 
stwierdzam, że w jednym jedynym 
mieszkaniu polskim wyjątkowo 
pluskiew nie było. Ale może i tym 


stworom było za brudno w tym. 


mieszkaniu. Jakby nie było, mię- 
szkanie wygląda obecnie tak, że 
mogę w nim przyjmować ludzi.” 

"Biedny bałt miał krótką pamięć 
i zapomniał o tym, że każde polskie 
mieszkanie było przed oddaniem 
wyrabowane przez SS-ców, 

Dalej pisze niejaki Franz Schón- 
berg, komisaryczny treuhAnder fir- 
my przy ul. Nowej: 

„lokal, który otrzymałem w sta- 
nie zupełnego zapuszczenia, to 
prawdziwy chlew. Ale praca nie 
była „silną stroną" Polaków, któ- 
rym odrazu zapowiedziałem w 
pierwszym dniu, że stopniowo bę- 
dą zastąpieni niemcami, że będzie 
z nimi „źle”, jeżeli coś zniknie. I do 
tej pory jeszcze nic nie zginęło”. 

I dalej Fryderyk Wilding, 12-letni 
bohater z Hitlerjugend: 

„po 12 dniach przybyliśmy do 
Gniezna, gdzie nas oczekiwano. 
Zawołaliśmy kilku małych Polaków 
z wózkami, by wzięli nasze bagaże. 
„Chodźcie tu do nas z waszymi 
przyrządami!” zawołałem i śmia- 

„liśmy się z tego całą drogę. Po 


przybyciu na miejsce rzuciłem im 


Farby - Lakiery 
Kreda - Gips 


oraz wszelkie artykuły malarskie 


poleca 
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> Początek końca 


6. „Halusia i krasnoarmiejec". 

I znowu upłynęło kilka dni bez sil- 
niejszych wrażeń we względnej ciszy. 

Nie schodziła tylko z głowy myśl: 
co z tègo wyniknie? 

Było o tyle ciężej, że niemal wszyst- 
kie silniejsze jednostki opuścily już 
lagier, a pozostały przeważnie — słabe, 
chore, stare i dzieci. Coraz trudniej 
było obsłużyć je malejącej gromadce 
zdolnych do pracy kobiet, 
` Poza tym. wyczerpywały się zapasy 
żywności i opału i zaczęłyśmy już pa- 
lić w piecu łóżkami z własnego bloku. 
Musiała nadejść pomoc, zanim skoń- 
czą się nasze środki utrzymania. Bo 
inaczej — i tak nie wyjdziemy z tej 
matni. 

Pojawiły się fascynujące wieści: że 
*czerwona armia weszła już za druty... 
Ktoś widział rosyjskiego żołnierza. — 
Nic jednak nie potwierdzało tych wia- 
domości i na naszym bleku żyło się w 
dalszym ciągu oczekiwaniem. 

Aż oto znowu przy zedł pamiętny 
wieczór... 

Na bloku konala na dvfteryt młoda 
matka, która tydzień przedtem uro- 
dziła córeczkę. Dusiła się teraz char- 
cząc.niemiłosiernie. Nie było surowi- 


cy, nie można jej było ulżyć ani rato- 
wać. Skazana była na śmierć. Leżące 
obok niej niemowlę kwiliło z glodu. 
Babka nie odchodziła na krok od cór- 
ki i wnuczki. | e 

Choć tyle już widziałyśmy cierpień. 
i śmierci, ta młoda ginąca w męczar-| 
niach kobieta robiła wyjątkowo cięż- 
kie wrażenie. 

Odczułyśmy ulgę, gdy ucichła i ... 
umarła. 

Przeniesiono ją na piec į ułożono 
na kocu. Obok niej usiadła matka — 
znieruchomiała, zapatrzona w zmarłą 

Jeszcze tydzień temu była to zu- 
pełnie młoda kobieta, żywa i pelna 
nadziei. Zachwycała się wnuczką, o- 
powiadała „cudy“ o swoim zięciu, 
snuła obrazy na przyszłość. 

Teraz siedziała przed nami starucha. 
Z wyciągniętego nosa skapywały na 
czarny koc — całun bezgłośne łzy. 
Wpadnięte oczy miały wyraz obłędny. 
Szeroko otwarte nieruchomo wpatry- 
wały sięw leżącą we śnie .Halusię. 
Poryta zmarszczkami twarz i starcze 
obrzęki po obu stronach drżącej bro- 
dy — wymiętoszone były, ziemiste, 
roztrzęsione hamowanymi uczuciami. 
Po potarganych siwiejących włosach 


pełzał promyczek maleńkiej świeczki, 
która czciła* majestat śmierci. 

W pewnej chwili pochyliła się nad 
Halusią į coś cicho szeptała jcj do 
ucha. Stopniowo głos jej wzrastał i 
do uszu naszych zaczęły dochodzić 
słowa i zdania: j 

— Halusiu, nie udawaj, ty przecież 
żyjesz. Córeczko moja, odezwij się, 
odezwij. A to pani doktór pomyśli, 
Że ty nie żyjesz i nie "robi Ci więcej 
zastrzyku. 

A że właśnie przechodziła dr Ko- 
nieczna, złapała ją za rękę i ciągnąc 
ku córce, mówiła w pośpiechu i pod- 
nieceniu: 

— Pani Doktór, proszę, błagam, otó 
jest ręka Halusi, proszę „zrobić za- 
strzyk. Halusia żyje, tylko zmęczyła 
się. Ona zaraz przemówi, zaraz będzie 
ze mną prosić o zastrzyk, Halusiu, po- 
wiedz coś do pani doktór, Halusiu, 
opanuj się, powiedz coś do swojej 
matki, Halusiu, mów, mów, mów, có- 
reczko! 

I nagle usłyszałyśmy straszny ryk. 

Ciało matki opadło na zwłoki córki 
i wstrząsane konwulsyjnym szlochem 
zwarło się z nim — miłością i roz- 
paczą. 

Napróżno doktorka i pielęgniarki 
próbowały uspokoić nieszczęsną. Ża- 
dne słowa nie dochodziły do jej świa- 
domości, — Istniała dla niej tylko wy- 
ciągnięta na piecu Halusia i okropny 
nie do rozwiązania dylemat: żyje, czy 
nie żyje” A 

W tym tragicznym momencie — £ 
oddali ciemnego bloku między ruszto- 
waniami ledwie widocznych łóżek, a 
grubą krechą czarnego pieca — ukazał 


się pierwszy = „czerwonoarmiejec”, 
Szedł ku nam wolnym krokiem — jak 
pod ciężarem otaczającej go rzeczy- 
wistości. .- ; 

Wysoką dorodną postać zdobił zi- 
mowy mundur: zgrabnie watowana 
kurta,sszary baranek futrzanej czapy. 

Rozglądał się z ciekawością: Oprócz 
nikłej jasności przy zmarłej cały blok 
tonął w gęstym mroku; ze wszystkich 
drewnianych ramek, stanowiących 
tronty trzypiętrowych łóżek, wychy- 
lały się ku niemu smutne, wynędznia- 
łe, zaniedbane głowy kobiet. W piecu 
dogasała resztka drzewa, rzucając wą- 
ską czerwoną smugę na dwa otwarte 
obok siebie kibłe z ekskrementami. 

Ciemno... ziąb.., poniewierka czło- 
wieka. . 

Żołnierz zatrzymał się przy zmarłej 
Halusi. Oszalała matka przeraziła się 
i zaczęła zapewniać, że Halusia żyje, 
i że trzeba ją zostawić w spokoju, to 
wróci do przytomności. 

Zrozumiał i... milczał, a potem — 
'ogarnąwszy wzrokiem czarne zakop- 
cone ściany bloku i te niezliczone ży- 


„ cia wkopane w brudne barłogi na dre- 
wnianych łóżkach, zaczął kiwać głową - 


ze współczuciem: 
— Biednyje wy, biednyje... 


7. Wolność.x. 

Następnego dnia żołnierze przycho- 
dzili już po kiłku. Widać było, że na- 
wet ich zahartowane żołnierskie serca 
tają jak wosk. gdy patrzą na nasze 
życia. Rozdawali chleb į papierosy. 
Powtarzali pierwsze wiadomości ze 
świata, które „połykałyśmy”, jak spra- 
gniony krople dżdżu, i 


parę fénigów i rzekłem „podzielcie 
się tą sałatą!” i z tego śmialiśmy 
się znów do rozpuku, 


Oto najlepszy przykład „wzoro-. 


wego” wychowania młodzieży z 
Hitlerjugend. 

Emil Schadek, przesiedleniec z 
Wołynia, pisze w liście „Z powro- 
tem do Reichu": „Z naszej gminy 
zaciągnięto trzech żołnierzy. Ostro 
wzięto się teraz do wszystkich 
niem.-wołyniaków. Przyszły czasy, 
których żaden niemiec nie życzył 
sobie. Polacy chcieli wojny, więc 
ją mają. Tymczasem internowali 
kolonistów wołyńskich, ale zanim 
mogli wykonać swe mordercze pla- 
ny, byli już pokonani przez armię 
niemiecką." 

Adloff pisze w liście z dnia 6, I. 
41 „W drodze z Jachimówki do 
Rzeszy"... ;+zmęczeni zatrzymaliśmy 
się, by wypocząć; w tych jednak 
domach gdzie mieszkali Polacy, 
gdyśmy pukali, odpowiadała nam 
zawsze nienawiść narodu, sprowa- 
dzonego na manowce," 


Bałt — przesiedleniec Walter 
Balkin w dn. 28, I. 40 pisze do przy- 
jaciela: „wszystko cośmy dostali 


jest w „polskim stanie”, trzeba do- , 


piero myśleć o doprowadzeniu do 
porządku. Ale za to mamy w na- 
szym gospodarstwie śmietanę, ma- 
sło, mięso i inne towary bez kart." 


Widać więc z tego, że dobrze się 
działo przesiedleńcom na polskiej 
ziemi. Hitlerowi chodziło o nakar- 
mienie rzeszy bałtów*i kolonistów. 
Oni mieli polską śmietanę i masło 
— on zaś żer dla armat, W dzięczni 
za tłuste jedzenie, odebrane wynę- 
dzniałym Polakom, dziękowali mu 
przy każdej okazji w hymnach po- 
chwalnych. 

I nam dziś potrzeba trochę zdro- 
wego humoru — czytamy więc da- 
lej: „wdzięczność mamy dla Boga, 
Który dał nam fiihrera, żejemy w 


wielkim państwie. niem.,  które- 


zmartwychwstało z niczego, od nas 
wszystkich zależy rozkwit, byt i 
powodzenie naszej ojczyzny, Wszy= 
scy razem dopomóc musimy fiihre- 
rowi w rozbudowie. Przed nami 
przyszłość wielka i wspaniała! Nasz 
führer dotrzymał słowa, zawołał 
nas i dał każdemu wartościowe 
mienie; to wielka łaska móc praco- 
wać dla Trzeciej Rzeszy, Dzięku- 
jemy flihrerowi z całego serca!“ 
A cóż czyniłyby dziś te wszystkie 
zakłamane dusze niemieckie, gdy- 
by bandyckie wyprawy fithrera by- 
ły uwieńczone sukcesem? Komen- 
tarze zbyteczne — nie byłoby pro- 
cesu w Norymberdze i zmiany wil- 
czych skór na jaśnięce. 
WŁODZIMIERA JAROCHOWSKA 


Odzyskanie wolności stawało się 
rzeczą „konkretną“. 


Na blokach rozgrywały się sceny ra- 
dości, wzruszeń, 


Rzucano się sobie w objęcia, śpie- 


wano pieśni i śmiano, śmiano się z by-* 


le czego i do byle kogo. 

, Ludzie zachłystywąli się świadomo- 
ścią, że są wolni, że czeka ich powrót 
do znajomych ścian, do bliskich i 
przyjaciół. ? U 

Wyobraźnia grała wszystkimi kolo- 
rami tęczy. 

Przemawiali najczulszymi wyrazami 
dawni kochani ludzie... 

Pamięć powtarzała niezliczone frag- 
menty niezapomnianych przeżyć, kraj- 
obrazów, melodii i słów... 

— Przeżywałam ten nastrój niesły- 
chanie silnie, bowiem do tego dnia 
całą świadomością į wolą, wzbrania- 
łam sobie na wspomnienie i nadzieję. 
Był w tym niewątpliwie instynkt sa- 
moobrony przed nostalgią, która... i 
tak zżerała tu noce i dnie, 

To też chociaż bd-początku do koń- 
ca pobytu w Oświęcimiu wierzyłam 
i rzutowałam myślami nieraz w dale- 
ką przyszłość — dopiero teraz pozwo 
liłam sobie na pierwszy wieczór... 
wspominań. 

Wracałam do swoich i za gardło dła- 
wiło wzruszenie: oto wchodzę po scho- 
dach i otwieram drzwi... 

Zahamowana tęsknota zerwała ta- 
mę j runęła na człowieka całą lawiną 
naładowanych dynamitem uczuć, 

Dziw, że nie pękło wtedy sęrce... 

Koniec. 
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Opinia publiczna powinna znać prawdę o P. U. R. 


_ Bądźmy szczerzy. P, U. R. nie cieszy 
Się w opinii publicznej najlepszą sła- 
wą. Nader często słyszy się rozmaite 
zarzuty, pretensje i sarkania. Poważna 
instytucja państwowa, która ma do 
spełnienia jedno z najważniejsżych za- 
R, posiadające kapitalne znaczenie 
dla naszej przyszłości jest pizedmio- 
tem złośliwych dowcipów, . tematem 
YCH wystąpień w prasie, celem 
aniej demagogii skeczów scenicznych 

- Czyż naprawdę tak jest źle, czyż 
doprawdy zła sława, jaką w opinii pu- 
blicznej usiłują ugruntować nieodpo- 
wiedzialni i anonimowi autorzy ma 
podstawy rzeczowe, czy nie ma w tym 
Wszystkim uprzedzeń i owej łatwości 
do generalizowania i upraszczania şo- 
Lie oceny, do której tak skłonne jest 
nasze społeczeństwo. Trzeba się nad 
tym zastanowić, bo jest rzeczą niedo- 
Puszczalną zarówno ze względu na 
autorytet instytucji państwowej, jak 
1 na licznych i ofiarnych pracowników 
instytucji, aby owo skrzydlate słowo 
„PUR” — wiadomo „PUR” wypowie- 
dziane ze znaczącym uśmiechem — 
zyskało sobie prawo obywatelstwa. 

Opinia publiczna powinna znać całą 
prawdę, powinna wiedzieć, gdzie się 
zaczyna i kończy odpowiedzialność in- 
stytucji, a gdzie wchodzą w grę inne 
czynniki, powinna znać możliwości 
1 warunki, w jakich praga się odbywa, 
ocenić wreszcie musi zadania, jakie 
są do spełnienia. 

Jedno co się rzuca w oczy odrazu, 
gdy się zetkniemy z ujemnymi sądami 
opinii o działalności placówki „PUR”, 
to pewne nieporozułnienie natury za- 
sadniczej, Społeczeństwo nasze uwa- 
ża, że Państwowy Urząd Repatriacyjny, 
na którym spoczywa ciężar repatriacji 
jest instytucją wszechwładną, posia- 
dającą do swej dyspozycji nieograni- 
czone środki i możliwości. Jesť to 
gruby błąd. P. U. R. jest tylko orga- 
nem wykonawczym, który w trudnych 
warunkach powojennego chaosu, 
wszelkich braków, wśród powszech- 
nej nędzy, w warunkach otępienia i 
zobojętnienia społeczeństwa na ludz- 
kie cierpienia, musi organizować ruch 
migracyjny, który przejdzie do histo- 
rii jako niezwykły wyczyn i będzie 
świadectwem polskiej prężności i zmy- 
słu organizatorskiego. 


Wobec polskiej repatriacji z Wscho- 
du i Zachodu, bledną wszystkie dotych- 
czasowe przesiedlenia (grecka repa- 
triacja, przesiedlenia niemieckie). Tam 
wchodziły w gię tysiące, tu mamy do 
czynienia z milionami ludzi, pomijając 
już obiektywne warunki czasu i miej- 
sca. 

Już te olbrzymie rozmiary akcji re- 
patriacyjno - osiedleńczej powinny 
skłaniać do ostrożnej i wnikiiwej oce- 
ny. Ponadto, jak się rzekło, P. U. R. 
jako organ wykonawczy jest w swej 
pracy uzależniony ściśle od sprawne- 
go funkcjonowania innych organów 
państwowych, tymczasem zaś jakże 
często z powodu czy to długiego pro- 
cesu podróży kolejowej, przykrych 
warunków, w jakich repatrianci w 
trakcie tej podróży przebywają, odpo- 
wiedzialność spada na P. U. R. 

Uprasztzając sobie zagadnienie,usta- 
la się w opinii społecznej przekonanie, 
że to jest wadą P. U. R., iż transporty 
nie idą szybka, że tworzą się t. zw. 
korki na stacjach, że często wagony 
są w stanie antysanitarnym, a na sta- 
cjach panuje brud i chaos. Teraz już 
dzięki Bogu opanowane zostało zagad- 
nienie bezpieczeństwa na kolejach, a 
ileż było z tego powodu narzekań i 
sarkań na P. U. R. 

Niemniej głośno mówi się, że wyży- 
wienie, zaopatrzenie materialne i opie- 
ka, jaką placówki P. U. R. otaczają re- 
patriantów są niewystarczające, bo 
głodowe. Tym ludziom — głosi vox 
populi — jadącym z tak daleka, wy- 
ńędzniałym w ciągu 6-cio letniej tu- 
łaczki, trzeba dać coś więcej, niż ja- 


POLSKA ZACHODNIA 


łową zupę i skromny kawałek chleba. 
Tak vox populi słusznie to stwierdza, 
ale P. U. R. znowuż nie ustanawia norm 
wyżywienia, o których decyduje Mi- 
nisterstwo Aprowizacji, które w wa- 
runkach naszej biedy i nędzy więcej 
wydzielić nie może. P. U. R. stałe ko- 
łacze o środki materialne, ale trzeba 


` przyznać, że same instytucje państwo- 


we nie dadzą tutaj rady, jeśli z po- 
mocą nie przyjdzie całe społeczeństwo. 
I dlatego z uznaniem powitać należy 
powstanie Komitetów Obywatelskich 
pomocy repatriantom, których celem 
jest uzupełnić tą, co w skromnym za- 
kresie dać może państwo Inicjatywa 
spółeczna może zdziałać wiele, nie do- 
puści ona przede wszystkim do zobo- 
jętnienia i zapomnienia w społeczeń- 
stwie o tym, że problem repatriacyjny 
jest zadaniem w 'chwili obecnej naj- 
ważniejszym, bo prawidłowe jego roz- 
wiązanie decyduje w znacznej mierze 
o naszej przyszłości, wiąząc się z za- 
ludnieniem i zagospodarowaniem Ziem 
Odzyskanych. 

I jeszcze jedno. . Akcja społeczna 
pomocy repatriantom, której wyrazem 
są Komitety Obywatelskie, nie po- 
winna być pojmowana jako jakaś ak- 
cja -doraźna obliczona na bardzo krót- 
ką metę. - Odwrotnie Komitety Oby- 
watelskie poza pomocą materialną 
powinny być tym czynnikiem, któryby 
przyspieszył proces asymilacji repa- 
triantów z społeczeństwem  miesco- 
wym. s 

Nie trzeba bowiem mieć złudzeń, 


‘repatrianci przez dłuższy jeszcze czas 


wśród szerokich mas uważani będą za 
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element nowy, oceniany z punktu wi- 
dzenia patriotyzmu lokalnego nie-- 
chątnie. Otóż przełamanie tej ciasno- 
ty i pewnych oporów psychicznych 
mniej uświadomiorych i wyrobionych, 
elementów naszego społeczeństwa, 
jest dalszym zadaniem Komitetów 
Obywatelskich. Rozmaitymi drogami 
i sposobami dążyć można i należy do 
tego: celu. 

Opinia publiczna oceniając działal- 
ność placówek P. U. R. jeszcze jedno 
powinna wziąć pod uwagę. Niestety 
jest to smutna prawda. Pracownik P. 
U. R. jest najgorzej uposażonym pra- 
cownikiem państwowym, a wymaga- 
nia, które stawia mu państwo i społe- 
czeóstwo, są bardzo wysokie. 

Bądźmy szczerzy, czy jest w naszej 
dzisiejszej rzeczywistości pracownik, 
który z oddaniem i gorliwością, z 
uśmiechem uprzejmym, troskliwy i 
wyrozumiały dla setek, ba tysięcy 
rzesz interesentów może spełniać swe 
obowiązki, otrzymując jako wynagro- 
dzenie zł 900 miesięcznie. Czy trudno 
się dziwić, że taki pracownik nie znaj- 
duje się często na wysokości swego 
zadania i niewłaściwie spełnia swe 
funkcje? 

Działalność P. U. R. to jest przekrój 
naszej rzeczywistości, są w niej wszy- 
stkie wady i braki współczesnych nam 
instytucji i organów, tworzonych w 
powojennym chaosie na gruzach zni- 
szczonego życia. Twierdzenie jakoby 
P. U. R. stanowił jakiś specyficzny 
wyjątek nie znajdzie nigdy rzeczowe- 
go, wolnego od uprzedzeń, uzasadnie- 
nia, odwrotnie zmysł społeczny tak 
silnie zaakcentowany' w pracy tej in- 


stytucji, stawia ją w pierwszym sze- ` 


regu placówek państwowych, dążą- 
cych do wypełnienia powierzonego 
zadania jaknajlepiej. 

A zadania te są olbizymie. Trzeba 
tylko nie traktować ich powierzchow- 
nie, trzeba się wgłębić, aby zrozumieć, 
że akcja repatriacyjna i osiedleńcza 
to nie sielanka. Ktoś może sobie idy- 
licznie upraszczać sprawę: przewieźć 
— zatrzymać na Punkcie etacowym — 
osiedlić i sprawa załatwiona. Otóż 
wyrwijmy z tego kompleksu zagad- 
nień tylko jedno: osiadlić. Nie trzeba 
robić sobie złudzeń, że na Ziemiach 
Odzyskanych stoją gotowe urządzone 


„WOJEWÓDZTWO NA KÓŁKACH” 
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Było to jakoś w pierwszej połowie 
kwietnia 1945 r. Po poznańskim urzę- 
dzie wojewódzkim rozeszła się wia- 
domość: 

— Grupa operacyjna jedzie z War- 
szawy na Pomorze Zachodnie. 

„Trzeba się byfo przyjrzeć tym „pio- 
nierom', 

W dziedzińcu wojewódzkim stało 
kilka samochodów ciężarowych. Naj- 
więcej miejsca zajmowały na nich że- 
lazne beczki z benzyną. Trochę wali- 
zek. Tróchę worków z zapasami żyw- 
ności. Grupka ludzi: kilkudziesięciu 
milicjantów z karabinami, kilkunastu 
cywiłów, kilka kobiet. 

Wyprawa miała zapach Wielkiej 
Przygody. 

Nie udało mi się pojechać razem z 
nimi. Dopiero za dwa tygodnie. 

Przez ten czas łowiliśmy skrzętnie 
wszelkie wiadomości, napływające od 
nich, z.Zachodu. 

Wiadomości krążyły wtedy z wiel- 
kim trudem, bardzo powoli, Przyje- 
chała wyprawa po żywność. Ktoś za- 
trzymał się w Poznaniu, jadąc z jaki- 
miś poleceniami do Warszawy, ktoś 
wrócił rozczarowany wycofując się z 
imprezy. i 

Dowiedzieliśmy się, że dotarli do Pi- 
ły i tu ustaliła się na czas pewien sto- 
lica województwa. 

— Dopóki nie będzie można jechać 
do Szczecina. Bo Szczecin jeszcze nie 
był zajęty. 

W końcu kwietnia przyjechał do Po- 
znania z Piły, dyr. S. Czapelski, na- 
czelnik zachodniopomorskiego wydzia- 
iu Kultury i Sztuki. Przyjechał zaan- 
gażować artystów na występy. Bo w 
dniach 1 maja i 3 maja w Pile organi- 
zuje się uroczyste akademie. 

Razem z artystami zabrało się kilku 
r-udydatów „na stałe" — ochotnicy 
co grupy operacyjnej. 

Razem ze znanym artystą-dekorato- 
rem, prof. S. Jarockim zaangażowali- 
*my się wówczas, jako pracownicy 
*Vydziału Kultury i Sztuki, i rozpoczę- 
„śmy wędrówkę. Bo praca urzędnicza 
w Zachodnio-Pomorskim Urzędzie Wo- 
-ewódzkim w pierwszym okresie jego 
istnienia byłą stałą wędrówką. Niedar- 
mo uzyskał on sobie nazwe „woje- 
wództwa na kółkach". 

Pierwszym etapem była Piła. Zacho- 
wał się tu bowiem prawie niezniszczo- 
iny gmach b. regencji. Prawie nieznisz- 
czony — to znaczy w niektórych po- 
kojach były nawet szyby w oknach, i 
nie we wszystkich zaciekało w czasie 


deszczu, tak jak w sali reprezentacyj- 
nej podczas akademii Trzeciomajowej. 

Za to z mieszkaniami było gorzej i 
większość urzędników gnieździła się w 
gmachu b. żeńskiej szkoły zawodowej, 
sypiając po kilkunastu w pokoju, na 
czym się dało: na łóżkach, kanapkach, 
ławkach i zestawionych krzesłach. 

Ale akademie się odbyły. Uroczy- 
ście. Pierwszomajową zorganizowało 
P. P. R. we własnym okazałym gmachu. 
Trzeciomajową — urząd wojewódzki. 
Bo to przecież pierwsze po wojnie, i 
pierwsze tu na tych ziemiach — po stu 
pięćdziesięciu latach niewoli. 

Pierwsze akademie. Pierwsze nabo- 
żeństwo w odebranym polskim koście- 
le. Pierwszy raz „Jeszcze nie zginęła” 
i pierwsze „Boże, coś Polskę". 

Razem z tymi uroczystościami przy- 
szła, potwierdzona już napewno i urzę- 
dowo (wiadomości docierały wtedy 
bardzo powoli i z wielkim trudem) 
wiadomość o zajęciu Szczecina i ha- 
sło: „Już! już wyruszamy!” 

Najpierw grupa zarządu miejskiego, 
z pierwszym prezydentem, inż. P. Za- 
rembą na czele. Później czołówka wo- 
jewództwa. 

Jechaliśmy w dwie ciężarówki i dwa 
auta osobowe. Krajem wymarłym, no- 
szącym świeże jeszcze rany po 'toczą- 
cych się tu niedawno bitwach. 

Pierwsze polskie władze wojewódz- 
kie. 

Wojewodą był już wtedy — po krót- 


kim urzędowaniu woj. Kaczochy —' 


ppłk. L. Borkowin, który do dziś jesz- 
cze urzęduje w Szczecinie. 

Województwo Zachodnio-Pomorskie 
odbejmowało w tym pierwszym okre- 
sie istnienia czterdzieści jeden powia- 
tów z dawnych niemieckich regencyj: 

' szczecińskiej, koszalińskiej, frankfurt- 
skiej i „pogranicznej”. Wkrótce jed- 
nak odłączono dziesięć z nich, stano- 
wiących dawną Ziemię Lubuską do 
woj. poznańskiego. Po kilku jeszcze 
miesiącach odpadło znów kilka powia- 
tów graniczących z województwami 
gdańskim i bydgoskim. - 

W chwili przeniesienia się urzędu 
wojewódzkiego do Sźczecina wszyst- 
kie starostwa były już obsadzone. Nie 
wszyscy starostowie, a raczej pełno- 
mocnicy obwodowi, zdołali już jednak 
objąć urzędowanie. Urzędy bowiem 
formowały się niejako „w locie". Gdy 
znalazł się odpowiedni kandydat na 
starostę, otrzymywał pełnomocnictwo 
i z pomiędzy znajdujących się na miej- 
scu ochotników montował starostwo. 
Z reguły najważniejszym zagadnie- 


niem było obsadzenie urzędu referen- 
ta aprowizacji. Poza tym — urząd sa- 


mochodowy. Komunikacja i aprowiza- » 


cja, to były podstawy, fundamenty or- 
ganizowania administracji. No i bez- 
pieczeństwo. Byliśmy przecież na zie- 
mi świeżo zdobytej i wprawdzie lud- 
ność była (jeśli wogóle była) nad wy- 
raz potulna i posłuszna, ałe — trwały 
przecież jeszcze działania wojenne. 

Nasz przyjazd do Szezecina -— wie- 
czorem 7 maja — zbiegł się niemal z 
wiadomością o kapitulacji Niemiec. Ta 
wiadomość dotarła do nas wyjątkowo 
szybko. 

'W Szczecinie zaczęliśmy . szybko 
„zapuszczać korzonki”. Gmach b. za- 
rządu prowincji, bardzo obszerny, ale 
dość ponury, szybko przybierał zew- 
nętrzne formy polskiego urzędu woje- 
wódzkiego. W b. Landeshaus'ie ulo- 
kował się zarząd miejski. Urzędnicy, 
po spędzeniu pierwszych nocy na krze 
sełkach w urzędzie, zaczęli szukać i 
zajmować mieszkania w mieście. 
Wszystkie wydziały, każdy w zakre- 
sie swej specjalności, penetrowały też 
miasto, szukając podlegających ich 
kompetencji zakładów, instytucyj. Mia 
sto zniszczone wprawdzie silnie przez 
bombardowanie alianckie, z ostatnich 
działań wojennych wyszło stosunkowo 
obronną ręką i sporo tu było wszel- 
kiego dobra. Wydział przemysłowy 
szukał fabryk i zakładów przemysło- 
wych; wydział zdrowia szpitali, klinik, 
ambulatoriów, składów z materiałami 
aptekarskimi; informacja i propagan- 
da — drukarni, kin; kultura i sztuka — 
teatrów, sal koncertowych, muzeów, 
bibliotek, archiwów. Robota rozgorza- 
ła na dobre. 

Jak arom z jasnego nieba spadł na 
nas rozkaz: „jutro wyjeżdżamy!” Ko- 
niupktura międzynarodowa nie po- 
zwalłąła na zbytni pospiech w zajmo- 
waniu nieprzyznanych nam jeszcze te- 
retnów. Trzeba było zbierać lary i pe- 
naty i coinąć się trochę od Odry. Na- 
razie do Starogrodu. 

Jak wielki był ciag na Zachód w 
tym okresie, najlepiej świadczy liczba 
urzędników, którzy napłynęli do Szcze- 
cina. Bez wątpienia było wśród nich 
sporo amatorów łatwej zdobyczy, krót- 
ko mówiąc „szabrowników', którzy 
„zahaczenie się” w urzędzie traktowa- 
li jako wygodną pokrywkę „nieurzędo- 
wych“ czynności. Ale wielu z nich 
przyjechało jednak na Zach. Pomorze- 
uczciwie pracować. Zgłaszali się do 
Urzędu Wojewódzkiego tymczasowo, 
aby później dostać przydział w teren. 


(Kilka wspomnień z okresu organizowania administracji na Pomorzu Zachodnim) 


Wielu z nich po krótkim urzędowaniu 
miało w perspektywie zmianę stanowi- 
ska na rentowniejszy zawód: W ten 
sposób Urząd Wojewódzki w chwili 
opuszczenia Szczecina liczył ok. 1200 
urzędników. 

. W Starogrodzie liczba ta stopniała 
w ocząch. ; 

Bo też warunki były tam rzeczywi- 
ście bardzo nieodpowiednie. Nie było 
poprostu zadnego gmachu, ba, żadnych 
uczciwych pomieszczeń dla urzędów. 
Poprostu zajęto szereg will przy pew- 
nej ulicy i rozłokowano w nich woje- 
wódzkie wydziały. Ale wille były kom- 
pletnie ogołocone ze wszystkiego. Ani 
stołu, ani stołka, ani szafy. Poprostu 
mowy nie ma o pracy. 

A i życie pozabiurowe było bardzo 
utrudnione. Do wojewódzkiej stołówki 
w środku miasta trzeba było na śnia- 
danie, obiady j kolacje (nie wymawia-. 

"jąc aprowizacji bardzo skromne) cho- 
dzić dwa kilometry. W mieście — 
rzecz to wtedy wszędzie zresztą natu- 
ralna — nie było światła, a po wodę 
trzeba było biegać do pompy też prze- 
szło kilometr. 

To też nie żałowaliśmy wcale zacne- 
go grodu, Starogrodu, gdy po tygodniu 
otrzymaliśmy zarządzenie, że „woje- 
wództwo na kółkach“ przejeżdża do 
Koszalina. 

Zastaliśmy tu i gmach b. regencji 
piękny i na rozlokowanie urzędu 
wygodny, i możliwości mieszkaniowe 
w niezbyt zniszczonym mieście bardzo 
wygodne. 1 

W Koszalinie — choć przez dłuższy 
czas żyło się stale myślą o powrowie 
do Szczecina — osiadł urząc. wojewó- 
dzki na dłużej. Zarząd miejski .Szczeci- 
na w lipcu już mógł wrócić tam i objąć 
urzędowanie. Województwo stąd orga- 
nizowało, poprawiało i wzmacniało 
sieć organizacji na całym terenie Po- 
morza Zachodniego. Zjazdy pełnomoc- 
ników obwodowych dawały coraz peł- 
niejszy, coraz doskonalszy obraz obej- i 
mowania przez państwowość polską 
całokształtu życia na tej części Ziem 
Odzytkanych. 

Przeniesienie Urzędu Wojewódzkie- 
go z powrotem do swej naturalnej sie- 
dziby. do naturalnej stolicy Zachodnie- 
go Pomorza — do Szczecina — było 
zakończeniem etapu organizacyjnego, 
zakończeniem tworzenia zrębów admi- 
nistracji państwowej w województwie. 
Urząd wojewódzki stał się już normal- 
nie działającym urzędem, przestał być 
„województwem na kółkach”. 


i Tad. Kraszewski 
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domy, wyposażone we wszylki sprzęt 
niezbędny do mieszkania i życia. To, 
czym obecme rozporządzamy, stanowi 
nie domy, ale mniej lub więcej zni- 
szczone obiekty mieszkalne, bez okien 
i drzwi, z rozbitymi dachami, wysza- 
browane przez fale hien szabrowni- 
czych grasujących w roku 1945. Osie- 
dlenie w tych warunkach to jest wska- 
zanie pola dla inicjatywy pionierskiej. 
Podobnię jak pionier brazylijski kar- 
czować musiał dziewiczy las, tak tu 
od podstaw trzeba organizować życie, 
przyczym organizówanie to spotyk 

się z utrudnieniami, które są niekied 7 
wynikiem... obecnie wydanych zarzą- 
dzeń łub braku zarządzeń. Aby nie 
być gołosłownym, zacytujemy przy- 
kład. Repatrianci na osiedlenie na 
Ziemiach Odzyskanych, mówimy tu a 
Ziemi Lubuskiel, przyjeżdżają bez żad- 
nego dobytku. Posiadają dosłownie 
to, co mają na karku. Obejmują osie- 
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dla puste i zniszczone, a tymczasem _ 


równolegle odbywa się akcja demon- 
tażu baraków wojskowych w celu 
przeniesienia ich na tereny Sandomier- 
szczyzny, zniszczonej przez działania 
wojenne i z baraków tych wyrzucana 
jest na świeże powietrze moc sprzętu 
domowego: łóżka, tapczany, biurka, 
szafy itp. utensylia domowe. Kolo- 
salny ten majątek, tak potrzebny dla - 


pozbawionych najniezbędniejszych 
rzeczy repatriantów, bezużytecznie 
* niszczeje. 


Sprawa wydaje się jasna i prosta. 
Rozwiązanie może być tylko jedno; 
dać potrzebujxcym repatriantom nie- 
zbędny sprzęt. 

Jest to jeden z przykładów niezsyn- 
chronizowania działalności- poszcze: 
gólnych organów państwowych, co 
niestety dość często jeszcze występuje 
w naszym życiu. Zbyt w goiącej wo- 
dzie kąpani krytycy, gotowi powyższy 
mankament również zapisać na karb 
niedociągnięć P. U. R., chociaż wiado- 
mo być powinno, że dysponentem 
dóbr są instytucje i władze, . 

Kazimierz Rymwid, 


POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI 


Polacy! o 
W roku 1945 — po dziesięciowieko- 


wych zmaganiach z żywiołem germań- 


skim odzyskaliśmy ziemie piastowskie: 
po Odrę, Nisę i Bałtyk. Á oet 

Wróciły: do' "Macierzy: polskiej zro-- 
szone obfitą krwią pokoleń całych!*'* 


Wróg nie szczędził trudu i wysił- 


ków, aby macierzyste ziemie polskie 
zostawić w stanie jak najgorszym 
Uprowadził ze sobą naszych braci, 
którzy życie całe trwali na straży pol- 
skości tych ziem, zabrał ze sobą doby- 
tek, zniszczył gospodarstwa, spalił 
wsie i miasta. d 

Polacy! Dzisiaj — w rocznicę na- 
szego powrotu na piastowski szlak — 
stwierdzić możemy z dumą, że na Zie- 
miach-Odzyskanych mimo różnych 
przeciwności dokonaliśmy dużego wy- 
siłku organizacyjnego, 


Dzieło repolonizacji, zaludnienia, 


zagospodarowania Ziem Odzyskanych ` 


nie jest jednak ukończone. Wymaga 
ono jeszcze wielkich wysiłków i ol-, 
brzymich nakładów pieniężnych. ` 

W roku 1946 musimy uczynić 

wszystko dla Odbudowy Ziem Odzy- 
skanych, dla najrychlejszego związa- 
nia Ziem Odzyskanych z Macierzą 
więzami nierozerwalnymi. Óbok czyn- 
ników państwowych wysiłek ten musi 
podjąć całe społeczeństwo. 
. Polski Związek Zachodni, jako or- 
ganizacja 'połeczna, związana najści- 
ślej ze sprawami Ziem Odzyskanych, 
podjął inicjatywę utworzenia „Fundu- 
szu Społecznego dla Ziem Odzyska- 
nych”. 

Fundusz będzie darem całego społe- 
czeństwa polskiego na cele Ziem Od- 
zyskanych, a więc: 

i. akcję oświatowo-kulturałną, 

2. udzielanie pomacy szkołom i or- 
ganizacjom w materiałach oświa- 
towych, 3 

3. akcję wydawniczą w zakresie’ 
prac naukowo-popularyzacyjnych 
o sprawach zachodnich dla kraju 
i zagranicy, 

4. przeprowadzenie w kraju i zagra- 
nicą akcji uświadamiającej: o 
prawach Polski do Ziem Odzyska- 
nych i o naszych osiągnięciach, 

5. organizowanie domów społecz- 
nych i rozkudowę sieci organiza- 
cyjnej Polskiego Związku Za- 
chodniego. 

Akcję na rzecz „Funduszu* zap- 
czątkują zbiórki i inne imprezy w dniu 
2 maja br., dniu rozpoczęcia „Tygo- 
dnia Ziem Odzyskanych". 

Ofiary pieniężne można wpłacać w 
każdym urzędzie i każdej agencji põ- 
cztowej na konto czekowe Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Zachod- 
niego w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 
2 pt.: Fundusz Społeczny dla Ziem Od- 
zyskanych* w Pocztowej Kasie Osz- 
czędności nr V - 1155. 

Poznań, dnia 2 maja 1946 r. 


Główny Komitet Funduszu Spełecznego 
dła Ziem Odzyskanych 
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Bitwa pod Budziszynem 


Na prastarym szlaku bojowym 
Bolesława Chrobrego, po upływie 
tysiąca prawie lat, stanął żołnierz 
polski pod murami Budziszyna do 
nowej, zwycięskiej walki z Niem- 


` cami, wznawiając w ten sposób 


najszczytniejsze tradycje naszego 
oręża. I trzeba przyznać, że żoł- 
nierz polski wznowił tę walkę bo- 
lesławową w sposób godny tego 
wielkiego bojownika z nawałą nie- 
miecką, 

W drugiej połowie kwietnia ub.r. 
rozpoczęła się decydująca bitwa o 
Berlin. Armia Czerwona realizo- 
wąła swój wspaniały manewr, o- 
skrzydlający Berlin z północy i po* 
łudnia, a wraz z nim centralne u- 
grupowanie wojsk niemieckich, 
skoncentrowanych na południowy 
wschód od stolicy Niemiec. Na le- 
wym skrzydle nacierających wojsk 
radzieckich walczyła II Armia 
W.P. I oto na tę Armię, dowodzo- 
ną przez gen, broni Karola Świer- 
czewskiego, spadło ogromnie od- 
powiedzialne i w pewnym stopniu 
nieoczekiwane zadanie strate- 
giczne, 

Właśnie na odcinku II Armii, na 
linii od Zgorzelic do Budziszyna 
rozpoczęli Niemcy przeciwnatar- 
cie. Jak zeznali następnie wzięci 
do niewoli oficerowie niemieccy, 
sztab Hitlera wiązał z tą operacją 
ostatnie, rozpaczliwe plany obrony 
przed nacierającą Armią Czerwo- 
ną. Plan niemiecki polegał na tym, 
ażeby z południa od Zgorzelic i z 
północy od Berlina uderzyć dwoma 
klinami na tyły Armii Czerwonej, 
atakującej Berlin i w razie powo- 
dzenia tej akcji zamknąć w „worku“ 
wyborową i główną masę uderze- 
niową wojsk radzieckich, Do tego 
przeciwnatarcia Niemcy przygoto- 
wywali się dobrze. W rejonie na 
południe od Zgorzelic skoncentro- 
wana została cała armia pancerna, 
wsparta przez ostatnie niemieckie 
rezerwy, ściągnięte z rozbitych i 
rozsypanych jednostek, I oto w mo- 
mencie, kiedy front niemiecki zo- 
stał przerwany w decydujących 
punktach nad Odrą i Nisą i dwa 
potężne ramiona wojsk marsz. Żu- 
kowa i Koniewa zwierały się z so- 
bą z północy i południa, by podob- 
nie, jak pod Stalingradem, zacisnąć 
się na gardle Berlina, rozpoczęła 
się na odcinku II Armii Polskiej 
decydująca bitwa. 


Od Zgorzelic do Budziszyna roz- 
gorzała wielka bitwa, prowadzona 
przez Niemców z niesłychaną za- 
ciętością, przy użyciu wielkiej 
masy czołgów, artylerii i lotnictwa. 
Na niektórych wąskich odcinkach 
frontu wbijali Niemcy kliny czoł- 
gowe w sile dwóch do trzech dy- 
wizyj pancernych. 

Żołnierz II Armii Polskiej, w od- 
różnieniu od zahartowanego już w 
bojach żołnierza I Armii, nie miał 
za sobą ani takiego doświadczenia 
bojowego, ani obycia się z tego ro- 
dzaju maksymalnie nasiloną bitwą 
współczesną. Tym. większy podziw 
budzić musi jego bohaterstwo, dzię- 
ki któremu szeregi polskie, przyj- 


mując na siebie główny ciężar. 


kontrofensywy niemieckiej, nie 
tylko nie załamały się, lecz zwy- 
cięsko odparły ataki niemieckie, 
okupując to obficie przełaną krwią 
żołnierską, 

W tych właśnie dniach pod Bu- 
dziszynem zawiązała się najbar- 
dziej dramatyczna część ostatniej 
wielkiej bitwy w tej wojnie. Nie- 
miecki manewr polegał na tym, a- 
żeby zdruzgotać II Armię Polską 
i w ten sposób odsłonić sobie dro- 
$ę na tyły wojsk radzieckich, ope- 
rujących w rejonie Berlina i połą- 
czyć się z grupą, działającą na po- 
łudniowy wschód od niemieckiej 
stolicy. Wszystko zależało więc od 
tego, czy Niemcom uda się rozbić 
Il Armię, W pierwszej fazie nie- 
mieckiej kontrofensywy nieprzyja- 
cielski klin czołgowy przeciął tyły 
komunikacyjne II Armii, częściowo 


okrążył ją, stwarzając podstawę o- 
peracyjną do dalszych działań. 
Jednakże dywizje piechoty II Ar- 
mii i wspierający je Polski Korpus 
Pancerny stanowiły, mimo przecię- 
cia tyłów komunikacyjnych, po- 
tężną siłę, która paraliżowała 
Niemców i uniemożliwiała im wy- 
korzystanie wąskich dróg wyłomo- 
wych, wyrąbanych czołgami, 

Zadanie nieprzyjaciela polegało 
na tym, ażeby przepołowić II Ar- 
mię, rozbić łączność operacyjną 
poszczególnych dywizyj i likwido- 
wać je pojedynczo. I to zadanie, 
stanowiące główną część planu 
niemieckiej kontrofensywy kwiet- 
niowej, miało być wypełnione w 
bitwie pod Budziszynem, 

W chwili, gdy rozpoczęła się ta 
bitwa — 22 do 24 kwietnia — siły 
II Armii były tak ugrupowane, że 
centrum jej znajdowało się pod Bu- 
dziszynem. Dywizja 9 i 8 docierały 
już w swym zwycięskim pochodzie 
do okolic Drezna, podczas, gdy 10 
i 7 d. p. toczyły ciężkie boje na 


południowy wschód od Budziszyna 
za linią Nisy. Niemcom chodziło 
więc o to, ażeby odciąć dywizje 
walczące pod Dreznem od pozo- 
stałych jednostek i rozbić je po 
kolei. 

W tym krytycznym momencie 
zdecydował Dowódca II Armii 
W. P, gen. broni Świerczewski sku- 
pić główne siły na sparaliżowanie 
niemieckiego planu, realizując w 
ten sposób mądrze nakreślony plan 
akcji. Szeroki masyw leśny, rozpo- 
ścierający się na północ i południo- 
wy wschód od Budziszyna, stano- 
wił naturalną linię obronną w wal- 
ce z niemiecką przewagą w broni 
pancernej. Rozkazem Dowódcy 


łego przemarszu po stokilkadzie- 
siąt kilometrów na dobę i na czas 
zdążyli pod Budziszyn. Wprost z 
marszu wstąpiły pułki tej dywizji 
do nierównego boju z główną nie- 
miecką siłą uderzeniową, 

Zaciękłe walki trwały 6 dni bez 
przerwy. Dywizja, dzięki wsparciu 
I Polskiego Korpusu Pancernego, 
który najwięcej zasłużył się w tych 
pamiętnych walkach, odparła pod 
Budziszynem niemiecką nawałę, 
Niemiecka kontrofensywa, prowa- 
dzona z rozpaczą straceńców i z 
ogromnym nakładem sił, zdołała 
zaledwie cofnąć od 6 do 8 km linie 


"obronne dywizji od miejscowości 


Armii 8 dywizja, idąca na lewym . 


skrzydle II Armii, przerzucona zo- 
stała spod Drezna do przeciwude- 
rzenia na hiemieckie ugrupowania 
pod Budziszynem. Żołnierze tej dy- 
wizji, mimo ogromnego wyczerpa- 
nia na skutek nieprzerwanych bo- 
jów w dzień i w nocy, dokonali w 
najkrytyczniejszej chwili wspania- 


Gross i Klein Welke, Kóln i Quoez 
do Neudorf i Lupen. Mało było bi- 
tew, w których by przy tak nie- 
równym stosunku sił, braku przy- 
gotowanych zawczasu linij obron- 
nych po stronie polskiej i ogrom- 
nym impecie natarcia, przeciwnik 
uzyskał tak minimalne sukcesy, 
Niemiecki manewr przepołowie- 
nia II Armii zośtał udaremniony, co 


więcej — po odparciu uderzenia 
II Armia ruszyła do nowego natar- 
cia, złamała niemieckie linie o- 
bronne pod Bydziszynem i w 
pierwszych dniach maja była już 
na terytorium czechosłowackim, 
Jednocześnie dokonał się los Ber- 
lina, 


Bitwa budziszyńska wykazała 
wysoki duch bojowy naszego woj- 
ska. Przejdzie ona do historii jako 
godne najlepszych naszych trady- 
cyj wznowienie zwycięskiego po- 
chodu bolesławowego na ziemi nie- 
mieckiejj Budziszyn — to jedna 
z największych bitew, jakie po ty- 
siącu lat stoczył żołnierz polski na 
ziemi niemieckiej. Bitwa pod Bu- 
dziszynem — to przełomowy mo- 
ment w naszej walce z Niemcami, 
to przeniesienie raz na zawsze wal- 
ki z niemczyzną na jej własne zie- 
mie. W tym tej bitwy zasługa, za- 
sługa II Armii W, P, — godnej to- 
warzyszki broni słynnej I Armii. 


Eugeniusz Ruszko, ppłk 


Akcja P./.Z. w Polsce Centralnej 


PZZ jako organizacja społeczno- 
polityczna, skierowująca stałe oczy 
społeczeństwa polskiego na niebezpie- 
czeństwo niemieckie, znalazła się, 
rzecz jasna, na indeksie Niemiec hitle- 
rowskich. Członkowie PZZ, prześlado- 
wani i ścigani w okresie okupacji nie- 
miecxiej, musieli zejść do podziemi, 
stali się ofiarą obozów i więzień, wie- 
lu z nich zginęło śmiercią męczeńską. 
Wydawało by się, że PZZ został grun- 
townie zlikwidowany, że nigdy już nie 
zdoła osiągnąć poziomu swojej daw- 
nej działalności, wskrzesić kadry swo- 
ich członków, odbudować zręby swo- 
jej organizacji. Tymczasem nadszedł 
rok 1945. W ślad za zwycięską Armią 
Czerwoną, w ślad za zwycięskim żoł- 
nierzem polskim posuwały się na Za- 
chód pierwsze placówki administra- 
cyjne, pierwsze pionierskie oddziały 
nowej państwowości polskiej. Zdając 
sobię sprawę, że dzień zwycięstwa nad 
Niemcami jest bliski, rozumiano do- 
niosłość zadań, jakie wyłaniają się 
przed społeczeństwem polskim odno- 
śnie powrotu na prastare ziemie nad 
Odrą, Nisą i Bałtykiem. Do pomocy 
stanął odrodzony i wskrzeszony PZZ, 
podejmując się ogromnej pracy repo- 


*lonizacji tych ziem, osadnictwa, roz- 


strzygnięcia zagadnień narodowościo- 
wych. Świadom swojej roli rozpoczyna 
PZZ działalność z całym rozmachem 
i stanowczością i już dziś po niemal 
roku pracy może z usprawiedliwionym 
uczuciem dumy spojrzeć na drogę, 
którą przebył, na zaufanie społeczeń- 
stwa, które zdobył. Nie czas dzisiaj 
oceniać, co zrobiliśmy i sumować na- 
sze wyniki. W świątecznym okresie 
„Tygodnia Ziem Odzyskanych” wy- 
starczy rzut oka wstecz, aby z nowym 
zapałem i entuzjazmem kontynuować 
dalej wielkie i szczytne dzieło. 

Rok 1944. Front zatrzymuje się na 
Wiśle. Na małym skrawku oswobo- 
dzonych ziem polskich PZZ tworz 
pierwsze komórki w Lublinie i Bia- 
łymstoku. -Już 20. XI. 1944 odbywa się 
pierwsze zebranie informacyjno-orga- 
nizacyjne w Lublinie. Przez propa- 
gowanie akcji osadniczej na zacho- 
dzie przez wygłaszanie odczytów 
i urządzanie wieców  informacyj- 
nych odnośnie osadnictwa na tere- 
nach postulowanych  spopularyzo- 
wano szeroko akcję osadnictwa i 
skierowano strumień osadników na 
Zachód. Zorganizowano „Tydzień Pol- 
skiej Książki” w ramach od 15—22. 
VII. 1945 i zebrane książki wysłano 
dla biblioteki w Sopocie. Z chwilą 
przesunięcia się ośrodków centralnych 
PZZ bardziej na zachód, Lublin jako 
siedziba okręgu PZZ nadal pracuje 
owocnie nad realizacją wszystkich za- 
łożeń programowych Związku. 

Równolegle z akcją okręgu lubel- 
skiego postępuje działalność PZZ w 
Białymstoku. Przez swoje obwody w 
Sokółce, Wysoko-Mazowiecku, Haj- 
nmówce, Ełku, Goldapie i Oledzku kie- 
ruje okręg białostocki fale osiedleń- 
ców na teren Pomorza Wschodniego 
(ziemia mazurska), Śląska Dolnego i 
Pomorza Zachodniego. Szeroko zakro- 
jona akcja „Miesiąca Książki dla Ziem 
Odzyskanych” pozwala wzbogacić wy- 
datnie bibliotekę PZZ w Elku, nad któ- 
rym Białystok roztacza szczegółnie 
troskliwy patronat. Troszczy się Bia- 
łystok o ludność autochteniczną ma- 
zurską, rozbudzając wśród niej uświa- 
domienie narodowe, organizując pra- 
wne biura porady, wydając specjalną 
odezwę „Do Mazurów „fundusze ze- 
brane drogą kwesty skierowując na 
pomoc materialną dla najuboższej lu- 


dności mazurskiej. Stwierdzić można 
obiektywnie, że wkład okręgu biało- 
stockiego w sprawie przywrócenia 
ludności mazurskiej w szeregi narodu 
polskiego (ce dopiero przyszłość w 
pełni wykaże) dał piękne wyniki na 
tym terenie, tak często niesłusznie po- 
mijanym i zaniedbanym w całokształ- 
cie Ziem Odzyskanych. 


W miarę przesuwania się sieci or- 
ganizacyjnej PZZ na zachód na czo- 
ło wybijają się wkrótce okręgi byd- 
goski i Łódzki. Bydgoszcz inicjuje 
szeroką akcję w zakresie udowodnie- 
nia narodowi polskiemu i całemu świa- 
tu ogromu zbrodni niemieckich. Okręg 
pomorski, należący do tzw. ziem wcie- 
lonych do Rzeszy niemieckiej przecho- 
dził zupełnie specyficzne koleje losu 
w okresie okupacji. Każde miasto, 
miasteczko i wieś kryje w sobie setki 
ofiar bestialska pomordowanych dzia- 
łaczy politycznych i społecznych, naj- 
lepszych. synów narodu polskiego. 
Przymus, wywierany przez okupanta 
na ludności w kierunku przyjmowania 
różnych grup narodowościcwych nie- 
mieckich stwarza na tym terenie za-- 
wikłane stosunki w zagadnieniu reha- 
bilitacji. Widmo „Krwawej Niedzieli” 
unosi się nad nieszczęsnym krajem i 
miastem. Faktomontaż o. dniu 2. IX. 
1939 pt. „Prawda o Krwawej Niedzieli“ 


red. Kołodziejczyka Józefa ukazał się 


nakładem zarządu okięgowego PZZ w 
Bydgoszczy. Okręg bydgoski organi- 
zuje 2. IX. 1945 obchód, poświęcony 
pamięci Krwawej Niedzieli, obchód z 
okazji „Dnia Więżnia Politycznego”, 
uroczystości ekshumacyjne w Gru- 
dziądzu, Inowrocławiu, Czersku, Lasi- 
nąch, Wąbrzeźnie, Miasteczku (ku 
czci Drzymały), Babich Dołach, Dobry- 
czu, Koronowie itd. Bydgoszcz inicjuje 
i organizuje wystawę w Grudziądzu pt. 
„Prochy mówią” w czasie od 20. XI. — 
9. XVII. z działami: obrazów, widoków 
2 Grudziądza przed i po wojnie, do- 
kumentów z ekshumacji, pamiątek z 
obozów koncentracyjnych, wyda- 
wnictw niemieckich fałszujących hi- 
storię Polski, internatu kresowego i 
statystycznego. Otwarcie tej niezwy- 
kle ciekawej i pouczającej wystawy 
zaszczycił swą obecnością ptemier ob. 
Osóbka-Morawski. W dalszym ciągu 
swojej ożywionej działalności tworzy 
okręg bydgoski referat pomocy repa- 
triantom, uzyskuje w rozgłośni byd- 
goskiej stale 10-cio minutowe audycje 
PZZ-etu, inicjuje obozy. letnie i wę- 
drowne propagandowe obozy młodzie- 
ży akademickiej z Torunia. Dnia 8. IV. 
1946 z inicjatywy Związku zostaje wy- 
głoszony przez prof. Barcinskiego od- 
czyt pt. „Bogactwa Ziem Odzyskanych 
a problem osiedleńczy”. W ramach 
akcji osiedleńczej zostaje zorganizo- 
wana kwesta uliczna z dochodem prze- 
znaczonym na pomoc repatriantom. 
Okręg usprawnia osadnictwo wojsko- 
we, przeprowadza prelekcje progra- 
mowe na zebraniach związków zawo- 
dowych, organizuje dożynki w ramach 
„festynu ludowego”, tworzy Komitet 
Opieki nad Zdemobilizowanym Żołnie- 
rzem, przeprowadza propagandę w 
prasie lokalnej, 1. XI. 1945 urządza ża- 
łobny obchód „Zadusznice”, otwiera 
łańcuch ofiar na opiekę nad grobami 
poległych żołnierzy, tworzy sekcje po- 
mocy doraźnej dla repatriantów. Trzy- 
mając stale rękę na pulsie wypadków 
okręg bydgoski zwołuje manifestację 
protestacyjną 17. XI. 1945 przeciw 
zbeszczeszczeniu nagrobków żołnierzy 
sowieckich przez nieznanych spraw- 
ców. Wykorzystując obecność Mar- 


` 


szałka Polski Roli-Żymierskiego bie- 
rze żywy udział w uroczystościach 
wojskowych, popularyzując w społe- 
czeństwie znaczenie udziału armii w 
akcji żniwnej; tegoż dnia urządza wie- 
czór kulturalno-artystyczny w miej- 
skim Robotniczym Domy Kultury z do- 
chodem przeznączonym na cele osa- 
dnicze. Bierze udział we wszystkich 
konferencjach i obradach na terenie 
miasta (np. na konferencji radiowejj, 
propagując cele PZZ i uzyskując po- 


moc wszystkich warstw społeczeństwa... 


Dzięki swoim staraniom uzyskuje ra- 
diowęzeł dla m. Złotowa, inicjuje cykl 
odczytów ks, Oraczewskiego pt. „Ku 
czemu idzie Polska", wreszcie urzą- 
dza, jako konkluzje uroczystej ekshu- 
macji zwłok 400 męczenników w Byd- 
goszczy (1. XII. 1945 z udziałem 20.000 
ludn.), cholnkę dla sierót po pomordo- 
wanych, obdarowując 600 dzieci. 


Wielokierunkowej, wszechstronnej 
akcji okręgu bydgoskiego przeciwsta- 
wia okręg łódzki akcje skonkretyzo- 
wania głównie w kierunku osadnictwa 
i propagandy osadniczej, łącznie z 
specyficznymi warunkami przeludnio- 
nego, przemysłowego miasta, naj- 
większego obecnie w Polsce, jakim 
jest Łódź. Utworzony początkowo 
okręg grodzki, potem przekształcony w 
obwód łódzki, skierowuje fale osadni- 
kó w na tereny odzyskane. Rozwija się 
szeroka akcja propagandowa w prasie 
i radio, przez inpirowane przez PZZ 
artykuły i przez audycje radiowe „Na 


fali PZZ“, nadawane co tygodnia 
przez reklamy świetlne w kino- 
teatrach i hasła w radio, przez 


zorganizowanie specjalnego wydziału 
informacyjno-propagandowego, przez 
wiece i zebrania masowe. W celu spo- 
pularyzowania akcji PZZ w terenie 
tworzy się koła korporacyjne przy 
związkach zawodowych i specjalne 
Akademickie Koło PZZ przy wyższych 
uczelniach łódzkich. W ramach „Mie- 
siąca Książki” zostaje zebrana większa 
ilość podręczników szkolnych, wysła- 
na następnie dia szkół na Ziemiach 
Odzyskanych, bądź to przez ofiary in- 
dywidualne, bądź przez zakup książek 
z funduszów zebranych na kweście. 
Akcja zostaje następnie rozwinięta 
przez stałą zbiórkę książek, prowadzo- 
na szczególnie przez Akad. Koło PZZ 
i Akademicką Drużyne Harcerską ZHP. 


Okręg kielecki przeprowadza propa-: 


gandę osadniczą w inny sposób. Zosta- 
je utworzona sekcja artystyczna przy 
zarządzie wojewódzkim PZZ, która 


drogą imprez artystycznych stara się. 


spopylaryzować cele i założenia zwią- 
zku. Działa chór PZZ i teatr PZZ, da- 
jąc szereg występów w Kielcach i 
Częstochowie. Powstaje akcja Doku- 
mentacji Zbrodni Niemieckich. Zaini- 
cjowana zostaje akcja zrzeszenia wol- 
nych zawodów w ramach PZZ. Zwią- 
zek dąży do utworzenia kół młodzieżo- 
wych PZZ na terenie szkół średnich, 
organizuje ra szeroką skalę „Święto 
poległych” i pośredńiczy w opiece nad 
szkołami polskimi na Śląsku Opolskim, 
obejmując nad tym terenem patronat. 

Idąc dalej na południe zezhajomić 
się musimy z działalnością okręgu kra- 
kowskięgo i rzeszowskiego. Na osi 
Kraków—Rzeszów—Przemyśl przewa- 
liły się setki tysięcy repatriantów ze 
wschodu na zachód. PZZ w myśl swo- 
ich założeń i tradycji był na stanowi- 
sku, nie ograniczając się tylko do 
współpracy z PUR-em: i Komisjami O- 
siedleńczymi, ale prowadząc żywą ak- 
cję propagandową i starając się w 
miarę swoich sił i środków nieść pier- 


wszą pomoc przesiedleńcom natury 
prawnej i materialnej. Jest rozwiązana 
akcja pośrednictwa pracy i akcja in- 
formacji dla repatriantow. Przez im- 
prezy artystyczno-rozrywkowe (wystę- 
py chóru PZZ) z prelekcją zbiera się 
fundusze potrzebne na ten ceł, popula- 
ryzując zarazem PZZ. Organizuje się 


teatr objazdowy PZZ, odczyty i kon- 


certy. W miarę funduszów odbudowu- 
je okręg małopolski Dom Śląski dla 


„ studentów śląskich w Krakowie. Prze- 


prowadza się zbiórkę książek, które 
zostają przekazane do Wałbrzycha, 
Zostaje utworzone specjalne Koło im. 
Wincentego Pola, mające w swym za- 
łożeniu wzmocnienie i zacieśnienie 
więzów między Małopolską a Ślą- 
skiem Dolnym. Tworzy się Komitet 
niesienia pomocy repatriantom. 


Przede wszystkim jednak przoduje 
okręg krakowski w akcji wydawniczej. 
35 broszur wydanych, będących w dru- 
ku lub przygotowaniu z cyklu Kursu 
Naukowo-Informacyjnego U. J. i A. 
G., pióra wybitnych znawców zagad- 
nień ziem odzyskanych (nakład 5000 
każda) — to piękny dorobek, zapełnia-' 
jący dotkliwą lukę w tej dziedzinie na 
terenie całej Polski. Prócz tego zostaje 
wydana staraniem PZZ Okr. Kraków 
mapa Z. O. w nakładzie 10.000 egz. 


W szlachetnym współzawodnictwie 
okręgów przy pełnym uwzględnieniu i 
zrozumieniu potrzeb lokalnych i specy- 
ficznych warunków miejscowych, PZZ 
osiąga swój wytyczny cel, służąc do- 
brze państwu i narodowi polskiemu. 
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Akcja osadnicza , 
na ziemiach pofolwarcznych. 


Zagadnieniu parcelacji folwarków 
na Ziemiach Odzyskanych przez spe- 
cjalnie tworzone spółdzielnie, poświę- 
cony był nr é „Biuletynu Prasowego“. 
Pewnym uzupełnieniem jest pismo o- 
kólne Ministerstwa Z, O. z dn. 31 mar- 
ca rb. do Okręgowych i Obwodowych 
Pełnomocników Rządu R, P, na Z. O. 
do Zarządu Centralnego oraz do Od- 
działów Wojewódzkich i Powiato- 
wych P. U,R.-u, 


„Z ważniejszych momentów tego pi- 
sma na uwagę zasługuje wyraźne ista- 
nowcze zastrzeżenie, że grupy prze- 
siedleńcze mają się tworzyć pod ką- 


„tem widzenia objęcia folwarków na 


gospodarstwa indywidualne, a nie na 
zasadach spółdzielczych. Forma spół- 
dzielcza będzie więc tylko formą 
przejściową i stosunkowo krótkotrwa- 
łą, maksymalnie do lat pięciu. Mają 
być niezwłocznie sporządzone wyka- 
zy folwarków, przeznaczonych na par- 
celację. Folwark, zarezerwowany przez 
delegację przesiedleńczą na parcelację, 
w żadnym wypadku nie może być 
przeznaczony na inne cele. Pelno- 
mocnicy Rządu R. P. obowiązani są 
okazać jak najdalej idącą pomoc de- 
legacji przesiedleńczej w zakresie 
zorganizowania jej pracy w. terenie, 
zakwaterowania i zaprowiantowania 
jej w granicach urządzeń P, U. R. itp. 
Każdy osadnik otrzyma natychmiast 
po przybyciu na miejsce akt nadania 
ziemi, 

Folwark zasiedlony więcej niż przez 
50 rodzin, stanowi odrębną jednostkę 
samorządową (gromadę), przy czym 
-soltys może być wybrany jeszcze na 
starych ziemiach, Na folwarkach zna- 
cznie oddalonych od miejsc załudnio- 
nych może być zorganizowana Straż 
Obywatelska. 
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POLSKIE ŻYCIE TEATRALNE W CIESZYNIE. 


(Korespondencja ze Śląska Cieszyńskiego) 


W jesieni ubiegłego roku, w Cie- 
szynie Zachodnim, inaczej czeskim, 
w domu popularnie tu nazywanym 
„Na strzelnicy”, nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie teatru czeskiego, Było 
to bądź co bądź wydarzenie nie- 
codziennej miary o tyle, że stałego 
teatru czeskiego nigdy w Cieszynie 
nie było. Była to więc poniekąd 
rewelacja. Na otwarciu przemówił 
między innymi przewodniczący 
„Narodniho Vyboru”, Wilhelm Pa- 
vlik, przypominając znane powie- 
dzenie Palackieho: „Kiedykolwiek 
zwyciężaliśmy, stało się to siłą du- 
cha", Niestety ani sam Cieszyn, ani 
Cieszyńskie nie potwierdziło nigdy 
tego śmiałego wyznania. 

Czeski zespół aktorski nie posia- 
da w Cieszynie odpowiedniego bu- 
dynku teatralnego. Bo i po co było 
budować własny gmach, dla kogo? 
W ostatnich latach przedhitlerow- 
skiej okupacji teatr polski z Cie- 
szyną Wschodniego promieniował 
I na Zaolzie, ściągając rzesze wi- 
dzów z dalszych i bliższych okolic, 
Wprawdzie Polonia zaolziańska 
nosiła się kiedyś w okresie swego 
bujnego acz hamowanego rozwoju 
kulturalnego z planem wystawienia 
własnego teatru w czeskim Cieszy- 
nie, Wiele jednak złożyło się na to 
Przyczyn, że piękny plan nie docze- 
kał się nigdy realizacji. A wszak 
lud za Olzą ma wielkie przywiąza- 
nie do teatru. I nie było większej 
wsi, nie było miasteczka na Zaol- 
ziu, gdzie by nie istniał jakiś teatr 
amatorski, Temu zdrowemu rucho- 
wi patronowała „Polska Macierz 
Szkolna”, dziś niestety zastygła w 
bezruchu działania. Ona to zajmo- 
wała się zakładaniem kół i zespo- 
łów teatralnych, urządzała kursy 
dramatyczne, reżyserskie i inne, a 
tylko z troską jedyną i serdeczną, 
aby poziom tych przedstawień u- 
czynić jak najwyższym. Dzięki jej 
inicjatywie powstaje centralna bi- 
blioteka teatralna, jej wysiłkom za- 
wdzięczać należy zorganizowanie 
teatrów okręgowych w Karwinie i 
Orłowej. Na polu rozwoju i kulty- 
wowania sztuki teatralnej wśród lu- 
du polskiego na Zaolziu ma swoje 
doskonałe zasługi także stowarzy- 
szenie robotnicze „Siła”*. Niosło 
ono w lud nie tylko słowo polskie, 
ale także myśl socjalnego uświado- 
mienia w walce z wyzyskiem róż- 
nych baronów niemieckich i ich po- 
bratymców. 

Nie pominę milczeniem działal- 
ności teatralnej „Sokoła* oraz 
„Czytelni Katolickich", nie wyczer- 
pując bynajmniej wszystkich orga- 
nizacyj i związków, które włożyły 
swój udział w rozwój ruchu teatral- 
nego Zaolzia. Ślady te, choć zmio- 
tła je zamieć wojny, nie zaginęły 
i jedynie specyficzne trudności or- 
Sanizowania stanowią tamę, aby je 
odświeżyć, uzupełnić i powołać do 
życia bujnego, 

W tych warunkach powstaje te- 
atr czeski w Zachodnim Cieszynie. 
Ma on spełnić doniosłą rolę. Ma 
bowiem obsłużyć nie tylko Cieszyn 
ale obliczony jest przede wszystkim 
na pracę w terenie. Ma objeżdżać 
środowiska czysto polskie jak 
Trzyniec, Jabłonków, Orłowę, by tu 


spełniać swe posłannictwo, by 
„zwyciężać siłą ducha", jak to pięk- 
nie przy otwarciu powiedział 


„pfedseda* „Narodniho Vyboru'”, 
Wilhelm Pavlik. Apeluje się do 
społeczeństwa Śląska Cieszyńskie- 
go o wspomaganie „divadla ', 

W tym samym czasie co i teatr 
czeski rozpoczął swą pracę na tere- 
nie Wschodniego Cieszyna stały 
teatr polski, Ludzie nowi nawią- 
zują do wielkich tradycyj polskich 
przedstawień w Cieszynie z lat 
austriackich, kiedy to Cieszyn nie 
znał jeszcze podziału, Sto lat temu 
publiczność cieszyńska zobaczyła 
po raz pierwszy polskich amatorów 
w sztuce Anczyca, „Chłopi arysto- 
kraci". A stało się to dzięki Stal- 
machowi i Świerkiewiczowi, któ- 


rych słusznie opinia Cieszyna uwa- 
ża za ojców chrzestnych polskiej 
myśli teatralnej na tutejszym tere- 
nie. Powodzenie sztuki Anczyca, 
pierwszej sztuki polskiej na des- 
kach scenicznych Cieszyna, było — 
jak wspominają miejscowi kroni- 
karze tego okresu — olbrzymie. 
Był to pierwszy widomy ślad, że 
polskość w sercach Cieszyniaków 
nie zastygłą w długim okresie lat 
niewoli, że tkwi płytko pod nalo- 
tem obcości, I odtąd teatr polski, 
borykając się z trudnościami, niósł 
swoje wielkie cele w lud cieszyń- 
ski. Były lata suszy kulturalnej, 
przerwy nawet długoletnie, ale 
ziarno pierwsze, rzucone w uro- 
dzajną glebę, zaczęło kiełkować, I 
tak ten ruch teatralny, pobudzony 
do życia wysiłkiem nielicznych, 
rósł i potężniał z roku na rok. O- 


garniać zaczął wieś śląską, aż roz- 
rósł się po dzisiejszość, która jest 
inna. W zmienionych warunkach 
jakże doniosłą wyda nam się rola 
polskiego stałego teatru w Cieszy- 
nie. W pięknym gmachu rozbrzmie- 
wa znowu słowo polskie. To słowo, 
które zagasło w okresie hitlerow- 
skich rządów. Dławiono je na każ- 
dym kroku, Wszak polskie życie 
kulturalne tliło tu zaledwie, prze- 
walało się bezszmerną falą od ser- 
ca do serca w bezimiennej mowie 
dusz, czujących po polsku. Teatr 
był — ale niemiecki. I wydawało 
się niektórym spośród adoratorów 
brunatnego reżimu, że nie powsta- 
nie już nigdy i że stanie się zadość 
butnej przepowiedni z aktu erek- 
cyjnego, w którym napisano, że „w 
gmachu teatru cieszyńskiego będzie 
po wsze czasy rozbrzmiewać wy- 


łącznie tylko słowo i pieśń niemiec- 
ka", Tak pisano w latach, kiedy nie 
posiadaliśmy własnej państwowo- 
ści. Słowa te przekreśliła rzeczy- 
wistość już po raz wtóry, po pierw- 
szej i drugiej wojnie światowej. 
Dziś polskie życie tatralne w 
Cieszynie stoi na drodze już udep- 
tanej ofiarnymi stopami tych, któ- 
rzy tu, od Stalmacha począwszy, w 
trudnych i zaprawdę ciernistych la- 
tach, byt i powodzenie temu tea- 
trowi zapewniali. On, ten teatr był 
tu kiedyś nie tylko widowiskiem. 
Kształtował on polskość tej ziemi, 
był szkołą uczuć patriotycznych, 
Widz modlił się tu polskością, Te- 
atr wiązał serca, budził z otępie- 
nia, wskrzeszał myśli zamarłe, 
Dziś rola tego teatru nie pomniej- 
szyła się, Stanowi on tu na rubie- 
żach Rzeczypospolitej oknisko pol- 


skiej myśli, polskiego ducha. W 
miejscu, gdzie stykają się wpływy 
różnych oddziaływań, ma on ogar- 
nąć swym zasięgiem tych wszyst- 
kich, którzy niezależnie od fluktu- 
acyj politycznych znaleźli się po 
tej czy tamtej stronie Olzy. Ma on 
tę polskość ożywić, wzmocnić i u- 
śruntować. Dlatego program teatru 
cieszyńskiego musi być dostosowa- 
ny nie tylko do gustu snobów, musi 
nie tylko bawić, ale pouczać i wy- 
chowywać. Polacy nierozdzielnego 
Śląska Cieszyńskiego oczekują, że 
w tym zakresie spełni on swą rolę, 
że program Stalmacha, którego 
dalszym ciągiem — jak pisał kiedyś 
ks. Londzin — „było tysiące przed- 
stawień, budzących ludność do ży- 


cia narodowego” — będzie zacho- 
wany, pogłębiany i rozszerzany, 
mOSt. 


Podstawy prawne i moralne wysiedlania niemców 


W chwili, gdy po przerwie zimo- 
wej rusza znowu wielka akcja wy- 
siedlania niemców z granic Rzeczy- 
pospolitej, gdy 150.000 naszych nie- 
dawnych ciemiężców poszło już 
szlakiem „zurück zum Reich”, a 
dalsze ich krocie zajęte są pakowa- 
niem manatków i przygotowaniami 
do podróży — oczy całego społe- 
czeństwa skierowane są na punkty 
etapowe w Szczecinie czy Kaław- 
sku, kędy na zawsze schodzą z na- 
szej ziemi ci, którzy na niej tak 
długo, tak bezprawnie i tak okrut- 
nie gospodarzyli, 

A wrodzone każdemu Polakowi 
poczucie praworządności sprawia, 
że często daje się słyszeć pytanie: 
na jakich podstawach ustawodaw- 
czych opiera się repatriowanie 
niemców i w jakim stosunku pozo- 
staje ono do prawa międzynarodo- 
wego. Bo, że akcja ta — poza tym, 
że jest w pełni moralna — jest i le- 
galna i, że takie podstawy prawne 
dla niej muszą istnieć — o tym ka- 
żdy podświadomie jest przekonany, 
właśnie dlatego, że posiada poczu- 
cie sprawiedliwości, 

W zasadzie każde państwo z na- 
tury swej suwerenności może swo- 
bodnie przyznać, lub nie przyznać 
cudzoziemcowi prawa pobytu na je- 
go terytorium. Powszechnie znana 
instytucja wizy pobytowej i tzw. 
„agrement'” jest tego wyrazem, W 
wypadkach masowego przejęcia o- 
bywateli obcych wskutek zmiany 
granic politycznych, zazwyczaj 
traktaty międzynarodowe, regulu- 
jąc samą zmianę granic, zajmują się 
też losem ludności ziem wchodzą- 
cych w orbitę innej suwerenności. 
Tak było po poprzedniej wojnie 
światowej, gdy Traktat Wersalski, 
przyznając nam zwrot pewnych ob- 
szarów poniemieckich, przewidział 
równocześnie opcję ludności i ple- 
biscyty. Tak jest i obecnie z tym 
zastrzeżeniem, że w braku traktatu 
pokojowego, który jeszcze nie zo- 
stał spisany, w rachubę wchodzić 
muszą uchwały poczdamskie. Są 


W 


one niewątpliwie wiążącym z punk- 
tu widzenia prawa międzynarodo- 
wego aktem „wielkiej trójki“, re- 
prezentującej cały obóz zwycięz- 
ców ostatniej wojny, a w nim i Pol- 
skę. One też właśnie stanowią tym- 
czasem międzynarodowo - prawną 
podstawę zarówno naszego włada- 
nia Ziemiami Odzyskanymi, jak i 
akcji repatriowania z nich ludności 
niepolskiej. Władzom zaś państwo- 
wym pozostaje rozstrzygnąć w dro- 
dze weryfikacji, kogo uznać za ob- 
cego, kogo zaś zaliczyć do elemen- 
tu polskiego. 

Problem niemców istnieje u nas 
jednak nie tylko na Ziemiach Od- 
zyskanych, ale i na obszarach 
przedwojennego państwa polskiego, 
szczególnie na terytoriach, które 
niemcy „włączyli* do b» Rzeszy. 
Przebywają tam ciągle jeszcze za- 
stępy osób, które wpisały się — 
dobrowolnie czy przymusowo — na 
r'emieckie listy narodowościowe, 
Postępowanie rehabilitacyjne stop- 
niowo wyławia z tych szeregów o- 
soby wrogie wobec państwowości 
polskiej i narodu polskiego, które 
również, o ile nie kwalifikują się 
wręcz do ukarania, opuścić będą 
musiały granice Rzeczypospolitej, 
Ponieważ idzie tu o przedwojen- 
nych obywateli polskich, przeto w 
tym wypadku w zastosowanie 
wchodzić może tylko ustawodaw- 
stwo polskie, jako podstawa pra- 
wna. Daje ją zaś znana ustawa z 
6 maja 1945 r. „o wyłączeniu ze 
społeczeństwa polskiego wrogich 
elementów”, wraz ż przepisami wy- 
konawczymi, ogłoszonymi w nr. 23 
Dziennika Ustaw. Wydalenie o- 
wych „elementów wrogich” poza 
granice państwa jest tylko logiczną 
interpretacją ich „wyłączenia” ze 
społeczeństwa. Na tej to podstawie 
wydziały społeczno-polityczne wo- 
jewództw zainteresowanych spo- 
rządzają obecnie rejestry osób prze- 
znaczonych do repatriacji; sama 
zaś akcja wkrótce ruszy. W woje- 
wództwie śląsko-dąbrowskim np. 


PAPIERY 


podjęta ma być już w końcu kwiet- 
nia. 

Kiedy niemcy w latach okupacji 
przeprowadzali masową deportację 
ludności polskiej z jej ziem ojczy- 
stych — nie posiadali do tego żad- 
nej podstawy  międzynarodowo- 
prawnej; akcja ta była jaskrawym 
bezprawiem, pomijając już wszel- 
kie względy historyczne i etyczne. 
Niemcy byli tylko okupantem ob- 
szarów zajętych w toku działań wo- 
jennych, przy czym wojna się je- 
szcze toczyła i nie była rozstrzy- 
śnięta. Z tego samego powodu 
wszelkie akty „włączenia“ teryto- 
riów Rzeczypospolitej do Rzeszy, 
czy tworzenie z nich operetkowego 
„randstaatu” niemieckiego — były 
pozbawione jakiegokolwiek zna- 
czenia międzynarodowo-prawnego, 
w przeciwieństwie np. do rozbio- 
rów Polski z XVIII w,, czy zaboru 
Alzacji w 1871 r. . 

Między deportacjami niemiecki- 
mi z czasów okupacji a obecną ak- 
cją repatriowania niemców z Polski 
istnieją więc bardzo zasadnicze róż- 
nice prawne. Różnice te pogłębia- 
ją się jeszcze niepomiernie, gdy do 
zagadnienia podejść od strony mo- 
ralnej. Deportowanie ludności pol- 
skiej z ziem zachodnich, zwłaszcza 
Poznańskiego, odbywało się, jak 
wiądomo, w tak nieludzki i 
wprost zbrodniczy sposób, wśród 
okrucieństw niemieckich ostatniej 
wojny pozostaje szczególnie czarną 
plamą. Bliski proces „gauleitera" 
Greisera w Poznaniu zapewne 
przypomni wkrótce światu te stosy 
trupów, które wydobywano z każ- 
dego transportu, wiezionego tygod- 
niami w bydlęcych wagonach przy 
trzaskającym mrozie, przypomni 
wywlekanie ofiar nocą z mieszkań, 
z pięciominutowym terminem na 
przygotowanie się do drogi, przy- 
pomni dzieci i niemowlęta, mrące w 
obezach przeładunkowych z głodu 
i bestialskieśo traktowania. Był to 
wyczyn bestii hitlerowskiej, dla 
którego trudno o precedens w całej 
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historii ludzkości, podobnie, jak 
trudno go szukać dła tylu innych 
zbrodni niemieckich, 

Jakżesz inaczej przedstawia się 
obecna nasza akcja repatriowania 
niemców tam, gdzie należą: do 
Niemiec. Repatriowanych zawia- 
damia się o terminie transportu na 
długi czas, zazwyczaj wiele tygodni 
naprzód, umożliwiając im spokojne 
zlikwidowanie swoich spraw, Ze- 
zwala im się na zabranie takiej ilo- 
ści bagażu, jaką tylko mogą udźwig- 
nąć, oraz znacznej sumy pieniędzy, 
byle nie złotych, ani dewiz. Tran- 
sporty przewozi się 
przygotowanymi, opalonymi wago- 
nami, tymi samymi, które służą do 
przewożenia naszych własnych re- 
patriantów z zachodu. Przez okres 
zimowy repatriowanie w ogóle 
wstrzymano, głównie właśnie ze 
względów humanitarnych, Każdy 
repatriant niemiecki otrzymuje wy- 
starczającą żywność na okres o 2 
dni dłuższy, niż przewidziany czas 
przejazdu przez terytorium polskie. 
Mowy nie ma o rozdzielaniu rodzin 
czy odbieraniu dzieci rodzicom, Fa- 


obuwia, 
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NA 
chowy personel sanitarny czuwa 
nad zdrowiem uczestników każdego 
transportu, a instrukcje władz nad- 
zorczych nakazują jak najbardziej 
humanitarne traktowanie repatrio- 
wanych. W ogóle nie zaniedbano 
niczego, by cała akcja przebiegła 
w sposób możliwie najmniej dotkli- 
wy dla transportowanych, a spra- 
wozdania i reportaże dziennikarzy 
zagranicznych z punktów etapo- 
wych są świadectwem, że istotnie 
dokłada się największych starań, 
by cel ten osiągnąć, 

Wybitnie humanitarny charakter 
obecnego repatriowania niemców 
niejednokrotnie wzbudził już sar- 
kania i niezadowolenie ludności 
polskiej, mającej okazję przyjrzeć 
się akcji repatriacyjnej w jej róż- 
nych stadiach. Trudno bowiem o 
Polaka, który by nie doznał na so- 
bie hitlerowskiej łapy i stąd ludzkie 
traktowanie _współodpowiedzial- 
nych za Oświęcim i Katyń nie mo- 
że wzbudzać w Polsce entuzjazmu. 
Lecz zagadnień międzynarodowych 
nie należy rozwiązywać w duchu 


nienawiści. Nie szukamy zemsty, 


Wystarcza nam, by jak najprędzej 
przestać patrzeć na niemców! 
Mgr Jan Kawczyński 
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Na marginesie Norymbergi 


„Krwią ociekający pomnik 
bestialstwa niemieckiego” 


Bawiący ostatnio w Pradze Robert 
Jackson, amerykański prokurator Try- 
bunału Międzynarodowego, oświad- 
czył, że proces norymberski zakończy 
się prawdopodobnie dopiero latem br. 
Przyczyną takiego przedłużenia pro- 
cesu, jest przede wszystkim — ołbrzy- 
mia ilość materiału dokumentarnego, 
zawierającego przeszło 4 tysiące akt. 
Materiał ten posiada niezwykłe cenną 
wartość historyczną i stanie się 
krwią ociekającym pomnikiem be- 
stialstwa niemieckiego w obliczu hi- 
storii świata. A przy sposobności też 
wpłynie napewno na opinię społe- 
czeństwa amerykańskiego,które dziś 
jeszcze traktuje wszystkie wiadomo- 
ści o potwornych zbrodniach niemiec- 
kich w czasie wojny jako... propagan- 
dę, nie mogąc uwierzyć, by ktokol- 
wiek z rodzaju ludzkiego był zdolny 
do takiego bestwialstwa. „Ja sam — 
oświadczył prok. Jackson — może 
niezupełnie bym temu dał wiarę, gdy- 
bym nie przybył do Norymbergi... Za 
wszystkie te zbrodnie odpowiedzialny 
jest cały naród niemiecki. Przyczym 
podkreślić należy, że samych niemiec- 
kich zbrodniarzy wojennych naliczono 
już około 7 milionów! 

A przy tym wszystkim jest to naj- 
ciekawsze, że wszyscy ci zbrodniarze 
pragną uchodzić za niewinnych, mimo 
jaskrawych dokumentów ich winy, za- 
opatrzonych w ich własnoręczne pod- 
pisy. Nawet tacy generałowie zawodo- 
wi, a nie z przypadku, marszałkowie 
Goering i Keitel, oraz zastępca Him- 
mlera Kaltenbrunner, przybierający 
początkowo pozę bohaterską, usiło- 
wali się wymigać od wszelkiej winy. 

Przed Trybunałem ożył następnie w 
całej straszliwej grozie obóz oświę- 
cimski, i to w zeznaniach Hoessa, ko- 
mendanta obozu oświęcimskiego. Jak 
się okazuje, poza uśmierceniem do r. 
1943 około 2 milionów Żydów, roz- 
strzelano wzgl. zagłodzono na śmierć 
przeszło pół miliona innych narodowo- 
ści. (Nawiasem dodajmy, że w Paryżu 
wzniesiono 16 kwietnia specjalny pom- 
nik, ku pamięci Francuzów, ofiar ter- 
roru niemieckiego, pomordowanych w 
obozie oświęcimskim!) W r. 1941 
Himmler ustanowił Oświęcim obozem 
śmierci. Obóz w Ośw. wybrano na 
ten cel ze względu na dogodną komu- 
nikację, oraz że leżał bardziej na ubo- 
czu, Technika zabijania gazem poczy- 
miła tam wielkie postępy. Gaz cyklo- 
nowy zabijał szybciej, niż poprzednio 
używany dwutlenek węgla. Skazańcy 
nie wiedzieli, że idą na śmierć, po- 
nieważ komory gazowe nazwano łaź- 
niami i odwszalniami. Gaz działał w 
ciągu 3—15 minut. A że działał sku- 
tecznie — dowodził Hoess — stwier- 
dziliśmy z chwilą, kiedy uciszyły się 
rozpaczliwe krzyki”. 

Z kolei zabrał głos obrońca Rosen- 
berga, domagając się, by Trybunał 
zaznajomił się z działami filozoficz- 
nymi oskarżonego na dowód, że nie 
był on autorem szerzonych doktryn 
hitlerowskich. Na co oświadczył prze- 
wodniczący Trybunału, że Rosenberg 
nie odpowiada za takie czy inne au- 
torstwo doktryn, ale za zbrodnicze 
wprowadzanie ich w życie. 

Następnie rozpoczął swoją obronę 
sam Rosenberg, usiłując wygłosić coś 
w rodzaju reforet:: na temat i” ol» ii 
rasy i historii ruchu nar.-socjalisty.cz- 
nego. 

W krzyżowym ogniu pytań przy- 
znał się Rosenberg, że wydał rozkaz 
przymusowego zatrudnienia tysięcy 
jeńców radzieckich, „by nie siedzieli 
bezczynnie"... „Wiem, że działy się 
przy tym rzeczy straszne, lecz nie 
miałem na to rady. Odpowiedzialni 
są za to podwładni", — Jeśli idzie 
o żydów, to zalało mu jedynie na 
usunięciu ich z wpływowych sta- 
nowisk. Tymczasem 55. poszła o wiele 
dalej. 

Następnie Hans Frank, krwawy gu- 
bernator w Krakowie, składał zazna- 
nia, naśladując swych „bohaterskich“ 
poprzedników. A więc zarez na wstę- 
pie zaznaczył z emfazą: „Biorę na sie- 
bie całą odpowiedzialność za wzzyst- 
ko, com uczynił!” Po czym usiłował 
obalić punkt po punkcie wszelkie za- 
rzuty, zawarie w akcie oskurźenią. 
A podkreślić przy tym należy, że cały 
akt oskarżenia opiera się głównie na 
43-tomowych pamiętnikach samego 
Franka. Oskarżyciel brytyjski, Bald- 
win, oświadczył swego czasu, że su- 
mienie czowieka normalnego wzdry- 
ga się poprostu na samą myśl, iż ktoś, 
odpowiedzialny za tak potworne mor- 
dy i wytępianie całych narodów, 
mógł spokojnie notować popełniane 
przez siebie zbrodnie. Np. w lutym 
1944 r. Frank zanotował w swym pa- 
miętniku własnoręcznie: „Fo zwy- 
cieskim zakończeniu wojny będzie mi 
obojętne, co się stanie z Polakami, 
Ukraińcami i pozostałą hołotą. Nie 
będę się martwił, jeśli z nich zrobię 
sieczkę*”. 

Potwierdził następnie na specjalne 
zapytanie, że za tępienie żydów po- 
czuwa się do odpowiedzialności. 

Na zapytanie prokuratora ameryk. 
Dodda, co się stało z dziełami sztuki 
w Polsce, Frank oświadczył, że były 
pod jego opieką osobistą; wywiezio- 
ne jednak zostały z płonących miast 
polskich do Rzeszy, gdzie je... „zabez- 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Fakty i kłamstwa niemieckie 


Mełody niemieckie szkodzenia sąsiadom 


Teraz słówko jeszcze o niemieckich 
metodach szkodzenia sąsiadom. Dzi- 
wiło nas że Szwecja, skazana na im- 
port pszenicy, nie chciała od nas jej 
kupować, tłumacząc, że tyle co potrze- 
buje polskiej pszenicy, kupuje z Ham- 
burga. Bliższe dociekania wykazały 
co następuje: Hamburskie młyny wy- 
kupywały całe ładunki okrętowe ame- 
rykańskiej pszenicy, niemiecka psze- 
nica, wytrybowana przesądnymi daw- 
kami nawozów sztucznych dawała tak 
lichą mąkę, że trzeba ją było amery- 
kańską twardą pszenicą poprawiać. 
Pszenica ta przychodziła w stanie nie- 
czyszczonym. Przed mieleniem była 
czyszczona i poślady szły jako „pol- 
ska pszenica”, inaczej poślad, do 
Szwecji. Podobne łotrostwo robili z 
jęczmieniem. Przed pierwszą wojną 
wielkopolscy ziemianie brali I-sze na- 
grody na targach jęczmienia browar- 
nego w Berlinie. Po wojnie urządzi- 
liśmy targi takie w Poznaniu i wiedzie- 
liśmy, że jęczmiona nasze, zwłaszcza 
z Kujaw, są zupełnie bezkonkuren- 
cyjne. Ale pokutowały na rynkach 
światowych ofiarowywane partie zu- 
pełnie lichego jęczmienia, przezwane- 
go polskim. -Więc żeby się wyswobo- 
dzić od oszukańczego pośrednictwa 
niemieckiego, musieliśmy wysłać do 
Londynu specjalistę, który tam nawią- 
zał kontakt. Najlepszy rynek świata — 
angielski — był zdobyty. 


W Frankfurcie nad O., dziś Słubice, 
mieli niemcy wielkie sortownie ziem- 
niaków. Przychodzące z Polski ziem- 
niaki, kupiono jako fabryczne, sypali 
do wody, płukali, sortowali, suszyli 
ciepłym powietrzem i potem w becz- 
kach papierem wykładanych szły 
na eksport jako,,deutsche Edelkarto- 
ffel". Odpadki przerabiali w suszar- 
niach. 


Tam też w całej nizinie Odry urzą- 
dzili na ogromną skalę tucz polskich 
gęsi, które potem przerabiali. I nasze 
polgęski, ochrzcone na „Pommersze 
Ganseschinken' 'stamtąd się rozcho- 
dziły 

A co zrobili, żeby nam utrudnić eks- 
port ziemniaków? W którymś, pewnie 
1934 r. ofiarują nam zimą umowę taką, 
że nam dostarczą jakichś specjalnych 
gatunków jadalnych, rakoodpornych, 
które" rozmnożymy i im na jesień 
po korzystnyca cenach odstawimy. 


IV 


` Osiemnastu nas zrobiło tę umowę i 


tych ziemiach rakoodpornych dostali 
wszyscy na ziemi przylegającej na 
zarazki raka i zarazil? sobie rakiem 
swoją ziemię. Po czterech latach 
wszystkie 18-cie majątków było na liś- 
cie, zarażonych rakiem. Kto pamięta, 
co za niesłychane utrudnienia dla ca- 
łej okolicy to sprowadzało, oceni 
ciemne łotrostwo takiego zarażenia. 

To mi przypcmina podobną sprawę 
z czasów tamtej wojny. Kiedy Rumu- 
nia przygotowywała swe przystąpienie 
do koalicji, niemcy całą Rumunię za- 
razili nosacizną koni, żeby utrudnić 
mobilizację. Ale potem tam ich armie 
wkroczyły i rozniosły tę nosaciznę 
szeroko u siebiel 


Przy tej sposobności wspomnę, że 
w czasie tamtej wojny zażądali od uni- 
wersytetu lwowskiego dostarczania 
wialkiej ilości zarazków dżumy i cho- 
lery. Rektor, prof. Sieradzki, z god- 
nością i oburzeniem odmówił. Nie za- 
pomni'eli mu tego. I kiedy w 1941 r. 
wkroczyli do Lwowa, zamordowali go 
jako jednego z pierwszych. 


Tak przeszedłszy z bliska punkt po 
puakcie, okazujemy zdumionemu i 
mam nadzieję uradowanemu słucha- 
czowi, jak się w proch i pył rozsypuje 
pojęcie o wyższości, zdolności, czy 
inteligencji niemieckiej. Wyprzedzili 
nas wprawdzie, nietknięci tamtą wojną 
w rezultatach przeciętnych, zdyscypli- 
nowani i posłuszni, z małą inicjatywą 
osobistą, idąc za nakazami rządu. Ale 
to nie była wyższość z ich stionv, to 
były sprzyjające okoliczności. Wspo- 
magał ich własny rząd, dbając o Toz- 
kwit gospodarczy, popierając szkol- 
nictwo zawodowe, zbyt po korzyst- 
nych cenach. Mimo to — w 
ramach Imperium rosyjskiego Kró- 
lestwo najwyżej stało gospodarczo, 
i tak samo dzielnica pruska słynęła 
jako spichlerz niemiec. Zwłaszcza sa- 
dzonki ziemniaków i bydło tuczne 
poznańskie niezbędne były dla gospo- 
darki niemieckiej. A kiedy w roku 
1909 przeszła haniebna pruska ustawa 
o wywłaszczeniu i chodziło o ustale- 
nie wysokości odszkodowania za ma- 
jątki, Zygmunt Chłapowski z Turwi 
dowiódł na mocy bilansów szeregu 
majątków wyższą dochodowość pol- 
skich majątków od niemiechich. I dla- 
tego mogliśmy mimo miliardowego 


funduszu kolonizacji rok rocznie o 
własnych siłach przeciętnie 40.600 ha 
więcej ziemi wykupywać, niż traciliś- 
my, bośmy poprostu lepiej gospoda- 
rowali od niemców. I chłop polski 
mógł przy parcelacji płacić wyższe ce- 
ny od niemieckiego i dał radę! Nasz 
stan posiadania i na wsi i w mieście 
w Wielkopolsce, na Pomor.u, w Pru- 
sach Wschodnich i na Śląsku po- 
większał się z każdym rokiem. 

Te wyższość z dumą przypominam 
młodemu pokoleniu. 

Po odzyskaniu niepodległcści, mimo 
straszliwych zniszczeń wojennych, po- 
step rolniczy całej Polski przybrał 
tempo amerykańskie. Polska Wystawa 
Krajowa w 1929 r. olśniła świat, a to 
był dopiero początek. Na wszystkich 
polach nauki rolnictwa, hodowli i or- 
ganizacji, mieliśmy wspan'ełe osiąq- 
nięcia, których tu już nie należących 
do tematu, przytaczać nie będę. Jedno 
tylko wspomnę: zdystansowanie niem- 
ców w teorii i praktyce gospodarki 
stawowej, Polski karp „królewski“ 
(Galizischer Spiegelkarpfen) zachował 
swoje miejsce najlepszego na świecie 
mimo usilnych starań niemieckich, 
wyhodowania czegoś jeszcze lepszego. 
IT nauka żywienia i higieny ryb przez 
prywatne doświadczenia (Lipskich np.) 
kroczy przed niemiecką. f 

Wszystkie te piękne osiągnięcia 
zostały nagle przerwane przez napad 
niszczycielski niemiecki. Bo tej wyż- 
szości przygotowania i przeprowadze- 
nia napadów na spokojnych sąsiadów 
nikt im nie może zaprzeczyć. I metody 
ich pozostały bez zmiany. Przypom- 
nijmy sobie, jak w „Jeńcach” Rydla, 
w scenie sprzed tysiąca lat mówi 
starzec: 

Gdzie niemiec nogę stawi, 
Tam ziemia sto lat krwawi. 
Gdzie niemiec wodę pije, 
Tam źródło sto lat gnije 
Gdzie niemiec tchnie trzy razy, 
Tam już sto lat zarazy. 
Gdzie niemiec rękę poda, 
Tam już przepadła zgoda 
Bo wszystko mu zawadza, 
Nad czym nie jego władza, 
Źle żaby w stawie rechcą, 
Bo po niemiecku nie chcą. 
I ptak go w lesie gniewa, 
Nie po niemiecku śpiewa. 
Choćbyś co miał lat tysiąc 
Jest jego, gotów przysiąc. 
Mocnych oszuka, ograbi 
A zdusi ty :h co słabi. 
Gdyby w niebo szła droga 
Okradłby Pana Boga 
I ujrzym jeszcze snadnie, 
Jak słońce nam ukradnie. 
Bogdan Szembek 


Z Życia 


Niedawno minął rok, gdy pod napo- 
rem zwycięskich wojsk sowieckich i 
polskich hordy hitlerowskie poczęły 
opuszczać poszczególne miejscowości 
powiatu człuchowskiego. Oderwany 
od Polski w roku 1772 wskutek pierw- 
szego rozbioru, po stu siedemdziesię- 
ciu dwóch latach niewoli wrócił do 
Macierzy. Podczas tak długiego okresu 
niewoli niejedno na tej ziemi zmieni- 
ło się na gorsze. 


Dłatego też pierwsi osadricy, któ- 
rzy tu przybyli w miesiącu kwietniu 
ub. roku nazwali ją cmentarzyskiem 
polskości. Zdawało się im powiem, że 
tylko ziemia przechowała ślady pol- 
skości. Pierwszymi i początkowo jedy- 
nymi jej śladami były nazwiska na 
nagrobkach cmentarnych. W nazwach 
miejscowości niemieckich: Landeck, 
Fórstenau, Prechlau, Stretzin, odkryto 
prastare nazwy polskie: Lendyczek, 
I ośnie"ro, Przechlewo, Strzeczona, lecz 
wkrótce rozpoczęto 


odkrywać i Polaków. 


Okazało się, że wielu z tych tak zwa- 
nych Reichsdeutschów mówi płynnie 


pieczono”. Przy tej sposobności 
Frank oświadczył, że po powstaniu 
warszawskim Hiiler kazał wymordo- 
wać całą ludność stolicy. W Polsce 
— zdaniem Franka — grasowały licz- 
ne „bandy“ leśne, które mordowały 
kobiety i dzieci niemieckie, wysa- 
dzały tory kolejowe, oraz sabotowa- 
ły zarządzenia niemieckie, zmierza- 
jące do... polepszenia bytu i podnie- 
słonia stony życiowej narodu pol- 
skiegolż I dlatego właśnie „bandy“ 


te trzeba było zwalczać wszełkimi 
środkami". 
A więc nareszcie dowiedzieliśmy 


się, kto był dobroczyńcą naszym, kto 
starał się o polepszenie bytu i pod- 
niesienie stopy życiowej narodu pol- 
skiego, kto bronił naród nasz od 
„zbrodniczych band leśnych", sabo- 
tujących właśnie dobroczynne dla 
Polaków zarządzenia Franka!! A myś- 
my przez cały czas okupacji nazywali 
go „krwawym katem". O narodzie pol- 
ski jak wielka jest twoja niewdzięcz- 
ność. (cz.) 


po polsku, nosi prastare polskie nazwi- 
ska i czuje się Połakami. Z rozmów 
dowiadywano się o ciężkim terrorze 
niemieckim i nieustępliwej walce pol- 
skiego iudu. Wprawdzie polskość tu 
nie tętniła tak, jak w sąsiednim Złoto- 
wie, ałe pod zewnętrznym pokostem 
niemieckiego nalotu biły polskie serca. 
W wielu domach rozmawiano i wycho- 
wywano dzieci po polsku. Polskość 
podtrzymywały pokrzepiające wieści 
z sąsiedriego Złotowa, oraz niedale- 


Ld 


Wytyczyliśmy granice nasze nad 
Odrą i Nisą — wzmacniajmy je 
naszym osadnictwem. 


kiej Polski. gdzie liczni tut. Polacy 
mieli swych krewnych. Dziś ludzie ci 
wracają na łono Macierzy, składają 
podania o uznanie ich za obywateli 
polskich. Są wśród nich różnego typu 
ludzie. Niektórzy z dumą wywodzą, że 
pochodzą z prastarych rodzin pomor- 
skich i dziś jeszcze używają przed na- 
zwiskiem przydomków, Zmuda, Jan- 
ta, Bastian, Wrycza i innych. Czyż 
nie jest pięknym typem Polaka ten, 
co jeszcze za czasów niemieckich prze- 
pisał z gdańskiej gazety artykuł o po- 
morskiej szlachcie, stwierdzający pol- 
skie pochodzenie jego nazwiska? 

Druga grupa ludności, licząca ponad 
10.000 osób to 


„ osadnicy 


z Pomorza, Polski Centralnej i terenów 
zabużańskich. Fomimo ciężkich wa- 
runków bytu zagospodarowali się juz 
dość znośnie. W wielu wypadkach'mu- 
sieli zaczynać pracę od początku, bo- 
wiem liczne gospodarstwa uległy zni- 
szczeniu podczas działań wojennych. 
Tam jednak, gdzie trzeba było, raźno 
zabrano się do pracy i wkrótce osią- 
gnięto wspaniałe rezultaty. Dowodem 
tego gromada Stolec. Osadnicy przy- 
byli tu z kieleckiego i lubelskiego w 
maju ub. r. zastali większość gospo- 
darstw zniszczonych. W czasie paru 
miesięcy odbudowali zniszczenia, za- 
orali, nieraz sami zaprzęgając się do 


ludności pow. człuciowskiego 


pługa, należące do nich grunta zasiali 
i zebrali plony. Niemcy mieszkający 
we wsi, którzy początkowo drwinami 
i śmiechem przyjmowałŃ ich wysiłki 
przy pracy, powoli wszyscy wyjechali 
zą Odrę. W związku z tym w miesiącu 
listopadzie ub. roku obchodzono w gro 
madzie Stolec jako pierwszej na tere- 
nie powiatu człuchowskiego świeto 
polskości. Jedną z największych bo- 
ląćzek osadników to brak inwentarza, 
Na terenie powiatu znajduje się bo- 
wiem tylko 820 koni. Zaradzają temu 
jak tylko mogą. Również i władze ro- 
bią wszystko, co leży w ich mocy, aże- 
by zwiekszyć stan ilościowy pogłowia 
w powiecie. W chwili obecnej osad- 
nicy przygotowują się do prac wiosen- 
uych. Przy pomocy posiadanej ilości 
koni i 56 traktorów stacji P. P. T. i 
M. R. zdoła się zaorać maksimum 
20.000 ha na ogólną ilość 70.000 ha po- 
zostających do zmaorania. Stan ten na- 
suwa konieczność uzyskania pomocy 
z zewnątrz, czyli z powiatów sąsied- 
nich. Przyczyną hamującą należytą 
odbudowe zniszczeń powstałych wsku- 
tek działań wojennych jest również 
brak odpowiedniej ilości kredytów. 

Trzecią wieszcie grupę ludności sta- 
nowią 


Niemcy. 


W chwili obecnej na terenie powiatu 
zamieszkuje ich jeszcze 17.000. Nie- 
którzy z nich chętnie sami wyjeżdża- 
ją. Pozostali to ci, co koniecznie sta- 
rają się zostać. W tym celu składają 
podania o nadanie im obywatelstwa 
polskiego. Przedstawiają nieraz stare 
metryki świadczące, że kiedyś przed 
50 laty, a nawet stu laty ktoś w rodzi- 
nie był z pochodzenia Polakiem, Każ- 
dy z nich twierdzi, że zawsze był prze- 
ciwnikiem Hitlera, wspomagał a na- 
wet ukrywał Polaków. Po sprawdzeniu 
okazuje się, że przeważnie było ina- 
czej. Są jeszcz:: i tacy niemcy, którzy 
twierdzą, że kto nie wyjedzie, ten po- 
zostanie tu na stałe. bo Polacy go i 
tak nie wysiedlą. Wszystkich ich cze- 
ka jednakowy koniec w najbliższym 
czasie — wyjazd za Odrę. 


Jerzy Kochanowski 


Z, kraju 
i ze świata 


Straty szkolnictwa w wojnie 

Warszawa. Jak wykazuje statystyka 
dokonana przez Biuro Odszkodowań 
Wojennych najcięższe szkody ponio- 
sło szkolnictwo wyższe. Szkody w 
Uniwersytecie Jagiellońskim wynoszą 
około 12 milionów przedwojennych 
złotych, Uniwersytet Warszawski — 
43,5 mil. zł, Uniwersytet Poznański — 
23,5 mil. zł. 

Łączna suma strat wyższych zakła- 
dów naukowych wynosi 159778 ty- 
sięcy przedwojennych złotych, 

Straty osobowe polskiego szkolnic- 
twa wynoszą ponad 400 profesorów 
i pracowników naukowych szkół wyż- 
szych, 848 profesorów szkół średnich, 
340 profesorów szkół zawodowych, 
4000 nauczycieli szkół powszechnych. 

Całkowitemu względnie częściowe- 
mu zniszczeniu uległo 271 szkół śre- 
dnich, 4800 szkół powszechnych, 494 
przedszkoli i 274 innych szkół. 


W rocznicę powstania śląskiego 


Wielkie Strzelce. Przygotowania do 
obchodu III rocznicy powstania ślą- 
skiego i położenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę pomnika na Górze 
św. Anny są w pełnym toku. 

Przebieg święta powstańczego, które 
odbędzie się dnia 19 maja br., zapo- 
wiada się imponująco, gdyż wezmą 
ww nim udział najwyżsi dostojnicy 
państwowi oraz około 200 tys. osób 
z całej Polski. Z samego Śląska spo- 
dziewany jest przyjazd 100 tysięcy 
osób. 


Upaństwowienie przemysłu stałowego 
Anglii 
Londyn. Rząd brytyjski wystąpił z 
zapowiedzią, że zamierza upaństwo- 
wić przemysł i żelażny i stalowy. 
Prasa konserwatywna w ostrych sło- 
wach piętnuje projekt rządowy. 


Wojna domowa w Chinach 


Londyn. Chińskie wojska komuni- 
styczne weszły do stolicy Mandżurii. 


Szwecja w O. N. Z.? 


Londyn. W związku z zagadnienia- 
mi proceduralnymi ONZ do uregulo- 
wanią pozostaje jeszcze sprawa przy- 
należności tzw. państw neutralnych. 
Przyjęcie Szwecji prawdopodobnie nie 
napotka na większe trudności, jednak 
kwestia przyjęcia Szwajcarii jest 
sporna. 


Sensacyjne wykradzenie zwłok 
Mussoliniego 


Paryż. Komunikują z Mediolanu, 
że nieznani sprawcy wykradli ciało 
Mussoliniego. W związku z wykra- 
dzeniem ciała Mussoliniego z cmen- 
tarza w Mediolanie korespondenci 
francuscy z Włoch donoszą, że fakt 
ten pozostaje w ścisłej łączności z 
pierwszą rocznicą śmierci Mussoli- 
niego. Przed paroma bowiem dniami 
prefekt policji w Mediolanie otrzymał 
list z prośbą o pozwolenie na zorgani- 
zowanie manifestacji w dzień rocznicy 
śmierci Duce, 


Truman odwiedzi Japonię 


Waszyngton. Truman podczas swej 
letniej podróży odwiedzi Japonię. 


Daremne marzenia 


Berlin. Berliński „Der Kurier" po- 
daje informację, że „przesiedlono 180 


| tys. Niemców z terenu, znajdującego 


się tymczasowo pod administracją 
polską”. Niemcy łudzą się nadzieją 
powrotu. Możemy ich zapewnić, że 
kraje znajdujące się „tymczasowo pod 
administracją polską“ nie powróćą 
nigdy do Niemiec. Tereny te są bez- 
spornie odwiecznymi ziemiami pol- 
skimi. 


Nowa organizacja tajna 


Berlin. W tych dniach stwierdzone 
zostalo w Berlinie istnienie organiza- 
cji „Adler“ — orzeł. Jakie zadania ma 
na celu ten ruch podziemny — nie 
trudno się domyśleć. „Adler“ jest dość 
silnie finansowany przez epigonów 
hitleryzmu pod ukrytą postacią wy- 
ludzania i wymuszania ofiar pienież- 
nych. Należy jednak bezstronnie przy- 
znać, że władze przy pomocy policji, 
rekrutującej się z antyfaszystowskich 
elementów, wystąpiły z radykalną 
walką przeciwko „Adlerowi“, Przed 
dwoma dniami dokonano zamachu na 
znanego leadera partji liberalno-demo- 
kratycznej, nie jest wykluczone, że 
nici wiodą do „Adlera“, mimo, że 
sprawców zamachu nie ujęto. 

Po zakończeniu wojny lotniskowce 
flot anglosaskich zostały przystoso- 
wane do bardziej pokojowych zadań. 
Stwierdzono, że nadają się one dosko- 
nale jako transportowce wojsk, by- 
łych jeńców wojennych, repatriantów, 
a nawet artykułów spożywczych. 
Większość lotniskowców krąży obec- 
nie między Dalekim Wschodem, Euro- 
pą i Ameryką w nowych rołach stat- 
ków pasażerskich i towarowych, 
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Z ruchu wydawniczego 


„Strażnica Zachodnia“ 
dawniej i dziś 

Powstanie miesięcznika P. Z. Z. 
„Strażnica Zachodnia" łączy się z na- 
zwiskiem ś. p. Teodora Tyca, nieza- 
pomnianego założyciela i ideologa 
Związku. Pierwszy numer pisma uka- 
zał się w marcu 1922 roku, odrazu w 
pokaźnych rozmiarach i — co najważ- 
niejsze — na bardzo wysokim pozio- 
mie naukowym i literackim. Aby oce- 
nić znaczenie 
trzeba pamiętać, że było to pierwsze 
1 jedyne pismo „zachodnie“ — w cza- 
sie gdy zasadniczy kierunek polityki 
polskiej był przede wszystkim ku za- 
chodowi skierowany, a problemy za- 
chodnie nie znajdowały — nietylko 
u ogółu, ale i w „górze” kulturalnej 
i politycznej społeczeństwa należytego 
zrozumienia i odczucia. 

Zadaniem „Strażnicy“ było „rozbu- 
dzenie pełnego zającia się umysłowe- 
go całego narodu wszystkim, co do- 
tyczy Kresów Zachodnich“ Ogłaszane 
prace wchodziły w zakres historii i ję- 
zykoznawstwa oraz literatury, geogra- 
fii i krajoznawstwa, spraw gospodar- 
czo-społecznych i kulturalnych. Szcze- 
gólne znaczenie przypisywano przed- 
stawianiu objawów polskiej twórczo- 
ści kulturalnej na Zachodzie. Równo- 
cześnie przegląd wydarzeń w kronice, 
przegląd prasy polskiej i obcej (zwła- 
szcza niemieckiej), oceny wydawnictw 
itd. — miały za zadanie śledzić i oma- 

* wiać wszystko, co się aktualnie działo 
na polsko-niemieckim pograniczu, 
wśród Polaków w Niemczech — i 
wśród Niemców w Polsce. Krytyka 
podjęła naukową, rzeczową polemikę 
z niemiecką propagandą i informowa- 
nie kraju i świata o polskim punkcie 
widzenia. Zrazu jednak przeważała w 
„Strażnicy” element naukowo-badaw- 
czy, studia z przeszłości. Wśród auto- 
rów spotykamy nazwiska najpierw- 
szych naszych uczonych, a co może 
najważniejsze — i najtrudniejsze w 
redakcji! — pismo miało wyrównany 
tardzo wysoki poziom — nie ogła- 
szało prac miernych, błahych i nie- 
ważnych. 

Po krótkim czasie — naskutek zwła- 
szcza trudności materialnych — mie- 
sięcznik zaczął przeważnie wychodzić 
w większych wprawdzie rozmiarach, 
ale w paromiesięcznych odstępach, 
aby w r. 1927 przekształcić się na 
kwartalnik. Zarazem zakres tematów 
ulega wyrażnemu przesunięciu w kie- 
runku aktualności. Coraz mniej poja- 
wia się artykułów „obojętnych z po- 
litycznego punktu widzenia, coraz wię- 
cej studiów, „niemcoznawczych”, co- 
raz więcej miejsca zajmuje. kronika 
i ocena wydarzeń. Od 1931 r. przy- 
bywa stała rubryka „Daty i fakty”, 
skrupulatnie zestawiana i pożyteczna 
rejestracja wszystkiego, co zdarzało 
się w zakresie polsko-niemieckim. W 
r. 1933 ukazuje się numer specjalny 
w postaci wielkiego tomu p. t. „Pro- 
blem niemiecki na Ziemiach Zachod- 
nich”. Niestety w tymże roku „Straż- 
nica" z braku funduszów zostaje za- 
wieszona. W ostatnim numerze zdą- 
żono jeszcze omówić zasadniczy zwrot 
w stosunkach _ połsko-niemieckich 
(pakt o nieagresji), wyrażając głębokie 
wątpliwości co do trwałości historycz- 
nego znaczenia tej zmiany. 

Wskrzeszono „Strażnicę” prawie w 
przededniu wojny, w r. 1937.. Redak- 
cja, formułując swój program, powo- 
ływała się na dawną tradycję, lecz 
określała go w sposób od pierwotnych 
założeń z 1922 r. tak odbiegający jak 
rzeczywistość odbiegała od ówczesnej 
z przed lat piętnastu. Zakres pisma 
stanowić miała teraz: całość zagad- 
nień dotyczących stosunków kultural- 
nych, narodowych, społecznych i go- 
spodarczych w zachodnich dzielnicach 
Polski; całość spraw Rzeszy Niemiec- 
kiej — a w szczególności stosunki 
wzajemne polsko-niemieckie. 

Głęboka troska i niepokój o przy- 
szłość przebija z numerów wskrzeszo- 
nej „Strażnicy“ („Zbrojenią niemiec" 
kie jako problem polityki europej- 
skiej”, 1937), zarazem jednak niezłom- 
na pewność słuszności postawy Zaj" 
mowanej konsekwentnie od 15 lat, 
która teraz dopiero stawała się po- 
wszechną postawą polskiego społe- 
czeństwa,  dojrzewającego do nie- 
uchronnej rozprawy $ 

W r. 1939 ukazuje się ostatni przed 
wojną zeszyt „Strażnicy”, zawierający 
w Kronice zestawienie tak pamiętnych 
wydarzeń kryzysowego roku 1938, ro- 
ku, który już rodził dziejową burzę. 

2 Ea 

Jedna z najpierwszych decyzji od- 
aS po wojnie P. Z. Z. było: 
wskrzesić „Strażnicę Zachodnią , co 
też nastąpiło z początkiem r. b. 

O ileż wdzięczniejsze mamy zada- 
nie w nowych granicach, wspierają- 
cych się o Odrę, Nysę i Bałtyk, dzie- 
lących nas cd wroga powalonego, po 
zwycięstwie, które pozwoliło nam w 
Berlinie zatknąć polskie sztandary! 

Ą przecież *ym samym ideom „Straż- 
nica“ ma dzić służyć: stwierdzaniu 

polskości tych Ziem nareszcie odzy- 
skanych, budzeniu czujności wobec 
niebezpieczeństwa, które wciąż żyje 
za Odrą, upowszechnianiu w społe- 


„Straźnicy” wówczas, . 


czeństwie świadomości Prawd Zachod- 
nich, szerzeniu wiedzy o Zachodzie. 
Zarazem ileż nowych problemów: na- 
rodowościowych, gospodarczych, spo- 
łecznych, politycznych, kulturalnych, 
składających się na Wiełki Program 
Zachodni Polityki Polskiej! 


Podejmując zadanie wydawania 
„Strażnicy“ P. Z. Z. zdaje sobie spra- 
wę z trudności utrzymania jej na daw- 
nym poziomie, gdy tylu ludzi zabra- 
kło, którzy ją na ten poziom podnieśli 
niegdyś — a ten program za- 
ch odni, który chcemy kształtować, 
wymaga ogromu wiedzy, pracy i przy- 
gotowania wszechstronnego. Wierzy- 
my jednak, że uporczywym wysiłkiem 
i zapałem da się pożytecznie wypełnić 
to zadanie. Jeden warunek jest ko- 
nieczny: zainteresowanie pismem sze- 
rokiej liczby czytelników i spółpra- 
cowników. O to zainteresowanie ape- 
lujemy do wszystkich, którym bliskie 
są sprawy, jakim służy Polski Związek 
Zachodni. 

Antoni Szymanowski. 


Bibliografia Zachodnia 


Ukazała się drukiem nakładem 
„Przeglądu Zachodniego” Bibliogra- 
fia Zachodnia”, dodatek do „Przeglą- 


du Zachodniego“ nr. 3/1946. Zdając 
sobie sprawę z tego, jak wielkie ułat- 
wienie dla pracy naukowej stanowi 
systematyczna i możliwie zupełna 
bibliografia badanego zagadnienia, 
redakcja „Przeglądu Zachodniego” 
postanowiła jako dodatek drukować 
znajdujący się w jej posiadaniu ma- 
teriał bibliograficzny dotyczący Ziem 
Zachodnich i zagadnienia niemiec- 
kiego. 

Całość materiału bibliograficznego, 
zamkniętego w 16 stronach, dzieli się 
na 3 grupy: I. Zagadnienia polsko- 
niemieckie, II. Ziemie Zachodnie, 
III. Literatura piękna o tematyce pol- 
sko-niemieckiej lub związanej z zie- 
miami zachodnimi. Grupa I obejmu- 
je zagadnienia: 1. Polska a Niem- 
cy na przestrzeni dziejów, 2. Polska 
a Niemcy w latach 1939—1945 z po- 
działem na opracowania ogólne, pra- 
ce tyczące kampanii wrześniowej 
1939 r., czasów okupacji (polityka, 
konspiracja i walka narodu polskie- 
go), czasów okupacji (ucisk, terror 
i zbrodnie niemieckie w poszczegól- 
nych rejonach i miejscowościach, 
obozach koncentracyjnych i pracy — 
w porządku alfabetycznym), prace 
pod nagłówkiem: na drodze do od- 
budowy, wyzwolenie spod okupacji 
i jej bilans; z uwzgędnieniem osobne- 


go działu prac, traktujących szkody 
i straty kulturalne i rewindykacje. 
Trzecim cyklem prac tej grupy są 
„Niemcy“, obejmując dzieła z zakre- 
su badań nad psychologią narodu 
niemieckiego. 


Druga grupa, Ziemie Zachodnie, 
rozpada się na rozdziały: Ziemie 
Zachodnie ogólnie, obejmując prace 
z zakresu hisorii, geografii, geopoli- 
tyki, toponomastyki, zagadnień poli- 
tycznych, osadnictwa, zagadnień go- 
spodarczych, problemów narodowo- 
ściowych i ludnościowych, wreszcie 
wydawnictwa informacyjno-propa- 
gandowe i popularne. Następne roz- 
działy tej grupy obejmują następu- 
jące obwody terytorialne: Śląsk 
(Historia wraz z prehistoria, geogra- 
fia, zagadnienia gospodarcze, kościół 
i życie religijne, szkolnictwo i oświa- 
ta, wydawnictwa informacyjno-pro- 
pagandowe i poszczególne miejsco- 
wości), Wielkopolska i Ziemia Lubu- 
ska (zagadnienia gospodarcze, kościół 
i życie religijne, wydawnictwa infor- 
macyjno - propagandowe), Pomorze 
i Prusy Wschodnie (Historia, geogra- 
fia, toponomastyka, etnografia, pra- 
wo i administracja, zagadnienia go- 
spodarcze, wydawnictwa informacyj- 
no-propagandowe i popularne, po- 
szczególne miejscowości), Ziemie Za 


p 


chodnio-Słowiańskie (Łużyce), Mapy 
i plany (Ziemie Zachodnie ogólnie, 
Wielkopolska, Pomorze). III grupa, 
tycząca literatury pięknej przynosi 
nam spis dzieł treści literackiej o te- 
matyce zachodniej lub polsko-nie- 
mieckiej, m. in. Jerzego Andrzejew= 
skiego, Zbyszka Bednorza, Marii Ca- 
stelatti, Poli Gojawiczyńskiej, Jerze- 


go Laua, Stanisława Lempickiego, 
Edmunda  Osmańczyka, Ksawerego 
Polski Związek Zachodni 


ma za zadanie 
zlikwidowanie niemczyzny 

w Polsce. 
Czy jesteś już jego członkiem? 


Pruszyńskiego i innych, dalej wzno- 
wione edycje Konopnickiej, J. I. Kra- 
szewskiego, Mickiewicza, Prusa, 
Sienkiewicza. Całość materiału obej- 
muje 241 pozycji. 

Bibliografia Zachodnia stanie się 
cenną pomocą zarówno dla naukow- 
ców, jak i szerokich rzesz czytelni- 
ków, tworząc niezbędne dla ogólnej 
orientacji vademecum w naszej lite- 
raturze naukowej i pięknej na naj- 
żywotniejsze obecnie tematy. * (g) 
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Materiały S 


Bielskie 


Wykwintną bieliznę damską 
oraz artykuły męskie 
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poleca firma 


1. TOMASZEWSKI 


Poznań, ul. św. Marcin 61 
telefon 45-45 


Po a aa PIOWOZ ITW M IWOR YORKA 


1917 
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„GWARNA” 


CUKIERNIA - KAWIARNIA 
wł.: ST. SZALATY 
Poznań, ul. Sew. Mielżyńskiego 9 


Telefon 29-93 
* 
Poleca: 
swoje wyroby 
piekarskie i 
cuklernicze 


Już 14 maja br. ciągnienie! 


Szczęśliwe LOSY do 47 Loterii 


Klaso= 


wej wysyła za pobraniem poczfowym 


Kolek 'ura Loterii Klasowej Nr -32 
A. GRABARKIEWICZ 


Poznań, ul. Armii Czerwonej 2 
Tel- 30-30 


Cena losu: */4-50 zł *l:-100 zł 1/1-200 zł 
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Hurtownia 


+. 


Telefon 39-58 


DOOOOCOCCC 


WOCOSPOOODOOOOOOPOPOOOOOOOCOCOOCOOCOOCOCO 


DEINO OC PTZ 
A: 
2; 
Ś 


NNKT 


| $zlifiernia 
watów ko 
i oliwnych, tuleji 
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towarów spożywczych 


` Kazimierz Muzyk i Ska 


Poznań, ul. Wielkie Garbary 35 


ZAKŁADY PRECYZYJNEJ OBRÓBKI METALI 
PRAGE MOTOR 


POZNAŃ, UL. MYLNA 38-40 — TEL. 38-28 


obróbka tłoków i wykuwanie panewek 
Wykonujemy wszelkie prace mechaniczne 


frezowanie it. p. 


Telefon 39-58 
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KYLIE YZ OOGOOGJ 


cylindrów 


RRARNOAKRNAA 


ri owych 


Fabrykacja pierścieni kompresyjnych 


cylindrowych 
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ALXAS 


Rok założenia 1910 
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Uchylne, 
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PRZETWORY 
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GOLHHHALEŚIHŚKAWESEWEŚ PE WE FEEPEKEŚEAEAŃI 


tzw. 
precyzyjne, uchylne tarczowe, o nośności do 
10.000 kg., oraz odważniki w kompletach 
i pojedyńcze poleca i kupuje 


J. Figiński., Fredry nr.1 


fustage 


Sp. Z. o. 


Poznań, ul. Mielżyńskiego 8 
Tel. 26-90, 26-91 
Fabryka w Rostworowie pow. Oborniki 
słacja i poczła Rokiełnica tel. 13 


poleca: 


Kawe słodową 
Odżywki mączno - stodowe 
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Walerian Zabiochej 


Mechaniczna Fabryka obuwia. 


Waza” 


Pod Zarządem Państwowym 


DBoznań 10, ul. Koronictwsica nr 13 
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Rok założenia 1910 
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aułomatyczne, analityczne 


Tel. 25-55 


przebudowa 
| 
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EEEE DW M HOWASERKA | 


JAJCLARSKIE 


Szpadle-Grabie-Widły-Narzedzia rolnicze i ogrodnicze 
Naczynia pocynkowane emaliowane aluminiowe i żelazne 
Okucia meblowe i budowlane-Kuchenki-Armatury do piecy 
Gwoździe - śruby - nity - podkowce- podkowy 
Narzędzla-dla przemysłu i rzemiosła-Artykuły gospodarcze 


i powroźnicze oraz wszelkie artykuły branży żelaznej 


poleca 


M. Matuszewski Nast 


Poznań, M. 
Telefon 67-47 


Focha 32 
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Ljednoczenię Przemysłu Drzewnegi 


Okręgu Zachodniego 


Księgarnia Drukarni św. Wojciecha 


POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM 


POZNAN, ALEJE MARCINKOWSKIEGO 21 


Poznań, ul. Sew. Mielżyńskiego 26/27 


posiadające w swoim zarządzie około 60 fabryk 


Posiada bogato zaopatrzone działy z najróżniej- w Województwie Poznańskim i na Pomorzu 


szych dziedzin piśmiennictwa polskiego. Na jej Zachodnim 


półkach księgarskich znajdują się wszelkie nowości. 


Zajmuje się urządzaniem i kompletowaniem 


pokoje mieszkalne 


bibliotek nauczycielskich, szkolnych, gminnych 


i innych ośrodków kulłuralno-oświatowych. pokoje jadalne 


gabinety 
PY Leżak PÓRIDA "EC OE 1] sypialnie 
A | kuchnie 

Poza działem księgarskim zaprowadzono wydawnictwa karłogra- urzą dzeńia Mae 


fi ; . LJ s . > a 
iczne, wszelkiego rodzaju utwory muzyczne oraz dewocjonalia. urządzenia i pomoce szkolne 
urządzenia teatrów kin i kawiarń 


galanterię drzewną 
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PROSIMY ŻĄDAĆ KATALOGÓW. 
parkiety 


Telefon 13-05 P. K. O. V-40-44 
zakres stolarki budowlanej, 
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Wielkopolska Centrala Żelaza 
Rur i Urządzeń Sanitarnych 


Spółdzielnia Pracy z odp. udz. | 
w Poznaniu, ul. Zydowska 2/3 - tel. 32-53 


poleca po cenach najniżej kalkulowanych: 
Żeləzo, Blachy wszelk. rodzaju w bogatym asortymencie, 
Wiadra ocynkowane, Narzędzia w wielkim wyborze, Rury 
gazowe i wodociągowe, Artykuły sanitarno-instalacyjne 


Specjalność: Dostawy dla przemysłu 


Spółdzielnie oraz K u pcy Zjednoczeni w Zrzeszeniu Kupców Branży 
Żelaznej, Instytucje Państwowe i Samorządowe — znajdują pierwszeństwo 
w zaopatrzeniu z uwzględnieniem jaknajdalej idących obniżek 


Zaopatrujcie się i zgłaszajcie swe zapotrzebowania w jedynej 
tego rodzaju branżowej Spółdzielni na Ziemiach Zachodnich 


Pamiętajcie: Nasza dewiza: Duży obrót — mały zysk! 
Zakup u nas — to gwarancja właściwego kupna! 


UWAGA! Dla wygody P.T. Klientów uruchomiliśmy własny autotransport! 
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PARE 


JH e e e 

ljeduoczenić Piaya Mer iejo 
Rejon Zachodni w Poznaniu 
poleca wyroby padleglych fabryk : 

. „GOPLANA”, Poznań, ul. św. Wawrzyńca 11 

= „KANOLD”;, Leszno, ul. Królowej Jadwigi 37 

. „IRA”, Poznań, ul. św. Wojciecha 25 

. „POZNANIANKA”, Luboń k. Poznania 

. „EFKA“, Poznań, ul. M. Focha 175 

. „CUKROLA”*, Poznań, ul. 27 Grudnia 5 

- „GERMANINI*, Poznań, ul. Górczyńska 46 


Wydział Zbyłu Zjednoczeniaw Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 1 
Telefon nr 45-87 
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Bank Związku Spółek Zarobkowych S.A. 


Bank Dewizowy 
Załatwia wszelkie ` czynności wchodzące w zakres bankowości. 
Instytucja Centralna w Poznaniu 
Plac Wolności 15 -- tel. 1526, 1967, 4680 
Bydgoszcz, Bytom, Bielsko - Biała, Chorzów, Elbląg, Ełk, Gdańsk, Gdynia, Grudziądz, 
Jelenia Góra, Katowice, Kielce, Kraków, Kwidzyń, Łódź, Malbork, Olsztyn, Opole, 


Piotrków, Płock, Poznań, Sosnowiec, Szczecin, Toruń, Warszawa, Wrocław, Zabrze, 
Zielona Góra. 1 


Bank udzieła kredytów dla średniego i drobnego przemysłu oraz rzemiosła i handlu. Na ferenach 
Ziem Odzyskanych rozprowadza kredyty osadnicze na ulgowych warunkach dla repatriantów 
i przesiedleńców miejskich. 


Oddziały: 


Lampy radiowe 
każdą ilość kupi natychmiast ` 
płacąc najwyższe ceny 


Fa RENOMA 


Poznań, Stary Rynek 23 


| TÓW 

 połeca w wyborowych jakościach * 
TELESFOR OTMIANOWSKI 

SKŁAD i HODOWLA NASION — ISTNIEJE OD R. 1874. 


właśc.: KAZIMIERZ OTMI Shil 
POZNAŃ, UL. SZKOLNA NR 9 — ae zd 82 
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pyriopsa galanterii 
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W. IGNACZAK 
Poznań, Piekary 1 tel. 34-33 
Pt I$iI$II$Ugiititiii htt Sopocoocneraccacononacoć 

= £ yapn: 
Hurt Cukrów i Czekolady 


M.WOŚ 


4 Porfumeriat 
"POZNAŃ 


Św. Marka © 
ul. 23 Lutego 1 (Pocztowa) 


żówarów ikot Ei : 


4-494 iaie 
+ aaaea a 102-01-00 4 
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j Hurt 
Poznań 
Grunwaldzka róg Matejki 


Detal % 


RLY 


poleca 
art. drogeryjne 
malarskie $ 
i perfumeryjne $ 
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Tel. 32-12 
I piętro 
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Zawiadomienie! 


zawiadamia, że od 1 maja 1946 r. biura firmy mieścić się będą w nowych obszernych lokalach handlowych 


przy u l. R © S S e we ita 1 © (dawniej ulica Jasna przy Moscie Sarapen Telef.: 70-54 i 70- 39 


Jednocześnie agendy neay przejęła 


ACHODNIOPOLSKA ) poza [Donu 


M. DERDA : W. MAŁACHOWSKI - E. SPRINGER - 


Tep 


pracy i doświadczenia 


to najlepsza rękojmia 


dobroci i jakości 


r 


J&S. Stempniewicz 


Maszyny do pisania 
liczenia, powielania 


K. Kochanowicz i Sha 


Poznań, Plac Wolności 13 
(obok 3 Maja) 


a I 


Foior-Aleinik 


Poznań, Mickiewicza 22 


wykonuje fotokopie 
w najkrótszym terminie 
oraz 
wszelkie, prace w zakres 
fotografii wchodzące 


Kupuję również papiery, 4 
przybory i chemikalia 


Foa DN WC RYDE W RZE TES TYOP | 
Okucia budowlane i meblowe sz, | 
Hurt Polski ”"* | 


zakup 


Poznań, Wrocławska 14 
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»WIELKOPOLANKA« 


CUKIERNIA 


Ignacy Nadolny i S-ka 
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KAWIARNIA Ę 4 
dawniej Kawiarnia „MALEŃKA”, ul. Wielka nr 45 Ê 
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Hurtownia Papieru I Materiałów Piśmiennych 
Witold Małachowski, Poznań, Poznańska 58a/8 


która jak dotąd gwarantuje solidną óbsługę klientów. 


DZIAŁ |: Papiery piśmienne, drukowe, pakowe 


DZIAŁ Il: 
i specjalne, kartony, dupleksy, tektury. 


przetwórczo-papierniczego. 


Wyłączna sprzedaż spinaczy biurowych, cyrkli szko!nych, stalówek i t. p. z produkcji firmy „O M EG A" w Sosnowcu. 


Artykuły piśmienne i wyroby przemysłu 


POZNAŃ, ul. 
Pierwszorzędny KONCERT od g. 17-22 
W niedziele i święta MATINÉE od g. 12-13 
MIŁY POBYT! — CENY PRZYSTĘPNE! — TELEFON NR 25-23. 
ODOBMONONOMO NODODONONOMOMODWOMOMO EODIOMODOCI onmononmoŻ 


SP. Z O.O. 


Poznań 


CENTRALA 
KAFLI 
BUDOWA | 
PIECY 


WIKTOR WEBER 


Poznań, Przemysłowa 2 
Telefon 45-39 
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Cukiernia 


W. Dobski| 


Lokalztradycją zał. 1920r; 
Poznań - Mielżyńskiego 22 
Wyśmienite ciastka 

Wyborowa kawa 

Dostawy poza dom 


1792 ` 


tel. 28 88 ) 


— 


DZIAŁ Ill: Przybory introligatorskie i graficzne. 
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Ochrong majątki 


i dalszy rozwój osiągniętego dobrobytu 
gospodarczego zapewni ubezpieczenie 
dokonane w naszej instytucji publiczno — 
prawnej, jaką jest 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


ZNANIU 

Plac Nowomiejski 8 
Ubezpieczenia; ogniowe — gradowe — zwierząt 

odpowiedzialności cywilnej — kradzieżowej 

nieszczęśliwych wypadków — autocasco — szyb — moszyn — 

chomage. * Reprezentacja ubezpieczeń transportowych. 

i 

informacji udzie | ają i spisują wniosk 

inspektoraty we wszystkich powiatowych miastach 

Oddziały: Poznań, Leszno, Ostrów, Toruń, Bydgoszcz, Gorzów n/W., Zielonagóra 
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Zarząd Państwowy 


Telefon 45-21 
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Państwowe brzediędiorstwo Traktorów Maszyn Rolniczych 


Oddział w Poznaniu Plac Wolności 14 


INTROLIGATORNIA 


a 

Br. Lewandowski i Syn 

pr zyjmuje Poznań, 27 Grudnia 3 Tel. 25-33, 
| rmonterów, majstrów, LH 
A i ki Oprawa książek sorty- 
traktopzyStów I KIOrOI mentowych bibliotecznych, 
szkolnych, kupieckich 


i bankowych. 


ników technicznych stacyj 


powiatowych na Ziemię Lubuską 
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O i mleczne = 
cukierki, landryny = 
pomadki, drażefki 23 
i keksy maślane 
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akości, poleca 


Hurtownia Warzyw, Owoców 


i wszelkich produktów rolnych 
oraz przetworów młyńskich 


Poznań, ul. Wyspiańskiego 16 


Tel. 78-40 i 64-37 — Adres telegraficzny: Polhurt 


Zakupuje —— $przedaje 


Ślewtionłady 


-= Wielkopolska 
| Pczetwacy Mlyúskie 
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Tymczasowy Larząd Państwowy 
-4 JAN DEIERLING ; Ska 
POZNAŃ ) 
= ul. Szkolna 3 — Telefon 41-51 Ð 
A B 
yi a 
gi | 
i Skład żelaza, narzędzi, | 
sprzętów kuchennych, 4 
i szkła i porcelany 
Hurt 
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Na sezon wiosenny 9:7 


Garderobę męską | chłoplęcą — Eleganckie płaszcze dla Pań — Materlały bielskie w najnowszych | 
deseniach — Wytwornąa bielizne damska I meska w najwiekszym wyborze 
Edward Michaelis Poznań, Wrocławska 22 — narożnik ul. Szkolnej i 
rr Największy skład! Największy wybór! Najniższe ceny! Teleton: 22-14 I 16-54 3 
zjaw Ny ” Baa R a dE 
AEE E 
PORNO r , $ Centrala Baterii i Latarek k 
=- Jan Deierling:« ! 
Š lą ż Poznań, św. Marcin 61 
= oznań, ul. Szkolna nr 3 — Telefon 41-51 Z ; Telefon 27-45 
- skład żelaza, narzedzi, : $ Baterie | Łańcuchy 
| sprzętów kuchennych, | Latarki || | Szprychy 
s i HB Żarówki | rowerowe R 
E szkła i porcelany B 
- T 5 5 HURT 
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Wielkopolska Hurtownia 


Oddział w Poznaniu Papieru i Materiałów Piśmiennych 
ulica Składowa nr 4 J. CISM TAER i S-ka 

j POZNAŃ, ul. Mielżyńskiego 18 

poleca (dawniej ui. Qwarna) 


Najkorzystmniejsze źródło zakupu. 


po cenach konkurencyjnych 


AAARARRNNAN MMM Mk kM 
a wszelkie 


artykuły spożyw id żytk r 
cze 1 domowego i ytku PRZETWÓRNIA WARZYWNO i OWOCOWA 
ZKKK KACK IASREKORET DORRAORORRAAROŃ P PANSIWO T OT OORO REN ai m z | 


RAT | - PUDLISZKI - 
| 


MAHOŃ 
ORZECH 
BIAŁY 


B EWI Fabr. Chem. 


POZNAŃ, M. Focha 137 
TELEFON 64-85 


FROTERY 
p-ta Krobia pow. Gostyń 


$ 
: 
X 
3 
3 
Ś 
: i z 
x ( 

; dzierżawiona przez Państwowy Bank Rolny 

poleca obecnie: ` i I 


marmolady owocowe, jam'y, soki owocowe, płynny owoc orślk z nadchodzącej kam- 
panii powszechnie znane konserwy jarzynowe, owocowe, pomidory puree i kompoty 


KSIĘGARNIA ZIEM ZACHODNICH 


POZNAŃ, ul. Bukowska 1 tel. 74-49 
PECO O EEEE ZEE EE OE A RZEZ AAA ZA OO ZZA A A OAI ARA O A ADA NEED 


"wydawnictwa własne — Wszelkie nowości wydawnicze dotyczące polskich ziem 

` zachodnich, zachodniego pogranicza, kwestii słowiańskich, Śląska, Wielkopolski, Po- «| 

morza, Szczecina, Gdańska, Prus Zachodnich i Wschodnich, literatura morska — .| 

Dzieła To ioniowe i antykwaryczne z tychże dziedzin — Wycinki i odbitki — mapy — 
Grafika — Numismglyka, 


Katalog. 
literatury Polskich Ziem Zachodnich wysyłamy na każde życzenie za nadesłaniem 
znaczka pocztowego: za 6 złotych. 


=l 


SPÓŁDZIELNIA FARMACEUTYCZNA 


z o.u. w Poznaniu 


centrala: 
| Poznań, ul. Masztalarska 8a I. p. 


i Działy: 
Hurtownia Apt- Drog., ul. Masztalarska 8a 

i Fabryka Chem. - Farm. ul. Wrocławska 39 

e Przemysłowe Zakłady Farm. -Rolnicze — 

li maj. Strykowo i Sapowice, pow. poznański 

il Telefony: 

| 


Centrala 
Hurtownia ) 26-43, 26-44 


Fabryka 26-42 


Konto bankowe! 
Bank Społem, Poznań, Nr 61 
P. K. O. Poznań, Nr V-266 


zakupujemy wszelkie chemikalia I Środki 
lecznicze 


BRBBRBNBRORNU RARORNBONOBOBONORONOONORORA| UBURUNUNU 
Narzędzia 
Arkykuły techniczne 


BRACIA LILPOP, SZULC ; $.KA 


TELEF. 34-80 POZNAŃ, ARMII CZERWONEJ 4 


MODNY TD PZP OBY OO OP EPO OD EDO OTTON NTT ETON 


I: iididididididadaliti ioiii: t ZZA 


ODOCYDCOCOOOODOOCOOOOO O ODOOCOOCOOODCOCOOQDOOCO 


4 K 
O Hnrtownia Artykułów i 
; $ Technicznych i Drogeryjnych $ 
© y Q 
$ Słanisław Handschuh i St. ; 
O. 
$. , $ 
$ POZNAŃ, W. Garbary 28, tel,.2055 $ 


Ś 


I IE NAOS A OODOODOIOOYOOOCOOOOOOOO>CO 
RRZODODNO OOOOOONOBOG OORODOROBOOOOROWOOU | 
si 

R 


Do I. Komunii św. 


poleca książki do nabożeństwa, różańce, medaliki 
M 


g Hurtownia Papieru 
Ę Tow. Krótkich I Galanterii! 


B. GRYNIECAA 


Poznań, Wrocławska 38 — tel. 36-36 


DRR = 


Przetwórnia 
Sprzedaż Hurt. - detal. 
Sklep sprzedaży nr 1 


Poleca: 


| gp 


0 OOP OOTO TOON ROTO STOUT 


EERTE EE 


Państwowa Przetwórnia Mięsna nr 8 


w Poznaniu 


Dąbrowskiego 129/131 
Telef. 74-42, 40-58 
Marszałka Focha 58 


Wszelkiego rodzaju mięsə 
wyroby mięsne la konser- 
wy, wędzonki i bekony _ 


Dla Rolników i hodowców zwierząt: 
Mąkę kostną la 


EF TOT OE ZE OK CA e REA RZ a KRZ RC | 
xa 


POLSKA ZACHODNIA 


CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH | 


Oddziaż w Poznaniu, ulica 27 Grudnia 6 
tel. 15-27 i 15-28 


Centrala finansowa spółdzielczości rolniczej 


Udziela kredytów spółdzielniom rolniczo-handlowym, młeczarskim, 

skupu i zbytu żywca, spółdzielniom Samopomocy Chłopskie j, oszczęd- 

nościowo - pożyczkowym ; prowadzi rachunki bieżące i lokacyjnie 
tych spółdzielni oraz ich central gospodarczych. 


Udziela za pośrednictwem spółdzielni oszczędnościowo - pożyczko- 
, wych (banków ludowych. kas Stefczyka) kredytów rolnikom 
. i rzemieślnikom na produkcję ich warsztatów pracy. 


Przyjmuje subskrypcję Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju. / 


Załatwia wszelkie czynności bankowe również dla kllentów prywatnych. | 


OOT 8 E E N E 0 E E E) "i 


| 
HURTOWNIA | HURTOWNIA GALANTERII į 


Art. Kosmetycznych j x Borg ż j 
| i wyrobów włókienniczych 


POZNAŃ, Czerw. Armii 2 
SZYMAŃSKI I KRUGER 


HOTEL BRITANIA z 
POZNAŃ — PLAC WOLNOŚCI 2, Il ptr. | 
ui 


= 08 


J. STRÓŻYK | 
Skład Nabiału 


Poznań, św. Marcin nr 23 
Telefon 25-15 


Telefon 43 -79 
1792 


z siatką 6—7 mm grub. o wymiarach 
510x753 i 510x710 sprzeda okazyjnie 


„AATECEH”" 


Eii 
Skład. Artykułów Technicznych — Czapski i Hans 


: Hi Poznań — św. Marcin 65 Tel. 29-70 


„Artebe” 


ka. ó z. Bąkowski 
(dawniej: Poznańska'Centrala Dostaw Technicznych) 
Poznań 
ul. Kantaka 10 tel. 26-05 


seca i jaj 


i | HuRrT | | perar | 


Katowlce 


Wrocław 
EE 
ul. Kochowskiego 16 m. 10 
tel, 324.74 


u. Pomorska mr.17 


Dział artykułów technicznych 


Dział elektrotechniczny 


Przedsiawicielsiwo: 
Fabryki R. Tschakert, Warszawa 


na woj. Poznańskie i Zlemie Odzyskane 


Każdy drogerzysta 
| zaopatruje się w firmach 


CZEPCZYŃSKIEGG 


Drogeria Uniwersum 


J. Gzepczyński sukc. 
Poznań, Armii Czerwonej 5. 
d telefon 2748 


Centralna Drogeria 


J. Czepczyński sukc. 
Poznań, Grochowe Łąki 
telefon 2777 


Worki, sienniki, płachty nieprzemakalne 


pokrowce na samochody ciężarowe 
Fartuchy robocze, derki na konie 


poleca 


= A E Fabryka Worków i Wyrobów Jafozsch 


Poz nań, Przemysłowa 33. Tel. 18-45 


Przyjmujemy również worki do naprawy 


Nr 18—19 l i POLSKA ZACHODNIA Str. 31 
zn z ia ggf l (TT TT A2Ó Cl Ul aama b a aaa 


++++ e daj <>" Zawyki SANA * 


Warszawska Sp. Myśliwska 


Poznań, ul. Mielżyńskiego 12 | : APTECZNE | DROGERYJNE TOWARY 
i : CHEMIKALIA, OLEJKI 
ZA lą poleca ` | | ZIOŁA LECZNICZE 
o a og Artykuły wędkarskie i : Zakup i sprzedaż , 
dla Wojskowych : z 


Sp. Z 0.0. 


Kola. |i R. Baccikowski S.A. 


Poznań, ulica Sew. Mielżyńskiego 8 Leśniczych WINA ABOCA 


Tel. -26-90, 26-91 


Śliutownia W ókiennicza 


i Strażaków. 


Detal f : 


KARK RAKNAKKKNRAKNANAKAKKNKKKAKAMI 


POYLŁOLŁOLŁLOLŁLŁLŁŁLŁŁŁPC<+P<P+<<+ 


anandatndna 
TAARE 


FOTO-REPORTER 


Zbiquiew Zielonacki 


Jol E Restauracja 


ROYAL 


ŚWITALSKI JAN 
Ę POZNAŃ 
Al. Czerw. Armii 3 -tel. 1530 3 


poleca: 


PO LE CA 
a) 


Nowości wiosenne 


po cenach konkurencyjnych 


DANA LSROKA NENA, 


SR ORRBIRZORARKIANIRN, 


aa 


POZNAN, UL 27 GRUDNIA 16 


OCOOOOPOOPOPOPOOOOPOLPOOPOPOOOLOPOPPR 


+++ 


2222229022 wykonuje 


5 pokoje po niskich cenach H 
$, bufet rest. po. cenach dostępnych j E E N rt: 
( : obsługa rzetelna pi w L 
L O E N IMA OOROO:K PEPETA EDADES EEDENI EESMAA 


Sp. Z o. O. 


Hurtownia Kolonialna 
Palarnia Kawy 
POZNAŃ, ul. Wielka nr 18 * Tel. 16-20 


DODOOCOOOCOOOCCC" 


Jan Dolecki 


Ó 

Q 

Q 

b 

Cukiernia - Kawiarnia 3 
POZNAŃ Marsz. Focha 32 | 
O 

2 


Mytwarńia Wyrolków PA EE ich 
J MAŁECKI, Poznań, ul. Mickiewicza 27 — Tełefon 49-19 


najkorzystniejsze źródło zakupu dla hurtowni i składów papieru poleca 
. 


albumy do fotografii, pamiętniki notesy, podkłady na biurka, 
teki do podpisu, teki do akt, zeszyty, bruliony, kwity, ra- 
chunki, kwity dostawy, zamówień, dzierżawy, bloczki 
kasowe itp. — Prosimy żądać szczegółowych ofert — 


połeca 


| 


wyborowe wyroby 


Zamiejscowym klientom, dostawa odwrotna za zaliczeniem pocztowym cukiernicze 


RP pasów przepuklinowych 
przeciw obniżeniu żołądka, macicy 
gorsefów przeciw skrzywieniu kręgosłupa 


Lokal czynny od 8-21 


O"OOOOCOOOOCOCOCOCCSOCCOCH 


Poleca M: wszelkie. narzędzia warsztatowe, metale, blachy, e 
EAAPP RAEO IF 
P; 


pręty i rury mosiężne, aluminiowe, miedziane, 


E c 3 o 
armatury i szczeliwa na wodę i parę, azbest, pasy $ H ; 
transmisyjne, łożyska kulkowe, motory elek- % B KARGE PERTEK | Ska M 
LJ 


wkładów, protez nóg i rąk 
M. POLACZEK 
TARNÓW, uł. Wałowa 41 - pierwsze piętro 


wysyłka pocztą a wysyłka pocztą tryczne oraz wszelkie artykuły techniczne. Q A 
% HURTOWNIA s 
oin i M. MOLICKI % $ 
R LEZŻ:EŻELM. s m KA 
TEE (TERRE E O+ - BIURO 1 SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH BŁAWATÓW 3 
POZNAŃ, ulica św. Marcina 50 — Tełefon 21-43 l -4 
Tel. 21-43 a d y 
f Ą TOWAR Ó W » | 
3 DROBNYCH We 


Poznań, Stary Rynek 62 $ 


. 


OGOGO 


IASA SOSSI RAS AAA 


qe 


| Eernard Kola 
| i 
i 


Hurtownia rowerów Na ESY Wise! | 


dźwignia h lu {i.e PORARODE 
ź i g = m RAZA) 


t : 

| maszyn do szycia „ _ Materiały na ubrania, kostiumy i płaszcze yżacteseczejpsoimyazeytddedekEyr ) 
| a 3 i k - poleca w wielkim wyborze ~ Materiały 

| WBU ZAŚ Specjalny Skład Materiałów Bielskich ||| $ ubraniowe 

| F w x F s ' podssewkowe 

J . Trojanowski : jedwabie | 
| > z z Ą . „w wełenki | 

I w Óó Ó . 23 

l zków dziecięcych : rasa5 POZNAŃ, Św.Marcin18 m sss || potowe sukienki jj 
E ; . M z poleca i 
| Poznań, ul. Skośna 17 EISA Ë St. Kwinikiewicz £ 
ij Telefon 22-74 m $ Poznań, Półwiejska 35 ; } 


i Waleria Patyk ! 
n Poznań, ul. 27 Grudnia.3 'g 
Czekolady 


| Rok zat. 1901 Ja 


Państwowe Zakłady Samochodowe Nr. 3 


Poznań, ul. Strumykowa 12/13 
Tel. 28 90-91 Tel. 28 90-91 


WYKONUJĄ: 


i 


REE E A 
$ : 
Restauracja - Bar 


$ 4 
+ 1270 
+, WOJTEK” + 
: Poznań, ul. Chełmońskiego 2 H 
$ tel. 7049 a tel. 7049 + 
$ PPPPPUTYPTTYTVYTYYYYPI 4 
+ + 
4 4 
w + 
+ 
+ 
b 


1) Główne, średnie i drobne naprawy samochodów ciężarowych marek amerykańskich. 


2) Szlifowanie cylindrów, wałów, wytaczanie łożysk głównych i korbowodowych wszystkich 
marek. 


3) Wylewanie panewek systemem odźrodkowym i na maszynach pod ciśnieniem, oraz 
Znakomita kuchnia 


4) Wszelkie prace związane z -obróbką mechaniczną, jak kompletne koła zębate i t. p. 
Sale do zabaw I zebrań . 


towarzyskich bezpłatnie 
*COROOCOOLOP 


naaaaanaanAaAAsaażezn 0-015 
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Str. 32 POLSKA ZACHODNIA 


Nr 18—19 


Kawiarnia - Restauracja - Dancing 


„ARTYSTYCZNA”| 


Zimna i gorąca kuchnia = znakomite napoje 
Pierwszorzędny zespół muzyczny 


Lokal czynny do godziny 2230 - Telefon 28-55 


JU | w w w | wa zada E 


lurfownia i sklad konsygnacyjny 
wyrobów papierowy ch-artykułów piśmien- 
nych - farb - przyborów dla przemysłu 

graficznego i introligatorskiego 


Jakubowski Aleksander 


POZNAŃ ul. Półwiejska nr 34 


TELEFON 38-72 © TELEFON 38-72 


nod dac did add 


Na Pomorze Zachodnie . oddział w Szczecinie 
ul. Małkowskiego 26 (wejście z ulicy Bogusława) 


agawy wz 


= 
IM MUMMAMAYM M IM i I li UNAM IM i | l M MID (MT l | 
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7 G O D A SZKLARNIA 


EE. — BEE R] ETA" HEENASEZEA 
Spółdzielnia Spożywców z odp. udz. 


w POZNANIU 


UNIT 


v 


fachowe oszklenia okień, 
wystaw i urządzeń 
składowych 


OPRAWA OBRAZOW 


$ 
: E ANTONI KOWALAK 
; Poznań, ul, 27. Grudnia 3 


NAJTAŃSZE 
ŻRÓDŁO 
% -ZAKUPU 


WYROBY STALOWE 


Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, na- 
krycia stołowe Maszyny do 
chleba, mięsa i maku. Sprzęty 


à kuchenne. Sita. 
Zakup - 5 Sprzedaż 


ST. KARGE 


Poznań, Wrocławska 28/29. Tel. 24-66 


artykułów pierwszej potrzeby 


|a4 4 A A.M A A R M AAA AMA AM AAAA AMM MŚ 
MA db M M i M M i dd do do do dd M 0 Md ddd 


pi 


A A. b dm M do b l do do do l dk di l ko dd M di dk ki dd. 


Q 


POOLE 


Kosmetyki 
6. Bednarskiej 


dobre 
wytworne 
niezawodne 


Do nabycia w pierwszo- 
rzędnych drogeriach 
i perfumeriach / 


Dziś szczególnie 
uśmiechnięta 
Nasza: 


46 
„Babka 
w każde święta 


PSY 


POZNAŃSKA WYTW. SROD. SPOŻYWCZYCH 
W. KASPRZYK a 
POZNAŃ, UL. RÓŻANA 12. Telefon 26-60 


Redaktor Naczelny Henryk Barański przyjmuje od godz. 9—11. Redakcja i Admini- 
stracja ul, Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9—i5. Rękopisów nadesłanych nie zwraca 
się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy. 


Nakładem Zarządu Głównego PZZ.— Tłoczono w Drukarni św. We 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za | mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł. 
Ogłoszenia za tekstem 10,— zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5— zł. Pierwsze słowo 
tłustym drukiem 10,— zł. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto FKO V-42-28. 


jciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. R=12927 


Rozporządzenie Wojewody Poznańskiego 
z dnia 5 kwietnia 1946 r. o mobilizacji sprzężaju w gminach 
* miejskich na okres akcji siewnej. 


Na podstawie art. art. 46, ust. 1,.50, ust. 1 oraz 60 ust. 1 — ustawy z dnia 
30 marca 1939 r. o powszechnym obowiązku świadczeń rzeczowych (Dz. U. 
R. P. Nr 30, poz. 200), oraz w związku z poleceniem Ministra Administracji 
Publicznej z dnia 28 września 1945 r. L. dz. IV-14197/45 i 23 marca 1946 r. 
L. dz. IV. A. A. 1145/46 — zarządzam co następuje: 

$-1. a) Wprowadza się obowiązek świadczeń rzeczowych na terenie |= 

gmin miejskich woj”poznańskiego w sprzężaju mechanicznym 
i końskim dla potrzeb akcji ornej i siewnej. 
b) Przez sprzężaj mechaniczny rozumieć należy: 
a) traktory i ciągniki, 
b)_pługi parowe. 
$ 2. Obowiązanymi do świadczeń rzeczowych są właściciele i posiada- 
cze przedmiotów świadczeń wym. w $ 1 niniejszego rozporządze- 
nia nie będący właścicielami, posiadaczami lub użytkownikami 
gospodarstw rolnych. 

$ 3. Z akcji świadczeń rzeczowych mogą być wyłączone ciągniki 

i konie: a 

a) zatrudniorte dla potrzeb aprowizacji danego terenu, 

b) będące własnością Ministerstwa Leśnictwa (Dyr. Lasów Państw.) 
i personelu zatrudnionego w administracji Lasów Państwowych 
w wypadkach koniecznego zatrudnienia ich przy zwózce - mā- 
teriaiu łesnego potrzebnego dla kopalń. 

$ 4. Właściciele, posiadacze i użytkownicy traktorów, ciągników i koni 

na terenie gmin miejskich obowiązani są do zgłoszenia w Zarzą- 
dach Miejskich tych przedmiotów w. terminie dni 7 od daty ogło- 
szęnia niniejszego rozporządzenia. 
Obowiązek ten ciąży również na osobach i instytucjach korzysta- 
jących z ulg w $ 3 z tym, że jednocześnie ze zgłoszeniem przed- 
stawią one wniosek o wyłączenie. 
$: 5. Przedmioty świadczeń rzeczowych wym. w $ 1 stawia się na okres 
kampanii wiesennej, orki i,siewów 1946 do wyłącznej dyspozycji 
i użytkowania Wojewódzkiego Pełnomocnika dla Spraw Akcji 
Siewnej i organów jemu podległych (Powiatowi Komisarze Siewni). 
$ 6. Pobranie przedmiotów świadczeń rzeczowych następuje w drodze 
postępowania nakazowego. 
Postępowanie nakazowe przeprowadzają władze administracji ogól- 
nej I-szej instancji tj. starostowie powiatowi i prezydenci miast 
wydzielonych w trybie art. 60 ustawy z dnia 30 marca 1939 r. o po- 
wszechnym obowiązku świadczeń rzeczowych (Dz. U. R. P. Nr 30, 
poz. 200). 0 
$ 7. W ramach postępowania nakazowego władze I-szej instancji ustalą 
i zapotrzebowanie sprzężaju dla celów aprowizacji terenu oraz ad- 
ministracji Lasów Państwowych w związku z wykonywaniem przez 
*" nią dostaw kopałniaków dla przemysłu górniczego. 
$ 8. Ustalenie -wysokości wynagrodzenia za wykonanie świadczeń rze- 
czowych jak również warunki i sposób wypłaty wynagrodzenia 
zostańą określone osobnym zarządzeniem. 
$ 9. Na czas trwania akcji siewnej wstrzymuje się wyznaczanię pod- 
wód konnych na rzecz władz wojskowych, xfzędów państwowych, 
samorządowych oraz wszystkich instytucyj uprawnionych do ko- 
rzystania ze środków przewozowych na zasadzie specjalnych prze- 
pisów prawnych. c e 
§ 10. Naruszenie postanowień niniejszego rozporządzenia karane będzie 
` na zasadzie art. 17 dekretu z dnia 16. 11. 45 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy Państwa (Dz. U. 
R. P. Nr 53, poz, 300). 
$ 11. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia 


w Poznańskim Dzienniku Wojewódzkim. N i 
r j WOJEWODA POZNAŃSKI 


(Mgr J. Grosicki) 
Wicewojewoda. 


Nowe wydawnictwa P. Z. Z. 


Z okazji „Tygodnia Ziem Odzyskanych" wydał Polski Związek 
Zachodni 8 broszur, omawiających zagadnienia Zachodnie. 
Prof. dr Zygmunt Wojciechowski — „W rocznicę kapitulacji Niemiec" 
Prof. dr Roman Pollak — „Rola Ziem Zachodnich w polskiej kutturze” 
dr Aleksander Rogalski — „Akcja kulturalna na Ziemiach Odzyskanych” 
Edward Serwański — „Polska na starym dziejowym szlaku” 


dr Alfons Klafkowski — „Niemcy na szlakach odbudowy” 
Edward Serwański — „O BSE U polskie na Ziemiach Odzyska- 
nych” 

Edmund Męclewski — „Ziemie Odzyskane i odzyskani ludzie" 

Juliusz Kolipiński — „Możliwości gospodarcze nowej Polski” 
Broszury powyższe w cenie 15— zł za egzemplarz nabywać można 

w księgarniach i w Zarządzie Głównym Polskiego Związku Zachod- 

niego, Poznań, Chełmońskiego 2. 


. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


i 
„Denta!' Szrama i Kapczyński — 
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Pożnań, ulica Fredry nr. 3. — Zakup 
i sprzedaż artykułów dentystycznych. 


„Akwarium“ Poznań, Przecznica, na- 


rożnik Bukowskiej, Rybki — przy- 


bory — ptaki. 


Chluba polskiej pródukcji 
— Siwucha Klubowa 
Łikiec Monastique 
| R Wiśniówka Zlota 
KANTOROWICZA 


” 


